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x NAUKACH 

> U DAWNYCH, ETRUSKOW | 

Pra JX. Jana Nep: ad iedo Bi: 

skupa Wileńskiego, Cztonka Tewas 


rzyfiwa Przyiaciót Nank,- rzecz a ; 
tana na pudlicznóm posiedżen 


Le wszystkich: narodów osiadłych .na zies 
| mr Włoskiey przed założeniem Rzymu, nay: 
pewnieyszą o Etruskach zostawili wam daż 
wni pisarze staroży tno ści wiadomość: Etruż ` 
skowią; mówi Liwiusz (a) w czasie iesczć 
przed Rzymianami: , szertoko na ziemii moż 
rzu, panowanie swoje Tozójpnch | O nich 


> 


(a) : Dec. 1. Lib: 1. SB, He 
1 TOM VII. ; i ; > 
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pod imieniem Tyreńczyków , z któremi się , 
złączyli , wspomina Dyodor Sycyliyski: sta- 
wni męstwem Tyreńczykowie, niemniey 
jak morską potęgą; ‘wiele miast bogatych 
założyli , długo panowali na morzu, i o 
swego imienia morze. Włoskie. Tyrenskiem. / 
nazwali (b) - 
Wspomnienia te świadectwa dawnych 
pisarzów i znalezione sczęśliwie dawne za» 
bytki sztuki u Etrusków, wykopane z zie 
mi na końcu. Wieku XV. zapaliły we Wito- 
szech szlachetną żądzę i ciekawość do szu» 
kania w odległych wiekach i;nabycia wia- 
domości o tak sławnym narodzie. Prze- 
szedł ten zapał do postronnych; dzieie, 
nauki, kunszta, i pamiątki dawnych Etru= 
sków , stały się przedmiotem badania, do- 
ciekamia i pisania Bourgneta, Kayla, Lol- 
tera, Swintona i innych uczonych. 
"Był czas kiedy we Włoszech, a mia- 
nowicie w Toskanii, o niczem wiecéy nie mó» 

i t 
wiono , tylko o.pamiatkach Etruskich , o ię- 
zyku i piśmie Etruskiem, o posągach, gro- 
bowcach , Lampach, Wazonach, Tacach i 
rozmaitych naczyniach Etruskich, i toż sa=' 
mo iescze sczególnieysze ‘w nich upodoba- f 4 
nie za dni naszych utrzymuie się. 


l 
U 


(b) Lib: 5. Cap. gi | 


u dawnych Etrusków. —- 5 


Dla lepszego wyobrażenia wzrostu sztuk 
i wyzwolonych nauk u dawnych Etrusków, 
zastanowmy się naprzód nad ich Historya, 
Rzadem i wrodzoną skłonnością, od których 
postęp i wydoskonalenie wszyftkich nauk i 
umiejętności zależy. ©. ©. 
Czyli od Fenicyarów , czyli od Egip: 
Gyan Etruskowie pochodzą , zawsże to iest. 
pewna, że z Egipcyanami dobre porozumie= 
hie i handel htrzymywali; od nich więć 
pierwsze, choć zbyt grube wiadomości rze- 
czy i obyczaie ; a od Greków zaprowadza” 
iących różtiemi czasy do Włoch osady, u- 
podobanie i smak w naukach przeieli. 1 ftad 
wedle Strabona , taż Sama rzeźba, żywa 
ha była u dawnych Etrusków i Greków, 
iską niegdyś mury Kościołów Egipskich 
przyozdabiane byty. Też same Egipskie 
Gryfy i Lwy skrzydlaste, Widzimy na po- 
żostałych dotąd pamiątkach Etruskich, i na 
podobieństwo Piranud Egipskich dotąd ie: 
ścze opieraiących się mocy czasu i wieków, 
stawiali swoje Piratnidy Etrüskowie ; iak 
zaświadcza Pliniusz, w-opisaniu grobu króż 
la Etrusków;, Porseny (c). © EF 
| Urgdzone w Egipcie-i w Grecyi nauki; 
umieiętności i sztuki wyzwolone, przenies. 
sione do naypięknieyszych kraiów Włoskich; 


(©) Histor: Natur: [Lib: 36, cap. XIII. 4 
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w Etruryi naprzód wzrosły i wychowane 
zostały. 


OÙ przyyścia Pelązgów do ziemi Włos 
skiey, zaczyna sie Historya nauk: i sztuki 
u Etrusków , ktorych jesli nie wszystkich , 


początek i wynalazek , wszystkich przy 


naymniey wydoskonalenie Grekom wini- 


- śmy. O dwóch znacznieyszych przechodach 
Greków do kraiów Włoskich ; dawni pisa- 


rze wspominaią: o pierwszym Pelazgów 
wyszłych z Arkadyi i ianych Greków, mie: 
szkaiących niegdyś w Atenach (d), którzy 
lubo od Tucydydesa i Plutarcha mianowae 


ni Pelazgami, nazywali się także Tyreńczy= 
kami , a stąd wnieść można , iż Tyreńczyko= 


wie byli częścią narodu zwanego pod ogól- 
nem nazwiskiem Pelazgów. Ci więc, gdy 


wała się, wyszli zniey w znacznéy liczbie 
i iedni na brzegach Azyi, drudzy w Etru- 


"ryi w okolicach P:zy osiedli, i od imienia 


swego kray opanowany Tyreńskim nazwali. 
` We trzy niemal wieki po Homerze za 
czasów Talesa i Likurga wyszła druga o- 


sada Greków , którą zmocnieni Etruskowie 


rozszerzyli się po całych Włoszech , aż do 

kończyn kraiów Grecyą wielką potem na» 

zwanych. | - 

(d) Herod: Lib: 6. Tkucid. Lib: 4. 
Plutar, de virtute mulier. T, 1. 


| 


własna oyczyżna zbyt sczupłą dia nich zda : 


2, z 
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Wątpić nie można, iż te osady Grec- 
kie przeniosły do Etruryi swoie Mitologią, 
Historyą i sztuk wyzwolonych znajomość. ' 
Zachowane dotad ryte kamienie j inhe_pa- 
miątki robóty Etruskiey , na których Mito» 
logia Grecka , i naydawnieysze narodów - 
Greckich/dzięie są wyrażone, widocznie tego 
dowodzą ; ale z tychże samych pamiątek |. 
dawnych sztuki zabytków , wnieść moznà 
z wielkiea: do prawdy podobieństwem, że 
sztuka rysunku plerwey w Etruryi niż w 
Grecyi , wzrastać i doskonahć się zaczęła. 
Jakoż znaydziemy tego przyczyne „w dzie* 

dach tych narodów , gdy okoliczności w ist 
kich naówczas Etruskowie i Grecy znay- 
dowali się, rozważymy i porównamy. . 

Po skończoney woynie Troianskiey, 
kiedy ustawiézne zamieszania, niezgoda i 
woyna domowa Grecyą nisczyły., Etrusko. 
wie żyli na ów czas w zgodzie i pokoju. 
Kray ich podzielony był na dwanaście czę- 
sci (e), zktórych każda miała Swego dob 
zorcę (f), anad temi wszystkiemi rządca- 
mi, lubo był ieden naczelnik czyli król (g), 
rząd iednak był wolny. Ci wszyscy urzę- 
dnicy obierani byli od narodu, który za. 


(e) Florus Lib: 1, Cap: 3. z ca 
(/) Dion. Halicar, Antiqui. Rom, Lib, 3, 
(g) Serv: ad Æneid, Lib: 2. 


Le 
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czasów Wolturna zgromadzał się z całego 
kraiu w Bolsenie, i na temże zgromadzeniu: 
stanowiono o pokoiu.i woynie. Sposób ten 
"Rządu wolnego, do którego każdy obywa» 
tel należał, wielki miał wpływ na umy- 


sły ludu, wznosił w nim dowcip i prze: 


mysł, czynił go sposobnieyszym: do sztuk 
wyzwolonych, które w spokoyney i obfitey. 
Etruryi kwitnąć sczęśliwie zaczęły. 

Grecya przeciwnie, wyiąwszy iednę 
Arkadya (h), w czasie wyyścia drugiey o- 
sady Pelazgów , w opłakanym żnaydowała 
się stanie, ustawiczne zamieszania i woy- 
my domowe , miotaiąc całym narodem, przy= 
wodziły rząd dawny i całą oyczyznę do u= 
padku. Zaczęły się one naprzód w Pelopoe 
nezie, który Jończykowie, Heraklidy , na- 
rody Acheyskie i Dorydskie podbiiali, nie 
sczyli i wydzierali sobie nawzaiem.  U- 
trzymali się nareszcie przy Peloponezie Do- 
rydczykowie , ale oprócz rolnictwa in-. 
néy. umieiętności ani sztuki nie znali. Dal- 
sze części Grecyi były spustoszone i opu- 
sczone : kraie nadmorskie, ponieważ, że- 
, glugę i handel zaniedbano , rozbóynicy mor- 


scy ustawicznie nagabali ; przymuszeni bye , 


li mieszkańcy opuścić naypięknieysze te o- 
kolice, i w głąb kraiu uciekać, W ustawi- 


EE 


Ch) Paus, Lib. 2, Thucid, Libet, cap: V. | 


= 


w dawnych. Etrasków. ę 
cznóm więc. zaburzeniu i niepokoiu, nie 
mieli naówczas Grecy ani czasu , ani spo= 
sobności, do fprawiahia mawet ziemi, a 
tem bardziey do ćwiczenia się i doskona- 
lenia w naukach i sztuce. - 

'W tak smutnym stanie zostawała Gres ` 
cya, kiedy spokoyna i pracowita Etrurya, 
była znakomitym i pierwszym we.Włoszech 
narodem, i opanowawszy/ cały handel na 
morzu Tyreńskiem i Jońskiem (1), dla ,za- 
bezpieczenia się przy niem osady swoié do 
nayżyźnieyszych wysp Archipelagu, : miai 

 nowicie Lemnu zaprowadzała. . Tak więc 
przemożni, bogaci i sczęsliwi Etruskowie, 
© połączeni z Tyreńczykami „a nadewszystko 

, spokoyni , postępowali coraz więcey w sztu- 
ce, iak przyświadęza Ateneusz Ck) w któ- 
rey Grecy ledwie krok pierwszy uczynili. 
„Jakoż w rozmaitych zabytkach starożytno- 

LIE Etruskiéy widzieé sie daie znaczny inż 
postep sztuki u Etrusków, „która naówczaś 
u Greków była iescze w dzieciństwie, 

A naprzód, co się tyczy sztuki malar- 
skiey, trudno jest czas nazneczyć , w któ- 
rym ta sztuka wzięła swóy początek w Grex 
cyi. Homer żadney o niey wzmianki. «w nie- 
śmiertelnem dziele swoiém nie czyni, Pli- 


/ > 


Porno armeen 


na 


(i) Euseb: in GR. pag: 36. 
(k) Tib: 150 
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niusz wprawdzie wspomina o obrazie Bolarką 
Greka, kupionym ceng wysoką za czasów Ro» 
mula, to iest około ośmnastey Olimpiady. A- 
le tenże Pliniusz mówiąc o Kieofancie z Ko= 
ryntu , który pierwszy u.ył kolorów do ma- 
larstwa, przydaie: malarz: ten czyli inny 
w tym czasie, iak twierdzi Karnelnsz, u- 
dał się do Włoch „do Demerata oyca stare- 
go Tarkwiniusza króla. Rzymskiego , iuż 


bowiem natenczas sztuka malarska dosko= 


nałą była we Włoszech, którey SżaCOwiie za- 


bytki dawnieysze nawet od Rzymu, w po- 


zostałych murach świątyń w Etruskiem mie- 
ście Ardei i Cerze, dziś Cervetere D4Z WA» 
nem , widzieć iescze można (h. *** RE 


+ Nie tyle rzezbie Etraskiey surowi ftarg< 
żytności badacze .daią zalety. Twardeini-nas 


zywa roboty Ktrusków Kwintylian (m), Sztu- 
ka mówi Winkielmaa:(n) nie postąpiła ni 


gdy u Etrusków do tey doskonałości, do ia- 


kiey ią przyprowadził: Grecy.  W posągach 
skończonych, bardzo wiele iest przesady, 


RZ 


(2) Jam enim absoluta erat pictura in Italia. Exs 


URE 


+ 


ich w naysczęśliwszych czasiech  Etruryi . 


tant certe hodieque antiquiores: Urbe picturæ - 


Ardea in ædibus Sacris.. Durant et _ Cere, 
antiquiores et ipse, Plin, Hist. natur, Lib: Söe 
(m) Libro XIL NR „EP QUE 


(h) Histoire de Mart. DER MA odj 


l 
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Atoli oprócz sławnego posągu bronzowego 
wiesczba , zachowanego dotąd w zbiorze Flo- 
rentskim , kapłana w Ogrodzie Albanskim 
w Rzymie, Dyany w Portici, Chymery i 
Apollina, dłóta Etruskiego Co) niezliczone 
„mnóftwo posągów Etruskich , które ża czą” 
sów jescze Pliniusza „znaydowały się we 
wszystkich niemal kraiach , i wysoko by- 
ły cenione, piękności ich i wartości dowos 

, dzą. Z iednego miasta Volsinii dziś Bolse- 
© nyń czyli miasta Artystów, Rzymianie po 
. dego dobyciu, dwa tysiące posągów do Rzy= 
mu. przeprowadzili. Co’ opisniąc Pliniusz , 
Przydaie, że posągi w rożnych znayduiące 
śię kraiach, wszystkie prawie w Étruryi by- 
dy „robione DK I F SRY 


"1 PCZY daymyż do nich grobowce P Tam- 


$ 


PY, wazony, tace i ione baczynia z gli- 
ny , których naydoskonalszą robotą słynę- 


da Etrurya, za świadectwem Warrona (7), 


(o) Videmus certe Thuscanicum Apollinem in Bj- 
bliotheca Templi Augusti quinquaginta pedum 

: a pollice, dubium ære mirabiliorem an pulchri- 

y tüdine. Plin: Lib: 34. : 7 
(p) Signa quoque Thuscanica per terras dispersa 
6-08 que in Etruria factitata non est dubium. Ibis 
dO 237 er EM : NOC 

(9) Præterea elaboratam hanc artem , ‘ait Varro, Jtę- . 
(lie et muxime Etrurie. Libr: 35e a 


15 o Sztukach wyzwolonych : 
| 

Przydaymy wyborne rznięte kamienie , o 
których Horacyusz wspomina (r), a dziwić 
się nie będziemy, że niemasz dziś Gabine- 
tu starożytności w którymby się zabytki 
dawney sztuki u Etrusków nieznaydowały. 

_ Zawiść sama nie uymuie Etruskom pier- 
wszeństwa w budownictwie przed innemi na= 
rodami we Włoszech ; Etruskom winniśmy 
te okazałe przysionki i wystawy , które po 
dziś dzień zdobią świątynie i domy Pańskie, 
i są dla nich bardzo wygodne (s). Im win- 
niśmy porządek architektoniczny , od nich 
nazwany Toskański, porządek nayprostszy, 
a tem samém naypięknieyszy. Kiedy Tar- 
kwiniusz przedsięwziął wystawić Jowiszo- 
wi naywspanialszą świątynię. Kapitoliy- 
ska, nie z innego kraiu, tylko z Etruryi 
iako haydoskonalszych wezwał architektów 
i rzemieślników (£). 

Z wyzwolonemi sztukami wątpić. nie 

można , Zał razem o: kwituęły | w denni 


"PER 


ae a WAŻ ALEK 
Cs) Atrium apellatum est ab atrialibus Thuscis. Var- 
ro de Lingua Latina Lib: LV, Domorum quo- 
que porticus ad avertendum turbæ servorum. et ` 
clientum strepitus et molestias , percominodas 
RE: Diodorus Sic. . Histor, Lib: V. 
cap: 
KO) Fabris io et Etruria aooitis, Liv: Bik à ma 


l 
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‘nauki, kac tak ścisły maig z sobą zwią: 
zek, iż razem z niemi wzrost biorą, kwitną 
i upadaią. Wiek złoty w Atenach i Rzy- 

mie, równie był wiekiem złotym dla na- 

uk siak sztuk wyzwolonych : wieki b.rba- 

rzynskie, równie dla nauk iak sztuki były 

okropne. W wieku XV.i XVL razem nay: 

ki i sztuki wyzwolone , podniosły się i do- 

ca > zaczęły we Włoszech. Jakoż świad- 

czy | Diodor Sycyliyski, iż dawni Etrusko- 

wie do wszystkich nauk, a naywięcćy da 

poznania rzeczy przyrodzonych i Boskich 

przykładali się (u). I stąd iak późniey W 

Greckich, tak w początkach założenia Rzy» 

mu miłodzież Rzymska za świadectwem Li- 

wibszą, ćwiczyła sie w Etruskich naukach 

(w), i dla ich nabycia do Etruryi wysyła- ` 
ną była, er dl 

Z tem wszystkićm Etruskowie naów= 

(czas w porównaniu tylko ż innepfi naroda» 

mi, byli oświeceńszemi. ' Cała ich znaio- 

mość rzeczy Boskich, zasadzała się na 

wieszczbiarstwie i przepowiadania AE lub 


ue ms 


(u) Literis vero et inprimis nature ac rerum Di- 
vinarum  perscrutationi , plurimam studii ima 
penderunt. :-Diod: Siet Libr: V. cap: IXe 

(w) Auctores habeo, Romanos pueros. sicut uunc 
` Græcis > ita tūnc. Etruscis} literis erudiri „Solis 
SA dec: I, Libr: IX, ` 


t 
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dobrey przyszłości przygod ,i powodzenia z . 
rozważania wnętrziiośći bydląt na ofiare 


Bogomn zabitych , sczebiotania : śpiewanią 
ptasząt lataiących pod niebem. Cała ich 


| znaiomość rzeczy przyrodzonych, kończy= 


ła się na dochodzeniu: przyczyn piorunów, 
które że wypadaią z ziemi, twierdzili (x), 
Dyodor Sycyliyski przypisuie Etru- 


_skom, wynalezienie trąby woienney Tyrens 


ską od imienia ich nazwanóy (4), tudzież 


h HE à 


„wynalezienie wielu narzędzi muzycznych, 


których w czasie znacznieyszych uroczy= 


stości i ofiar używali, Od Etruskéw prze= : 


ieli Rzymianie teatralne widowiska, piere 
wsi knylarze od słowa Etruskiego Ister, na- 


zwani Histriones, sprowadzeni byli do Rzys ` 
© mu z Etruryi (2); a stąd wnieść można, 


że pewny rodzay Poezyi, choć zbyt niedoe , 
skonały , był Etruskom znaiomy ; iakoż wy- 


\ 


(c) Etruria erumpere terra q togne fulmina arbitratur: 
Le Plins Hist: natur: Lib: IL caps LIIL. 


Q) Tubam primum invenerunt bello admodum u- 


tilem, et ab sillis Fyrrhenam-appellatam, Lib: ! 


Va cap. IX, 


(2) Majores non abhorruisse spectaculor. oblectamen= 
tis prô fortana que tunc erat, etque accitos-€ 
Tuscia histriones, Taci, Aun. Lib: XIV. 


a 


+) 


y 
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„nalazek wierszy weselnych -Servius mia» 
stu Etruskiemu Fescennium. przyznaie (a). 

Nareszcie Etruskowie , jak. Nnaówcza8, : 
dosyć byli biegłemi w sztuce żeglarskiey : 
oni pierwsi dostrzegli, iaki ma bydź przo- 


~ dek okrętu do żeglugi naywygodnieyszy , i 


wynaleźli okrętową kotwicę (b). 

Ale ieśli tak dawno i z takim pospie- 
chem, pyta sie, sławny starożytnik Wine 
kelman, z którego dzieła te wiadomości 
Czerpamy, zaczęła się doskonalić sztuka u 
,Etrusków , czemuż nie wzniosła się do wyż. 
Szego doskonałości stopnia? czemuż w ich 
rysunku pewną ostróść i twardość zawsze 
postrzegano? : ; ; ; 

„Oprócz wielu innych okoliczności, któ: 


re wydóskonaleniu się sztuki u Etrusków 


były na przeszkodzie, w sposobie ich tny- 
śleria i wrodzoney skłonności, znayduie- 
my. przyczynę wstrzymanych unich dak 
szych postępów sztuki. , Etruskowie nie- 
„równie więcey od Greków byli sklonnemi 
do smutku, do surowości i nawet okrucień- 
stwa, czego są dowodem obrzędy religiy-. 
ne Etrusków , księgi ich wiesczbiarskie, peł 


mn 


(4) Fescennium oppidum ubi nuptialia inyenfa suñt 
carmina. Servius ad Librum VIII. Æ neid: 

(2) Rostrum, addidit Piseus , Tyrrheni anchoram. 
Plin; Lib: VII, cap: XVL 


14 o Sztukach wyżiwol: u daw: Etrasków, 


he strasznyeh obrazów i przeklestw, krwas 
we walki szermierzów , przy sprawowaniti 
pogrzebów, i zabiianie nawet ludzi na o» 
fiarę Bogom (c). Jakiemi obrzędami brzy- 
dzili się zawsze Grecy, : A irżeli skłonność 
do smutku, tamuiąc w zmysłach człowies= 
ka łatwe i słodkie poruszenie, czyni go 
nieczułym na to wszystko, co iest prawdzi: 
wie pięknem, oftrość i twardość umysłu , 
w każdym iego postępkii i w każdóm dziele. 
„zostawuie ślady, RY 

Ś Po mimo te przyrodzoną wadę , wolni 
i swobodni Etruskowie do wysokiey przy- 
prowadziliby doskonałóści Sztuki Wyzwolos 
ne, gdyby ich wolność j spokoyność, była 
dłużey trwała. Ale gdy przeż sąsiadów 
swoich; niezwyciężonych Rzymianów, ż 
któremi długą prowadziła woynę , Etrurya 
podbita stała się prowincyą Rzymską, i za- 
niedbała utrzymywać w kraiń swoim oy- 
czyste obyczaie, nauki i oyczystą mowę; 
w krótkim lat przeciągu , prawa, zwyczaie, 
dzieła Sztuki i przemysłu, posągi, malo= 
wania, rzeźby naypięknieysze, i co miała ' 
naydroższego; wolność i własny nawet ięs 
zyk straciła; 


seaga 


(c) Plato, Polit: T.! r 
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žako bożku pogańskim ,- dla obiaśnienid 
dwóch wkiesło-rytych fiarożytnych kam, 
mieni, przez JX. Albertrandego Bie 
skupa Zenopolitanskiego, Prezyduiąe 
cego w Towarzystwie Przyiacidł Na- 
uk, na publicznóm posiedzeniu czy. 
tana, roku 1$07. 


wy NA 


SR Stoñca w gósławie ludzkiey, 
bęz odzienia , głowa w promieniach , pra» 
wa ręka w górę wzniesiona , w lewey 

, trzyma bicz. Na słoneczniku rodzaiu ia 
spisu. 

il. Słońce w téyZe postaci kieruiące czwo- 
rokonnym wożem y naprzeciw patrzące» 
mu obróconym. Na gagatku opalonym. 


Poe- Platona zdanie było, iż słońce 
wyobrażeniem iest Boga widzialnym, stae 
wionym w tey przestronney świątyni świa 
ta, od tegoż Boga. Wyniosłe to zdanię 
przechodziło miałkie poięcie gminu, i dlas 
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p tego Grekowie, iak tenże Plato in Cratys 


O barzyńskiin narodom iedyaie były znaiotne: 
i Słońce, księżyć, gwiazdy, niebo i ziemią, 
Z ktorych słońce przedmiotem iéft dzisieye 
SZÉÿ nsszey rozprawy: 

ej Nie mało: ieft starężytnych pisatzów , 
LES iż późnicyszych nie. wspomnę, co Słońce i 
A Apollina w jedno bóstwo spoili. Ow nay- 
dawnieyszy wierszopis ; którego rymy Or: 
feuszówi przypisuią, iak-o nim Świadczy 
Eratoftenes , także Plato, Ciero w księ- 
dze II. de nat. Deor. 17. Pausanias in A= 
chaicis , Macrobius Saturnal. lib. IE ©: 18: 
tak rozumieli. Owszem Ammian Marcellin, 
a przed nim Plotarchus, utrzymuią , iż po- 
RY dług wszystkich Greków zdania, Apollo i 
Sluńce iednymże są Bogiem. Wyraźnie to 


ryi. gdzie mówi iż tednoż est Apollo’, co 
| 3 Slonce, i że Ałdnemuż bórtwu dwa imiona 
( daig wiemy z tatemnych modlitw , których przy 
ję ` skrytych wbrządkach używaią „1 g onego w u= 
ja -sściech pospólstwa zwykłegh przysłowia ; natos 
BÓR: ATloaXci o .0ż y: A ToAAawy W Atos; Apollo test 


3 mie, drugim starożytności Etruskich , obias 
kas śniaiąc starożytny posąg Etruski Apollina, 
| mas 


| do swisd zy, przedtem te tylko Bogi uznas 
M / wali, które i w poślednieyszych czasach bar=- 


je ' © zaśwradćza Heraclides Pontycki o Allegós 
i E dntycki LEGO. 


Ją Słońce a Słońce Apollo, Tak trzymali i fta- | 
wodawni Tuskowie, iak dowodzi Gori w To- 


Te > 


nic spôolnego między Stoñerm i Apollinem- 
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ińaiącego królewską przewiązkę na głowie 


A okoła niey promienie. | c 


~ _ Przeciwnego. temu zdania trzymaiś się - 
inni, nie Mie ys2ey wagi pisarze, którzy ` 


hie upatruią, nawet ani rodziców , ani fos 
kolenia ; Utrzymniąc , iż dway sj od sie= 


< bie cale oddzielni Bogowie: Za tym zda: ( 
niem, w ślady Homera wstępliąc; poszli po 


„Wiekszey części poetówie: Oprócz poetów 
toż szmó utrzymnie Varro de lirigùua Lat; "> 


|, który wyliczaiąc dwudziestu: dwóch wybrańz 


Szych Bogów Dios selectos); między niemi’ 


Z osobna Apollina i Siońce Wspomina, Lu- 


‘Cyan także imiędzy temi. bogami różnicę 7 
czyni; à pómiędzysławnemi stak nazwanemi ~ 
„marmitami Oxfordzkiemi zna dùie sie opis 
Przymierza między Magnetami i mieszkańz 

/£ami Smyrny; w ktorym oba te narody 
(Przysięgi ogniwem wiążą się; w którey 
przysiędze wyrażeni sg poiedynczo Jowisz 
Mmsywyższy i naylepszy . Słońce nieprze- 
/żwyciężone i Apollo; „Darmoby na Wspar< 

cie tego Jub owego zdania przytaczano taż 

blice Heliacką ; to iest słoneczną w Rzymie. 

Ww pałacu Xżąt Matthei żachowaną ; którą 
dostateczny wykładem obiaśnił sławny pie 

‘Sarz Aleander ; żadney albowiem stronie 

tak miesprzyja ta t: blica; aby przeciwne - 
zdanie zwątlić zupełnie mógła:. Ma albos. i 
Wiem na śrzodku głowę słdńca ; którą 16: 2 
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żnych bożyszcz. szudki otaczaią, Hosest Tue, 
tnia Apollina, Merkurynsza Jaska, Herkne 
lesa maczuga , pubar bluszczem. ozdobiony 
Bacchusa , ate tym kształtem rozłożone, iż 
się do iednego Boga należeć zdaią, Z czes 
go wszystkiego to tylko wyniknąć może , 
co iuż Jamblichus, Julian Cesarz i Macro- 
bius wyznali, iż wszyscy bożkowie do ie- 
dnego słoń'a mogą bydź pociągnieni. 
Jakieżkolwiek pisarzów i filozofów bye 
ło zdanie, gmin iednak pospolity t:k u Gre= 
ków , iako 1 u Rzymian zawsze Słońce od 


Apollina odłączył , osobne im stawiąc ol. 


tarze i kościoły, oddzielnych. „nazniczaiąc 
kapłanów „ odmienne im czyniąc ofiary i wy=, 
rządzaiąc obrządki. Dowadem są tego ko- 
ścioły w samym Raymi z osobna wystawio= 
ne Apollinowi 2 krużgankiem w dzielnicy 
pierwszey, w dzielnicy piatey, szostéy, 
 dziewiątey , dziesiątey , czternastey. Zaś 
Słońcu iescze Tatius Sabińczyk, za świade+ 
ctwem Varrona i Dionizego z Halikarnasu, 
kościół zbudował, w którym iednak, iak 
mniemam , nie było żadnego posągu, gdyż 
''Numa z tegoż co i Tatius narodu, wpro» 
wadzając do Rzymu różne obrządki reli= 
giyne posągów nie wprowadził, których 


: dopiero długo po nim używać zaczęto. Te- : 


goż Słońca był kościół w dzielnicy siodmey, 
Słońca Elagabala w dzielnicach dziesiątey 
i iedenastey , a ieden z naysławnieyszych 


` 


~ 


ł 
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w dzielnicy: czwartey. Rzekłem naysłās-. 
wnieyszy dla kolossu słońca blisko stoigs 
tego, miaiącego wysokości stóp 12o, Ten 
to kolos jest, który sobie wystawić Nero 
Cesarz, albo któremu głowę odciąwszy, na 
to mieysce głowę swoię wprawić kazał; 
Vespasian zaś głowę Nerona strąciwszy , 
głowę słońca czyli przywrócił, czyli po- 
stawić rozkazał. Ale Commodus sprzgtna= 
wszy znowu głowę słońca, kolos ten, wyo= 
rażenie Śswoie dawsży mu z przÿdaniem. 
'macziigi i lwiey skóry ulubionych ozdoby 
sobie przywłaśczył. Na dziedzińcu iednym 
Kapitolińskim w Rzymie znaydowała sięo+ = -~ 
gromna bardżo Commodusa głowa, iak pos 
- wszechre było podanie ż tego kolossu ftrą- 
‘toua, albo z nim razem obalona; nie ma 
“ona wprawdzie stosunku do posągu tso ftop 
„wysokiego, ale domyślić się można, iż wys 
Sokosé kolossu , posąg z podstawą rażem bio= 
rąc na i20 stop rachowańio. Momysł ten 
Ztwierdza pisarzów w nażnaczeniu wyso= 
kości tego kolossu niezgoda; snadź, że ies 
dni wymiar samego tylko posągu , drudzy 
posągu z podstawą podali. RSE 
: Słońca imię Greckie iest FAroż które 
słowo ż nie małym do prawdy podobieńftwem 
uczony Pluche wyprowadza od Hebrayskies 
go Helion, bardzo wyniosły , które słowo. 
. iest z rodzaiit słów bardzo: pomnożonega 
znaczenia, to nazwisko Grecy innym Has 
2 j 
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zwiskiem tegoż wykładu obiaśnili Fos 
Hyperion, ktore od Greków do Łacinników Ś 
przeszło, iak widzieć można: w Poetyckim 
kalendarzu Ovidyusa Fast: I. V: 385. 23 
h „Od Sofokla i Euripida, a bardzo częs 

| sto w Anthologii , od Homera: nawet slog- 

l cu imię Faetouta iest nadane, które imie 
Me nie tylko synowi „alei ieduemu z komi stone 
ca, podług dawnego wykładacza Sofokla stu- 

ży. Wstrzymuię się od przełożenia innych 
IB = imion, czyli własnych , czyli przydatnich 
słońca , na iednym przestaiąc, które i dó 

|  łacinników przeszło 00180x Phoebus ; któ- 

. `` re przydatne słowo znaczy czysty, iaśnież 
Es iący. Skąd zaś wzięło się łacińskie nazwi- 
każ sko Sal, różni różnie zg:dywaią, których 
domysły próżnoby mię zaprzątnęły. 
| © U Persów słońce nazwane było Mithras 
|= podług świadectwa Strabona w księdze 15; 
| | gdzie wytyka błąd Herodota, który niewias 
domo czemu pisał, iż Wenera u Persów bye. 
ła Mitra nazwana. Oprócz Strabona o tym 
słońca u;Persów nazwisku wspominaią ró. 
| Żni pisarze iako to, Hesychius, Suidas i 
= inni, także starożytne napisy między któ- 

a remi ieden bardzo wyrażny; DEO SOLI 
= INVICTO MITHRAE. To nazwisko wy» 
RE prowadza Scaliger de emend. temp. od slo- 

wa Perskiego znaczącego stopień przewyże 
szaigcey wielkości. z : ; 
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Assyryyczykowie Persów sąsiedzi słoń- 

cu: nadali imię Bela, co przyznaie Seyvius 
 wykł.daiący pierwszą księge Eneidy Virgi- 
liusa. U disyryyczyków (mówi on) Bel na- 
zwani są , dla związku mieiakiego obrządków, 


i Saturnus i Słońce. Fenicysnie słońcu od- - 
> „dawali cześć pod imieniem Baal sċiamon, tò 


deft Pana nieta. Ge 
Słońce u Egypcyan za bóftwo poczy- 
 tane , niekiedy Osyrysa, nayczęściey ząś 


Horusa imię otrzymało.  Swiadczy o tym- 


z Macrobius Saturn. Lib: 1 U Egxpcyan A- 


pollo, to iest słońce Horus isst MIANO ane , 


tae wzieły, i cztery pory roku, obrot czasu 


roczny. dopełniające , nazwane są Horee: To. - 


imię Horus przeszło do Greków, u których 
wzmianka nie raz znayduie się Hor-Apol- 


lina, i cześć wyrządzano Apollinowi Horiug - 


przezwanemu , co przyznaie Pausanias jn 


Corinthiacis, przydaiąc, iż nie wie skadto : 
nazwisko porzątek wzieło. Ale sie zdaie , | 


iż dosyć sczęśliwie pochodzenie tego słowa 
. odkrył Vossius w kiędzę II. de Idololatr. 
Rozd. 10, wywodzące iego pierwiastki od 
słowa .Hebrayskiego Or, które znaczy świa. 
tło. Owszemi Plutarchus Sympos: V. Quaes 
st: 4 świadczy , iż w dawnym języku Grece 
„kim lata Horami były nazwane. Skąd A- 
Pollo Horius, jest Apollo roczny , albo o» 
brot swóy w przeciągu roku wykonywaią- 


skąd i. godziny ,. których 24 rachiuią , imig Ho | 
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cy. Przeto iu Łacinników słowa Hornus a 
rzeczach rocznych albo tegorocznych BYWA 
użyte. 

_ Oprócz tych imion słońca, są i inne 
różne u różnych narodów; wykładacz The- 


baidy Statiusa obiaśniaiąc wiersz 71.7. księ- 
gi I. świadczy ; iż Apollo od różnych naro- 


dów , rdżnemi obdarzony iest nazwirkami, w 
Achaemenów znany iest pod imieniem Titan y 
u Egypcyan zowią go Osyrysem , u Persów, . 


„gdzie cześć mu w iaskini oddaią ; nazwany iest 


Mitnras. Takowych imion wiele wylicza 
Martianus Capella w księdzę wtorey de nu: 
ptiis Mercurii et Philologiae Rozd: X. : 

O rodzicach lub przodkach bożka: słoń- 
ca, nie zgadzaią się pisarze Mythologiczni. 
Homer czyli pisarz pod imieniem Homera 
wydanych pieniów, w piegni do słońca, czy- 
ni go synem Hyperiona : i Euryfessy. He- 
siod z którym się i Diodor Sykulski - zga- 
dza, powiada, iż Hyperion i Thea, ziemi 


A nieba dziećmi byli, i przyznaie im. po- 


tomstwo słońce , księżyć i iutrzenkę. Hy- 
ginus długim szeregiem przodków słońca 
wylicza. Powiada on, iż Chaos zrodziło 


sie z ciemności, z Chaos i ciemności po- 


a. i dzień , od tych ziemia, z ziemi 

i powietrza urodził się Hyperion, z Hype- 
riona znowu i powietrza słońce. Cicero. 
w księdze III. de Nat. Deoram różne słoń- 
ca wylicza, i każdemu z nich rodziców na» 


ie 
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znacza. O to są iego słowa: Jak liczne 


słońca przywodzą, ktorzy o rzeczach boflich 


pisali? Jedno z mich, plenię Jowisza wnu- 


kiem iest powietrza. Drugie z Huperiona, trze- | 
cie æ Vulkana syna Nilu zrodzone, któremu 


Egypcyanie przyznają miasto od nich Heliopo- 
lem (miastem słońca) grzezwane: Czwarte , 


które w Heroickich czasach Achawtowi w Rho- 
. dzie urodziło się,. tego potomkami byli Jaly- 


sus , Camirus i Lindus. Piąte , które iak po- 
wiadaią , oycem w Kolchach było Actu i Ćtrcy. 
"Są nawet Mythologowie to słońce do 


rodu Titanów pociągają , przydziąc, iż na ` 


mieysce w niebie zasłużyło dlatego, że w 


związek z Titanami wkroczyć przeciw bo- 


gom wzbraniało się. Egypcyanie zaś, iak 


` przyświadcza Euzebius, słońce i księżyc od- 


wiecznemi bogami bydź mienili, z których 
jednego Osyrisem, drugiego Izydą nazy- 
wali. ` | 
Namieniliśmy iuż wyżey wsparci na 
powadze Macrabiusa, iż słońce z innemi 
prawie wszystkiemi bogami mieszano, a po- 


-dług wielu zdania, iż iednymże iest z A- 


pollinem bogiem; nie dziw tedy , iż win- 
nych bożkach niektórzy słońce upatrzyli, 
albo raczey słońce w innych bogach znale- 


Zi, czego przyzwoita rzecz iest przyto= 


czyć niektóre przykłady. 
= Osyrÿsa i Bachusa Egypcyanie za ie- 
dnego boga mieli, zaś w Osyrysie zawsze 
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słońce. uznawali, stąd więc poznać możną, 
dlaczego niekiedy Bachus za słońce był mia- 
ny, albo Przynaymaley, dlaczego Bachu- 
sa oznaki czasem słońcu przypisano, iak 


widzieć można na pieniądzu Rhodyiczyków 


przywiedzionym od Begera Thesauri Bran- 
deb: Tom IH. pag: 44. gdzie widać głowę 


słońca: promieniami i winney latorośli ko- 

roną ozdobioną, | ex REZ 
Naywyższy i pierwszy u Rzymian z” 

bogów Janus, od Ftrusków w naywiększey 


czci miany , za iednego z słońcem boga od 
Macrobiusą iest poczytany Saturn. Jib: L 


Cap. 9., i dla tey przyczyny nadano mu 


(przezwiska Patulejus i Clusius, tamto, iż 


4 


wschodząc zdaie się świat otwierać, dru- 


gie , iż przy zachodzie tenżć świat zajny- 
ka. Co podwoyna iego głowa zdaie się wy= 
rażać. Owszem, aby z wschodem i zacho” 


dem, strony też północna i południowa mo- 


„gły bydź spoione ,. niekiedy wyobrażenie 


iego cztery glowy łączyło. Takie widzieć 
się daie w Rzymie w kącie mało nad zie- 
mią wyniesione na ulicy prowadzacey przez 
most do wyspy Tiberyńskiey , od tego po- 
sągu moftem czworogłównym nazwanym. 

=~ Tenże przytoczony od nas Macrobius _ 
w księdze I, Saturn. Rozd: 22, mniema, iż 
Nemesis bogini zbrodnie karząca iednoż ieft 
co i słońce; oto są wyrazy iego: Nemesis 
którą iako nieprzyiacictkę dumy szanuią, nic in- 
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nego nie iest, iak tylko potęga słońca, które» 
go ta iest własność, è% błysczące się rzeczy 
ćmi i zmyka z weyrzenia, ja te które w ciemno- 
ści zostaig oświęca i na widok stawia. = Ale 
muiematn iż na tym mieyscu Macrobius naus 
kę do obyczaiów słążącą ra'zey podaie, niż 
związek bogini Nemesis ze słońcem wskas 
Men: à ue PE, 
= Wszakże i ów na wieczną ciemnotę 
skazany i wieczystey nocy zapona okryty 
bożek Pluto, podług niektórych słońca ieft 
wyobrażeniem ; wyrażny nam tego wykład 
podaie Euzebius, z Pórf riusa obiąśniaące- 
89 porwanie Proserpiny. . Maiq wzrucone 
w ziemię nasiona (mówi on ) dzielność, którą 
słońce wybiegaiące do potrferza dolnego uskra= 
mia. Proserping iest ona łzielność nacion Pli- =. 
tonem zaś stońce w podziemnych stronach . prze- 
„ begaiące wółsferze przed nami ukryte, około zi. 
mowego zwrotu. - Dlatego więc powiałaią iż 
Prorerpine porwał , którą pod ziemią ukrytą 

eres wynaleźć usiłuie. Pluto WIĘC czworo- 
konnym poiazdem wieziory, jest podług 
Porfiriusa, słońce nisko chodzące, zimowe, 
w dolnym półsferzu wzuakach zimowych 
bieg swoy maiące, | Proserpinę porweł, bo 
W przeciągu zimowych miesięcy nasiona kry- 
ią się pod ziemią, i tam są dzielnością słoń- 
ca pielęgnowane , aby w czasie swoim zno- 
wu w rośliny wybniały, : 
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Cześć słońca po różnych narodach , 


` od Egypcyan, Babilończykow i innych na 


wschodzie kraiach , szeroko rozlegaiąca się 
wszędzie prawie spostrzedz się 'daie, Na- 
rody wschodnie słonca głową iak własną 


oznaką zasczycaią się. Ten wyraz na so- 


bie maią różnych narodów pieniądze , nay- 
bardziey zaś Niceensów, Milesiów , Rhodi- 


‘an, a sławnieysze iego kościoły były w He-. 


liopolu w Syryi, w Emezie i Palmirze, 
także w Syryi, w Poncie, w Kappadocyi, w 
Kolosach w Frygyi, Od wschodnich krain 


( przeszła ta cześć do Rzymu, a bozek ten 


naypierwey dał się widzieć na pieniądzach 


M. Autoniusa tryumwira, które iednuk nie 


rozumiem bydź kute w Rzymie, częściey 


potym wyrażony był na pieniądzach Tra- 


jana, Hadryana i innych cesarzów, którzy 
albo na wschodzie woiowali, albo zawoios 
wane tam od poprzedników swoich prowin- 


eye posiadali. Te świątości wdarły się da 


Rzymu, i wszyftkie inne tam zwyczayne, 
prawie przytłumiły za panowania onego' 


"z rozumu obranego cesarza Antonina, któ- 


ry, iż kapłanem był przedtym Boga Słoń- 
ca w Syryi, bożka onego swego gwałtem 
chciał Rzymianom natrącić , sam od niego 
nazwany Elagabał, co znaczy Bóg wielki, lub 
coś podobnego, gdyż o znaczeniu tego prze- 
zwiska iescze są nie małe między uczone- 


f 
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mi sprzeczki. O tym iego szaleństwie tak 
pisze Lamoridins : Skoro tylko Antonin węzedł 
do miasta , Helagabala (vożka swego) na Par 
latyńjkiey górze, tuż przy pomieszkaniu cesa- 
rzów poświęcił , wystawił mu kościół, przedsię- 
wziąwszy i Cybeli posag i Westy ogień 1 Pal- 
fadium i tarcze święte (ancilia) 1 cokolwiek u 
Rzymian czci godnego była tam przenieść , na 
to się sadząc aby Żaden inny bożek oprócz Es 
lagabala we czci u Rzymian nie zostawał. O- 
świadczał się i ztym, że Zydów i Samarytan 
świątosct i Chrześciańskie obrządki tam zgro= 


madz“ zamyślał, aby wszystkich religiy taie= REZ 


mnice pod zwierzchnością kapłana Elagabala 
zostawały, W następnych wiekach, zwła= 
Scza od czasu panowania Aureliana, tak się 
cześć Boga słońca w Rzymie wzmogła, iż. 
na wszystkich prawie resarzów pieniądzach, ` 
aż dó Konstantyna i dzieci iego, nic zwy=. 
"czaynieyszego niemasz nad wyobrażenie 
słońca z uapisem; SOLI. INVICTO. SOLI. 
INVICTO. COMITI. i tym podobnemi, któ- 
re u Mezzabarby widzieć można. Powiada- 
ią, iż do rozprzestrzenienia czci słońca w 
Rzymie, naywięcey przyłożył się Aureli= 
an cesarz, zbudowawszy temu Bogu wspa= 
niały kościół, acz nie był on pierwszy , 
gdyż i Tatius w pierwiastkach Rzymu, i 
Elagabal, świątnice iuż temu Bogu wysta» 
wili, i w takowym wszelkich zabobonów 
w Rzymie steku nie podobna było, aby tak 
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sławny bożek w onym siedlisku narodów 
Wszystkich micysca nie neluzł. ZER 
W obrządk:ch oddawapia czci słońcu. 
trzymano się w powszechności tego. co rę- 
ligiryne przepisy względem górnych bożków 
nakizywały. Persowie podług Filostrata , 
Ormianie podług Strahona , Massagetowie 
słońce mieniący bydź iednym bogiem, ko- 
nia na ofiarę mu zabiiali. Ethiopianie al- 
bo murzyni cztery konie białe ofiarowali, 
Plutarchus, de Iside et Osiride zaświadcza, 
iż niektórzy. troistym na dzień paleniem 
kadzidła Słońcn część oddawali, o wscho= 
. dzie żywicę, o południu Myrrhę, przed za- 
 „chodem kadzidło nieiakie kupki nazwane pas 
lili, Były i igrzyska słońcu poświęcone , 
co czwarty rok , iak Julian cesarz c Egyp- 
cyanach świadczy odprawuiące się. One któ- 
rym się wszyscy dziwnią obeliski, słońcu 
także poświęcone były i promień słonezny 
wyrażały , co też i imię ich: podług Phni- 
„sa H. N. Lib. XXXVI c. .-w Egy,skim 
ięzyku znaczy. . Starożytny napis zaświad- 
cza , że August cesarz Aegypto captą Soli 
donum dedit. Że dla zawo:0»anego Egyptu 
Słońcu dar cfiarował , bądź że sam Egypt 
tym darem był, lub innym darem wdzie- 
czność swoię swoię okazał, bądź że s;rzą- 
tnąwszy z kościoła Słońra w Heliopalu tar- 
cze złote i srebrne , które tam M. Antonius 
triumwir z obrazami zawiesił dzieci, które 


\ 
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s j ; 
miał z Kleopatry, ubłagać boga innym då- 


rem postanowił. Słońce nayświętszym do» ' 


zorcą i zwierzchnikiem przysiąg staroży= 
tni poczytali, dlaczego też na medalach 


Aureliana widać tego cesarza, i żonę lego ' 


‘Severine nad ołtarzem wiarę sobie poprzy- 
sięgaiących , nad ktoryin ołtarzem ieft głos 
wa słońca promienista, Nie mogę tu prze- 
pommnieć sposobu iednego okazania czci słcń= 
cu | wzywania iego pomocy , niemniey za- 
bobonnego iak śmiesznego, o którym wspo- 
mina Safukles w Elektrze , od „wykładacza 


tego pisarza tak obiaśniony. Zwyczay był 
u dawnych (mówi où), iż Gdy się komu gda- 
rzył iaki sen okropny, zaraz za weyściem lon 
ca iak nayranity , wychodził z domu i sén ta- 
kowÿ: rlońcu. opowiadał, pelen zaufania , iż 


Słońce iako przeciwnik noty, odwrócić od niego 
ńiepomyślne snu. onego skutki nié omieszka: 

> — Wyrazy i wyobrażenia słońa , różne 
u różnych narodów były. Lucyan świad- 
czy, iż w niektórych kraiach żadnego posą- 
BU w świątyniach słońca Jub księżyca nie 


stawiano, daiąc tego przyczynę, iż innych. 


Bogów widzieć nie można » zaś słonce i księ- 
Życ wszystkim widzieć się daią. Inni pos 
dług Macrobiusa Saturn. Lib: I. c. 17. chcąc: 
słońce wyrazić , malowali węża, czego te 


przyczynę przytacza, iż słońce w Ekliptyś 


ce ukośnym torem idzie. Zaś w rozd, 20! 


inną tego przyczynę daie, to iest, iż wę: 
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Że corok skótę zwlekaią i do pierwotneÿ 
Zdaig się powracać młodości. - Egypcyanie 
ieśli kiedy w ludzkiey postaci słońce wys 
razć chili, nie zawsze icdnemu wiekowi 
kształt nadawali, ale podług upodobania; 
udawali go dziecięciem,: młodzieniaszkiem, 
w męzkiey dobie, i starcem, dlatego iż po- 
dług Macrobiusa Saturn. I. c. 1$. i podług 
Marcyans Capella, tym sposobem wyrazić 
chcieli różne pory. roku, owszem dnia czę- 
ści i godziny. Tenże Macrobius w Rozd. 1%, 


tak o Hyliopolitanach pisze; Heliopolitani » 


którzy narodem są Assyryifkm, wszystkie ston- 
ta skutki i wszelką dewlnofé wyrażoią przeź 
posąg brodaty tten Apollinem zowią. Mithre, 


ktorego wyzey dowiedliśmy bydź iedno że 


słońcem , Persowie pod lwa wyobrażeniem 
szenowali, aby znadź właczę słońca i nie- 
iakie iegó nad inneémi planetami panowahie 
wyrazili, Tegoż Mithre Rzymianie, gdy 


obce świątości do miasta swego wprowadzili; 


ludzką postacią cbdarzyli. Wspomina - go 
pod tym kształtem Papinius Statius , któ- 
rego wiersze wykladaigé Luctatius > 
dus; task rzecz te obiasniaż Porag: i 


they) udany test, iakoby opieraiącego i i 


byka za rogi wstrzymuiący , to żnączy ; iż księ= 
Życowi słońce światło madaić. — * 

Stonc: wyobrażenie zsah h pas 
iniątkach Greków i Rzymian, pospolicie ftae 
wia młodzieńca beż odzienia, albo płasczyk 


= 
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tylko, lub- krótką sukienkę, w'tył zarziie 
cong maiącego, z włosami. długiemi trefios 
nemi, albo na kędziory podzielonemi , z gło» 
wą promieniami otoczoną , albo maiącą ko= 
ronę na wzór prómieni kończastą, co wi- 
dzieć. często można i na innych, a paye 
bardziey na. monetach Rhodyiczyków. Mie- 
dzy wybornemi rytemi kamieniami Xcia' 
Aureliańskiego, które po większey części - 
do’ Petersburga przeszły, iest ieden, iak 
mniemaią , w Kolossach wFrygyi ryty, na 
którym skrzydła nawet słońcu przypięto s 
ale bez urazy Pana Bellei który dał wykład 
onego kamienia , rozumniem, iż na nim stoñe 


f REZ = $ À 
Ca, albo raczey miasta Geniusz ieft wy» 
rażony. Czego dowodem iest napis na tyl- 


ney onego kamienia części przydany. Ka- 
mien ten aibowiem z obudwóch stron iest 
ryty, a z tyłu ina lyre 2 napisem ; 3 
; TYXH, HPOTOF, KÓAOZZAI| 
Fortuna primigenia Colossensiutn. 
Fortuna pierworodna albo pierwiastkowa Kos 
lossensów. i 
'Nayzwyczaynieysze iednak wyobrażee 
nie iest słońca , które na pierwszym z prze- 
łożonych ‘na początku kamieni, i na wiez 
lu bardzo medalach widzieć się daie; to 
iest, młodzieńca iednę rękę wznoszącego 
drugą bicź trzymaiącego, właśnie wożnicę 
wyrazaiącego. Swiadczy o tym i Macrobi- 
us Saturn, I c. 23. gdy mówi, iż słońce 


> 
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udają w postaci osoby brody nie maiącey, © 
podniesioną prawą ręką i biczem, wzorem wo- 
Źmicy; ktory to bicz słońca, Orfeus czyli 
inny pod tymi imieniem pisarz w pieśni 
kuriya Avyogny biczetn trzáskaiącyin , a Nonnus 
Dionys. 38 błysczącym „biczent nazwał ; 
a w teyże pieśni tenże Orf-us słońce nado- 
nej twarzy wożnicj nazwał: Od tego po= 
dobno; bicza słoncu nadano przezwiska tuż. 
#npeaseas z dale ka rażący.  Znayduie się nież 
kiedy z pochodnią rozpalong, którą wzgós 
rę zamiast bicza podnosi, co Eimius od Non: 
-Musa przytoczony zdaie się hamieriać 0: 
nymi wierszem; 56, Ę 
Sol qui candentem coelo sublimat Jacem. | > 
Słońce co rozżarzoną w niebo wznósi pochos 
… dia: SSE, sz s 
. Wzmiankę iuż uczyniliśmy 6 proinie- 
hiach, te Bogu temu tak są właściwe, iż 
Arnobius miriemał F ze się promieńmi od 
innych bogów różni, wszakże i innym bo- 


, gom przyznana potym była taż ozdoba, po- 


dobno dla oney tyle już razy wspomnioney 
a z Macrobiusa przytoczoney przyczyny, iź 
bogów wszystkich do.słońca pociągano. Jak 
zaś własna była słońcu ta ozdoba, widzieć 
iozna u Ovidiusa w liście Fedry do Hippos 
lýta; która chcąc dziada Hippolyta słońce 
wyrazić , tak pisze ; i PRA 

Że ostre dziada czoło promienie obięły. 


a w przemianach księgi Il; wyraża , iż ina: 
ig» 


Sie 


0 Slon. 85 


igéemu Faetontowi kierować wożem słone- 


Pythago- 
Nicety Syrakuzański: go, kréz 
re wskrzesił i wydoskonalił nasz niesmiefe 
teluy Kopernik. przez Siedm promieni tyż 
leż planet rożumieiąc, którym słońce blask | 
światła nadaie, R aa 
 Drudzy dwtinestą promieniami głowę 
słońca otaczaią, i na to przytaczaią one 
Virgiliusa w księdze XII, Eneidy o Latytie 
królu wiersze ; A ; 
` Dziada słońca ozdoby dwanaście złożone, 
Miał promienie i‘tethi skronie uwieńczojtć: 


34 fours 


którą to liczbę promieni wyrażniey iescze 
> słońcu uaznacza Mortianus Capella de Nu- 
ptiis Mercurii et Philologiae. w księd: TI. 

Dw unastu że promieni slow a lśni się. złotem, 

Godzin miesięcy tyleż przebiega obrotem, 
Gdzie pomuicé rzeba, iż à „rzedtyuy od wscho- 
"du do zachodu zawsże liczouo godzin dwa- 
naście, a te w miarę dnia dłuższe albo króta 
sze były. A 

Trafia się czasem, iż słońce zainiast 
promieni ma głowę otoczoną okręgiem od- 
późnieyszych łacinaików fimbus albo aureola. 
nazwanym, od Greków zaś mao; albo KN TWóG 
księżyc mały, ktora ozduba tyin bardziey. 
słońcu służy, iż Egypcyanie cyrklem ie. 
wyobrażali, Ta ozdoba przeszła: od słońca 
do innych bożków, od tych zaś do panuią- 
' cych, iak świadczą Suetosius w życu O- 
ctaviana rozd: 92. Plinius młod-zy w. pa- 
negyryku, Lucyana o bogini Syryyskiey , 
Plutarch w dziele o nieuczonym Panu. Te 
ozdobę często widzieć można na późniey= 
szych medal:ch Cesarzów Caregrodzkich , 
święta zaś religiia przeniosła ią do osób 
wsławioney i uzuaney Świątobliwości. 
Bardzo zwyczayny iest też on sposób- 

wyrażenia słońca, który na „drugim z prze= 
łożonych kamieni widzieć się daie , to ieft, 
na czworokoonym powozie, Orf- iso: pie- 
śni dosłońcą daie mu, TETPAOPON gepa po” | 
 iazd czworokonny ,. a Euripides- in Phoenic; 


= 


6 Słońch. 4 88 
erem Żęnira CO i inni liczni pisarze slon- 
cu przyznają, iako to; Ovid: Metanorjh: 
IL. Apullonius z Thyauÿ, Izydor Eumolog: 
XVIII. 53. Marcian Cip lla lib. II Tertul- 
lian de Spectac. g Festis w miesiąci Pas 
dzierniku, iż mch:ty;, posągi, ryr+ każ 
nienie, lampy gliniane pomine: Tak Mas. 
nilius w księdze I: BETFOROMIECS 05 z 
,  Cztérech słońce, dwóch księżyc „ biegą kō 
So ni pędem: < "PIE T 

A Prudentius przeciw  S$ymmachowi : 
Mieniąc że w bystrym słońce powozu za: 
A+ pędzie, > 
' Kieruje połączone w iednym konie izędzie: 
Bicz W řece; a na skroniepromibhie wrazjlij 
= Tak go z świetnego kruszcu. ksztaltnie wyż 


a 


stawi nov à DRY 
_nni też pisarze i poetowie konie słotiż 
cü przypisuią, ale liczb komi nie «yraża- 
ią. Tak Homer w pieśni do słctiba £ 
Czyste na wszystkie strony „wydale promież, 
nie, K 
Błysczące zewsząd ciało okrywa odzienie; 
'Rzekłbyś, iże są wiatrów powiewem utkane; 
: Dzielne *iego są ręką konie kierowane. 
| Virgilius n którego nie masz czterech 
koni właściwych słoficu wzmiañk: dosyć mą 
ha; tym, że w księdze XIL Eeidy wie rszlł 
iag, tak w powszechności. konie słońca 6: 


pisuie ; 
DAC ZARA 3 


Roe CR 


PY 
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Z głębokich nurtów słońca rumaki powstają, 
A wzniosłszy w góre nozdrzą świad od- 
ź dychaia. 

Jakoż tenże ak wynalazek czwo= 
rokonuego porazdu zdaje się wyrażnie przy= 
pisować Krichtonowi w księdze IH. Ziemiań- 
stwa wiersził 113, 

Sa Pierwszy. E‘ichton ważył się do wozu 
poczworne. przydać wożniki. 

'. Nie schodzi na tych co parokonny tyl- 
ko słońcu daią . powóz. „Jakoż Sotokles w 
tragedyi Ajaxa wspomniawszy, iż, słońce 
ma konie białe , ftarodawny irgo“ wy kładacz 
przydał, iż dlatego słońiu przypi ano- konie 


4 


białe, że słońce dnia. sprawca, wieziune test 


od dwóch koni Lamponta i Phaëtonta ; które 
nazwiska pochodzą: e od Apro świecę się 
i. Qutdw iaśnieię dobrze słońca własności wy» 
rażaią. Bieżące na takim parokonnym 
powozie słońce widzieć można między Hire 
, kulańskiemi malowaniami w Tomie IV. na 
karcie 95. . Ę 
Imiona dwóch słońca koni z idee 
cza Sofokla iuż przywiodłem. Ovidius czte- 
ry konie słońcu przyznający , cale intekky 
ie nazywą w księdze II. Przemian. / 
W tym Pyrois, Eous, lotne słońca ;konie 
` Z Etlionem i Flegontem ky Re 
ż stronie. 
Ognist m swoióm rżeniem wszystko napełniaią. 
W których. nazwiskach znowu się 


= 
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własne słońca przymioty ckazwią roedus où 
gnisty yaos ranny błysczący. ae palący 
Psy, Żarzący. Jescze pod innemi imiona 
mi konie słońca przywodzi Fulgentius w 
księdze I. Mythologyi, którego słowa, iż 
rzecz bardzo obiaśnieią przytoczemy. Słoń 
éu czworokonny poiazd dlatego przypisnią, Że 
albo roku okręg, przedziałem na cztery od 
mienne pory przebiega, albo Że dnia birg przez 
(czttry granice brzestęnniąc dokonywa, przeto 
też iego koniom przyżwoite stąd nazwiska na- 
dano, to iest;  Erythratus , Acteon , Lempos, 
Philogeeus. Erythraeus w Greckim ięzyku žna- 
czy czerwony , rumiany, iż słońce wschodzące ' 
pospolicie iest rumianego koloru. Acteon. zna- 
czy iaśniciący, śż po trzech godzinach wzgórę 
sostąpiwszy iaśniey przyświeca; Lampos zas ` 
kiedy o południu do naywyższego punktu cyr- 
„kulu swego doydzie ; Philogaeus to iist z Grec- 
kiego, przyiazny ziemi, że o godzinie dziewią= 
tey zbliżaiąc się do zachodu, ku zitmi spada. 
Konie te obyczaiem starożytnym tak _ 
są do dyszla zaprzeżone, iż“ dwa dyszla 
naybliższe iarzmo dźwigaią, i dlatego Zvyrei 
od £vyés iarzmia Są nazwane, drugie dwa 
przy tych z iedney i drugiey strony, zo» 
wią się Wegacergo: Od esgau łańcuch albo sznur, 
wszystkie zaś ogień tchnęły, iak w;żey z. 
Virgiliusa widzielismy i na innym. miey- 
scu w księdze Vil<Eneidy wierszu 281 o 


À 
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koniach nawet z plemienia koni słonecznych 
pochodzących zaświadcza, 
każ | 


Zarbiast koni czasem do pociągu wo- 
zu słońca zaprzęgano Gryfy. Tak Klaudy= 
au na iednym mieyscu konie słońcu nae 
znacza; AR SARE RS 
- Słońcu co świat Żarzystym zwiedziwszy a+ 


brotem, i zj 
| Toczysz nieustającym zwrotne gwiazdy 10- 
ou CNRS X SS 
Użycz dnią milszą cerą, a zczesawszy | 
GRĘ RAS ASA ui 
Konie twe rzęsko nieba niech przepedzæ 
RD FR ON 


- „Na innym zaś mieyscu słońce od gryse 
fów wiezione wprowadza: = + à 7 A 
Jeśli Febus przybedzie , a wedzidtem gryfy: 


 Zwrôci do Delfów nazad od półmocney ryfy. 


$ ladyanie jednak naybardziey „gryfy 
słońcu przyznawali, iak: widzieć można w 
życiu Apolloninsa przez Filostrata księdze 


"HL rozd: 14. gdzie tek pisze. Powiadają 


albowiem , iż te. ptaki (gryty) wą w Indy: 
ach. i słońcu są poświęcone » 1 do poiazdów 
czworokonnych ie zaprzęgaią, którzy u lndyan 
słońce maluią. > Re 

Egypcyanie maostatęk za rzecz niem 
godziwą maiący , aby bogowie ziemię de- 
ptali, iak innych bogów tak słońce, albo 
stolące , albo na wozie siedzące, na łodziach, 


pewnie dla wysławienia Nilu swego stawiali. 


MOWA. 


Na pochwałę $. p. Walenteg g0 CAŁ 


"cza Doktora. Medycyny, człorła Tor 


warżyfiwą przytaciół nauk w Warsza- 
wie, czytana na publicznóm posiedze- 


niu legoź Towarzy fiw a dnia 590 Ma- 


$ ia 1805 roku, przez Leopolda de La- 


Aż: fontaine, doktora medycyny. i chirur- 


gii, członka: Towarzyfiwa przy iacit 


$ 


w Góttindzi Ę 


P. rzeięty nayculszym pau óddaię dziś 


w gronie szanownego Towarzystwa przyias . 


ciół nauk, czysty hołd przyjażni i szacun- 
ku, nieprzepomney pamiątce Malentego Ga- 
gatkitwicza godnego naszego kollegi, Powin- 
ność ta chlubhą iest dla mnie, a nawet i 


świętą. Stemwiększą iey checia dopetniam, 


im bardziey przeświadczony ie feni, że mię 
do iey wykonania , samo Alin Serce micie 
de se at pe NE A à 


a nauk,” tudzież. Akademii „lekarskiey | 
Bar yskiey i GWNA umi ietnosci à 
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Co, mi po kwiatach poezyi, co po kra. 
somowskich ozdobach',i do odmalowania u- 
czuć moich nad grobem szanownego kolez 
gi naszego ? Czyliz dusza iego spoióna z mos 
13 nie była? czyliż serca nasze nie łączy= 
ły się na wzaiem ? czyliż na ręku moich 
ostatniego ducha nie oddał 2 czyliż będąc 
iednym z naywiększych moich przyisciol nie 
zachował mię tylokrotnie od śmierci? Tak 

left, szanowne członki tego Zgromadzenia; 
z chęcią ustępuię sztuce krasomowskiey u- 

_ wieluiania zmarłego Gagatkuwicżu, chętnie 
w.tey mierze każdemu gotów ieftem przy- 
znać pierwszeństwo ; lecz na to nigdy nie 
pozwołę , aby w uczuciu straty zacnego moar 
iego przyiaciela, chciał się kto wyższym 
Mademnie ckazać. Poufałe moie obcowanie 
ztym mężem, od: chwili iakem w tuteys 

„ Szey stolicy zaczął bawić, czyni mie zdole 
nym. do podania szanownemu Towarzyftwu, 
À wszystkim: przyiaciołom zmarłego dokła= 
dney, 6 życiu iego wiadomości. 3 

‘, Zrozwagi badacza natury nad temi 

dwoma fenomenami : powstać i zniknąć, smua 
tny dla nas wniosek wypływa. : Nayprzez 
dnieysze dzieło tworzenia, nędzne. i. wfto= 
‘sunku. do. całego ogółu nic. nie znaczące p. 
idzie koleią płodów natury , iak owa rośli= 
na. cosie rozwiia, i usycha. Lecz między, 
temi, dwoma, kręsami, urodzenia i, śmierci , 
foi człowiek. wyżey na linii życia, iako; 
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jedna z pośród celów natury istota , która 
nie samym tylko prawom fizycznym. pod= 
lega. Tu gdzie ten gatunek celów przys 
rodzenia rozumném zaczyna się okazywać 
iefteftwem, które nie maiąc względu na 
potrzeby fzycne, za wyższemi postepuie 


prawami; tu właśnie człowiek usuwa sig. 
od Teologa, 4 poddaie się pod sąd prakty- 
-€znego Filozof: , znaiącego uftawy morał- 
me, które istocie roznmuey wyższość nad 


zmysłowym człowiekiem nadaią, Prócz te- 
/go, sam sobie człowiek wystawia śmierć, 

iako środek do wyższego celu, do dka 
go trwania swey umysłowey istnuści , ina 
tem: wysokiem stanowisku spostrzega. jak 


urodzenie i śmieró do życia prowadzą. W 


ten sposób wyobrużone życie przen siemy 


w to wszyftko, co 6 zmarłych nam podo- 
-bnych ludziach myślić i mówić , lub też ca 
czynić dla nich możemy. Przez to odłą= 
-ezne wyobrażenie życia, nieuftannie w pa- 


mięci naszey są przytomni ci umarłi, któ- 
rzy sobie na miłość naszę i szacunek za- ' 


służyli. Tysiące ludzi przychodzą na świat, 


z niego odchodzą , a częftokróć iuż. w trze- 
ciem pokoleniu zaledwo nazwisko którego. 
z nich iest znaiome. Kwiaty z naytkliwszym 
żalem rozrzucone po grobie, wiatr rozpra- 


sza. Laur przez wdzięczne ręce zasadzos. 


ny na mogile, więdnieie. Marmurowe na- 
grobki czas psuie inisczy. Ta kwięc pa- 
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mięć człowieka zniką wraz! znim w gro- 
„bie , ieżeli przez dzieła rozumu i sercą 
nie uwieczni iey 'wpośród żyiących ,: i do 
naypoźnieyszey potomności nie prześle, fta- 
dąc się nauczycielem , wzorem i przyiacie- 
łem rodzaiu ludzkiego ,. wtenczas nawet, 
kiedy iuż ślad prochów iego na ziemi zagi- 
nie. Bez tego nieuftannego działania prze- 
<szłości na przyszłość , iakżeby się oświe- 
„cenie rodzaiu ludzkiego rozkrzewić mogło? 
Warszawa, a z nią razem kray osły 
utracił dnia ro. Stycznia roku bieżącego 
2 pośrodka siebie męża, którego nie tylko. 
imie w dzieiach sztnki lekarskiey nigdy 
nie zaginie; ale także pamięć w sercach 
wdzięcznych tylu tysięcy przez niego urato- 
wanych chorych długo trwać będzie. Szano-, 
wnym tym mężem iest //alenty Gagatkiewicz, 
© + Zgromadziło się dzisiay Tówarzyftwo 
Brzyisciół nauk « aby pamiątkę iego uczci- 
ło w tey świątyni, w którey on niegdyś. 
„zasiadał, a mnie dozwoliło: uwić. cypryso- 
wy wieniec, który na urnie iego ma, zło. 
żyć. Obym. mógł krótkim opisem życia 
tego zmarłego członka, godnie i to szą- 
nowie Zgromadzenie; i zaeną publiciñogé 
zabawić | -Obym mógł wierny. obraz 'tego', 
isko człowieka, wielkiego lekarzd i zhałko- 
mitego męża złożyć w archivum Biiografii 
KIX wieku ooi ; y 


x 


, Walenty Gagatkiewicz urodził się roku 
1750 diia ro Lutego. OQyciec iego był 
„Chirnrgłem w tuteyszey stolicy ; utracił ga 
Gagatkiewicz w dziecinnym wieku, : Lecz O- 
patrzhość dała mu wybornegó oyczytwa JP. 
- Milipeckiego,. który: się wychowaniem iego 
tak troskliwie zatrudniał, iąkby własnego 
syna * Po ódbyrych początkowych naukach 
w Eten „Jeztiekich , oddany był Gagat” 
kiewicz. dé konwiktu Xięży Piiarów , w któ- 
rym tylu. sławnych w polityce , wymowie 
filozofii mężów wzięło i pierwiaftkowe wy- 
chowanie. (Z ńaygorliwszą pilnością, éwi- 
«czył się tam w tych wszyftkich naukach i 
ięzykach, które z przyszłym iego stanem, 


iakizkolwiek związek mieć mogły. Wyprze- . 


„dził w nich swoich _wspóluczniów , + cho- 
ciaż zbyt młody , iuż się iednak okazał u- 
sposobionym do udania sie do Akademii. 
Z tego newodu oddany został do apteki $: 
p JP Wastlew (kiego aptekarza na dwa la- 
ta, aby pod okiem i dozorem tego światłe- 
go męża nauczył sie początków. Chimit, 
Botaniki i Aptekarstwa, co w dalszym cza- 
sie wielce mu było pożyteczne. Po wyy- 
ściu tych, dwóch lat, posła ł go Qyczym do: 
Paryża ua nauczenie sie sztuki |lekarskiey, 
„do którey'od samego dzieciństwa wielką ox 
~ chote pokazywał. 

(7 Wsamym Paryżu. witgch to nowych 
Atenach; przez sześć lat ciągle R BRZMOF> 


l 
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, dowaną do nauk przykładał się pilnością. 
Zyiacy ńaówczas Professorowie Medycyny 
i Chirurgii, iakoto: Sabatier, Dufor, Fa- 


bre, Tenon, Perylhe, Dessaurt, a sezegol- 
niey Antoni Petit ; byli iego nauczycielami, 


(a wkrótce nawet i przyiaciolmi- się stali , 


osobliwie oftatni , który się na ten czas pra- 


ktyczna Medycyną około chorych zatrudniał. 
Anatomii i Fizyologii uczył się Gagatkie- 


wicz pod Sabatierem. Wkrótce się przeko- 


mał , iż bez dokładney znaiomości kunszto= 


wnego składu ciała naszego , niepodobną: 
iest rzeczą zostać lekarzem. Sam przeta 
przez sześć zim rozbierał wszystkie części 


` ciała ludzkiego , i tym sposobem nabył pier= 


wszey i nayznakomitszey umieiętności, któ- 
ya iest gruntem i zasadą sztuki lekarskiey. 

Nauka o działaniach zdrowego czło- 
wieka Fizyologiig zwana, była dla niego 


„drugim głównym przedmiotem. ` Bez niey 


bowiem nie można dobrze poznać ciała cho- 
rego „i doyśdź przyczyny, która zwyczay- 
ny porządek wpośród działań iego zmienia. 
Gdy inż obie te umieiętności dokładnie po- 
siadał, natenczas przykładał się do Botani- 
ki i Chimii, do pozaania materie Medica, 
a pareście do praktyczney Medycyny. Wszy- 
stkim iest wiadomo , iż w pierwszem mie- 
ście świata, nie zbywa na tysiączney spor 
sobności. do znalezienia. wszelkiego gatunku 
chorych w szpitalach na ich schronienie 
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przeznaczonych. Chciwy nauki młodzie” 
niec ,-niezmierne z tey okoliczności w sztue 
ce lekarskiey może odnieść pożytki. 
Gagatkiewicz odwiedzał codziennie szpi» 
tal Hotel-dieu, w którym się prawie zawsze 
do 4000. chorych znaydowalo, a Antoni Pee 
tit wielki iego przyiaciel był przełożonym 
i nauczycielem Kliniki. W tem to mieyscū 
nędzy i kalectwa sposobił się on na wiel- 
kiego praktycznego lekarza. © Z radością 
widział nauczyciel, iak młody iego uczeń 
. zm niespracowaną pilnością i uwagą poświę* 
cał się tey nayważnieyszey części nauki 
lekarskiey , i przepowiedzenie iego, że Ga- 
gatkiewicz wielkim kiedyś będzie praktycznym 
lekarzem, zupełnie się sprawdziło, On też 
"wcaiem swem życiu nigdy inaczey o panu. 
Petit swoim nauczycielu nie mówił, tylko 
zoznaką naywiększego uszanowania i zu- 
cznciem naypowinnieyszey wdzięczności. 


Skończywszy tak chwalebnie sześcio= 
letnią naukę, udał się Gogatkiewicz do 
Reims dla pozyskania ftopnia Doktora. Tara 
‘złożył examen, i napisał rozprawę de fistus 
la ani, którey z właściwą sobie wymową 

- w sali akademickiey bronił. Stamtąd poe 
wrócił znowu do Paryża, aby swoich przy 
iaciół , dcbroczynców i nauczycielów na ża» 
"wsze pożegnał, a razem przysposobił się 
do uczoney podróży, którą przedsięwziąć 


$ 


6. dlw no pochwały ` 


zamyslat, Jakoż wkrótce z naytkliwszyn 


żalem wyiechał z tego miasta; opisczaiąć ` 


tych , z któremi go przyiacielskie i üczo= 


ne związki łączyły. Udał się na zwiedześ: 


nie wszyftkich miast południowey Francyi; 
dla przypatrzenia się naylepszym w nich 
szpitalom, i dla osobistego poznania sła- 
wnych w sztuce lekarskiey ludzi. W tym 
zamiarze był w Lugdunie . Montpellier, Mar- 
sylii, Toulenie , Brest, L'Orient; Rochelli i 
Bordeaux. Wszędzie. gdzie się w tych mia= 
ftach wielkie lądowe i morskie szpitale znays 
dowały , póty bawił , póki dobrze nie obey- 


xzal 1,doskonale nie poznał tego wszystkies 


go, cokolwiek dla niego i cierpiącey ludz= 


kości pożytecznóm bydź trogło. 
Gdy tak na wzor pracowitey pscżółki 


zebrał naykorzystnieysze dla usczęśliwież 
nia swych bliżnich wiadomości, opuścił ` 


ÆFrancyg.i do Włoch się przeniosł. Odwicz 


dził naprzód Turyn, 1 poznał się z tamteyż 


Szem: nauczycielami , którym jak navlepiey 
był zalecóny. Potem udał się do Bonónii ; 
Pawii, Rzymu i Neapólu.- Powracaiąc do swey 
oyczyziny , zwiedził iescze szpitale w Niem= 
czech. * ; 


W roku 1770. przybył do Warszawy 


- ©yczystego swoiego miasta, -usposobiony 


w to wszystko- cokolwiek dobremu i uczos 
nemu lekarzowi wiedzieć potrzebą, Tu się 


zaczęła główna epoka życia iego; tu zoba: 


ł 
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czemy rys pohtycznego siego zawodu. Sczę=: 
"ściem sie to nazywa, gdy okoliczności czas 
su, i osoby znaiorsość świata: posiadaiące 
i wielkie na nim maigce znaczenie i wpływ, 
tak działaią na związki człowieka obdarzo= 
nego talentem, żeon w początkach męzkie= 
go „wieku ólbrzymim krokiem postępuiąc s 
na ten się stopień pomyślności doftaie, któ“ 
rego drugi zaledwie dopiero w podeszłych 
latach dostąp' ć może. Z: 
„Tu wyznać należy, że Gagatkiewicz: 
był iednym z tych ludzi, których niestala 
sczęścia bogini , ieśli nie zawsze na swém: > 
pieści łonię , tedy przynaymniey bardzo: 
rzadko z pod oka swoiego wypusczar iii 
j- -Wiem to bardzo dobrze, dż sczęśliweć 
trafunkowe zdarzenia niczem są woczach: ` 
praktycznego filozofa, który człowieka z. 
Wexnetrzhey iego wartości szacuie : ' lecze 
też i to nie ict mi tayno, ile powierzchoa 
wność mą wpływu do ocenienia iego wewnę= 
trzności. Co Filozof moralny omiia , ‘to: 
wiele znaczy. u f lozoficznego Antropologa,: 
który charakteryftycznie chce odrysować 
człowieka. Obrazy atoli ludzi w tenczas: 
, dopiero będą prawdziwe, kiedy wzaiemny 
stosunek wewnętrzney i zewnętrzney ichi 
Wartości poznany zostanie. Słusznie więc: 
domageć się można ód Biiografa, ażeby znał” 
wewnętrznie czlowieka iakiegokolwiek bądź 
ftanu i urzędu, gdyż bez tey znaiomości- 


+ 
` 
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nigdy go doskonale opisać nie zdoła. Rrót, i 


hetman , polityk , teolog, prawnik, lekarz, 
slowem, w iakimkol wiek bądź stanie znay= 
duiace się osoby , zawsze są ludźmi. Sam 
ftan iest nakształt lekkiey z powietrza ú= 
robioney tkanki, przez którą się człowiek 
ze wszyftkiemi przymiarami przebiia. Zas 
wsze więc w Gagatkiewiczy, czyli go iako 
praktykującego Leks:za, czyli jako uczo- 
nego wystawię, zawsze mówię uważać w 
nim bedę człowieka, iakim go poznełem. 
Gugatkiewicz miał F zyonomią krwifte» 
go człowieka. Komplexya i temperament 
tak mocno były z sobą spoione ; że w me- 
žu przeż edukaryą. podróże i znaiomość 
świata uksztalconym skłonność do tego, co 
iest piękoem, panniącą bydź musiała. W 
młodzieńskim wieku rozrywkiiego były wes 
sołe i żywe, szukał ich -w sobie i około 
siebie W doyrzalszych nawet latach lubił 
się iW tych znaydować towarzystwach, gdzie 
przyiemne zabawy , i uśmiechaiąca się pa- 
nowała wesołość. Jeżeli rozmaitość , pię- 
kność same upiekaia, ktoz więcey nad nie= 
‘go miał upodob «nia w odmianach zabaw vos- 
zumu i serca? Równie natura iak piękne 
` nauki i kunszta obfcie mu swoich doftar:: 
czały powabów. Mąż, w którym skłonność 


wynikaiąca z temperamentu, do tego, co ` 


iest pięknem, połączona była z obszerną 
znaiomością świata; potrafił łatwo, przeą 
TĄ | piés | 


s 


\” 


7 i 
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piękne swoie przymioty wzbudzić w ludziach 
podobne swoim uczucia, i tym sposobem 
ich przyjaźń pozyskać, Jeżeli twarz iegó 


w rzędzie naypięknieyszych mieścić się nie 


mogła, widać iednak w niey: było uprzeya 
mość i ślachetność. W obcowaniu z pode- 
szłemi ludźmi był bardzo grzeczny i rozsą= 
dny. Umiał dowcipnie żartować , i żięcznie 
chwalić, a to wszystko, cokolwiek ludziom 


modurgo tonu podobać się noże; hic gó 


. nie kosztowało ` Z wielką łatwością w gro= 
nie kobiet zachwycał przez czarodzieyskie 
użycie tych drobnostek, które nayprzyie= 


fmnieyszą część zabaw płci piekneÿ składa: - 


ią, W towarzystwie zaś , gdzie tylko pras 
wy dowcip popłacał, zawsze. Gagatkiewicż 
był naylepiey widziany. lmaginacya iego 


yftra i obfita, w każdey okoliczności dos 


Starczala wymowie iego naypięknieyszych 
obrazów. = 

W obcowaniu z ludźmi wyższego fta= 
hu, ścżgólnicy celował przez znaiome.ść 
rozmaitych ięzyków. Można go byłe stys 
szeć mówia» go haprzemiań z Frańcizem F 
Włochem i Niemcem , tak czyfto i dokładnie; 


iakby te iężyki oyczystemi były dla niego: : ’ 
Pamięć naysczęśliwszą posiadał. .Wyborne j 


myśli i piękne z Poetów wyimki, uńiał zres 

cznie w każdey okoliczności w ięzykach wys 

Żey wspomnionych przytaczać. Z łatwo: 

ścią nawet robił wiersze naprędce w Pol/kiń 
TOM r Ea a 7e 
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Łaciifkim i Francuzkim ięzyku : Liczne: przy- 
mioty musiały mu,komiecznie aniłość i sza= 
cunek zjednać. «Jakoż skoro tylko przybył 
Gogatkiewicz z zagranicy, we wszystkich 
nayznakomitszych towarzystwach naymiley 
był: przyyinowany. O:oby zasczycone go 
dnością , uczeni wszelkiey klassy, i arty= 
ści wyższego rzędu , utrzymywali, z zas 
przyjacielskie związki. 3 
«+ «Co sig tycze możności: gruntownego 
sądzenia ö rzeczach , przymiot ten, zmar% 
-4y nasz kollega w wysokim. stopniu posias 
dał. Z- nieporównaną prędkością obeymo- 
wał bliższe i dalsze względy , a częstokroć 
bezpośrednie charaktery, których i iany, nie 
tylko poznać, ale u awet przeczuć nie zdo» 
a, ułatwiały mu drogę do poięcia. 
„Dobroć i wielkość duszy, były zas 
wsze nayznakomitszym Gagatkiewicza, mo- 
- ralnym udziałem: Dowodem tego iest ta 
_ ezuła litość , która w -wydarzonych przy- 
padkach, dzielnie i czynnie serce iego wzru= 
-szalas Nedza, ubóstwo i cierpienia współ- 
bliżnich predi © 1 w naywyższym stopniu 
przeymowały duszę iego, a po tem ży- 
wem uczuciu, natychmiast spieszył im na 
ratuaek. Jeśli zaś sam wesprzeć nie mógł, 
wstawiał sie za niesrzęśliw+mi do tych, 
którym Opatrzność wiecey sposobności da: 
ao A: naci 
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Le Jeżelim dotąd zdołał opisać Gagatkiez 
wicza, ile człowieką , spodziewam się, że 


przeż połączenie stosunków człowićk« że ; 


+ ftanem iego, cały ten obraz przyzwoite ko» 


lory pozyska: 


FEN "Niech kto chce utrzymuie , że mówcą 
ftaie się, a nie rodzi. Częste doświedcze= 
nie inaczey nas przekonywa. Ludzie bez 
przyrodzoney zdatności , zaledwo w wynios . 


wie do ftopnia mierności dochodzą ; :cho: 
Ciaż całe życie, tak iak Demostenes, w nilo: 


dym wieku nad wprawą języka i nkształa 


ceniem glosu pracuią: z 
. ` Gagatkiewicz był ze wszystkiém utwoż 
rzońy na dobrego mówcę, Miał bardzo przy= 
iemny organ, a wymowa jepo była czysta 
i od wszelkich przywar 

wić stosownie do poięcia 
fazom swoim nadać te interesowność, któ 
ra:w nayobeiętnieyszy ch nawet wbudza chęć 
do słuchania: Bez żadiego. przygotoważ 
hia, mógł o każdey materyi przez godzinę 


zwięźl: i dokładnie rozprawiać. Wszedłszy 


na świat lekarski, nienftannie coraz to li02 


wych nabywał wiadomości, i przez -z0 lat 
trudniąc się praktycznem lóczenier, mja 


gdy wftecz się nie cofnął, ale owszem cos 
raz do wyższego stopnia doskonałości w 
Śwey nauce postepou sl. ir wią 
-;, Wiedział on dokładnie, co w każdej częs 
ści polerownéy Europy stosownie do satis 
Tg” ' 


śdaleka Umiał mos 
a każdego , i wys 


” 


5a Mowa na pochwałę 


ki lekarskiey wydoskonalono, i tych wias 
domości pożytecznie dla siebie i swych cho: 
rych używał. Przez usilne ćwiczenie się 
nabył niemylnego taktu w literaturze, i guft 
swoy w pięknych uimieietnogciach i sztu- 
kach na podziw wykształcił. Niekiedy przy 
wydarzonych okolicznościach bronił z zas 
palem maxym upoważnionych doświadczes 
niem w sztlice lekarskiey i chirurgiczney: 
Każde iednak zdanie rozsądue , choćby też 
naynowsze, szanował.  Przenikłe teorye 
odrywały czasem iego umysł od tey spo- 
koyności, do którey przywykł; głębokie ` 
iednak hipotheses nie pociągały go wcale , 
chociaż były nayulubieńszemi w wieku na: 
szym. Gdy się znaydował w gronie poue 
iałych swoich współkolegow , żartował dos 
| - Woipuie z każdego lekarskiego dogmatyzmu. 
Z niewypowiedzianym zapałem obstawał za 
ntworzeniem szkoły chirurgiczney w War- 
szawie.. Pierwsze lekcye , które tu w Ana- 
tomii , Chirurgit i Fizyologii dawano, iepo 
były dziełem : a oprócz starań około wydoe 
skonalenia młodych tuteyszych Chirurgów 
podeymowanych , sam z własnego msiątku 
potrzebny na to fundusz wyznaczył. Zmia- 
na okoliczności kraiowych, znisczyła tak 
użyteczny instytut, co Gagatkiewicza nies 
zmiernie zmartwiło, Lecz umysł iego i po 
tem zdarzeniu nie przestał bydź czynnym 


Ala dobra współ-rodaków iego. Układał dzie- 
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„ło dla chirurgów Polskich. Rękopism ten 
` „duż był skończony ; nie wiem co iego wy- 
drukowanie wstrzymało. Nadto, miał zwy» 
czay Gagatkiewicz zapisywać codzień wszy” 
stko cokolwiek sczególnieyszego względem 
chorób u swych pacyentów dostrzegł. W 
tych licznych dziennikach, które się ftały 
teraz dziedzictwem i własnością brata iego 
JPana Filipeckiego Doktora Medycyny i człon- 
ka Towarzyftwa przyiaciał nauk , znaydu- 
ie się skarb rzadkich i ważnych poftrzeżeń, | 

Z iaką gorliwością i pracą dcpełniał o- 
bowiązków stanu Swoitgo, ile praktyczny 
lekarz ; nie samym tylko mieszkańcom War- 
szawy ieft wiadomo. Zadney podóbno w kra- 


in naszym nie masz prowincyi, gdzieby się 


wiele uratowanych przez niego osób nie 


znaydowało. i 
Pierwsze ranne godziny poświęcał cho- 
rym ubogim, którzy tłoczyli się do domu 
iega znayduiąc w nim rade i pomoc. Każde» 
go dnia można było zastać z rana w iego 
przedpokoiu mnóstwo niesczęśliwych, Dla 
- nich on nietylko poradniczym lekarzem, ale 
też nayuprzeymieyszym tkazywał się do- 
broczyńca; Wiedział dobrze, že zapisana 
recepta nie ma czarodzieyskiey mocy do'u- 
léczenia tych wszystkich dolegliwości, któ- 
rych ubogi człowiek w swey chatce doznas 
wał. Jedną ręką podawał przepis, a drugą 
to dobroczynue wsparcie , które częstokroć 
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więcey, niż sama recepta, zwykło ulgi przys 
nosić. Prócz tego, płacił corocznie zną= 
'czną summę za lekarstwa, których: dwa. 


jako niesczęśliwi kupić sami sobie nie mos 
gli. 


i 


Strawiwszy tym sposobem ranne go: 
dziny na ratowaniu ubóstwa i riędzy, wy+ 
jeżdźał na odwiedzanie chorych , których 
się leczeniem zatrudniał.. Przez cztery , 
pieé, a często i sześć godzin przed obia= 
dem, obieżdżał domy możnieyszych i ubo- 

ich lepianki, wszędzie pocieche, ratunek 
1 wsparcie przynosząc. Mnóstwo zatrudnień 
nie dozwalało mu czasem, aby się spokoy- 
nie posilił , i wycieńczone siły orzeźwił 
Po EREE odpoczynku , zaczynał 
znowu swą pracę wieczorem, która niekiee 
dy aż w poźną noc trwała. Często się na- 
wet zdarzało, że' ten całodzienną pracą 
strudzony. lekarz, musiał. w nocy wstawać 
„na ratowanie tych, którzy. do intra czekać 
nie mogli. . Takie było-zdarzenie ostatniey 
nocy, wktórey go do umieraiącego dzie= 
' cięcia wezwano. Oprócz tych nieustannych 
zatrudnień, utrzymywał iescze korrespon- 


dencye z liczneraj choremi na prowiucyach ; 


_ będącemi, które niekiedy więcey go koszto: 
valy, niż samo praktyczne leczenie, - 
Ilekroć w ważnych okolicznościach ra- 
de lekarską składano , zawsze do niey nasz 
Gagatkićwicz był wzywany. Nie obstawał 


Cz 
_ Lil 


"sę 


omy? 
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- on nigdy na niey upornie przy swem zda 

" miu. Z naywiększą uprzeymością udzielał : 
(Sczerze zebranych przez siebie wiadomóż 
ści, a rada jego w zawiłych zdarzeniach 
była nakształt błyskawicy , która pc nurą 
ciemność nocy rczpędza. Tam, gdzie pos ` 
moc Jndzka nic już dokazać nie mogła: ue 
miał prz“ z wrodzony sobie dar prz kona- 
pia wmówić w chorego nadzieię dalszego 

"i yoan a'chociaż czasem polepszenie zdroa 
wia nie nastąpiło, chory jednak cały t 
słodką dza w p. Fee 

„ulgi doznawał, że nieczuł, iak sie ha tam» > 

ten świat przenosił. 23 SANYO ES i 

si ZAD: PRE: CPR PC SAY SIZE > . 
"IT naynieprzyisżnieyszy nie odważy się 


/ zaprzeczyć, że Gogatkiewicz do rzędu nay- 
pierwszych w tym kraju lekarzy. należał ; - 


= iż równie sumiennie obchodził się z mos' 
źżnym, iak z ubogim ; iż nigdy nie czynił 
doświadczeń na życiu bliźnich swoich, Zas 
wsze on dopomagal dobroczynney naturze; 
i iey rozmaite działania sposoby ułatwiał, 
Na to zawsze naywiększe miał baczenie,. 
iaką drogę materya «choroby przedsięwziąć 
bsiłowała. Dodawał sił tam, gdzie ich brakło, 
nymował gdzie. było zanadto. “W nagłych 
słabościach, w których. życie chorego co, 
moment pasowało się ze “Sn:iercia „pomoc 
iego tak była predka, iak chorcba niebeze 
pieczna. Kilka razy na dzień takich cho- 
rych odwiedzał ; aby żadney chwili do ra: 


= , 


i 
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tunku nie” utracił. Nigdy czynnieyszym. 
nie był iak w podobnych zdarzeniach. W 
chorobach chronicznych , gdzie trudno od- 
kryć naybliższą Przyczynę słabości, postę- 
pował z naywiększą ostrożnością. ` Przy- 
patrywał im sie poty, póki: z pewnością 
sposobu uleczenia oznaczyć iużyć nie mógł, 
Doyście prawdziwey Przyczyny było, nay- 
większą. pracą , którą sobie podczas kura- 
'Cyi zadawał; od iey bowiem poznania ules- — 
czenie chorego zależy, Jeśli kiedy miał 
iakążkolwiek wątpliwość względem. dobrce 
ci swych wyobrażeń, udawał się do nayle= - 
pszych: w tey materyi Xiążek, a nawet nie 
poczytywał sobie za uymę sławy zasięgnąć 
zdania w tey mierze swoich współkolegów, 
Tak porównywaiąc cudze uwagi z swoiemi, 
mógł prędzey i bezpieczniey wybór między 
- środkami leczenia uczynić. Słowem, nikt 
nie posiadał, większey nad [niego zręczno- 
ści w działaniu , i doskonalszego taktu w 
sztuce lekarskiey. . Chociaż sam nigdy o- 
peracyy chirurgicznych nie robił, znał ie. 
dnak bardzo dobrze Chirurgia, gdyż od mło- 
dości widział, iak się nią Qyczym iego DEB 
trudniał. Nie raz byłem świadkiem, -iak 
w ważnych przypadkach nie był bezczyne 
nym widzem, ale skutecznie pomagał tam, 
gdzie potrzeba była Pomocy. Zaiste, nie 
masz nic dziwnego., iż Przy takich przy. 
miotach i tak wielkiey „umieiętności, zmar- 


N 
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ły zawcześnie dla cierpiącey ludzkości mąż, 
sczesliwie swoią zatrudniał się sztuką. 

l to także iest dowodem wielkiey iego w 
nauce lekarskiey biegłości, iż przewidział nas 
głą swą słabość i śmierć , która wkrótce po” 
niey nastąpiła, Umarł tak, iak żył, wescły i 
spokoyny. Bliskie rozftanie się swoie ze 
światem, wyobrażał sobie iako cel właści» , 
wego obiaśnienia zebranych przez siebie 


i 


wiadomości, Smieré poczytywał za wezwas! 


temi ma niego oczekiwał rekami. Opuścił 
nas: lecz nie; nayznakomitsza część ifto- 
ty iego w pośród nas się znayduie. Duch 
iego niewidzialny unosi się w tem mieyscu, 
zgromadzenia naszego. Tu gdzie Towarzy- 
ftwo obchodzi pamiątkę swego wspélkolez 
gi, gózie starannie zbieramy materye „dla 
dobra ludzkości i rozszerzenia światła na 
, uk, tu współkoledz, przytomny ieft za- 
wsze duch naszego Gagatkirwicza. 
' W ftosunkach do kraju okazał się Ga- 
gatkiewicz równie wyboruym mężem, iak 
dobrym obywatelem. Gdy oyczyznę swoię. 
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widział w'potrzebie , ieden'ż naypierwszych 
pośpieszył „do złożenia na iey ołtarzu dos 
broczyuney ofiary. W roku 1794. oprócz 
gotowych pieniędzy, wszystkie swoie'sre* 
bra znaczney wartości : oddał. Zyczenia 
„które temu towarzyszyły darowi, przewyże 
szały ofiarowany kruszet, : à ża: 
Wszedł. naprzód. w związki małżeńskie 
2774 z JPanną Biżbietą Mainoni, = Muał z nia 
„ośmioro dzieci, z których dwoie tylko przy 
życiu zoftało : syn uczący się prawa w Krós 
 dewcu, i*córka, którą sobie JP, Dulfur za- 
ślubił. Lecz ta nieftety! wtenczas życie ża+ 
kończyła, kiedy naypierwszy raz -matką 
"zostać miała, > kiwi NÉS 
Jak był. dobrym i przywiązanym do 
swych dzieci oycem , wszystkim aż nadto 
wiadomo. Zawczesna śmierć uayukochań= 
-szey córki , napełniła serce 1890 niepodo- 
bnym do opisania smutkiem. Utracił <ba- 
wiem nayczulsze dziecię, naylepszą gospo- 
dynią i przyidciólkę; słowem, ona była. 
wszystkiem dla niego, : Po iey śmierci, dom 
iego ponura okryła żałoba. Wszedzie wia 
dać: było tęsknicę i smutek. - Dwa lata iw 
tym stanie przepędził , nareście w róku 
1805, zaślnbił sobie zacną i'cnotliwx da=. 
mę WJPanią: z Grabfkich  Łuszczew(ką. Mo 
żna powiedzieć, że to powtórne. małżeń= 
ftwo było dla niego epoką naypomyślniey= 
szych momentów. Zniknęła natenczas. z dae 


x 
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mu iego ta posepna cichość , którą śmierć 
górki sprawiła. -Weszło na nowo słonce ży= 
cią i sczęścia. Pedził słodkie chwile obok. 
zacney swey małżonki, przy naypiękniey- 
szych wdziękach ciała , iescze. pięknieyszą 
duszę posiadaiącey. Jedna wola , iedna chęć, 
iedno zdanie w domu iego odtąd panowało, 
Dzieci iey wkrótce stały się dziećmi iego; 
bo kochaiąc w naywyższym stopniu matkę, 
nie mógł odmówić serca oycowskiego dla 
ukochanych iey dzieci, Nayw'ęk-zym iega 
było życzeniem, aby ie mógł kiedy sczę- ` 
śliwemi oglądać. . Lecz nieftety! chwile po- 


-mysślności są nazbyt krótkie ! nayprzyie= 


miieysze momenta nagle. zniknęły, aser- 


ce czułey małżonki po stracie tak dobrego 


A męża w nayokropnieyszym smutku T 


Zone zostało. 

& W roku 1784 Sonila August ostatni 
krol Polski sczególniey umieiący szacować 
i nagradzać. ludzi uczonych , mianował Ga- 
gatkiewicza poradniczym swoim lekarzem à 
konsyliarzem nadwornym, a we dwa lata 
potem ozdobił go medalem Merentibus. W ro- 
ku 1788. był nobilitowany od Króla i Zgro- 
madzonych naówczas Stanów, a tó przez 
wzgląd na wielkie iego zasługi. Przysłał 
nu Stanistaw „August na dwa lata przed swą 
"śmiercią pierścień ze swoim por metem. 
zapewniaiąc go s Baypyžazey swéy łasce. 
i przychylności. eS: 


\ 


t y 
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Gdy w roku 18or połączyli się naya 
znakomitsi i nayuczeńsi 'w tym kraiu mę- 
żowie w celu utworzenia Towarzystwa przy- 


mauk, Gagatkiewicz był pierwszy z 
iędzy lekarzy w tem szanowném umie- 


| sczony gronie. Smieré iega zawczesna nie 
, pozwoliła mu, aby w niem był tak użyte- 


czny , iak sobie zamierzył. W wigilią zgo- 
nu swoiego, znaydował się na posiedzeniu 
zgromadzonego Towarzystwa Z naywięk= 
szym żapałem mówił o iego chwalebnych 


zamiarach, i przytomne członki zachę= 


cał, aby się ile możności , do dobra oyczy- 
zny i rózkrzewienia nauk przykładały. Wzy- 


wał wszystkich i każdego z osobna do pil- 
nego uczęsczanią na sessye Towarzyftwa, 


Niestęty! nie przeczuwał nzowczas 
ten mąż, iż we 20. godzin po tém wezwa= 


. miu już więcey żyć nie będzie. Dzień oty 


Stycznia, w którym on oftatni raz śwoich 
przyjaciół i kolegów oglądał , powinien bydź 
dla każdego z nas świetym i naypamietniey- 
szym dniem w życiu. Naybliżey iego siedząc, 
naywięcey Wtenczas-z nim mówiłem. Lecz 


„niestety! był to raz ostatni. Już ostatni 


raz przycisnąłem rękę iego do serca, gdy 
mieysce posiedzenia opnsczał. Jak wielką 
stratę Towarzystwo nasze przez śmierć te- 
go człowieka poniosło, nie trzeba mi tu 
wspominać. Tylko prawdziwie uczony mo- - 
że ocenić gruntownie uczonego człowieka, 
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i żałować straty lego, a to tem bardziey, 
im trudoiey iest- tak rzadkich talentów lus 


dzi zastąpić. W ogólności mówiąc, śmierć - 


iego była zawczesna,dla krewnych, przy= 
. jaciôl, i cierpiącey ludzkości; zwłaśczą 
w tym wieku, który podług przyrodzones 


go porządku iescze mu 25. lat życia obie . 


cy wał. ; 
Teraz nim to mieysce opusczę, gdzie 
cieniom Gagatkiewicza pogrobową ofiarę złoe 
żyłem, skropię iescze łzami popioły przy 
iaciela moiego. | z: 
Ach czemuż możność moia nie odpo= 
wiada moim: chęciom! Wystawiłbym dla 
ciebie nagrobek, iakich mało świat i przy= 
iaźń pokazać może! Lecz abym cokolwiek 


(dla twey pamiątki uczynił, kazałem twóy 


wizerunek dłutem sztycharskim uwiecznić, 
Nie mógł wprawdzie Artysta wydać w tym 
obrazie, ani żywych powabów oryginału , 


ani harmonicznego wdzięku głosu twego, 


ani uprzeymości, z jakąś postępował z cho- 
remi i przyiaciołmi, ani łagodności umy= 
słu, ani tego ognia, który twe ożywiaiąc 
weyrzenie, wzbudzał we wszystkich ue 
fność i poszanowanie ku tobie. Lecz ima- 
ginacya ożywiać nam będzie ten wizeru- 
nek, ile razy otobie zacny mężu myśleć 
lub mówić przyydzie, 

Dosyć na tem. Przestańmy się iuż 
smucić. Gagątkiewicz stanął w mieyscu spos 


à À 


a bota na pochwale Cagatkiewicza, 


, koyności, i zbiera owoce ślachetnych swych 


czynów. Sława. lego iako lekarza ; wież 
czhie wpośród has trwać będzie; równie 


‘iak imie iego, iako dobrego , ślachetnega 


i cnotliwego męża, nigdy z pamieci naszey . 
nie wyydzie, Sczęście dla niego; <scżęście 
dla nas, ieżeli wstępiiąć w ślady iego, li- 


- cznemi ożdobieńi notami ; życie nasze skońż 
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o | oloczyni, o pięciu. Sin ah i mors: 
2. skiem. Oku, (*) Stanisława Slasiica s 
|, teraz Radcy. Stani ; Prezyduiącega 
+ ćw Towarzystwie Król. Przytaciół Na- 
„ uk, czytana na publiczne posiedze: 
niu w miesiącu Maiu roku. 1807: >. Ż 


À, | Mietuskich (ao gór, w żamiańnE. zwie- 
dzenia Rybiego ieziora i morskiego oka, 
przeszedlem przez Wołoszynię (b). Jeft to : 
góra nayrozlfgleysza ze wszystkich Tatrów. 
Cała z granitów iednostałey bryły, Ma li- 
czne wyniosłe karpy. ` Jey granitów skała. 
-od dołu; mniey: enr ukazuje pò- 


Ke PER 
en ora OT 2 


C) Wyecsedélniente wymóżw techoicznych + tu 
użytych. i onych obiaśnienie zuay duie się na 
© końcu Rozprawy. i : 

(a) Rys Tatrow Licz. 24 : PRES ` 

(b) Licz, 22> | ne 
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łożystość miernie spadzistą: i przeto dé 
znaczney wysokości utrzymuie się po nieÿ 
ziemia: ee AT OT: 

(Z tych przyczyń na Wołoszyni dla os 
kolicznych goralow znayduią się naywygo= 


-dnieysze polany. de, które są ftale, i na 


których są pobudówane hotary, zachodzą 


tu, chociaż ze strony północhey > do wys 
_ SokoS"i czterech tysięcy dwieście Rp: za 


|  Porównywaiąć naywyższą wysokość, do 
którey polany zachodzą w Alpach; nay- 
wyższą wysokością , na którey-znaýduią się 
w całych Karpatach , nastepuiace wypadły 


t wnioski. 


W Alpach na górze Buet, o 4626 stó 
wysokości, leży wieś 7owterai; a w tey CH 


| kolicach wyżey iescze zachodza żyzne Po- 


lany: A Montaÿert Polana do wsi Szamuni 

należąca, Znayduie się na 5724. stóp wy- 

sokości. i ; ; 
W Tatrach zaś, i w całych Karpatach; 


 naywyższe stałe polany nie zachodzą wy-, 


2ey iak do czterech tysięcy czterysta stóp 


Ale posowiska, na które górale w lecie wy- 
pędzaią woły i owce, wznoszą się dalrko 


wyzéy. Tu na Wołośżyni, na Babiey górze, 
i ogolnie w Karpatach przeszło do pięciu 


tysięcy trzysta stóp; a w okolicach Kiese 


marki. na gorze pierwofodnéy wapierncy; 

da « niey Keziawnia, a teraz pospolicie Fler/z- | 

bank zwaney > bydło: do sciu tysięcy Sześć+ 
„Set 


o Wotoszyni, à t. d. o6 


set stóp wychodzi, i ma w lecie pasowis 
sko. > z Í 2 e R 
Przeszedłszy lasy, które na pewney 
kresie wysokości Tatrów zawsze rázem us 
staią, tak, iż patrząc na nie z góry, Wi- 
dać wszędzie iednostałą linią, po którą 
tylka lasy zachodzą, a za którą żadne 
drzewo nieprzekracza. l ten Modrzew nas 
wet, który wiekom w swey trwałości śmie 
 Stawiać się nietykalnym: I on przecięz t 
-krese wysokości nie śmie tu przekroczy 
nigdy. Kozodrzew tylko iescze ża tą niae 
ra, chociaż się do góry podui+ść nie was 
ży, to przecięż po wyższych skaliskach 
czołga się, i plezie razem i korzeń i swe 
gałęzie. SEZ: Sr ; 
= Kwiaty zaś i zwiosenne zielenią tras 
wniki, nawet w śród śniegów wieńczą 
prawie do ostatniey wysokości Wołoszyni 
sczoty. i 
- Pominąwszy lasy, razem ukazuig się 
na około podarte rozmaite granitów turnie. 
Zdaie się na oko, iż niektóre znich rypy 
równaią prawie wysokość Kolibaha lub Krys 
wana. À ; ; 
Przedsięwziąłem zwiedzić, i zmierzyć 
ætych sczytów naywyższy. Godzina dwu. 
nasta. Dzeń piękny. Czterech iescze gos 
dzin potrzeba było do wyyścia na naye 
wyższy Cypel. Cirpłonierz skazywał tb, 
Piorunomierz żadnych znaków niedawak | 
TOM VIL š ; 5 
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ba -+ Po trzech godzinach czasu nmászegó Wy= 
ERENS, - chodu do góry , nagle Cieplomierz podniósł 
ŻE : się do 17. Uważałem to na górach bar= . 
SE adzo częste , że krótko przed desczem Cie- 
piomierz zwykł się wagle podnosć, i zna. 
, czyć zwiększone ciepło. Piorunómierz zat 
Š -czai wydawać wielkie znaki elektryczności 
E: szklannėy (electricite vitreuse): Wiatr powstał 
silny od północy. Geste zaczeły przecią- 
| gać chmury. Wkrótce, cały wierzch Cy= 
KS pla» naktórywyyść chciałem , znikł w cie 
RSE mnych chmurach. ‘Te wszystkie, iakoby. 
| ; wychodząc z gów Tatrów, zdawały sie wy» 
| + ‘obywaé dymem z sterczących naywyższych 
AE rypów; a potem staczać bałhanami w ob 
| statnie holic rówiny. PRES 
à 0 Ale to było przewidzeniem tylko os 
BCE ska, Rzeczywiście chmury te były nędz6* 
| mę przez wiatr od północy „w strefach pa. 
BS rokrugu , stosownych do ich'ciężkości ne | 
szenia , a tak nie równie niżćy; iak zacho- 
„dzi (tuteyszych Tatrów grzbietu wysokość: 
Uderzaiąc więc © zaporę granitów öd nich 
wyższą, zbiiały. się coraz geściey, i opas- 
dały swoim ciężarem coraz niżey, 7 
> > Niezadługo straciliémy wszystko z 0» 
k czu, znikło nawetiskalisko, co nas natey 
o wysokości unosiło, Zostala się tylko zgrót 
za otaczalącey nas niczości. Jak ona tu 
‘okropna! iescze bardziey przeraża iak prze. 
à paść otwarta; „Bo niegubiąc bynaymniey , 
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lecz ożywiaiąc pamięć tych bezdennych jaw 


rzysk, co nas na.wszi stfony ótaczały s 


pma z sobą tę nieodstepną myśl pinienia na 
wystrychłym Cyplu wśród bkrytych w koe 


ło przepaści. 

Wseście tak się zaciembiło , iż 0 krok 
ledwa- widzieł z nas ieden drugiego; ksżde 
więc stąpienie równent było w prze psść, iak 


ma skałę. 


descz. lał wielki, a wyżey nad nami spadł 
śnieg znuczny, który do Teszty zasypať 
wszystkie między skałami roztopy i przes 
paści. Okólnie zaś, czuć drżevie skał, sły 


Ogarnieni przez tak Straszne ciemno; 


hag nieprzyiemny huk, nieustanne Liyz 


Skanie i piorunów bicie, Tych zdewał: się 


więcey ostrzem skał wypadać w gore, ni- 


żeli z góry aderzać w skały. Tetas grzniow 
ty i błyskania, jak po równinach , prócz 
rażenia wzroku, przedstawiaią widok zay= 
nituiący, ydy rozdziersiąc czernaj chmirę 


czone światła, tak przeciwnie tu- kazde 
błyśnienie było widokiem zgrczy, Bo roz: 
dzieraiąc ciemność udkrywało pod nam 1 beze 
denną chropówatych skalisk przepaść, Nade 


to: słychać. obryw snie Się w górze z Cy- 


2: 


Mhkazuia nad głową Niebo , czyli nieskoi= 


Pow kamieni , spadanie całemi gwałtów nes. 


mi rzekami wód. na ckiem z wszystkich 

Stron razem ; a przytem ve zwalanie, bus 

rzenie się z gromem zwalisk «jłazowych ; 
5? 
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co na kilka sążni grubo od dołu” de nays 
wyższego góry strychu są usłane, Z sa» 


mych granitu rumowisk; które przypad=. 


kiem tylko zwałane , i Aezypadkiemm zapar- 
té, gly nawałne wody od dołu ie wzruszą, 
wnet cale tąkie na npłazach kamieni zwa- 
disko razem zsuwa się , i ze straszną gwałe 
townością leci ku dołowi.  Wtenczas. dla 
stoiacych na takim skały upłazie do raz 
tunku nie ma zadnego sposobu. ca 
Burza w Tatrach dla znayduiącego | się 
w taki moment na pewney wysokości „ iefk 
nad wszystkie wyobrażenia Straszuieyszą: 


Niepodobieństwo sobie wystawić. -gwałtos: 
wności wzruszeń powietrza na ich wysoko= 


ści. Wiatr nie iest tak ciągłym, iednoftae 
"łym, iak po równinach; ale bywa przery= 
wany ; prawie w kilka An sie zwolnia 3 5 
znowu w kilka minut, iakby z nowym 
= Bo zi miotem JRE Ten, 


"ści; iż. ERA człowiek oprzeć mu 


się nie iest mocen. Trzeba się kłaść na 


skałę, ieżeli sczęściem iest do tego mieye 
sce. Zwrot zaś tychże wiatrów, po ich 
odbiciu się od skał, iescze bywa straszniey= 
szy, iescze nierównie więcey gwaitpewny 
i silny 2 


Wiatr ten odbity powraca nayczęściey 


z wirem, który nie tylko porywa; unosis 


i 


wę 


tą 
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e 


ale nawet tak zadusza, że przytomneść gi- 


nie. Oa z chodników kozy, owce i woły 


często strąca. 

Przeczucie takich burz. bob a 
w zwierzętach gorale na gódzinę wprzody. 
Widać w trzodach iakąś niespokoyność ; paść 
się przestalą ; becząc , rycząc, zaczynają 
upornie 2 gór spnsczać się ku Polanom. Te 
zaś, ktore ma catch wiatr zachwycił, przez: 


wrodzoną wszystkim zwierzętom własność 


porównywania pewney miary czuciów, gdzie 


zachodzi zachowanie ich życia lub ich ple- 


mion ; czyli może dogodniey choć hiezro= | 


-zumialey powiem, przez instynkt , te zwie- 


rzęta , burzą, zachwycone , , stawaią nagie w 


_ mieyscu ; przykładają się bokiem silno do 


skały; mrużą oczy , a głowy 'zawsze cho. 
d siebie; i iuż do końca burzy, ża- 


dnym sposobem niedaią sie wyruszyć z te» 


go imieysca. 

Skutki, które często uważałem w Kars 
patach, po takich burzach, przekonywzią 
mię, że natura prócz wielu innych sposos 
bów, hżywa także nawalnic i piorunów, dla 
zniżenia , dla zmiany , dla rozburzenia tych 
tu swoich dzieł naydawnieyszych. 

Nigdy ulewa tak nagła, nigdy tak o- 
gromna razem massa wód, nie spada po 
równinach, iaką widziałem bardzo często ' 
spadaiącą razem w Karpackich górach. Tia, 
kiey tą razą byłem tu świadkiem, à 


€ 


7o Rożyrawa trzecią 


Wołoszyni góra na pół mili rozległa, 
w godzinę tak niezimierne złlała wody , iż 
wszystkie iey woadoły, wszystkie po iey 
licza wydroż: nia, wezbrmiały nagle cgro- 


"mem. wód - do naywiększych rzek podor 


boy. ‘ 
Sa w górach Karpackich pewne stałe 
przyczyny tych nagłych i wielkich ulewów 
wód, o których w nasiępnych rozprawach 


obszerniey mówić będę. Tych przyczyn 


` dzielność naywiększa ukazuie się w ramie- 


skutkiem są te częste zal-wy krajów nad 
Odrą, i Wartą, Tam ich skutkiem iest 
w chmurach czyli w skupieniu. się 2yWio= 


Miu, które do Sląska wychodzi. Tam ich 


łów woły, to nagłe, gwałtowne 2sadza. 


nie się, 1 opadanie ogromney massy wod, 
co górale nazywaią Oberwaniem Obłoku. = 

Ta nawalnicą przeszkodziła mi dokon-' 
czyć tą razą moie przedsięwzięcie. = Oso- 


bliwie, że wyżey spadły wielkie śniegi, i 


zakryły wszystkie przerwy j rozpadliny 
skał; zasypały także zupełnie ten grzbiet 
upłazów , po którym tylko można się byłe 
piąć w górę, Nadto czas także spóźniony 
przymuszał do powrotu. Uczyniłem wiec 
tylko potrzebne uwagi barometru. Godzi. 
na była szósta po południu, Merkuryusz 


spadł na caléw si.i 9, liniy, Cieplonierz | 


skazywał to, stosunkawy Barometr * Stoige 
cy 534. stóp wyżey od morza, znaczył 


x 


| 
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‘#7. i ro. liniy. Termometr 17., a iescze 


do wierzchołka Cypla mieliśmy około dwéch:. 


set sążni. 
-o Spusczaiąc się z góry ivż późno w wie- 
czór stanęliśmy na Polanach , gdzie były 
koliby Joasców. Tak górale w Tatrach na- 


(zywsią pasterzów , którzy na całe latowy= 


A na góry z. owcami i z bydłem. 
-Po tleiących się iescze ogniach miare 
se która z koszar bliższą, do tey dą 


żyliśmy: na weyście nasze do koliby starszy” 
z górałów tam śpiących , zaraz się porwał. 


zziemi, i z tą zawsze. gotową ludzkością 
pódaiąc nam ręke , iednemu po drugim; wi- 
taycie, tzekł, ale coż wam: damy? Nie ma- 
re aż 


owania , zaraz o miał roz: 
5 Potem, porwawszy z 
drugiemi - siekierki, pobiegli rąbać pobliż= 
szey kozodrzewiny gałęzie, dla rozpalenia 
nam wielkiego ognia, nyoy się obsu= 
szyli. 

Uderzyła mię A ludzi zręczna, i 
zwinna postawa; a nad bwa zastano“ 
wił bardzo ich ubiór. 
<| Jest on zupełnie różny od tych góra 
low, którzy mieszkaią w górach Bielawskich 


i w Bieskidach; a których stroy iuż poż 


wszechnie jest znany. : Lecz ubiór jgórałów 
w Tatrach iest éd różny ,.i nima Zas 
eo stosunku- z nakolnych. narodów: Sla- 


4 
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wiańskich stroiem. Ma zaś niektóre podoe 
bieństwa z ubiorem górałów wysp połudaio= 
'wych. >i » 

, Joas góral Tatrów ma wzrost wielki, 


cala postawa umierzona w dobrym stosune 


ku. Powszechnie włos czarny ; naturalnie 
opusczony; oko żywe i czarne; twarz po» 
dłużna; w niey rysy znaczące. Na nogach 
bockory, czarnym rzeinieniem do łyst w 
pleciankę różaą przepasywane. Noyawice 


„długie, opięte, białe, z wierzchu półko» 


szule całe czafne , stłusczone ; mocno lśną= 
te; u niektórych tak cieńkie, iż zdaleką 
ukazuią podobieństwo do glansowaney ki- 
tayki. Na szyi gąbice; to iest kilkanaście 


sznurków śkiełek rozmaitych; okrągłych ; 


różney wielkości; i różney farby ; czasem 


maią opustki z gęstych strzępów od góry 


i od dołu, natkane takoż rozmaitemi śkieł» 


kami. Takie gąbice spina pod brodą albo 


iaki kamień z dziurkami. przez które przes 
ciągane-sznurki, albo teź sprzęga mosięźna 
w czworogran zmiennokątny robiona. Z pod 
tey suto kilka łańcuchów mosiężnych opa» 
da mu na piersi, Przy tych wiszą czasem 
u dołu kamyki różnego kształtu , różney. 
farby i rozmaitych 'zabobonnych znaczeń. 
U innych przy uszach, wiszą pęki różnych 
śkieł łysnących. Na głowie kapelusz, któ. 
rego głowica niska, a ma na koło osadzo- 
ue sterczące wieloroko pióra. 
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W początkach Października około S. Mie 
chała, kiedy górale, na dół spędziwszy 
"trzody, powracają do dómów , natenczas 
w całey pod Tatrami krainie powszechna. 
wesołość , zabawy, gry i sielskie śpiewy, 
natenczas kiermasze geste i nayludnieysze, 
W tym to czasie tuteyszych góralów stros 
iom przypatrzyć sie naylepiey. 

Uderzyła mię także w tych ludziach 
ta gościnność , ta prostota, ta niczem nie 
posłoniona iescze otwartość. Widziałem w 
nich od społeczeństw zdalonych , że te przy= 
mioty są własnością natury człowieka. Prze.. 
suwały mi się myśli; czemu. podobne wła- 
 sności, im w doskonalszych żyiemy towa 
rzystwach, tem one więcey giną w lndziach: 
- Na wschód  Wołószyni niedzleko Ry- 
"pu, który. się zawie siodfo , wyszedłem mię 
dzy ogromne skały, a w tych pośrodkn le- 
ży pięć „Jezior, Górale nażywaią ie pięć 
Stawów (2) Te znaydnią się na górach 
wysokości 4200. stóp. Na około są otoa 
czone skałami pierworodnego w iednolitey 
massie granitu. Od zachodu Wołoszynskie 
sczoty; od południa mury Liptoskie ; od 
wschodu skała nadstawnica. Wszystkie te 
okolne granitów turnie iescze na trzy ty- 


siace stop SĄ dre od położenia pięcia 
stawów. 


ns 
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Widać tu dowodnie, iż te wszystkie 
na koło granitów sczyty stykały się z sde 
bą w początkach, i zamykały wśród siebie 
całkiem, to głębokie mieysce , w którym 
teraz leży pięć stawów. ze z: 
Od północy , wiekami robiła się w gras 
mitach przerwa, którędy wody , z tych ie=' 
zior uchodząc, coraz niżey sobię tę półno= 
ceną ścianę z granitów rozrywały, i dotąd 
iesczę rozrywaiąc; uchodzą z wielkim z gó+ 
ry spadkiem i szumem. (> R$ 
-.. Wody. tych pięciu. stawów, dawniey 
„łączyły się z sobą, i robiły tylko jedno 
wielkie tu iezioro; które na około więcey 
mili zaymuiąc, przypierało do samych pros 
stopadłych ścian granitowych. Czego dos 
wodem teraz wszedzie od brzegów niezmier- 
ne zwaliska, różnych rypów oberwanych; . 
i rozwalonych. BRASS 
|; Tegoż jeziora wody wznosiły się nies 
 gdyś., iak to widać po różnych: pewnych 
starych znakach wa okolnych skałach, ‘da 
kilkuset stop wysoko, A z wiekami przes 
kowuiąc coraz niżey. od północy parog gras 
mitu, spadały także coraz niżey, aż opas 
dły do tego poziomu, że wody ieziorą zos 
Stały podzielone ną pięć stawów, przez 
pewne wyższe ich dna granitowe grzbiety, 
i przez zwaliska między niemi skupionych 
granitowych rumów ; co teraz między sta- 
wem a stawem robi ,muiey więcey szerokie 
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przedziały ; w których , wązkim tylko strus 
mykiem, kiedy nie ma powodzi , z jednych 
stawów do drugich wody spadaią; dopokąd 
z ostatniego nie złetą ze strasznym pędem 
„w wondoł, którym iescze. na tysiąc stop co 
„aż niżóy spadaiac, uchodzą w końcu do 
rzeki Bialki. | 5 a 

< Holica , którą te wody, z takiey wya 
sokości spadaiąc, uchodzą, ciągnie się mięs 
dzy górą granitową Opalma zwaną; i mię= 
dzy ściauą H/ofoszynskich granitów. Te ogro- 
„mne do 5. tysięcy stop, tak ziedney  iak 
mdragiey strony odkryte granitów ściany, 
' są wszędzie iednostałe , mema w niech ae 
dnych ławie, Widać tylko w różuym kie= 
runku przez całe skalisko. rysy. , , 
0, Ztemi; tu górami granitów iednosta« 
łych łączą się od północy następuiące gó- 
` rys Skałka Czerwona, Szeroka, Swistowa A 
Biata Dunaiecka, Jaworowa i Rusinowa. 

Wszystkie te góry są pierwotno wars 
ftwe. Skała w nich nayczęściey mieszaniec. 
Pierwotuo warstwy wapień przekłada na 
przemian swoie ławice z szarogłazo lopies 
niem. 

Takich głazowiscz góry ościenne sty- 
kaią sie z iedaostałą bryłą granitów w gó- 
rze Opalona. i z granitami ciągnącemi się 
oñ iezivra Zabiego. Wszędzie ¿zaś w tém 
ztykaniu widać; iż skały pierwotno ware. 
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stwe są późnieysze. Wszędzie składaią się 
ma granitach., pa i 
. W tem łączeniu się z sobą tak różnych 
skał, niewidać doskonałego spoienia. Ła- 
two różność ich farb, różność ich dzbło» 
watości prowadzi uważne oko kresą ich 
“brył granicy. > : 

Nigdzie nie widziałem, iakie bywaią 
A> stopieniem połączonych , owych 
spoieñ zlitych; i ani też farby iednego nie 
zasiąkaią w brzegi drugiego skaliska. 

To uważałem przecięż , iż w zbliżaniu 
się skał z nieładowym i zbytnie zdrobionym 
dźbłów kształtem, iakiemi sa, wszyftkie 
skały gór pierwotno warstwych , w zbliża- 
niu się, mówię, takich opok do granitów 
uważałem powszechnie; iż powiększa się 
w nich dźbłowatość , i pomnaża się mnó= 
stwo feldspatu, błyscza, kwarcu lub Horna 
blendy; zgoła mnóstwo części tey mate= 
ryi, którey naywięcey znayduie się w mas- 
sie tych granitów, z któremi sie te ofcien= 
ne opoki zetknely. A ta uwaga iści się i 

we wszystkich opokach wapiennych , gdzies 
kolwiek stykaią się z granitami. 

Upowszechnione uwagi nad spajaniem. 
się różnego rodzain skał w budowie naszey. 
ziemi, prowadzą na pewnieyszą drogę pos. 
znaniaj w tych opokach różnicy materyi ; - 
różnicy płynu ich niegdyś rozpusczenia , à 
różnicy czasu ich sie zsadzania, s 
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Z tego mieysca, gdzie zbiegaią się 
wody z Wołoszyni, z pięciu stawów, i od 
Rybiego ieziora, idąc na południe ku nay- 
wyższym Tatrów strzychom, przez kilka 
godzin ciągło a zawsze wgórę. - , 
i Na wysokości czterech tysięcy kilką 
set Stop, razem ukazuie się wielki plac » 
mieysce na pół mili rozległe, a całe iako- 
by zapadłe lub wykute, wśród samych gra- 
nitowych skał, których widać ogromne, i 
iescze na kilka tysięcy stop wyżey na ka= 
ło sterczące, wielorakiego kształtu Cyple. 
"Tych podobieństwem do różnych posągów . 
uderzona, dzielnieysza w góralach, niż w 
gminie po równinach, wyobraźni władza, 
 różnemi ie poznamieniła nazwiski: Zhoidw, 

| pielgrzymów , starców, mnichów. 
> Wpośrzodku takich granitowych Cy- 
plów , leży w dole obszerne iezioro Rybiem 
zwane (*), z dwóch pobocznych skał , pro- 
sto naprzeciw siebie stoiących ; spadaią do 
tegoż ieziora dwie wielkie rzeki , którę, 
na pięćset stop z góry do dotu lecąc. z ftra= 
sznym hukiem, rozbiiaią po skałach swe 
wody, i stawiaią zachwycaiący widok. 

W tem mieyscu ogremnosé wszystkich - 
razem przedmiotów, nieuftannie oszuknie 
oka, tak w stosunkach ich oddalen, iak w 
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mierze wielkości. Wszyttko w ogół ubeys X 
mowane aktem, zdzie się bliskie i niewiek 
‘kie, A przyłożona w sczegółach miara ze 
miewa, odkrywaiąc wszędzie nadspodzies 
Wang i odległość i wielkość, 

Jezioro, na pierwszy miot oka, wys 
stawia sie bardzo małe. Zmierzońe zawie: 
ra przeszło ośm tysięcy stop na koło. To 
w pierwiastkowych początkach musiało Lydź 
 nierównie rozlegleysze. ą 

O tego ieziora głebi, o maiących się. 
wnim zuzydować wielkich rybach; i ja» 
-kichsis potworach nieztaiemych , które Czas, 
Sami wyrzucaią do. góry wodę, i. porywają 
pasterzom nadto zbliżone do: brzegów owa 
ce i kozy, są liczne między góralami tus 
teyszemi powieści, 

Pilae uważanie, ij użyte przezemnie 
różne. sposoby, dla złowienia ryb łub spos 
Strzeżenia ich gatunków + bądź tu wrybem 
ieziorze, bądź w innych górzystych Tatrów 
stawach nie odkryły nic dnrego, tylko gaz 
tunek pstrągów , zbliżający $ię naywiecey 
do tego gatunku ryb Laponii , które pras . 
wie iedyna są karmią Lipończyków wgóe - 
rach. Jest to ryba maiąca długości na fto- 

' pẹ iednę ;| głowe ma owalną, i gładką, oi 
goń widełkowaty ; łuska pocałey rybie bars 
dzo drobna; a po obudwóch stronach żoł- 
temi kropki popstrzona ; ski zele czerwcne;. 
grzbiet zupełnie czarny ;. boki niebieskawej 


© Wołoszmi, tt. d #8 


a brzüch żółty. Mieso wskruś czerwone 
„Jest to gatnuek naybliźszy tych , które Lis 
neusż mianuie Salmo ałpinus. Ja nie zial - 
lazłszy ich nigdzie u nas po wodach tie, 
szych , aletylko w naywyższych ieziorach 
Tatrów , nazywam ie piźrągi tatrowe. 

= Zmayduią się tdkże pstrągi , maiące na 


(dwie stopy długości ï przeszło. Są one 


U 


i 


wyżey opisanym podobne, ale różnią się 
„przez wężykowate pręgi, po obudwóch bo- 
kach, i są gatunku Salmo mubla : Linnei: 

_  Wyszedłszy. iesqże wyżey na te Ska 
ły, z których owe dwie rzeki do ieziora 
rybiego spadaią, znalazłem na wysokości 
odtąd pięćset stop iescze dwa drugie ieziora, 

m których wody lecąc na dół, „rozbiiaią się 


_ po skałach. SE 
|, dedno z tych iezior, leży pod Lyptowe 
śkiemi mury (a); i zowie się Czarny staw 
, (b), drugie leży na wschód między naywyżt 
szemi i nayostrzeyszemi Cyplami, w tey 
tu stronie Tatrów , i nazywa się Morskie 
Oko (6). A 

„To otoczone iest wkoło przeż skały 
granitów iednostałey massy, na kilka ty+ 
sięcy stop wyżey iescze sterczące. Trzy ` 
granitowe ściany, od północy, ód wschodu, 


-od południa, są całe, gładkie , prostopas 


a 


{ 
" eee 
dy YPG 7 


Ca) Rys Tatrów Liczb: 19. W 26. (Cc) 17e 
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dłe , żadnych w sobie nie ukazuią poburzeń, | 
ani rozp:dlin. W górze tylko, i to w oftae 


tnich Cyplach, spostrzegać przerwy i roze 
łopy- 


"Czwarta zaś ściana, która kiedyś od 


zachodu tę całą przepaść, i w niey wody ` 


oka morskiego zamykała, była dawniey pra= 
- wie równo z.innemi bocznemi skał karpa* 
mi wysoką. 

To okaznią pozostałych skalisk węgły; 


zwaloney ściany dotąd stoiące jescze re- 


szty; i ogromne ztryże <samey ściany na, 


zachód rozwaliska, które zasypały wielką 
część rybiego ieziora. * ae 

O tem oku morskiem, że iest nie zgruñe 
towane, że wody iego maig podziemne swoe 
ie połączenia z morzem, że wody iego W 
pewnych czasach do góry się podnoszą, à 
w pewnych czasach na dół opadaią; -znae 
lazłem między góralami liczne gminne wie= 


ści. 


To tylko zdaie się bydź rzerzywistoc : 


ścią, że wody tego ieziora wznosiły się w 


„początkach do wielkiey wysokości. À tes 


go dowodem iest ogromne rozwalisko czware 
tey ściany, którędy te wody opadły i das 
tąd spadaią. 


Zdaie się bydź rzeczą takoż niewąte : 
pliwą , że glebizua tey iary, w którey woe - 


dy oka morskiego leżą, musiała bydź w 
pier- 
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> -pierwotnych początkach naszżey ziemi niea 
zmiernie przepaścistą À 
1,0 tem przekonywaią uwegi nad ckol- 
nemi tu skałami, które : bedac wszystkie 
granitem iednostałym , pierworodnym, pos 
wstały tuwięc ż pierwszym | oczątki+n tee 
go świata, 2 pierwszen . zszdzanie tm się i 
kształtowaniem gór naystarszych, pierwoó* 
rodnych granitowych. WAZY a A 
3.1 Musidy.wièc:przez. tyle wieków. róa 
wio, itak. skały inne tupé się; i 10z pydać 
To w naywyższych ich ostrzach ukazują 
_ dotąd liczne rozpadliny i urwiska 
Musieły przez tyle wieków, 2 


-Czarną wód głębią: 
OBA 7% 


me. gładki. 7 granitu ściany przepaść i 


La 
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Powszechnie ieziora, w górach pier= 


worodnych uważane ,*mogą przydać wiele 
oświeceń o źiemiorodztwie naszey ziemi, i 


o różnych wypadkach; i zmianach iey poź 


wierzchni. W Karpatach , osobliwie w rzęs 
dzie gór pierworodnych , 'znayduie się nież 


zliczone iezior mnóstwo.” 42 


Równie nad tem, co iescze wód pełe . 


ne, iak nad temi, które inż znacznie są 
"zawalone , albo! zhpełnie wyschły; pilne 
madstanawianie się podało mi następne u 
wagi. RÉ oł 

. Wszystkie jeziora na górach pomor- 


skich, i na górach pierwotno. w*rstwych, _ 


niemaią zbytniey głębi , a brzegi ich są za= 
wsze okrągłe, położyste , spłazowe  Prze- 
„ciwnie ieziora na gorach pierworodnych, są 
Często nadzwyezayuey głębokości , a brže- 
gi wszystkie oberwiste, wysokie i profto- 
padłe o s NT PORE 
= Jeziora na górach pomorskich, lub na 
górach pierwotno warstwych, leżą w do- 
łach, które są udziałane żłobistem poło- 
żeniem w tem mieyscu ławie skały , na któ- 
Tey te leziora leżą. Przeciwnie ieziora na 
górach pierworodnych znayduią się zawsze 
w mieyscach przepaścistych, w koliskach 
iakoby zapadłych; w samém kształtówa- 
ni: sę skały zaraz udziałanych, w którey 


„skale niewidié żadnych ławie, stoią tylko- 


w koło, prosto niby uciosane ściany. 


my 


x 
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Położenie ieziora gór pierworodnych, 
zdaie się więcey zbliż:ć w podobieństwie, 
ha pierwszy rzut oka, do iezior zneuydu- 
iących się w żuchwach wygasłych gór ota 
chłannych. Lecz plneysza Uwaga wielką 
i miedzy niemi odkryya różnicę. Jeziora 
leżące W żuchwach otchłań, isk to tuważaż 
łem w okolicach Wezuwiusza i Etny, i w 
wszystkich wygasłych wulkenach we Włoż 
szech, meią brzegi pełożyste, i wideć MAZ 
rażnie, Ze to są brzegi zapadte Ate zas 
waliska zawsze całą na kcło komina ścianę 
zakrywają, aż do ostatniey przwie ily wyż 
sokcści, Ledwo na kilka lub kilkanaście 
Stop, część zakopciałey, adkrytey ściany, 
zostawiają w samey górze. Nadto, w tas 
kich otchłannego komina ścierach , widać 
 fTozmaite warstwy popiołów, law, lub inz 
nego gatunku głazów. >, 
Przeciwnie iezicra leżące: na górach 
pierworodnych , niemaig à igdy brzegów po- 
łożystych ; śle zawsze prostopadłe: Nies 
maig ścian zskrytych, zle od dołu do góry 
otwarte, równe, gładkie, i na kilka tysię= 
cy stop wyniosłe. A 
1, W Karpatach są ściany wokoło wielu 
iezior, do pięciu tysięry stop wysokości 
maiące, prostopadłe i gołe. - À w tych nie 
ma żadney ławicy, nie ma żeducy zwiahy 


kamienia, Jednestayna tylko bryła granie 
tu albo wapienia. OWA A a = typ 


6* 


Sa 
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+ Jeziorą na górach późnieyszych maią > 
swoje źrzódła, z których zlewa się do nich 
woda, i maią swoie do uchodu poniki, któ- 
„remi ich woda- ubiegaiąc , wyrabia po o- 
pokach kręte doliny. Jeziora żaś, w gó. 
Tach pierworodnych leżące naywyżey; leżą- ` 
ce rzeczywiście w przepaściach , udziała= © 
niu tych gór współczesnych, niemaią ża- - 
„dnych źrzódeł , a wszystkie , dla swych wód 
(uchodu, maią iedne ze czterech ścian ro- 
zerwaną, albo całkiem wywaloną , którędy 
ich woły spadaiąc uchodzą wordołem pro- 
stym, i dopiero przyszedłszy W góry pier- 
'wotno warstwe, b egna doliną obospolnych 
zakoleń i wydrożeń. SES 
Wiec te przepascr, te koliska, w któ- 
rych lsżą naywyższe ieziorą w górach pier- 
worodnych , są mieyscami niegdyś próżne- 
mi, pozostałemi w śród pierwotney krysta- 
dizacyi. Są udziałane razem ze zsadzaniem 
“sie i z kształtowaniem skały gór pierworo* 
>. Przepaści takie. w Karpatach miewaią 
6d kilkuset do kilku tysięcy stop średnicy, 
iw szerokość i w głębokość. W. Tatrach 
takie przepaści przy trzech wierzchach , przy 
„Zabiem,i przy Oku morskiem są naygłębsze, 
Więc tego świata wierzch nayduwniey= 
szy. ną którym zsadzały się pierwotno 
warstwe skały, morza, wody i pomorskie o- 


ÉLSES 
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poki, był bez porównania , daleko bardziey 
nierówny, iak iest wierzch terażnieyszy. 


‘Mist w sobie niezmierne i niezgłębione 


przepaści. 

Więc ani ów płyn, w którym zsadza- 
ły. sie góry pierwotno warstwe , ani pozniey 
wody morskie, nie oblewały w początkach 


tey ziemi, w takiey równey wadze. wyso- 


kości, isk ią oblewaią dzisiay. Lecz w ie- 
duych krainach były wyższe, w drugich 
daleko. niższe. W iednych tnicyscach ró- 
wnały, i zalewały nawet strych gór pier- 
worodnych ; w drugich, choć nniey wyso- 
kich , nie dochodziły do niego, a w innych 


 lescze mieyscach „choć w nich były aya 
De, 


À 


miższe przepaści, 


w 


górnych zawarte, 


že przecięż Raly prožne 
Więc wody , które były w przepaściach 

a może dawniey iescze, 
i gór pierwotnowarstwych owe płyny ; tak 
co do swych wew nętrznych rozpusczeń, ia- 
ko też co do miary ciepła od wód morskich 
bardzo różne , przerywaiac sobie górne za- 


pory. spadaiąc w niższe przepaści, musia- 


ły rozburzaé, rozwalaé różnego rodzaiu 
skały, az ich rozwalin por wane, ogromne 
głazy runąć i roznosić daleko. + 

Więc musiały dziać się całych powia-' 
tów, całych krain © całychestref potopy, 
Musiały bydź ziemie , które od wód cdkryte , 
znowu kilkokrotnie przez wody górne za- 


; lane zostały, 
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Musiały bydź krainy, z pod wod wys 
dobyte ua zawsze, a drugie wodami zalane 
Ha zawsze. 

.  Musały całe 'gatunki, całe rodzaie 
zwierząt morskich i ziemskich bywać zni- 
sczone. 5 ) 

Musiała nastąpić zmiana w miarach cie= 
pła, na powierzchui w wielu częściach zie- 
mi. 

= To wzbieranie i opadanie wód w oku 
morskiem, które tuteyszych góralów tak 
zadziwia, iest iedynym skutkiem nawałsi- 
czych ulew , i roztopień śniegów. : Wten- 
Czas wody iego. wznoszą się nagle, „dopo- 
kąd nieprzebiorą pozostały grzbiet z rozwa» 
loney ściany, a wcałey szerokości na kil- 
kaset stop przewaliwszy się tamtędy ; ro- 
big widok ogromney rzeki , na kilkaset ftop 
wysoko i szeroko lecącey po'skałach w 
_rybie-iezioro. SE YA > 


„ Mimo braku w tóm mieyscu czółna , 
i wszelkiego na tuteyszey wysokości drze- 
wa, starałem się przecięż w kilku miey- 
scach zmierzyć oka morskiego glebokogé, 
i poznać iego wód naygłębszych stopnie cie- 
pla lub zimua. 28% n 

,Rzucaną. kula ołowiana na sznurze, 
do pięćset ośmdziesiąt trzech stop naygłę- 
‘biey spadła. Meuse ARE 
zamiarze zaś poznania w głębi wo- 
dy ciepła, wziąłem prostą butelkę śklaną, 
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Te, dla przeszkodzenia zewnętrznym dzia» 
‘aniom ciepłynu, cblałem naprzód w ko- 
ło łoiem, potem obsypałem grubo węgla- 
nym prochem, ana tym przyłożyłem der 
sczułki drzenne , siarką cblane, a to wszy- 
.stko rażem obwinąłem woskowem płótnem. 
Jeden czopek odtykał butelkę. zewnątrz, a 
drugi w niey będący, mógł ią zatykać, pos 
ciągnięty w górę. - Ciepłomierz Reaumura 
w butelce, tak zatkniętey , wpusczałem 
w głąb wody. Ciepłomierz znaczył na po- 
wietrzu w cieniu r4. wyżey zero, a wsa- 
,mey powierzchni wody rs i 5. EE 

- Butelka-w naywiększey głębi, na któ- 
ra zarzucić. mogłem, zatrzymała się 496 


'. stop. Wtenczas. sznurkiem wyciggniety zo- 


stał czopek , co ią zewnątrz zamykał. 
A głębi otwarta stała godzin cztery. 

* Po tym czasie, wewnętrznym Zo 
ią zamknąwszy , wyciągnąłem śpieszno. do 
góry. Ciepłomierz znaczył 6%; woda z głę- 
bi wydobyta: nie różniła się niczen: od wod 
wierzchnych. Różniła ie tylko miara ciepła, 
Wody: w głębi były od wierzchnich 6 stopnia-, 
mi zimnieysze. Podobne: doświadczenia na 
wielu innych ieziorach przezemnie robio- 
me, podobne wszędzie ukazywały skutki. 

Więc im głębiey w wodę, im głębiey 
*w ziemię, i im wyżey nad ziemii wipowie~ 
-trze, tem więcey zimna, 


U 
y 


= r 


48 Rozprawa trzecią 3 


Wię: tu w ieziorach naywyższych , iak 
„już doświadczono w morzach nayniższychs 
skatti ciepłynu trzymaią się tylko samey po- 
wierzchni ziemi; do których promienie Słoń= 
ca dochodzą , o którą uderzają i w którey 


gin 3 


nia, że iedyne Źrzódło ciepła naszey zie- 
mi, pochodzi od tey ogromney massy, któ 
ra ią. oświeca,-od słońca; a tak podobno 
światło i ciepłyn z iednego pochodzą źrzó- 
Więc ze zmianą wierzchu ziemi , zmie- 
niaią się na niey i ciepła miary. = - 
W roku 1804. w Grudniu, gdy iuż cas 
łe oko morskie grubo lodem ukryte było, 
Wpusczona podobnież butelka z cieplomie 
rzem: ten ua powietrzu skązywał 18. Nie 
żey zero. Po dwóch godzinach czasu z głę- 


Zey zero. . 


bi 454. stóp wyciąguięty, skazy wał 8 wys, 


Oko morskie leży z strony północney 3 


. Tatrów, na wysokości 4560 stop. JUż przy 
niem nie znalazłem żadnego drzewa, i nie 
widziałem nic żywego. ani a ptaków, ani 

iz płazów ziemskich. W wodach oka. mor- 

(skiego żadnych nie masz ryb. Na koło 
po rozłopach skuł śniegi i lody. R" 

Dzień był piękny.  Piorunomierz -nie 
wydawał żadnych znaków. Suchomierz ftat 
na 50. 


Więc wiele iest powodów -do wnosze» 


} 
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W roku 1804. duia 10. Lipca , zdarzy: 
ło mi się między tuteyszych skał sczota- - 
mi, osobliwsze elektryczności doświadcze= 
nie. O godzinie trzeciey po południu Eleka 
trometr zaczął dawać wielkie znaki pioru- 
nopłynu. ` Maiąc pilnieyszą na irgo skutki 
uwagę, spostrzegłem, że im więcry z E» 
lektrometrem zbliżałem się ku Cyplom skały, 
ten więcey rozpierały: się iepo gałki, a im 
dal-y odchedziłem od skał, tów mnieysze 
-„Elektryczności znaki. - Elęktryczność była 
Żywiczego gatunku (Electricité resinelse,) 
; Uważałem razem, iż ze wszystkich 
stron ściągały się ku Cyplom skał ńay- 
. wyższych , różney: wielkóści chmurki, a te 
skóro się ze sczytem skały  zetkoęły on - 
<tychm idst stawały się ciemnieysze, nabie- 


wały iakiegoś wiru, i ztym zaczynały się 
znowu od skał oddalać, i ku dołowi opu- 
Sczać ; 

O wpół do piatey, iuż pochmurzyło sie . 
okolicznie. Wiatr różnie kręcił sie:po worn- 
„dołach.  Piorunomierz nie przestał dawać 
wiele znaku Elektryczności, zawsze w ga: 
tuuku żywiczey. Chmury zaś  wichrem 
parte oskaię, w kilka minut, iescze z więk- 
szą siłą, iakoby odepchnięte, powracały na- 
zad z okropnym szumem.- M 

|. Tak przez czas pewny uważałem, że 
„ dakąś niewidzialną siłą rozpierały się ze ska« 
fami owe chmury. Nakoniec te ostatnie 
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wpadłszy w głębokie i kręte kolce, między 
skałami ku Zabiemu, nagle. ztamtąd usły- 
szałem tak straszny huk, iak gdyby z sku: 
pionych kilkudziesiąt dział nieustańny das 
wano ogień, . Sa 
Tu przekonałem się, Że ta gwaltos 
wność, którą uważałem często w Tatrach, . 
iż chmury po odbiciu się od: skał; powra- 
caią zawsze: z wiatrem gwałtownieyszym 
od tego z iakim ku skałom bywały parte, 


przekonałem się,- mowię, że ta gwalto= 


wność odbiiania się chmur iest jedynie sknt- 
kiem Elektryczności.. ©0000 TR 
` Wszystkie tuteysze skały od Murów : 


Liptowskich, aż do Świstowy , są z granitu. 


Skała iednostała, bryła krystalizowsna, iea 
dnolita, Zadnych w niey ławic. Rysy wi. 
dać bez porządku, często Przecinaiace sie 
w poprzek, Fa CERA 
Wewnętrzny skład granitu w ogóle u- 


-Wazany. » kształtował sie ztrzech istot : ze! 


kwarcu,i z feldspatów białych, i z bł yscza 
ciemnozielonawego. Te wszyftkie trzy znay. 
dnią się w kształcie dużym. Miara ich mię- 
dzy sobą wielkości, i wielości dosyć ró- 
wna, przecięż w powszechności zdaje się 

kwarc przemagać. A feldspath bydź: w roz» 
czynie, ZĘ 
Różnice sczególne , które tu i owdzie 


ukazuią się w ścianach, leżą albo gniaz- 


dem, albo żyłą różnie krętą, albo szero= 


o ha » DE gi 
‘kiem, pasmem, przez wielką część ścizny 
ciągnącein sie, albo małemi kłębami. 

} W takim położeniu po gołych ścianach 

| uwezalém naste] puiące różnice, 

Są takie sztuki, w których -spełniła 

się naydoskonaley krystalizacya błyscza w 
„ Juscze sześć granne, Są sztuki, ale te 
rzadsze, w których kwarc, cokolwiek zo- 
krą: lony, zsadzał się w drobny sobie wła- 
ściwy kształt sześcioboki. 

W wielu mieyscach ukaznie sie farb 
zmiana: kwarc biały, i błyscze zielone, a 
- feldspath. blado różowy. Często kwarc i 
feldspath biały, a btyscze czarne, p 

R SDO Dae e 
W innych mieyscacł widac RA wy 

edle. zania się: do trzech futey- 

(+ SEC ogólnych i głównych części , iescze 

istoty czwartey, i piątey. I tak widać w 
niektórych mieyscach, iż z kwarcem, z 
feldspatem i z mik3, miesza Się iescze horn- 
blenda , czasem Steatyty zielone ; czasem 
'Nefryty ; czasem wapień i iiSpath żelezi; 
CZASEM talk: i miętusia AZ czasem 
jł czarny. 

Trafiało się także przy ne 
sie tuteyszych skał, iż zamiast trzech, tyl- 
ko dwie zsadzały się istoty , kwarc w zna- 
'cznych sztukach, z małą częścią feldspatu. 
Albo er w kształtach wielkich. z ży: 


J' 
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łami kwarcu. Albo sam kwarc a mika w 
wielkich po nim grupach czyli kiściach. … 
Są także po ściąnach kłęby, w któ. 
rych zssdzały się z dźbłowatością bardzo 
drobną, fedlrpath tylko i Lornblenda ( sienit 
Hany) Czasem w takim podwoynym skła- 
dzie hornblenda „zielona przemega nad feld- 
spatem. (grlinstein Cronstedt.) Czasem z 
drobnym feldspatem mięsza się tylko stea- 
tyta zielona (Chloryte Hauy). A często 
sztukami miesza się Serpentyna. , 

W wielu mieysczch przechodzą całe 
pasy spatu żeleziego (*) A 
Sa także żyły kruszcowe Antimonium. 
Ten kruszec był tu przed kilką laty przez 
pewne-towarzystwo z Kiesmarku dobywa- 
ny. Teraz kopalnia ta opusczona, 

Granity, które wydobywałem z wód 
rybiego ieziora, znalazłem bardzo zbiela- 
łe , wszystkie mniey więcey w rozczynie. 
„Naywięcey rozczynia się w nich feldspath 
w masse białą, podobną. do tego Pełunce , 
czyli tak zwany chinski kaolin, z którego 
robiono dawną, dotąd iescze naylepszą Ja= 

poñ:ka porcellane. EF . 


| 


RZEŹ 
CŒ) Hauy nazywa go Chaun Carbonatćferrifer. Lecz 
rozbiór Chimiczny okazuie, że w spacie żele” 
- zim miema żadnych naymnicyszych części Wa= 
pue s PA 

er 
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Wyrazy techniczne i wykład ich. 


Marmor stukowan , stukowaty czy sztucz» 
koważy, ieft ten, co cudzoziemcy nazywa- 
ią Marbres breches, i który ia wprzód na» 
zywałem rumolepem , ale ponieważ on skła- 
da się nie z rumowiska , ale z sztuk pier= 
wiastkowego materzi zsadzu, z sztuk o- 
ftroskrawych:, i iest wapieniem gór pierwo-. 
tnych , „więc właściwie służy mu nazwisko 
Wapień stukowaty. Takiego gatunku mar- 
mor iest w kolumnie Zygmunta HI. 

_ _ Śczoty, Typy, repy, są to nazwiska 
które górale daią skałom wybiosłym i o= 
stym | aaa 2 s A SE 
|. Dziarstwa , dziarstwina , dziarstwo , ieft 
ten wapień którym się Madrepory oskoru- 
‘piaia ` E ; 
Karń, słowo od naszych górników u- 
żywane dla oznaczenia miąższości ławicy 
rudy. 
Gniazdo rudy, słowo górnicze dla `o- 
znaczenia mieysc takiey rudy, która nie 
leży ławicami, ale tylko w iakim obszer- 
nym ziemi lochu; taki loch nazywaią gniaz- 
do rudy. i 
Buty , rudy, słowo górnicze, dla ozna» 
czenia gdzie ruda tylko sztukami oddziel- 
nemi- się znaydnie. “re 


x 


i 
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Ruda ga słowo górnicze, że rudą 
się kończy 

Kaluke wie czyli błota , bagna żę 
roste. 

; Gyplrka, ; "czyli cyple iosiane; po- 
burzone. 

. Płaskury rud , górniczy wyraz dla o» 
znaczenia rudy. co pokładkami leży, i m 
pa sie. 

Osepne , ofepowè , optawe , pomietne, ` są 
żedna znaczące wyrazy gór biegiem. wód i 
rzek usypanych, i 

Banie solne, nażywaią się. te mieysca, 
„gdzie u nas w Pokuciu sól warzą. 

Sżebniki, iest wyraz którego używają 
w wielu krainach. dla oznaczenia mieysca 
pezoi ogrodzonych, 

+ Trzon celcowiy , to rest trzon, centralny, 

Siarka siemieniasta, wyraz. górniczy, 
* dla oznaczenia kiedy siarka ukazuie się w 
eines iak gdyby ziarukami była posiana. 
Strop kopalni, «wyraz górniczy dla o- 
znaczenia > CO Z wierzchu. iaką rudę pokry. 
wa. : 
Spag k PAPE „tem słowem górnicy wy- 
| fa2aig, co ostatecznie leży | pod rudą. 

Mur kopalni, są to ściany na, których 
się ruda kon: zy: 

Liciny i rycia, Pierwsze LES posagi 
lane , drugie wyraża posągi ryte czyli wy* 
 rzynane: 


, 
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Holica, ia nasi górale nazywaią won= 
doł , czyli długi i rozległy padół w Tatrach. 

cara, u góralów a wondoł waz- 
ki zapadły. i 

Debry , są ściany skał pobocznych + w 
wondołach polupane , Poroa watane: 


Jnne techniczne cay ob w To- 
mie VI. oczów na se 80. ga i nas 
o 
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© Kołowy, o Czarnem, i o Kolibahu 


wielkim. 


koki 


i 


W roku 1804, w miesiącu Sierpniu, od 


Rybiego jeziora przedsię wziąłem myśl przeye 
ścia w Holicę Kołowy dla zwiedzenia Koli- 
bahu wielkiego. = 7 
Tym końcem przeszedłem przez górę 
Swistowa: skała w niey pierwctno warsta, 
mieszaniec, głaz, i wapienio-łopień , ławi- 
cami prześcielaią Sig na przemian. W tych 
znaydnią się żyły rudy żelaza oxÿdzone- 
go. Re A FRS = SE 
; Tę kopano tu do kużnie, -W Jaworzye 
nie niedawno założonych. Ale ponieważ ru- 
da ma w sobie wiele siarkowanego żelaza; 
przeto teraz zupełnie opusczoną, Le 
Przebywszy wode podmuronkę wszedłem 
w wielką Holice Kołowa zwaną. Mile dtus 
gości zabiera, i zachodzi aż pod samo pode 
górze Kolibaha. Ze > 
Od - 


? 
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~ 104 północy "leżą, iednyn? brzegiem 

| tey kolicy, góry Rogowó , Muron mały, È 
5 wielki Hawtan ; Scirara, Szeroka. kopersza= 
dy Bielskie, i Kopa. Aza uni ku, Jurko. 
wskim Polanom ftoi góra głosna. *T:k ią 
nazwano z |rzyczyiy, iż do kilkurastu ra- 

zy powtarza Echo. PACK 

| Wszyftkie te góry Są pierwotno warte 

stwe. Pochył ich ławie poziomy ; albo spa= 

da cokolwiek od południa na północ. Kies 

Ünek wszędzie stosowny: do kierutiku'nay- 
Wyższego strychu Tatrów cd zrchodn na 
wschód. We Wszyftkich wapień łupno grue 


> piaftego kruchu 


dnostałey bryły, 
stólą porozrywa- 
żonie ościeńne go- ` 
ry, Jagnięca. Bramka, Skorurzw , i leżą - 
niezmierne rozwaliska , różnych skał; ‘gras 


nitów , głazów i wapieniów. 
bl a EER TEA SUIS FES, mi 
RE TG = O mme eee RENE 


? 
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Stąd ciągle przez mil kilka można u» 
ważać tę kresę , na którey kończą się gór 
ry. pierwotno warstwe, a z pod nich; wys. 
noszą swóy grzbiet góry pierworodne, na. 
którey kończą sie opoki , leżące w. ławicach 
od naycienszych pokładków do kilku i kil-. 
kunastu stop migszosci maiących ;. a poczy=: 
naig się skały iednoftałey massy: niemaiące 
Zadney ławicy (*)„ na którey ustaią .opoki,- 
co, maią wszystkie. wewnętrzne części , bez». 
kształtne „ nieskończenie drobne, szyk. 
pomieszane, iakoby skłócone. . 

A następują skały , w których wewnę- 
‘trzna dźbłowatość ieft znaczna „ Wwidoczuaz. 
wszystkie części są w pewnym stosunku. 


(*) Sa niektórzy uczeni, którzy niechcą wierzyć ,. 
taby granity niemiały lawic , domyślaią się, 
że choć ich niewidać. w Granitach odkrytych, 
to w większej. głębi te przedziały ławie bydź. 
muszą. - Przypuściwszy nawet ten do 
więc ta sama w, skałach pierwodnych- nie- 
-zmierność miąszości ławice, gdy tuż obok w: 
skałach pierwotno warstwych ,. są. tylko. fass 
wice cienkie , ledwo kilka lub kilkanaście stop - 
w grubość mające , ta sama mówię. w.ich skła- . 
dzie , zaraz obok tak. ogromna różność , jest 
przestrogą , Że te skały” śą różnego rodza ` 
iu, zinnego czasu, zimnego płyny - = 5> 


OR 


X 
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. między sobą, i wszystkie maią swoie pe- 
wne kształty, GAZE | 
Tu widać, iż przy tych ostatnich skał 
udziałaniu, trzymała natura, że tak po= 
wiem razem dwie wagi, i miarę fizycznych 
i miarę geometrycznych stosunków. Gdy 
przeciwnie w udziałaniu wszystkich gór po- 
źnieyszych, mniey baczną była na miarę 
stosunków ostatnich. TE 
Na tey to kresie spostrzegać jescze, że 
wszystkie opoki pierwotno warstwe, im 
więcey się zbliżaią do zetknięcia z pierwoz 
rodnemi skały, tem wiecey nukazuią w so= 
ie przymieszanych części , z iakich się te 
naybliższe skały pierworodne składzią. Przes 
tiwhie te ostatnie nigdy, nawet w samem 
ztykaniu się z opoką pierwotno warstwą 
nie ukaznią ‘w sobie. żadnych obcych zamież 
saam 30 EA 
Na tey kresie wszędzie wapień , wia 
pieniołopień, głaz, ilłopień , ` gdziekolwiek 
przytykaią do granitów, tam geściey w nich 
miesza się kwarc, mika, feldspath , korne 
blenda: ~ HS 
Na tey iescze kresie uważać i to po: 
wszechnie , że wszystkie opoki pierwotnoś 
warstwe zlegaią na skałach iednostałey 
massy ; nigdy zaś te ostatnie na tamtych 
nie leżą. <a i Les 
„Cała holica Kołotwą zwana, iest udzias . 
tana przez iakieś rozhuczenie , rozerwanie; 
a p 
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i wyniesienie stąd rozmaitych. różnego gas 
tunku skał. au; 
1 Dotad:iescze,: zitych pubutzónydh o= 
pok , ostatki mA górę Daniera ni górę 
Skoruszew. 

s; Całać wysokość ewka: mianowana, nie: 
iest czem inném, tylko : wielkiem tz walis” 
skiem ogrominych rumó w wapienia , Hs 
© tów, głazów i głazołopieniów. > +2» 

Są to skutki” gwałtownych wód, więk 
kich mrozów, i wszystkich wiosen. <= 
= Już mówiłem o skutkach ulewu wod, 

$ | 

nawałnic, i gromów w Karpatach. Sida: 
nie i rozpadanie. skał, dzieie się tu tak= 
"że ze strasznym koki osią wielkich 
mrozów, ZZO 

W roku 1739. wśród zimy, z wielkich 
mrozów pamiętney, znaczna «część *upła- 
zów, w mieyscach , gdzie skała pierwotne= 
go wapienia, rozwaliła się ze strasznym 
po całey okolicy. słyszanym hukiem: Które ż 
. rozwaliska dotąd Pepa Rem tuteyszey 
© holicy zawalaią. ~ 

Wiele podobnych roślii=eh „tak w ska» 
łach pierworodnych , iak =w opokach pier- 
wołnowarstwych , staie- się pod czas wio+' 
sny. ; 
| Wiosna , która ika mes wabi) 
tak iest przyjemna; która po równinach 
naszych , tak. prędko dzielna ; a nigdy gwał- , 
towna, owszem będąc zawsze łagodną, skrzę< 


LM 
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tnie-ocala wszyftko , co jescze nie znisczy- 
ła zima. Słabe umacnia, martwe ożywia, 
ze wszystkich innych por roku, biegley- 
sza w taiemnicach ' roślinien i życia; ona 
wyratowane z pod zagłada zimy drogie 
sczątki, iestestw bądź iuż istnących , bądź 
dopiero w zawiązku będących , z tską umie 
iętnością w iedne życia duchy 'zieie ; w dru- 
gich rozwiia roślinień władze; a odarłszy 
Z ziemi: skorupę zimną » dozwala: w swych 


działań skutku , prawie śledzić się nasze- ; 


mu oku. Iówdni kilka, tężcziemię zzię- 
bia ogrzewa » rozsokłą iedrni, w pulchną 
ruń odziewa, i kwiatami stróż Sy" 
sra sama wiosna w rozwslaniu pierwoż 
rodnych gór, w burzeniu starego świata, tu. 
iest okropną , iest straszną. Ona ze wszy- 
stkich por roku, iest tu naywięcey burzą- 
cą; naywięcey gwałtowną. Co tamte nie 
skończą, to ona dopełnia. W pośród lata 
nawałnicami i grzmotem , skały tylko wzru- 
szone , ona rozwala i burzy ;-w zimie mro- 


zami granitów: sczyty nałupane, ona-do - 


reszty rozsadza i kruszy. .To nawet, co 
z tego świata starego zdaig się zimy upor- 
nie-zachowywać ; powiększać ; zmacniać, i 
to: wiosna tu rozrywa, roznosi, i nisczy. 
Ona tu rok w rok wzrusza te wiekami skła- 
dane lody,  Usnwa ie, zstrąca z-gér w do- 
ły, spycha z skalisk na lasy; tak przÿ- 
muszą, iż iednym końcem sanie się niwe- 


+ 


i 
! 
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czą, a drugim końcem ustępuią mieysca lo- 


dom, które w ich następne tam znowu skła- 


dać maig. l ADAŚ 
Z wiosną obrywaią się z Cyplów agros 
mne bałbany śniegów ; rozwalaią się wyż 
niosłę granitów stołpy ; razem poruszone, 
razem huczące wody, śniegi, kamienie, 
lody rwą i -z gory i z dolu pierworodnych 
wapieniów i granitów skałę. & & 
Jedne urwiska spadają; drugie sie ure 
wiska łupią; 4 wszystkich zburzeń rumy 
latem i zimą do iar zwalone, wiosna razem 
wzrusza, i wszystkie razem na równiny 
wyrzuca, a swoich poburzeń, rumowiskiem. 
powem , znowu głębie iar zawala. 
Tak zikażdą wiosną, 'wszystko się tu 
zmienia. Wszystko sie burzy, wszystko 
Sie wzrusza. A to nie w zamiarze ocalenią 
lub mnożenia, iąk są iescze po równinach, 
po tych, nowych ziemi wierzchach ; ale ies 
- dynie tym końcem, aby co iescze ze sta- 
xego światą dotąd niezburzone, to się rok 
z rokiem do reszty burzyło. z 
, Wiosaa, tak iak cała natura, tam ieft 
przyiemną , powolną , tam spokoyną , gdzie 
nowe dzieła tworzy.; tam zaś gwałtowną, 
zawsze straszną, gdzie roztwarza, i gdzie. 
burzy. PR Le FOT UEWEÓŃ 
Jakże. więc mało rzetelnego obrazu z 
pierwotney budowy naszego świata zostąć 


` 


Sig musiało k.. Jakże, z tą nieustanuą tylu - 
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wieków dzielnością nad burzeniem starego 
świata, nad zmienianiem tey naystarszcy 
wszystkich gór podstawy ; tego naystar- 
szego wierzchu naszey ziemi, ta pozostała 
dotąd iescze terążnicysza iey postać, ró. 
źżnić się musi od AŻ: z iaka była stwo- 
rzona |... 

Wapień w skałach zwanych iia ieft 
pierworodny ; popielaty. Nie ma żajlnych 
Fawic. Wewnątrz. łupko- bardzo drobnego 
krucho. W kwasach zwolna się burzy. Pod 
stalą, gdzie niegdzie wydaie iskry. Ma w 
sobie kwarc. W rysach bywaią kryształy wa- 
pienio-spatu ; a cz asem. obok nich Sy sara 
ły kwarcowe. 
RE W wielkich % kach Ey skały | przy. 
Bramce > 2 pilną uwagą niepostrzegłem ża- 
: dnego śladu astatku ` iestestw ani ziemskich. 
ani erich, ; 


Oitia réa się wapień biały w 
Koda drobnym ; iak mąka. (Chaun carbo- 
natie Pulverulente, Hany). . 

Miesza się także słątami wapień sfos- 
forzony <a Chaun phorfatéé terreuse. Heuy). 
Materya” więc, która w zwierzętach i w. 
człowieku jaga gruntową, ciala budowę, 
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była, iż kiedy. iescze żajpugh WETA 


Tera 


E R PAR 
EE: PE 22 > 
aa a> ze JE wapień se 
Sea rnaw wyj BEER 


Ly. 


7 się rare CZA 


Sas 5 te 


z: Do granitów Me lige z tey 
tu strony. od zachodu, przypieraią, don 
granitach ll leżą głazy. Skała pierwotnowar= 


bipi or lu! 


tés 


R 


stwa. Ses iest, tu essaie, 


watości Ro, aa. kasz 
zdaie się na oko z samego. kwarcu T 
; czerwony. jiest. „grubego... ; kwarco-. 


wego ziarna. tym. miesza, się. Sie 
ARR pitis i st Re dostrzegle dro- 


A ANa | rzekami R He 
Se całe ii Irwiska zów i granitów 
-widać. -do, pewney. wysokości: malowane czer- 
wono nayży wszemi, farby: Zbliżonemu. zda- 
ie się, iż sĄ grubo potrząśnione prochem 
szkarłatu. „ Oko sam tych ubarwień,skały 
od farb, „ami, „od, „prochu, nie . roz „różnią. 
Dopiero. powiększające śkła odkrywają pom 
che czerwoną CE sise, baise wielwotuc 


+ 4 + > 
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Mech. ten, śczerwony!: (Bysans) kiwać 


ca minima, „Aurea saxatilis. violąm spirany. Mie ` 


sheli Nou-gener picaro: bigg f3 Byssus pule 
verulentus | sanguinea. saxis: innascens „ „Linn. £- 


A088:; FRE z 


*Mech ten Nara nayjrzyiemnieyszy 


zapach. fołkowy... On.trwai d.wlecie i zimie 
lat kilkanaście. +; oCbhociaż . iuż zupełnie u- 
schnie „i farby swpie.potraci.. zapachu prze- 
cięż wydawać . niesustaie. U mnie kamienie 
od, lat sześciu w pqkoin leżące ; na. których 
ów mech szkarłatowy., zupełnie pożołkł , i 
zginał; przecież iesoze, ten. sam garchi do- 
Pep szala dasżogć castle 
PAW o lbach wielki-2 tey. tu. strony ada za 
chodu i północy „ wystawiajednę ścianę pro- 
Stopadi: rytą , cztery. tysiące stóp 


BÓR 


a, całą. 
.wysa ką, . im Gi ranię, pierworodny iednostałey 


massy ,. składa się z kwarcu i feldspatu bia- 
łego:,. R blyseze „ma. ciemno- zielonawe 
Kwarc w tym składzie iest częścią nay wię- 


kszą,.i w sztukach znacznych; feldspath:i | 


Mika mnieysze to. do ildécisi wielkości, + 
Ząchodzą czasem. zmiany. W których 
feldspath. staie, się; główną wkładzie we- 
wnętrznym. częścią, ii wtenczas bierze far- 
bę różową, a Mika staie się białą. inot» 
go „Czasem. „przechodzą żyłami kruszce i 
Te bb D pia eu 
Er Na NAT eee tysięcy | dzie- 
więdset . Stóp s: apogdlia, się. żyła kruszcu 


4 


406 ino Rozprawa czwarta © 


srebra i złóta , półtóry stopy szeroka, w 
miąsz ma'stopę przeszło, Jey kierunek ôg 
- południozachodu: na wśchód , z początku i» 
dzie poziomo , im: głębiey "w skałę , tem ni- 
żey uchyla się ku dołowi, złożem (gang) 
kruszcu jest kwarc. 0% © mira 
7 -Wroku 1804: w Lipcu zastałem robią- 
€ych w niey górników. -Otwór okna na 0- 
koło oblegały idąc lody i śniegi. 33505 
1 Mylne iest mniemanie tych » którzy 
podobne’ składy kruszców w górach , mie: 
szaią z ich składem pó PSC SE. 00363 09 
"> Wszystkie kruszce ;: we wszystkich gó. 
rach, skałach , opokach złożone oblazgiem, 
pasem , żyłą, lub gniazdem”, są współcze= 
sne samemu udziałaniu się gory "m 
Wtenczas kiedy :w pierwotnym: płynie 
materye 'pierworodnych skał rozpusczóne 
zsadzały się i kształtowały, w ten sam czas 
i inne materye kruszeowe, w tymże płynie 
rOzpusczone , prawem swoiego : powinowas 
ctwa, uosobniały sie, zsadzały i kształ» 
- towały. Takiem udziałaniem są w Arywa- 
nie i w Kolbachu żyły kruszcowe. © - ix 
~ "Przeciwnie wszelkie: składy kruszców, ` 
w rysach złożone , należą do epok poźniey- . 
szych. Nie są bynaymniey spółczesne kształ. 


. 


towaniu się ogólney swoiey góry. Są one 
wszędzie przeniesieniem tylko , są osiąkierń 
późnieyszym iescze od udziałania się sa- 
mych rys; które podług wszyftkich uwag, 


/ 
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„są także daleko późnieysze od udziałania 
się tych skał i opok, które tak się różnie 
połupały. ( i 7 ; 
A We wszystkich górach pierworodnych 
Karpatôw, we wszyftkich iednoftałey mas- 
sy granitach ; iak i w tuteyszey ogromney, 
atak wysoko odkrytey granitowey ścianie 
Kolibsha , nie postrzegać żadnego podobień- 
stwa ławic: Ale widać przez całą ścianę 
rysy różnie się krzyżuiące. DZ 
Te przerwy , rozpady , czyli rysy znay. 
duiące się i w górach pomorskich, i w gór. 
rach pierwotno-warstwych , i w górach pier= - 
worodnych, warte w żiemioradztwie zafta* 
_ mowienia. Skutek tak powszechny w skas 
łach, tak co do swych wewnętrznych ie+ 
stot różnych , w skałach i opokach , nietył= 
ko coido rzeczy, ale nawet co do czasu, . 
tak od siebie oddalonych ; skutek zawsze 
ieden musiał pochodzić wszędzie z przy= 
czyn iednych , z przyczyn niemieyscowych, 
lecz w ogólney budowie zawartych. W tych 
rysach znalazłem często całe gruntu scias 
ny zieloną iakąś z wielką gładkością upoko 
ścione. RS ES 
iv Przy doświadczeniu różnych mieysc, 
i po zapusczeniu się różńemi rowiny i 
grzbiety dla wniścia na Kolibach, wszędzie 
znalazłem z tey tu strony ściany zbytnie 
przykre , zbytnie proftopadłe. ` Przedsięż 


SWAG- : 
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wziąłem, „więc przeprawić, sie przez upłazy, 
i 2. drugich "stron szukać boków góry mniey 
spadzistych , po ktoryshey tatwieyaki było 
wniyście. 
x Ale, przeprawa przez. upłazy iest ró» 
wnież bardzo trudną , osobliwie ze strony 
południowey. Gdzie naprzód: od wierzchu 
` skuia iest prawie prostopadłą: na kilkadzie- 
siąt sążni, a potem następnie wielkie zwa- 
lisko rimów kamieni , które po liczu góry 
dosyć. przepaścistym | na niczem prawie nie 
sparte , równie są niebezpieczne do drapa- 
nia się po nich w górę „„iako też «do scho- 
dzenia. . Gdyż za wzruszeniem iednego:ka+ | 
mienia , ruszą sie cała ichzwała , awtem 
'obruszeniu nie tylko w niebezpieczeństwie 
pierwszy, co poruszył „ale wszyscy: za nim 
idący. W takim razie. ani przewodniką pos 
moc nie ‘est użyteczną, „, Owszem iescze 
niebezpiecznieyszą. ultokowice góralskie tu 
do, „żadnego: użytku,- jaa Sr ;darubSERYZO 
Jkowice naszych, apnd owa pospolicie 
składzią się z dwóch „prętów: -żelaznych , w 
poprzek stojiy idących, a spoionych po bos 
kach półkołami także Zelaznemi. Między 
te stawia; się: noga „i srzemieniem Z góry 
przypasuie. Pod „Pm sa dwa kolge ‘po 
brzegach stopy. : się 
Okowice te : 'są ob i na: słodacha 
na. śniegach . twardych , dona. mieyscach 
porosłych trawiskiem p Kole tu bywa 


> blenda, pin 
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bardzo śliskie , “osobliwie po uplazach 
przykrych do wchodu. Lecz też ‘okowice 
są bardzo niewygodne na skałach gładkich, 
i spadzistych. Niezwyczayny prędko: na 
nich traci równowagę. Przecięż myśliwy 
góral, tak uwarowawszy nogi, pó nayprzye 
krzeyszych skałach, z niewypowiedzianą 
szybkością za dzikiemi kozy , biega i ska= 
cze. o a ai CH 
Dla takowych trudności z Kołówy przes 
szedłem górę Skorurzew. A spuściwsży się 
po uad rzekę Czarna, szedłem wondołem' 
prawie przez milę w górę. Po stronie le- 
, wey. wznosiły się pierworodne skały grani- 
tu, a po ręce prawey góry pierwotno war= 
stwe Jaworyni i „Jaworowa, w obudwóch 
wapień marmur czerwońawy. 0 ZEŃ 
- Daley takoż po stronie prawey nastę- 
puie góra Nad Jaworowa, w którey od do- 
łu wapień szary w grubych ławicach, w gó- 
rze żaś, i w prześciełach . między grube- 
mi warstami, znayduie się łopień wapien- 
ny, czarnawy , cuchnący. (Swinston Kirwan. 
tI, p. 89.) : ; Abd 
` Uważałem , iż w tuteyszych wapieniach 
miesza się wiele kwarcu, czasem i korn” 


_ , Nakoniec zostawiwszy od południa Muż 
ry i Krapak wielki wszedłem w Holice Czar- 
na zwaną. A nieprzestaiąc iść nieustannie 
w górę, przez straszne zwaliska ogromnych 
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granitów , które tu iescze wszędzie były . 
obrosłe Jodłami , Modrzewy i Skreczyng, 
Drzewa te im stoią uiżey, tém gęsta 
sze, rozłożystsze, wyniośleysze. lm wy- 
żey tem zaczynaią bydź rzadsze, niższe; 
i niby z gałęzia obszarpane. i REY 
,. W tychże lasach podgorza „Karpackie- 
go, trafia się często Sambucus Raumosa., 
którey krzewiny niezdarza się widzieć w la. 
sach polskich „po równinach. c | 
| Na takieyże wysokości w całych gö- 
rach Karpackich, a sczególniey w Pokuciu 
rosną Cisy bardzo buyne, ciągiem miey- 
scami robią lasy. Drzewo to używane do 
rozmaitych stolarskich robot, składa część 
handlu kraiowego, + 
Nareście ustaią wszelkie lasy, wysze= 
dłem w otwartą dolinę , między gołe grani: 
tów skały. Blisko na ćwierć mili lescze 
przedzieraiąc się daley w górę, przez gę- 
Ste i same charłe kozodrzewiny , stanąłem: 
nad feziorem Czarnem iuż niedaleko ścian. 
granitów leżącem. : © à > Ta 
; Tu widać od północy ciągnące Sie gó» 
ry zwaney upłazy oberwane karpy. Od pos 
tudnia żadnym sposobem nieprzystępne, o= 
gromne turnie, +ygłami Kolibacha żwane. Od 
wschodu zaś, między temi ryglami i Ko- 
łibahem , leżą wielkiemi rozwalinami skał 
granitowych  osute , iescze na dwa tysiące. 
stóp w górę wyniosłe Ławy, które tylko 
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można przebydź , i dopiero , że strony wscho= 
du zaszedłszy , wniść na wierzch wielkiego 
Kol:baha. : NEAR JKA ae 
Czarne iezioro leży na wysokości 4518 
stop. W nim nieznalazłem nic żywego, ża» 
dnych ryb, chociaż. z niego uchodzące wo» 
dy o tysiąc stóp miżey są dosyć rybne. 
<: Wyżey nad Czarnem, leżą wielkie pla 
scze śniegów i lodów: © oa o i 
- Nizey od Czarnego 'o kilka set stóp, 
widać iednostayno ciągnącą się krese, na 
którez kończą się wszyftkie lasy ; na któ: 
xey przestaią rość zwyczayne polskim na= 
szym krainom drzewa + Buki, Jodły , Swier« 
ki , Modrzewy „Cisy, które w okolicznych 
tuteyszych lasach niżey rosną. A razem 
wszędzie na „wysokości . tuteyszey miary.,. 
iak gdyby im. daley postąpić nie było. 
wolno, razem wszystkie ustaią. Owszęm 
zbliżaiąc się nawet do tey linii, inż ukas 
zuią słabość wzrostn, iakąś. nieśmiałość. 
podniesienia swego wierzchu; $taią się cos 
«az niższe, krępy obszarpane , wreście ras 
zem nikną, ; Z 
Po nich zaczynaią się gatunki i rodzi= 
ie drzew . wcale od tamtych różne, a z któ. 
xych pewne rodzaie , nigdzie przed tą kres 
SĄ nieznayduią sie, w poniższych: lasach 
w całey Polscze i w Litwie. 
. Po tey linii, po mierze wysokości 
_ 4800 stop , powszechnie w całym ciągu Karz 
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patów , dak głyby nagle? prźeszedł;o w kras 


„łe inney 'szerokości4 +w'sttefy. ziem podbije? 


guonych; iak gdyby wszedł w lasy Kama 
czatki , Gróenlandyi 4 albó Eaponii ; zaczy» 
na się wcale inny rodżaysdrzew:, krzewin; 


ziół i kwiatów : „Jarzeby Patrwe ;. “Farine 


by dzikie: GKluk J serbes saucupuria' Half 
Hely: | Brzoza "Czarna, brzoza potzofgła , 
wierzba laurowa , Karpacka, wierzba Karlicay 
„Kozodrzewiny , i Karpackie kedry czyli Limby. . 
=a „Jarzabą który ia nażywaia „Jarkąb 
Tatrowy 4 ma równie *iak iarząb dziki p i> 
ście pierzaste, na: obu” płasczyznach lad: 
kie, ale dagódy ma podługowate. siatce 
Brzoza Czarna drzewo ziaczney wy- 
sokości , liść ma prągaty', podłużny , spi= 


mi ostatnią , która się spotyka idąc w kras 


de stref lodowatych: ©Brzoza ‘iest prawie 
-iedynym drzewem, to: rośnie «w Gioenlan= 


dyi. I brzoza iest'iescze iedno z'drzew, 6% 

statecznie rosnących: na*wysokości* złodó=* 

waciałych Karpatówi d isa gaia w 

Wierzba: Karpacka iest z liściem lau ro- 

wym (Salix Carpatica maior: foliis: laureaceis); 
| Wierz- 


J 
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a c ŻA (ER 
Wierzba okrągło liściowa (Salix herbacea Lin.) 
wierzba Karaca, wa także liść okiągiavy, 
(od - podu popielaty: (Salix carkotua }unil@ 
rotuńać-folia repens, infene subcinerra.) | 
à. Nie ma-zienii, nit ma site fy. gdzies ; 
by wierzba nie rosła. 1 w zapalłych kraje - 
nach, i po naywyższych górach; oùa z 
drzew w Polsce rosnących pierwszą , i oftas. 
tnig: Wychodząc z błot Polesia , i drapiąc się 
na baywyższe sczyty Karpatu Ona na tych 
dwóch ostatecznościach rozpoczyna i kore 
Czy drzew roślinę: Również oba sy, 
i ostatnią idąc 2 stref naygorętszych, z pod 
$amego townika, aż w strefy Jodowatę; 
w kraie podbieghiine. Jak daleko tylko 
W tę zupełnie przeciwne sobie strony czło: 


Wiek się zapuścił, wszędzie zhalażł wierzbę; 


a a Drzewo to ; tak niesłusznie pogardza: 
ne! Wierzba iest ze wszystkich drzew ie: 
dna, zawsze nieodstępna towarzyszka człoz 
wieka na całey Ziemi ; gdzie on tylko zayść; 


Kozodrzewina ; krzew osobliwszy; Zaz : 
wsze poziolny ; pięć stój haywyższy; nai 
Ziemią się krzewiący. Nie rośnie niędy 
wtram; ale żaraz 2 korzenia tałęzi'się bars 
dzo gęsto ;.1 rozściela szeroko na wszystkie 
Strony; Gałęzie iego grubieją , do sześciii 
i do ośmiu calów; a rozciągają się na koł8 
A6_i6 : i2 stóp, Jedne składaią się na driis 

TOM Vii - g 
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gich. Jedne przeplataią się przez drugie, a 
. to tak powiązło , tak gęsto, że w lesie takich 
drzewin i człowiekowi i bydlęciu niepodos 
bieństwem przeyście. | RWS er 
Drzewina tą ma z iedney pochewki dwa 
listki czyli ości. Ma szyszki i nasienie dro- 
bne iak Choina. Należy więc do rodzaiu 
soshy pospolitey (Pinus Sylvestris. -Lińn.)" 
To powinowactwo tak bliskie kózo- 
 drzewiny z sosną zastanowiło mię: czemit | 
sosna pospolita unas. w Polsce, nie rośnie 
nigdy wyżey po górach , iak do trzech ty- 


sięcy stóp , i iuż iey wyżey nie postrzec? 
“À kozodrzewina przeciwnie nie rośnie ni- 
gdzie w Polsce po równigach » ani po ża- 
dnych górach niższych; zgoła nigdzie wprzód | 
się nieukazuie, dopiero po kresie czterech. 
tysięcy trzech set stóp wysokości. 

Kozodrzewina Karpacka (Pinus Carpati- 
cus. Ungar Magaz zter band.) różni się od 
 inaster  Bellonii, przez ości krótsze, i 
twardsze ; a zieloność w nich żywsza. Zbli- 
„ża się więcey do gatunku Pinus Pumilio 
Hall. s — 

Limba Karpacka drzewo wyniosłe, po 
pięć ości z iedney pochewki wypńscza. (Pie 
nus Cembra Camerarius Epist. p. 24. Gmelin.) 
pospolicie rośnie w Syberyi. Nasz rodak 
uczony Kluk, nazywa ią Sosną Syberyyfkq, 
Ja temu drzewn , ponieważ w znaczney czę- 
ści ziemi Polski, bo w całym ciągu Karpa. 


í 
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tów na hay wyższych górach iest drzewem 
naszem rodowitem , przeto zachowuie mu 
też rodowite nazwisko Polskic + Où góra» 
łów Pokuckich powszechnie dawane, Kede 
Karwacki , albo też Limba Karpacka; gdyż 


tak drzewo toż okołnie nazywaią górale 


Słowacy. Ge 

„Drzewo Limbowe iest w szacunku u 
górałów , dla rozmaitego użytku. Bardzo 
dogodne do Wszystkich stolarskich „robota 


Ma zapach bardzo przyiemny » używane bys 


wa na różne sprzęty domowe, na bióra , 
skrzynie i t. d W takich nie zalęgają się 
mole. Ziarnka 

u przyjemne 


je iak Migdały. Z tez 


żyw 


repentynowy ; - 


packim nazywany. A którego oni skutecznie 


Używaią, na goienie ran wszystkich, 


Otoż te są rodzaie i gatunki drzew; 
które na Karpatach, na tey wysokcści ; 


. gdzie się kończą  pospolitę naszych kraiń 


łasy, a gdzie się poczynaią wieczne śniegi 


à lody, tam i te nowe gatunki drzew, pieyė 


Wsży raz się ukaznią, i Wyżry jescze krżes 


- Ta granica, do którey się po górach 

Wżnoszą; krzewią , rodzą , żyją zwierzęta 

i rośliny ; nie iest iednaką we wszystkie 

rainach. im bliżey rownika, tóm kres 
g* 


yszek dobyte, są w smas 


wa robią oleiek tes. 


ie od o tolicznych; 
pod górami osiadłych Sławian > balsamem Kara. 
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sa ta podnosi się na górach wyżey. Im 
bliżey RIRE tém pelasa ta spe po gd. 
rach: nigey. + i> RG 10 

Więc, BĘ od oA N ku równie 
z 2 stopniami szerokości ma pewny: swóy 
stosunek: podnoszenie sie ciepła do góry 


w powietrzu. I są doświadczenia,” że ma - 


podobny: stały swóy stosunek , ztemiż sto- 
priami szetokości, zachodzenie: te goż cie» 
AR w głębie ziemi. ; 


W- Peruwii lasy zwyczayne ustaią na 


wysokości dziewięć tysięcy stóp. Ions zaś 
wszelkie drzewin krzewiny zupełnie się koń= 
czą około stóp iedenastu <tysięcys = SAS 
Ww Alpach do pięć tysięcy czterysta 
stóp wynoszą się lasy pospolite: Buki, -fo= 
diy, Skrzeki, Modrzewy. À: na wysokości 
_ siedm tysięcy da üstaia wszelkiego gatan: 
ku krzewiny. o 
8 W Polsce, na całym ciągu Karpatów 
pod” 49. stopniem. szerokości , wszelkie ga- 


tunki Dębów , nie przechodzą wyżey nad . . 


dwatysiace czterysta stop. „Jawory, Buki, 
Skrzeki, „podły , Modrzewy,; Cuy, kończą się 
wszędzie na linii 4300 stóp. 

MS SBTÓOMY” „Jarzębin, Mierzb, pewne gas 
tunki; Kozodrzewy i Limby pospolicie rosną 
Ha czterech tysięcy sześćset stop: wysoko- 
ści; rzadko nawet od południa „przychodzą 
do pięć tysięcy stop: Trawy i pewne ga- 
tunki ziół idą iescze wśród śńiegów i lo* 


=. 


x 


\ 
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dów wyżćy, iak to obaczemy w następnych 
rozprawach. 

Więc natura dwoiakim sposobem na 
tey ziemi działą, lub zagładza rodzaie i 
gatunki zwierząt i roślin: Albo zniżaiąc 
lednę część tey kuli ziemskiey, albo wy» 
nosząć, ią w pewnym stosunku nad powsze- 
chny poziom wód i ziemi; albo niektóre 
strefy: zbliżaiąc lub oddalaiąc w pewnym 
stosunku między rowrikiem i biegunami 

SG "Wiec natura moze pod rawnikiem 

` udziałać , utrzymać, i rozmnażać rodzaie 
1 gatunki zwierząt, kraiom podbiegunnym 
należne. SĘ SRE ; 
es 


$) $ z 


gdy 
Ames 


iescze trzy tysiące stóp, 
niżą s sze Karpaty , w tenczas 
ogromne dzisieys -Capow rogi s Kozo- 
drzewin i kedrów łomy, znalezicne w po- 
morskich  Margielach , albo w Osepowych 
górach, zadziwią po tysiącach lat tutey= 
szych mędrców; a nieukazuiąc im na tey- 
ziemi nigdzie, tylko w strefach lodowatych, 
swoie gatunki i rodzaie, wprowadzą ich 
może iescze w to mylone mniemanie; że i 
nasze krainy niegdyś pod biegunami były. 


|) We wszystkich okolnych skałach Czar- 
lego, sam tylko granit pierworodny iedno- 
stałey bryły. Powszechnie składa go kwarc 
biały , feldspath biały , czasem różowy, a blye 
seze cząrne , - albo ciemno zielonawe, - Często 


} 
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w:rozpądlinach, skał, całe ściany bywaią ù 
pokoscone bladą zielonawą massa, 

Zaayduią się w tuteyszych granitach 
żyły ołowiu siarkowanego. Wody z różnych 
tuteyszych skał spadaiące niosą w sobie dro- 
bną otrokę skał; z którey górale przez 
płóczkę zbieraią drobiny srebra i złota. 

Naywięcey żył kruszcowych znayduie 
się. w tuteyszey części wschodowey Tatrów, 
która się składa z naywyższych skał Koli- 
baków., trzech wierzchów i z Karpaku wielkie- 
go» Trafia się czasem w kwarcu, złoto w 
krzewie (or natif ramuleux. Hauy). 


OA Czarnego po obe rwanych i przykrych, 


skał zwaliskach, przez trzy godziny idąc 


w górę na skałę zwaną Ławy, tam, gdzie 


„iuż ustały wszelkie rośliny i kwiaty, a das 
` leko niżey iescze zginęły wszelkie jestes 
_stwa.żywe, tak iż dawno nigdzie , żadnega 
Ś nie postrzegłem » ani ptaka, żaduey muchy, 
ani naymnieyszego robaczka ; nagle nsły- 
szałem wielki, i po skałach rozlegaiący się 
świst A- w tem, z będących zemną göras 
łów przewoduik, co mie co, góry. poprze- 
dzał, nieposiadaigc się prawie, leciał na 
powrot ku mnie, i drżąc z radości, ukazu- 
ie mi po. drugiey stronie wondołu na ską: 
łach trzy dzikie Capy. pa Dex 
Jeden stary., rogacz bardzo. wielki, a 
gokolwiek daley za nim dwa młode kożla- 
ki.  Nadiajemi w: górze. wysoko latał Orzeł 
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Królewski (*). (Aigle royal Gesner, Aldro- 
vandi! Aigle doré Brisson) Orzeł przedni. 
Rzączynski Auct. hist. nat. Pol. 

Ów Cap stary znowu trzy kroć raz 
za razem ,spowtórzywszy svóy świst prze» 
rażliwy , iskoby na ostrogę młodszych w nie: 
bezpieczeństwie , z wielką szybkością , ska- 
| czące z rypy ua rypy, uciekł w głębsze ska. 
ły. Za ńim, z równą zręcznością ucieka- 


ren 


Ć) W Polskich Karpatoch , widziałera dwoiakie- 
go gatunku Orły , iedne mnieysze, i te tyl- , 
ko po niższych górach, i przy pasowiskach 
niedaleko od wsi widywałem. One albo są 
czarne , albo ciemńo płowe. Kronice źrenie | 

brunatne , czy orzeszkowe ; okrawa skóry oko- 
- ło dziobow iest. żółta ; równie iak palce u nóg 
 żołte, a pazury czarne. Drugie Orły, co 
nazywam Krolewskie, są niezmierney wiel: 
kości , do trzech stóp przeszło miewają w dlu- - 
gość. Zupełnie są żółtawo płowe; oko wiel- 
kie, zapadłe , i nadzwyczaynie żywe ; zrzenie 
ca iaskrawo-żołta.  Dziubas bardzo ruby i Los 
stroprzysiekiem. Spony całkiem są czarne, do 
czterech cali długości maig. Widziałem takie- 
go Orła Karpackiego , który 17. funtów Wie- 
deńskich ważył. Te znaydnią się w Karpa- 

' tach zawsze na naywyższych skałach. Nigdy 

~ nie trafiło mi się ich widzieć niżey, iak za- 
chodzą lody i śniegi. 


re 
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tiac, rzucały się z skał na skały i owe mło: . 


de kozlęta. W tem Orzet prosto szybem 
uderzył w ostatnie, i zaraz mu naypierwey 


wydarł oczy; Kozieł choć z swey postawy 


był większy i mocnieyszy, ale skoro był 
zciemniony, w śród przepaści, daley ru- 
szyć się nie śmiał, i iuż powolną legł swe: 
go napastnika ofiarą. SET 
ż Gdy ia uważałem taki bóy Orła z Ca- 
em, i zdumiewałem się, skąd ten prze- 
mysł, czyli ta zmyś!lność orłom drapie- 
żnym? Skąd wiedzą , iż nayłatwiey zcie> 
muieniem, moćnieyszego słabszy podzierża. 
Czyli to iest sprawą działających w 
zwierzętach do pewnego stopnia, władz my- 
ślenia 2... A 
Czyli teź prostym tylko skutkiem 
„wewnętrznych ich upostaceń (organisation.) 
> |. Czyli może, iestto iakiemsiś wewne- 
_ trzem , od natury wykreslonem na wła- 
qzach umysłowych zwierzat piątnem pe- 


wnych wyobrażeń , do ich zachowań i do 


ich rozmuażań potrzebnych , a które się z 
ich wzrostem coraz doskonaley rozwinaią, 


Słowo Instynkt, co te i tym podobne 
we zwierzętach dziwy, tak łatwo, nię my- 


ślącym gminom tłumaczy, iest to słowo . 


ęzcze, dotąd niezrozumiałe: A co mię nay- 
więcey dziwi, dotąd od. naytęższych rozu- 
mów ludzkich nietknięte, Które. przecięż, 


o Kołowy i Kolibahu wielkim, ` sę 


w ścisłym porządku postępu i rozbioru wyż 
obrażeń, powinno było naypierwey zasta= 
powié; powinno było naypierwey bydź do- 
chodzone , rozbierane i poznane, Île że tak 
nazwany inrtynać , 1 wszystkie dzialsnia, 
_ pod tem słowem zawarte, trzymaia: się 
samey własności materyi. Dopiero więc po 
-tych poznaniu, należało przystępować do 
rozbioru włądz duszy , do pochodu i związ- 
ku wyobrażeń smyślnych , wyobrażeń umysło= 
wych, i wyobrażeń nadumystowych, | 
"Nad tem zamyślony, ledwo kilka mie 
nut wyszło, iak spostrzegłem jednego z bę- 

dących zemną géraléw:, iuż niżey o pół gó- 
ry, na którą ia się “drapalem trzy godzi- 
ny. beciał on iak zapamiętały w wondoł , 
z częścią żywności, którą mieliśmy z sobą, 
zróżnemi kamieniami, które mu dałem ; 
dwiema strzelby obładowany , leciał mówię 
nie czniąc się w namiętn ści, aby po tak 
przykrych i niebezpiecznych: skaliskach , 
zdrugiey strony na milę od nas daleka , 
szukał owe Capy. Dway drudzy przy mnie 
pozostali. Lecz ioni nie nie czuią, nic 
- mię nie słuchaią , tylko za owemi Capami 
oczy wytrzysczone. Niebyło z niemi w tym 
momencie ‘inney mowy tylko otych ko- 
zach. Nie upatruią tylko górala, który ku 
dołowi biežak Trzęsło się to, uważałem, 
z żądzy pobiegnienia: także za nim. I Je- 


f 


i 
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dwo z wielką trudnością zwróciłem ich, à 
namôwilem, aby zemną poszli wyżey. =, 
¿Tamten trzeci już „Się nie zszedł z naa 
mi, aż dopiero w nocy:przy ognisku, wlo= 
kąc przykrępowanego na plecach Capa, kté- 
mego ow Orzeł ubił., ale nie uniosł JE 
Ta namiętność polowania na kozy dzi- 
Kie iest w naszym góralu nieztnierna, da 
wypowiedzenia trudna. On w niey zacie- 
kły, żadney przeszkody , żadnego niewidzi 
niebezpieczeństwa. Po. całe tygodnie i dni 
i noce podczas lata, i podczas zimy czai 
się, czuwa, sypia. po skałach , z kawałem 
owsianego suchara i z pękiem czosnku , 
wśród lodów, wśród śniegów  zziębły., 
skarpły , sczęka zębami. Przecięż te nes 
dzne życia iego chwile, myśliwy góral na= 
zywa swem naywyższeln sczęścićem. Głód, 
niewygodę , prace, niebezpieczeństwo, max 
ły- użytek, często wielu nawet śmierć, 
bynaymniey tey namiętności w nim- nie 
zmnieyszą. SRE Tr à 


C), Jest to gatunek dzikich kóz, które Bufon nas : 

| zywa Bauguetin., a nasi górale powszechnie 

Capami mianuią, One nigdy. ani w lecie , 

ani w zimie , nie spusczają się zgór do tey 

niskości., iak stoią. pospolite nasze lasy. Ale 

trzymają się zawsze. skał, już kozodrzewami 
 sobrosłych , albo śniegami. okrytych, 
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Czyliżby to było sanego nałogu dzie: 
ło? Lecz natenczas podobna namiętn=ść s 
powinuaby z czasem uabierać  podobaey 
gwałtawności w każdym rolniku, pasterzu, 
w -'rzemieślnikach , w ludziach rekodziels 
nych. Prędzey zdaie się, że namiętność tą 
polowania, należy w człowieku do tych, 
iedynie smyślnych , własności iego zwierzę: 
cych Gdyż ona z równą gwałtownością x 
w podobnych przypadkach, ukazuie się we. 
wszystkich zwierzętach krwożerych. 
= Gôra Ławy zwana, musiała w swych 
` początkach równać pobocznych skał żurniomy | 
siedmiu Ryglom, i samemu Kelbahowi. Ale 
poźniey pewną gwałtowną mocą wyrwana; 
i do teraźnieyszey nizkości rozbita została. 
Są tego przekonywaiące dowody, które ska» 
Zuig te dotąd ogromne zwaliska , osobliwie 
ze strony Południo-zachodowey. "60 

-Kilkokrotnie dnia tego przeciągały i 
nas przemiiaiące chmury : w których uwaa 
żałem zawsze następny skutek. O trzecią 
ieseze część od wierzchołka Kołibshu, bę- 
dąc otoczyła mię także przebiegaiąca iak 
mgła. chmura. a 
+ W tey. iako i w poprzednich ÆEkétro- 
mierz niedawał żadnego znsku Elrktryczno= 
ści. _ Wilgociomierz naywyższą skazywał 
wilgoć. Desczu niebyło, ale suknie na nas 
zupełnie zmokły. - 
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Z uwag przezemnie robionych nad wy: 
sokością chmur w kraiach różney szero- 
kości wypada stosunek ich się podnoszenia 
lub zniżania , wcale-przeciwny temu, ia= 
ki widzieliśmy w podnoszeniu i w zuizaniu 
się kresy, wysokości drzew “roślin i zwie= 
rząt. Ta ostatnia, im bardziey się od ros 


"o wnika oddala ku biegunom ,* tem niżey 


spada. Przeciwnie miara wysokości chmur, 
im daley od poludnia na pence tem: awy 
żey się. podnosi, ? 
Chmury na Dy ka i na Apeni- 
nach wznoszą się pospolicie = do sżeśćset 
pięćdziesiąt sążźni ; na Alpach do Siedmśet, 
naydaley ośmset sążni. U nas w Polsce na 
Karpatach wysokość powszednia , do“ którey 
_ sig wznoszą, zachodzi do'900. sążnie: =% 
O godzinie wpół do drugiey po połu= 
dniu stanąłem na naywyżsżym Kolibaha 
wierzchu. = Chmury gęstsze pozostały się 
niżey. Nad sobą widziałem niebo czyste , 
nieprzeyrzałą. rozstrzeń błękitną czyli nie= 
bieską. Ale przecięż i wniey iescze, a to 
bardzo wysoko , uważałem BO sie 
przemiiaiące chmurki. 
Skutek ten unoszenia się chmur na pos 
wietrzu będąc spowszednionym , tak nas z 
sobą oswoił., iż mało zastanawia. Jest on 
przecież w ściśleyszey uwadze ieden z skut= 
ków do tłumaczenia dotąd bardzo trudnycha 
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A staie się iescze nie poiętszym , kiedy 
w roztrzeniach nieskończonych, i on zdaie 
się. nickończyć ; kiedy ną wysokościach gdzie 
iuż do tchu powietrzą nie staie ; iescze się 
zbieraią, iescze unoszą, iescze HE 
czą chmurki... í 
Do tey myśli przyda te, ód grninii; 
tak zwane gwiazdy: spadaiące, to zapalanie 
‘sie iakichsiś materyi , na niezmierzonych 
dotąd wysokościach ; a które ia na górach 
blisko g. tysięcy stóp wysokich; widywar 
łem zapalaiące sie: nademną wyżey , i to ies 
„scze w wysokości nieżmiierney: 
~ (Z wierzchü Kolibaha widać; iż nayós 
gromnieysza część Padew, zaymuie cały. 
róg wschodowy; iż tylko sciana Kolibaha 
od wschodu iest.  pochodzistą: i i przystępną. 
"U iey dołu ,- leży: iezioro zielüne ; a za tem 
rozlegaią się na kilka mil równiny, w oko» 
dicach Wsi Sławiańskiey , Rakuzan ;* Rozdos 
łów , Folwarków ; Magieru s Kiesm arku jad, 
rzeką Poradem. 
Z innych zaś wszystkich stron ściany 
Kolibaha , są przepaściste , nie przystępne, 
ma około widać ky ogromie , z całych 
Tatrôw naywyższe. Widać Kolbach maté 
trzech wierzchów sczoty , Zabiego turnie, siedm 
rygli, a w tych pośrzodku , iak gdyby nie- 
mi uwarowan, niemi w koło otoczon, od 
Bichi wszystkich wyżey iescze: tówigę swój. 
wierzchół Krapak wielki, i 
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Patrzaijąc na te niezmiernć massy; rid 
te że tak powiem 2 świata wydobywaiące 
się drugie światy ; wńet liczne p 0 
się wyśli. 

- Skąd tego wszyftkiego początek ? skąd 
im ten kształt, ta ogroniność ? Jaka przys 
czyna mogła skupić, zsadzić, ukształcić 
te różnego głazowiscza żywioły ; a to w tak 
straszną, w tak wyniosłą i na kilkadziesiąt 
mil rozległą bryłę granitu? Jaka siła zdo» 
łała wtem tu mieyscu wynieść te nay- 
„większe brzemiona ziemi do takowey wyz 
sokości , względein poziomu morza i wzglę« 
dem niezgruntowanych w morzu pie 
ści...? 

Daley natrąca się myśl o Has ch przy- 
padkach , zmianach, którym: te bryły iuż 
podlegały , i którym jescze podlegać będą? 

A w tem gdy się nawinie myśl , oich 
tu dawności, natychmiast przedstawia się 
wieków. niezliczoność. Wieków” których, 
po ukończeniu się gór pierworodnych po- 
trzebowały na ich posadzie, ustawiaiące się 
góry pierwotno warstwe; góry, które rdə 
biły się zwolna, robiły się w czasach prze- 
rywanych. A po tych skończeniu, znowu 
następnie czas zsadzań się i kształtowania 
gór przedwodowych. Późniey iescze inny 
czas, niezmiernie długi . którego potrze 
bowaly. gôry-pomorskie, ri biac się prawie 
większą częścią z dziarstwin i z malzow: 
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Dopiero po urobieniu się gór pomorskich » 
idą tysiące lat , przez które. robił się wierzch 
ziemi ostatni , wierzch iey teraźnieyszy » 
góry zamietnie, niezmierne równiny sypas 
ne z samych tylko okruchów , zwierów i 
rozwalisk , tamtych wszystkich gór poprze» 
RIOS" 

#7 °° Nakoniec zapytuiąc się? czyli ta ogro- 
mność skał, iescze powiększa się albo zmniey= 
sza? i iaki będzie ich koniec?.. Natych= 
miast powszechna uwaga przekonywa, że. 
na pierworodnych górach, iuż to wszyfte 
ko, co ie udziałało , coby ie powiększać 
mogło, to wszystko iuż się zmieniło; i 


- inż tu działać ustało, Że tu przyrodzenie, ` 


duż nie ma żadney z tych władz , któremi- 
by te skały utrzymać , zachować , albo im 
podebve zsadzić , ukształcić i udziałać mo» 
głos ale tylko ma tu dzisiay same siły pSU+ 
cia i rozczynu. 
Że natura, na tym naystarszym świee 
cie; działa wcale inaczey , iak na wierze 
-chach. ostatnich, na wierzchach terażniey=. 
szego świata, Tu nie ma żadnych władz 
rodzących , krzewiących , zachowawczych ; 
ale ma tylko moc burzliwą i nisczącą. | 
+ Ze na tuteyszey wysokości, żywioły | 
w powietrzokregu, nie są zdólne wsczynać ` 
‘CO nowego, ni rozmnażać , ni dawać wzroft, 
ni kształcić , ni roślinić i postacić ; ale mu- 
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śżą sie tylko nieustannie mieszać, kłócić; 
i. burzyć, À 
15 CB tych skałach nie nie iest stales 
g0; tylko to, co ieburzy i rozczynia. Tyl= 
ko stałrmi tu są zimno, wichry; hawatii- 
ce, gromy i burze. , 
Przeciwnie na górach niższych; na 
Wierzchach ostatnich tey ziemi, też same 
żywioły powietrza „ta sama natura , dzia- 
ła zupełnie inaczey, Tam tylko władze ; 
rodzenia; krzewienia; postaren, roślinieńs 
kształceńn; same tylko władze tworcze, wła- 

—dze dobroczynne, tam są stałe; nivustanno 
działaiące: Wszelka zaś moc burzliwa; ni- 
S$czącą, i€st niestałą , iest tylko przemien- 
ha A'to nietylko w fizycznych, ale nas 
wet widać w stosunkach moralnych: 

Te myśl potwierdza nawet ; i stąd spoj= 
rzenie ; na wszystkie okolne z Karpatów ii- 

„sypane. niepréeyrzale ziemice, ņa których 

od pierwszego na nie. „wstępu liidzi ; sado- 

-wiły się tu.na okół same plemiona ; wiel: 
kiego narodu Sławian: 

PS 
35 TE eds dotąd zualazłeri takie sa: 
yne . jakiemi były ich -0yce, ten ięzyk, te 
obyczsie , ta otwartość , ta dzielność ; i ta 

| sczególmeysza w nich do oręża i do rolnis 
6twa skłonność: Tysiąc obcych tędy nas 

iez- 
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ieżdników przeszłe; żabie gały siè orły rzym 
"skie , hordy tatarskie, ottomańskie bi iiczu= 
ki. Wszystko to przeminęło. À lud dos 
skonalący i siebie à zich ję; trwa zawsze 
ten Sum; C6 raz więcey roślie; to idż 
więcey się mnoży; CO raz więtej Się cswie- 
ca i obywateli: ) 


| Żdaie się ; że w przezhaćżeniii tey aie: 
mi, zbytnia wysokość pór iż nie poirzez 
< bna ; walaza. SEL ludów hierctizeż 
bni ; narody rolincze są potrzebne, One też 
tylko nieustannie trwuią i roshą, jak nä- 
tura i czas; doskonalą se; iak hatira i 
czas; i one przetrwaią wszystko; to ie 


gwałci, iak natura i czaś.: 


= Naywyższe wierzchowisko Kclibaha; 
Składa się n«ywięcey ż kwarcu białi go 2 thos 
chą miki Czasem miesza się do nich feld- 
Spath biały; i drabiny kori: Herdy; Niżej 
osobliwie że strony Siedmiu- tyglów  znay- 
duie się granit kształcay z v u lkich sztułk 
feldspatu różówegó, i z Miki wielkiego dus 
ścza; a kwarcu wnim malo: 


_ Wilgociomierz skazywał na pórze 88. cal: 
aroetr znaczył 20. calów; ic; lihiy ; Thera 
imotiietr- Resumura 9 Wiżey zeto: Baro 
Mer stosunkowy od motza 384: stóp „wy= 


ciala. oe: 
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żey, skazywał 27. calów g. 8. Thermometr 
135. Więc wysokość  Kolbsha' nad s.orze 
Baltyckie Wyrachowana podług A P: 
Laplace Systeme du Monde gme edit. 


spo 1517,993. 


Powietrze na Kolibafia. M iadczóne 
paleniem phosforu okazało w stu częściach 
blisko 22: płonożywiołu (owigene). 


' Promienie słońca , : na górze czyste i 
żywe, paliły przez szkło, równie prędko 
iak na dole; a przecięż ani na śniegu, ani 
na ciepłomierzu Żadnego nieczyn ły wido= 
cznego skutku. Ciepłomierz na ich: blask 
wystawiony , ledwo kilka liniy , ito pomału 
ruszał się w górę. A co iest dziwnieysza, 
że toż słońce, chodzącym po górze, ru- 
szaiącym sie, dawało dosyć znaczne czu- 
cie ciępła, bruczylo, opalało , w kilka go- 
dzin widocznie twarz , e i SE Fa: 


W półforcy godziny” brzed zachodem 
słońca, gdym iuż miał schodzić na dół ku 
Zielonemu, gdzie myślał« m nocować, razem 
góry w ókalicach wielkiego Karpaku , na któ- 
rych przez cały dzień uwsżałem wielkie 
śniegi , ukazały się czerwóoe , jak gdyby 
żywą iakąś BA czerwoną były oblane ,. 


biat 


. Był to skütek łoinień się promieni 
światła ; podobny do tego , przez który czę: 
sto; przed zachodem słońca, widziane inez 
dawno obłoki białe ; nagle mienią się, iak 
gdyby razem żagorźały płomieniem; W G: 

foki czerwone: 


4 
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WIADOMOSC ` 
o życiu i dziełach Jana Jonstona, przez: 
JP. Arnolda M. D. Członka Towa- 
rzystwa Warszawskiego; na publi- 
- Caném posiedzeniu czytana, 1805. TE 


ins uwagę rodaków moich name- 
 żów uczonych, którzy w odległości od fto- 
licy żyli, staram się oraz zbiiać owo zda- 
nie fiłszywe, iakoby wiek siedemnasty i 
do połowy osimnasty był letargiem dla u- 
mieiętności w Polsce. 

Pomiędzy miastami woiewództwa Po- 
znanskiego , które sie przez ludzi uczonych 
wsławiły , Leszno iednozgodnie umiesczo= 
nem bydź powinno. Miasto to było w wie» 
ku XVI tylko wioską, dzie dziceng wiekopo= 
mnych Leszczyńskich, których familią z 
królem Stanisławem wygasła. Ponieważ zaś 
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U Le 


znaczna liczba Morawianów i Czechów za- ` 
łożyła mieszkanie swoie około tey wioski, 


wkrótce zaludniona ta osiadłość w miasto 
się zamieniła. Że zaś wiele f:miliy Cze- 
skich, szukaiących tam schronienia dla za- 
mieszek w Czechach, iako też wielu Slą- 
zaków NIEGO OE woyną trzydziefto- 
letnią , w tych okolicach przytułek sobie o- 
brało, Stany Rzeczypospolitey udarowa- 
ły to miasto wszelkiemi przywileiami , któ- 
remi się inne znaczne miasta sczyciły; któ- 
ry zasczyt słusznie mu udzielono, tak dla 


ludności , iako też i dla sławnych ręko- 


dzielni, z których dar ue LE 


wiadome, 
Rafat Leszczyński noie to da Betzki, 
nie tylko sie przyczyniał do polepszenia 


rękodzieł w swoiem mieście, i do rozsze- 


rzenia handlu, coraz się bardziey wzma- 
gaiącego, lecz prócz tego założył szkołę 
pod imieniem Gymnasium illustre, wkrótce 
potem, gdy Ferdynand Il. kwitnące gymna- 
"zyum w miasteczku Bayten spustoszył; Nie 
bez Przyczyny więc rzekł Władysław IV. 
przy śmierci tego męża oświeconego i wy= 


soko w kraiu zasłużonego: Gemmam sends, 


žus nostri amisimus. 
‘Syn, iego i dziedzic Bogusław Lesz- 


czyński „ Podskarbi wielki koronny i Jene- 
ral Wielkopolski, nadał szkole tey wygo- 
dnieysze mieysce wybudowawszy dom mu- 


1 
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rowany , w którym się dotychczas młodzież 
w naukach doskonali Było i to także u- 
działem pomyślnym dla tey szkoły, iż od 
słąwnego nauczycielą Jana Amos Komeniuszą 
urządzoną została, z którey potem wielu 
wyszło mężów zacnych, i krajowi użyte= 
cznych, a nawet i ów król filozóf, który 
w Lunewillu życie niesczęśliwym przypad: 
kiem zakończył. CR SR 
Wkrótce założono przy tem Gymnazy= 
um drukarnią , która się iescze w wieku o= 
simnastym utrzymywałą, wydając równie 
iak i drukarnia Presserowska, która iey miey= 
sce zastąpiła, nie tylko xiążki szkolne, 
lecz też i inne dzieła użyteczne; i tak np. 
wychodził tam od roku 1742. aż do: osta-. 
tniego pożaru w tem mieście , kalendarz na 
horyzont Wielkopolski wyrachowany, i zna- 
ny pod imieniem kalendarza Wielkopol- 
skiego? © SASZ ORO dą 
Pod opieką. Rafułą Leszczyńskiego po- 
wstała tu także szkoła zgromadzenia wy- 
znania Auszpurskiego, dotychczas trwaią- 
ca, ta iednak Gymnazyum nigdy wyrównać 
nie, mogła. 4 RME EZ 
Bogusław Leszczyński starał się przys 
kładać wszelkiemi sposobami do dobra współ= 
obywatejów: swoich. Ustanowił wkrótce pa 
zakończonych: za granicą naukach, lekarza 
powiatowego dla tey okolicy ; obrawszy pier= 
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wszym do tegonrzędn, swego niegdyś nau- 
czyciela i towarzysza w podróżach. 

Ponieważ zaś lekarze powiatowi w Le- 
-sznie, i za czasów iescze panowania Sta- 
nisława Angufta, wszyscy 'Palacy rodem 
byli, niech mi przeto wolno będzie namie- 
nić cóżkolwiek 0 ich zasługach w świecie 
uczonym. 

Naypierwszy był JAN J6NSTON, myo- 
dzony w Szamotułach małem miasteczku 
województwa Poznańskiego, roku 1605 dnia 
ggo Września. W osmym roku posłali go 
rodzice do Szkół Ostrorogskich, a w iedyna- 
stym do sławnego wówczas gymnazyum w 
miasteczku Szląskim Bayżen. Dzieiopisowie 
Sląscy sławią iego pilność przez cały ciąg 
nauk, i za honor przypisuią cwey szkcle, 
iż Jonsron w niey był uczniem. F 

W czasie czteroletniego bawienia się 
w Bayten, utracił rodziców ; z woli przeto 
stryja powrócił do domu. Lecz, że zapał 
iego do nauk niczem przytłumić się ńie 
dał, posłano go do Gymnazynm Toruńskie- 
go, gdzie się przez trzy lata bawił; po 
skończonych naukach miał mowę: De frau- 
dibus contra Lipsium , która eczywistym by- 
ła dowodem, iż nie próżno tam czas swóy 
przepedził. as 

Chcąc sie w umieiętnościach doskona- 
lić, udał się do krziu przadków swoich , 
pochodzących z znaczney ślachetney fami- 


i 
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( he f 3 : 
lii Szkockiey Crogboru i Kanclerza Morus, 
Wsiadłszy w Gdańsku na okręt, przybył 
do Londynu , a stamtąd udał się do Sankt 


4Adrewę | Podskarb; S.k-cki zalecił nasze- 
o Jonsrons Arcybiskupowi St. Andrewskie- 
mu, ktory był oraz Prymasem Szkockim i 
Kanclerzem państwa. Od tegoż bedac po= 
miesczouy pomiędzy dwunastu pensyona- 
xzani królewskiemi , otrzymał wiele dowoe 
dów przywiązania od Margrabiego Argothel 
A od Hrabiów Areskine , nawet po śmierci 


- niesczęśliwego Podskarbiego. Tak szlachei 


tnie wspierano tam Polskiego młodzieńca, 
który potem w, własney oyczyznie zapa” 
mnianym zoftał, “el 

Nie był on dumnym, ani z powodu 
sławnych przodków swoich, ani z protek- 
cyi mężów znakomitych ; lecz owszem, bys 
ło to tym większą: dla niego pobudka” w 
rzykłądaniu się do. nauk, , Jakoż w rzeczy 
(Samey znaczne postępki uczynił w ięzyku 
Hebrayskim w tey akademii, którą zwykł 
był swoią pierwszą matką nazywać. Lecz 
< stosownie do ducha wieku owego A: cokol- 
wiek zanadto trudnił się filozofią scholasty- 
czuą, w którey tak był biegłym, iż przy 
trzech publicznych promocyach akademic- 
kich miał mowy, iako to, De passione Dei; 
de. Spiritu Sancto et de Philosophie cum Theo- 
logia conrensu, PR 


ru 


= 
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Interesa domowe ‘byty powodem, iż 
gię do oyczyzny powrócić musiał, z sta= 
łem iedoak przedsięwzięciem udaaią się do 
Szkocyi, gdzie: się spodziewał zostać pro- 
fessorem iezyka Hebrayskiego, lub też po- 
śwsecić sie rozwayom ascetycznym, które 
sobie bardzo polubił. Lecz nigdy więcey 
nie oglądał Szkocyi, ponieważ do innega . 
zawodu był przeznaczonym. 

 Podwakroć z niebezpieczeństwa życia 
wyszedłszy, przybył sczęśliwie do domu, 
lecz oyczyznę zastał w okropnym stanie, 
Z przyczyny panuiącego naówczas powieŁ, 
trza. Przez nieiaki więc czas masiat w la 
` sach przebywać, a nie mogąc przeto’ ntea 
resów swoich załatwić, udał się isko prze- 
wodnik w naukach małoletnich Kurczbacha 
i Zawady do Gymnazyum w Lesznie. 

- Spodziewano się znaleźć w JoNSTONIE 
wielkiego człowieka, flozofa i teologa ; i- 
w rzeczy saimey nauki początkowe, które 
odebrał i postepki znaczne, usprawiedliwia- 

„ły to oczekiwanie ; lecz niespodzianie za- 
mysły iego inny wzięły kierunek; posta- 
'nowił bowiem zostać lekarzem, nie zrzeka- 
iąc się wszelako filozofii i teologii. Zinia* 
na ta wiego przedsięwzięciu stała się ko- ` 
-rzyścią dla nauk, a zasczytem dla oyczy- > 
zny. Jonsron przekonał się wkrótce, że 
Wiadomość dokładna bistoryi naturalney , 
dla lekarza koniecznie iest potrzebną. Czy- 


À 
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tał więc, ile tylko w tey materyi dostać 
mógł xiążek, i rzeczy przeczytane pilnie 
zbierał, Tym sposobem powstało z prac 
iego dzieło historyi naturaluey , którym 
Jonsrow świat uczony udarował , a imie 


.swoie w czasie drugiey- podróż ży dla nauk 


powziętey wsławił. 

Udawszy się na tę podróż w roku 1628 
w' miesiącu Lipcu, odwiedził akademie w 
Frankfurcie, w Wittenbergu i Lipsku; a 
potém z Magdeburga udał się do Hamburga, . 
i nakoniec przez Gróningę przybył do Fra- 
neker, do którey to akademii przybyło wie- 
lu uczniów i nauczycielów Polaków, Jon- 
STONA przykładem wzbudzonych. Z Frane- 
ker. puścił się do Leydy, gdzie naysła- 
wnieysi owych cząsów żyli mężowie ; tam 
to dopiero iako autor dzieła historyi nata- 
ralney światu uczonemu się pokazał. Przy- 
pisał ie Hrabi Leszczyńskiemu , którego był 
poźniey. w naukach przewodnikiem. : = 

-Obiechawszy Hollandyą, udał sie pos 
wtórnie do Anglii, a mieszkaiąc w Londy- 


. nie u sławnego Flud a Fluctibus , korzystał 


ze. wszystkiego , co mu tylko ta stolica w; 
sztuce lekarskiey i mechanice dostarczała. 
Osobliwie zaś był w łaskach u Biskupa Lin- 


-koja Kanclerza, i u Primerosć Kapelana 


królewskiego. Od nauczyciela swego Ge- 
rarda Voss zalecony Arcybiskupowi Kantua- 
syaskiemu » Udał się do Kantnaryi, gdzie 
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fentes historyczne dzieło zakończył, pod | 
tyruł+©: O stałości natury , i o czterech mo» 
narchiach: 

Sławny ów Polyhistor Herrmann Kone 
ring, oświadczył się przed promocyą “kas 
 demieką, iż ieft gotów złożyć examen, Ę 
dysputować w materyach teologicznych, 
prawaych lub też lekarskich, aby otrzy” 
mał dostovnosé doktora w And z tych 
nauk. Tak obszerne iest pole wielkich 
_gieniuszôw, że się granicami iedney umie- 
iętuości określać nie daią, Zdarza się i to, 
-że w poźnieyszym wieku czestokroć inne- 
mi i wczle odmiennemi zatrudniają się naŭ- 
kami. Ale że JONSTON | w młodym iescze 
wieku wydał dzieła w rozmaitym. rodzaiu 
nauk, a co większa wszystkie od š% iata u- 
czonego z powszechnym poklaskiem przyię- 
te; to dowodzi, że i nasza oyczyzna miała 
mężów , którzy w niczém uie R RES u- 
czonym innych narodów. 

Lat dziesięć strawił po akademiach i 
W obcowaniu z naysławnieyszymi mieżyrni o= 
wego wieku. Niezmordowany w nabywaniu 
wszęlkiego rodzaiu wiadomości tak sie wy= 
doskonal:ł, tak się świetnóścią talentów 
dał poznać współczesnym iż go do kilku 
Urzędów w iednymże czasie powoływano. 
I tak ofiarowano mu w Hollandyi katedrę 
filozoficzną w Drwenter; Prymerdse nama- 


Wiał-go do dworu Podskarbiego Irlandyi , 
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Woiewoda Bełzki obrał go za nauczyciela 
„małoletniego, lecz wiele obiecuiącego syna 
Swego. Qyczyzna otrzymała pierwszeńftwo; 
doNsToN przeto pośpieszał się, aby zaufa 
niu wnim położonemu zadosyć uczynił; . 
Jakoż w rzeczy samey młodzieniec przez 
niego prowadzony, wyszedł z czasem na 
Urzędnika, który pomiędzy Podskarbiemi 
wielkiemi korondemi , dla rzeczywistych za- 
sług znakomicie celował,> „, = o 7o z 
_ : Zadosyé czyniąc wezwaniu Woiewody 
Jonsron udał się z flotą Admirała Hamilto= 
na do Danii, skąd lądem przez Wolgaft i 
Sztetin przybył do Polski, gdzie znowu 
powtórnie powietrze grassowało, ` Lecz nie 
zastawszy Woiewody w Lesznie, przybył za 
nim do Warszawy. A umowiwszy się z nim 
względem wszystkiego , napisął przez cząs 

, Swoiey bytności dzieło pod tytułem: Sla- 
chetny i prawowierny przewodnik młodzieży. 
W tymże właśnie czasie otrzymał wezWas 
nie na Rektora Szkół Bełzkich, lecz nie 
przyiąwszy go, powrócił do Leszna, 

W miesiącu Lutym roku 1632, wyie- 
chał z Leszna z młodzieńcami powierzone= 
mi swemu dozorowi, to iest z Hrabią Bo- 
gusławem Leszczyńskim i Władysławem Dos 
rohoftayskim ; a udawszy się przez Sztetin, 
Grypfswaldę , Rostok‘, Hamburg, Grönin- 
ge i Leuwarden, przybył do Franeker: Za- 
bawiwszy się tam przez czas nieiaki, pos ' 
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Jechał do Knkouysen ; gdzie nczniom swos 
im pokazawszy sławny nmaówczas gabinet 
kunsztówy Paludański, udał się do Leydy: 
ı — Jedynem wprawdzie było iego usitowas 
niem, przez cały ten czas w naukach coraz 
się bardziey doskonalić; nie zapomiual ie= 
dnak i o oyczyźnie ; wydał bowiem krótki 
zbiór historyi powszechney dla gymñazyum 
w Lesznie będącego. Dziełko to otrzyina= 
ło nie tylko słu;zne pochwały, i pięć raz 
zy było wydane w Hollandyi iw Niemczech; 
ale nawet używane z niemałym pożytkiem 
Przez lat 60. Rzadkiego więc sczęścia do- 
znała ta xiążka elementarna; za naszych 
bowiem czasów dziełka tego rodzaiu lepsze, 
„często ustąpić muszą poślednieyszym, dla - 
zaspokoienia miłości własney i chęci zy= 
sku osób prywatnych. > E B= 
Ponieważ Woiewoda wyraźnie w planie 
nauk umieścił, ażeby się syn iego w'naue 
Ce menniczney wydoskonalił , udał się z nim 
przeto JoNsron do Dordrecht i do Harder= 
wik. Ile zaś Hrabia Bogusław w tey naus 
ce korzystał, wiadomo ieft światu uczone- 
mu z wybornego proiektli : 6 stopie men: 
 micznéy, w prawo zamienionego w roku 
1650. za panowania Jana Kazimierza, któ- 
Yy» iako wytworny pamiętnik historyi oy* 
-Czysty zostawił. 
SĄ W roku 1654. dnia 14go Kwietnia o=' 
trzymał nareszcie JoNsTON po swoim po- 


/ 
ce 
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Wrocie do Leydy naywyższą dośtoyność tis 
mielętności lekarskiey , po śwoley rozprąe 
wie o Uryakwi, (de theriaca) © 

- W-następu scym miesiącu po trzeci raz 
poiechał do Li: dynu, skąd się przez Oxford 
znowu do Kantuaryi udał, gdzie go Doktora 
stwem akademickim zascżycońo: Odwiedził 
potem wody mineralne w Bath; i powrócił 
się z Bryftolu przeż Londyń; i Kambryd= 
ge du Dower, Tutay przeprawiwszy się 
do Calais, zwiedził Niderlandy i zwrócił 
podróż swoję ku Paryżowi,  Pochlebne zda 
nie z którem się S-linażyusź oświadczył 
względ: m Naszego JoNsroNA , pozyskało mu 


przyiaźń sławnych Puteanów ; którzy mu 


się me malo przysłużyli, iuż to ułatwie= 
Hiem przystę u do biblioteki - królewskiey ; 


„iako też korzystania 2 wyboriego zbiorti 


xiąg Thuava, i póznańiem się z uaystaz 


wnirysżewi literatami. Tłumaczenie Fran: 


 cuzkie , żasady bistoryi naturalnej , które 
| W Czasie dego bytności w Paryżu wyszło š 


zjednało mu wielki szachnek wtym kraiu; 
który on pilnie zwiedzić zamyślał, Zamia: 


rem iego było, aby wszystko pożytecznie 


mógł przenieść do oyczyzfy; tey, którey 
odwdzięczaiąc., ¿chciał się stać godnym sy- 
nem: RP ; Er 
W całey drodze z Paryża aż do Bordo; 
i pomiedzy 'Tolozą , Montpellier ; Marsylią 
i-Lugdunem, żaduey <nie opuścił akademii: 
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Nakoniec pośpieszał do Włoch przez Alpy, 
nimby zimna nastąpiły. Lecz w Sabaudyi 
byłby niesczęśliwym przypadkiem życie zaś 
kończył, spadłszy z góry w rzekę, gdyby 
go byli włościanie nie uratowali, 

: WSyenie pierwszy miał bydź literac- 
ki spoczynek tey podróży Włoskiey ; lecz ` 
dostawszy febry ccdzienney : przez dwa 
miesiące z domu wychodzić nie mógł. Pos - 
tem udał się do Rzymu i Neapolu , a stam= 
tąd na powrot do Bononii. Tutay oglądał 
| JoNsTroN owe 300. tomów Ulissesa Aldro= 
wanda, które ten, w pracy nie znużony 
starzec, sam własną reką napisał ; i dziwił 
Sie nad jego dziełem historyi naturalney s 
- złożonem z dziesięciu tomów in folio, g 
których Jonsron wkrótce miał ów sławny 
zrobić wyciąg. Z Bononii udał się przez 

Ferare i Wenecyą do Pawii, gdzie otrzy= 
mał wiadomość o śmierci Woiewody: Przy- 
śpieszył natychmiast powrot swóy przez 
Wiedeń i Kraków do Wilna, gdzie się pod 
ów czas Władysław IV. przytomny pogrzes 
bowi Woiewody znaydowat, KE 

W roku 1636. dnia i5go Listopada pos å 
wrócił JoNstoN przez Lwów do Leszna i 
osiadł tam zupełnie, Proszono go wpras 
wdzie potem, aby młodemu Xięciu Bogus 
sławowi Radziwiłłowi w podróży towarzy= 

Szył, lecz JoNsroN iuż dosyć zaspokoił żąs 
_ dzę podróżowania. Wywdzięczaiąc się mu 
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przeto Bogusław Leszczyński , zrobił ga 
nadworny na lekarzem swoim i braci swo: 
ich; a iako dziedzic Lészna mianowal go 
Doktorem hrabstwa swego. Urząd ten spra: 
wował JonsroN z nay większą sumiennością; 
będąc zupełnie kontent ze swego stanu, à 
od swych współczesuych wielce szacowa- 
nym, postanowił przeto w Polsce na za: 
wsże Się zostać. Tak zietnia oyczysta wiele 
ki miała u iego powab, który żądzą wy- 
wdżięczania się karmiony , coraz sie. bar: 
dziey wzmagał. 

| Gdy w roku 1640. był powołanym od 
Klektora Brandebursk:ego Jerzego Wilkelmä 


ha Professora do akademii Fraukfurckiey ; ;ż 
równą skrombością ża to podziękował , iak 


i zaurząd lekarza nadwornebo; do którega 
poźniey od Fryderyka Wilbelma W; iego sya 
na wżywanym był. Głuchym SIĘ, bydź pos 
kazał JoNsioN i na inne wezwania; iako 
to: tia obięcie mieÿsca. po Kdolf:e' Vorst w 
Leydzie ; maysławnieyszym | wówczas Uni: 
wersytecie w Europie; i poźniey na obię: 
cie ofiarowaney katedry po sławnym Lindas 
hie: Nie dał sie równie nakłonić pochleś 
bney namowie Elektora Palatyna na przye 


ięcie katedry w Heydelbergu; chciał bowiem 
życie zakończyć w dziedzinie przodków swo= 


ich: Lecz zniknęła spokoyność ż tego kra: 

iù pod niesczęśliwym panowanieri Jana Ka- 

żimierza. Po okropney Woynie kozäckiey, 
. nas 


17 
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nastąpiła niscząca Szwedzka; w którey Pol- 
ska coraz bardziey pustoszoną była, Wtes 
dy schronił się JoNsroN do spokoy nego pod: 
ówczas Szląska, i uszedł tym sposobem 
nieszczęścia, które sobie Leszno że Szu: dze 
kiey ściągnęło lańtowy, ża có żwycięzka 
Polska armia w toku 1656. miasto cale w 
perzyne obróciła. Eos T 
_ , W Xęstwie Lignickim kupił sobie wieś 


Cybendorf , i od KXięcia Ji rzego Ri dif. bara 


dzo był wspania e przyęty: Tahito praco: 
Wal nasz Jonsron, hie tylko iak lekarz, alé 
też iako literat nieżmordowahy aż do śmitrci: 

Już czas, abym pon'ówii © irgo Uczóż 


_fiych pracach. Naygłównieyszem iepo Ra: 


taniem było, polepszenie stanu bistóryi naz 


Pi 


turalney; powtóre wyiaënienie i ułatwienie: 


historyi powszechney , którym to zamystom 


W maypożnieyszym nawet witku wiernym 

Sig pokazał, — | Rh 
Poklask z jakim przyieto w świecie tiz 

Czonÿm iego dzieło ; pod tytułeim ; Zasady 


historji naturalney, które iak naywspaniaż 


ley po czterykroć w Amsżterdamie drukos 
Walio, i na Francuzkie przetłumaczihno ; 
ośmielił Jonstona, że się większego dżie= 
ła wtey uimicietności pudiął, Zwierząt oz 
pisanie iego, wyszło w Frankforcie had 
Menem. nim iescze Leszno opuścił , cites 
ry xiąg o Zwierzętach czworonożnych; sześć . 


%iąg o Ptakąch: pięć o Rybach; cztery © 
OTG 8 
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Zwierzętach wodnych bezkrwistych , ezte- 
ry o Owadzie, a dwie o wzżach i i smokach, 
z należącemi „do tego 249. kopersztychami, 
które ów sławny Matusz Merian sztycho- 
wał. Kosztowne te dzieła , któreby w każ- 
dey znacznieyszey bibltotece iako ozdoba, 
znaydować się powinny, przedrukowano w 
„Amszterdamie z wszelką wspaniałością dru- 
karską we czterech tomach , wkrótce prze- 
tłumaczono na Holl-nderski ięzyk; -Henryk 
Ruysz wydał ie z Niektórćmi dodatkami Ww 
wieku ośmuastym. 

Dzieło to iest wprawdzie pó hagita 


części zbiorem ziunych autorów, ale dla 


dobrego rozkładu, i zwięzłey krótkości , 
wygoduieyszem iest do użycia, niż obszer- 
ne foliały Aldrowanda ; nikt ieduak JoN- 
STONOWI rzeczywistych zasług w zwierzę- 
topiśmie zaprzeczyć nie może , o, czem nay- 
poważnieysi autorowie wyrok swóy dali, 
Dótego dzieło to bistoryi naturalney powin= 
no bydz pomiesczone między rzadkościami 
Aiterackiemi ; ponieważ sztychowanie Me- 
ryana tak wielki mu szacunek nadaie, iż 
Ekkebrecht zualazłszy iego tablice w środku 
wieku przeszłego, one w Heilbron znowu 
wybiiać kazał. 

~ Nim iednak ta część historyi natural: 
ney na widok się publiczny pokazała, wy- 
dał JoNsron ogólny rys opisu natury drzew è 
krzewin , które to dzieło w Cybendorf wydo- 


"Wa 


ENTER ES 


Vs 
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skonalił, i w dziesięciu xiegach w Frankfur- 
Cie nad Menem ż 200. krpersztychami o- 
Zdobnie drukować kazał. Ukchczywszy drze- 
Wa i krzewiny , przedsięwziął Zioła i roz 
śliny ; a na Mineralogii miet zupełnie za: 


kończyć ; ale do obudwóch dzicł tysy tyl- 


ko wyszły, a tak pożądanego, wydania dzie- 
sięciu xiąg o Ziołach i Roslinach hie do- 
czekał się. Snierć hiebbłagana była przys 
Czyną, iż Kcpałuiopismo; 1 wyborny kata: 


lóg zoologiczny w rękopiświe śię tylko zoż 


stały. SER SA A 
Nie ieden podobno przestałby 2 Ukońs 
tentowaniem , gdyby tyle przynay miicy dla 


Świata mógł uczynić, he Cz JorsaenN daleko 
Więcey dla zasczytu oyczyztiy vykenał. 
/ młodym wieku polubił bistoryś qolitys 


cżną ; iako haucżyciel Hrabi Leszczyńskiec 
go» truidnił się nią ze sławą; a poźniej 
wydał ią w pięciu tomach , ktore się tylko 
do Cesarza Alberta il rożciągaą: (O doz 
brém tego dzieła przyjęciu; zaręcza pow té 
rzone wydanie icgo w An szterdanie, 

, Insze iego dzieła ; iskotu + Knchiridiof 
ethicum kilkakrotne przedrukow ay ; Épho: 
tus nobilis tt vrthodoxus, tównie i 16zpraż 
wy: De communtone veteris ecclefie; iako też 
De festir tebræeorum tt Grlecorum, i Probá 


Encyklopedyi wszystkich: utmietgtności ; były to 


płody prze chi dzące gréhice duei h poczatko: 
wych zamiarów ; o którycheśmy wyżey tia: 
l io" 


` 


\ 
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mienili. Pisma te wszystkie. altal? się 
światu i nadały JoNsm Nowi prawo nazywa? 
nia sie Polyhistorem. Pomiedzy rękopisma*. 
mi znaleziono iescze 'obiaśnienia filologi< 
czne do historycznych. xiąg nowego teftąź 
mentu, i historyą porównywalącą, cierpie< 
nia, śmierć i pogrzeb Jezusa; pismo to by- 
ło zapewne lego ostatnią pracą, nazwał ie 
bowiem Ultima vervi. Wszystkie’ t te rae 
pisma z druku dotychczaś nie! wyszły: Rim 

Nadala o zasługach TON w sztue 
ce Jekarskieyć cokolwiek na: mienie. Mieszka- 
ige w Cybendorf bardzo liczną : „rozległą 
miał praktyke, która wielką ue sie przyė 
sługą dla ludzkości; nie chcę sądzić o tey: 


praktyce, współcześni ią uwielbiłi, ale te. 
pochwały razem z niemi da grobu poszły». 


Przysłazi Jonsrona literackie dl4 tey niies 
iętności . uczynione , przeżyły grób, i cay 


7 nią życie. iego wiekopomne. . ra 7 


CZE 


Naypierwszóm dziełem była kr SR ; 


edycya textu Greckiego, z tłumaczeniem 
łacińskim przepowiełzeń Hippokratéra , tego 
oyca lekarzów , Którego teraz nie każdy les 
karz czytać potrafi. Powtóre, zamiast 
/ przyięcia katedry w akademii Frankfurc- 
kiey ; posłał E'#ktorowi dzieło, nod tytu- 
łem: Nauka sztuki letarskiey praktyczney we 
12. xięgach . które późaiey dwiema iescze 
xięgami, nauka o zdrowiu zwierzęcem, pos 


t 
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AŻ, 
mnożył. Jakiego szacunku. doznawało w 
świecie uczonćm to dzieło, które iescze na 
Oyczystey. ziemi ukcńczył, przekona się 

„każdy, wiedząc że trzy razy było druko- 
«wane:w Am'szterdamie , raz w Wenecyj, nà- 
koniec w Jenie, w Frankfurcie zaś nad Me- 
nem nieprawnie przedrukowanym zostało , 
ja w iężyku Angielskim potrzykrać wyszło 

w Londynie. Sławni professorowie nżywa- 


qi xiążki tey do Prelekcyy Akademicznych, 
yy y 


a Bonet obiaśnił ią wtrzech tomach. in fo- 
Jio, "Tak wysoko cenili: współcześni iego » 
sto dzieło ,. które w go: lat po śmierci JoN- 
-STONA | w Lipsku przedrukowane, zwraca u- 


wage potomności na : pepisise Poe YO- 


daka.  — 
| ARR Bardzo: | m utrzymywał oe 
spondencyg, nie tylko z naypierwszemi o- 
sobami w oyczyznie , ale i z naysławniey- 
'szęni literatami Europy , w Danii, w Niem- 
"czech, Anglii, Francyi, Hollandyi, we 
Włoszech, Niderlandach , Szkocyi , Hiszpa- 
nii i w Węgrzech. Trudnoby było wyli- 
czyć tu ich imiona, dosyć ješt namienić ; 
iż Schotta i Baldego owych wielce sławnych 
Jezuitów między swemi przyiaciółm i liczył. 
; Styl 1ego był płynny i sposcb rozkła- 
du rzeczy we wszystkich dziełach wygo- 
dny, ztego dwoistego powodu dzieła Jon- 
STONA powszechną miały wziętość. Xięga- 
rze Hollenderscy i Niemieccy , Jansen , El- 
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zevir,,Mrian i Trescher przyczyniali się 
do tey wziętości , nadając im ozdobnym 
drukiem , miłą powierzchowność. Do tych. 
Czas iescze JoNsroNA dzieła, są ozdobą bi- 
-bhotek. Jesczę ie ociera chętnie, cierpliwy 
bibliotekarz z kurzu, kiedy ciekawi zapye 
tuią się o piękne i rzadkie dzieła, i prze» 
konywa, 2e nie sama piękność druku à 
sztychu, stanowi ich zaletę, ale rzadki gie-. 
fiusz i pracowitość autora nieśmiertelną 
im chwałę zapewnia. ; ` | 
Mąż: więc ten czynny, ducha wielkie. 
go i prawdziwy zasczyt narodu naszego, 
godzien iest bydź wystawionym -publiczno+ 
ści , chociąż posiadaiąc piętnaście ięzyków, 
Qyczystego, żadiem pismem nie zbogacit, 
Stos0wnie bowiem : do zwyczaiu wieku w 
którym żył, doskonalił się w ięzyku uczo« 
nych, i w. nim sie stał. pisarzem przyie= 
"mnym i płodnym. © o ASTY 
©  Jonsron żył wprawdzie diuzey nad bieg 
zwyczayny; życia ludzkiego, iednakże śmierć 
sobie przyśpieszył przez niesypianie, któe 
xe byłą źródłem szesnastoletnich hypokan= 
drycznych cierpień, Przedtóm siedząc nad 
xiążkami, zamykał się w swym pokoiu, a 
poźniey. szukał posiedzeń i zgromadzeń przya 
iacielskich.  Pierwey przepędzał nocy nad. 
czytaniem do trzeciey lub czwartey godzi- 
ny z rana, potém udawał się wcześnie na, 
spoczynek. Lecz. wszystkie te przezorno» 
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Ści były zapóźne. Choroba iuż zanadto gó- 
rę wzięła, a zwłascza w dwóch ostatnich 
leciech, w których wielkie bóle wycierpia= 
wszy , z tego życia do wyższego przezna- 
czenia przeszedł w roku 1675. dnia $go 
Czerwca, maiąc lat 72. 

Powiadają , iż napisy grobowe więcey 


opiewaią, niż prawda każe. Lecz o napisie 


Jonsrons można wcale przeciwnie powie- 


dzieć. Niech mi tu wolno będzie przypo- 


muse go ,. zwłascza, że inż nie masz te= 
go kamienia, który przedtem okryw ał zwłos 
ki mego i waszego współrodaka, d. sg. Wrze- 
śnia po chowanego w Lesznie. 

» Hic ossa composita sunt Polyhiftoris. 


et Medici. summi Jobannis JoNsToni, e ge- 


nerosa Scotiae familia oriundi ; de litera- 
tura sacra et profana nonnisi praeclare me- 
riti, qui vixit annis LXXII. decessit A.O. 
R. MDCLXXV. suis et erudito orbi: peren- 
ne desiderium , posteritati admirationem re- 


liquit, „Abi Lector ! et cineribus bene pres 


care. jj 
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PA: M I À T K A 
BARTŁOMIEJA SZULECKIEGO, 
' Przez x Xawerego Szaniawskiego, Gelai 


ka Towarzy fiwa , czytana. w miesiąc 
cu Lifiopadzie roku 1807. 


Lt 


wszelkich czynnościach ludzkich ; któż nię 


uczuie pociechy „ gdy dostrzeże AA > 


„zwłascza po, dlugiév samótności,  i 
może rozmawiać? Żałuiemy ar JĄ 
i mile ich wspominamy , ieżeliśmy ich-zna- 
K za życia. Towarzystwa uczonych $ cha: 


ciaż nie maią zamiaru przywięzy wania się. 
do zmysłowych przedmiotów , chociaż w. 


widokach swoich zaymnią ogóły , choć od- 
osobniaią wyobrażenia, i związki miedzy: 
niemi, od osób, które ie podały ; poświę- 
caią iednzk czułe ofiary ludzkości; z takim 


_ tylko warunkiem, że prawdziwy szacunek 


L 


apte do: ludzi: wydaiecej się wą 


Ż 
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i wdzięczność iest dla nich iedyną skązow= 
ką w uwielbianiu człowieka, 
Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół 
Nauk i ten cel między innemi umieściła 
do zatrudnień swoich , aby wystawiać cno- 
ty i zasługi w naukach zmarłych członków 


dla zachęcenia żyjących. 


Z bolesném uczuciem wyznać pozychał 
dzi, że w krótkim czasie AEE Towaz 
rzystwo kilku szacownych mężów , że w 
tych liczbie Bartłomiey Szulecki nadto wcze= 
śnie wyrwany z grona żyiących, gdy do= 


_ piero zgromadzał użyteczne owoce, dla 


przedstawienia ich światu, z rzeczywiftych 
zasług swoich w naukach. RSS & 
> Obszerne iest pole gruntownego 7 
cénia dłagiey uprawy wymaga ; potrzebą 


całe życie poświęcić , aby obęznać się do- 


brze ze wszystkiemi i iego sczegółami, i choć 
z niektórych obf te odnieść plony. ` Zasta= . 
ue. roztropnie zdrowem ziarnem prawdy i 
cnoty, w zdatne umysły pracowitey i po- 
wolney młodzieży , dozierane bacznie; Z 


- ciągłą starannością i przezornym rozsąd- 
kiem: pielęgnowane , ażeby podnoszące się 


i rozszerzające latorośle , nie rosły tępo, 
nie usychały wcześnie, lub raptem nie wy= 
buiały , przez długi lat przeciąg dorastania 


 €złowieka , dopiero w doyrzałym wieku wy- 
trawione dokładnie, owoce użyteczne i przy- 


iemne wydaią. W takim sposobie. wydosko- 
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nalona była rooi zdatność Szułeckie= 
go, od dzieciństwa do zgonu pracował w naue 
kach, ze. sczegolaieyszą „pilnością, 


Odnowiony sposób uczenia w kraiu na- 
szym, przez ustawy Kommissyi Edukacyya 
ney powszechnie uwielbiane , dostarczał ob- 
ficie skutecznych śrzodków do rozszerza= 
nia dowcipu w młodzieży , układania zdro» 
wego rozsądku i wprawiania serca do eno- 
ty. Szulecki odniosł stokrotny pożytek z 
tak troskliwéy opieki-Rzadu usilném. przy- 
kładaniem się do nauk w edukacyi publie 
cznéy dawanych; pierwszym był wzorem 
dla współuczniów , dla. nauczycieli pocie- 
cha Dzieie Szkół Płockich , z przyiemnem 
uczuciem, wspominaią, że Szulecki otrzy 
mał złoty medal, iako naywiększą nagro: 
de, dla naypierwszego z uczniów , który 
przewyższył wszystkich „pilnością i cnotli- 
wem postępowaniem; prócz. tego iescze,za 
wspóluą namową nauczycieli, rządców szkól. 
nych i wizytatorów , posłany był do szko- 
ły główney Krakowskiey, aby tam rozsze” 
rzał i doskonalił zasczepione w swey du- 
szy, i wzrastające buynie zasady poczatko» ~ 
wego oświecenia, aby uiścił z czasem pos, 
wzięte o nin niepłonne nadzieie, że się fta- 
nie prawdziwie nuczońyai mężem, nżyte= 
cznym kraiowi, ozdobą rodaków. Dobry 
początek ,/ z ciągłą wytrwałością zjednoczo= 
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ny, pomyślneskutki wydaie. Szulecki zbli- 
żony do świątyni nauk , nayusilnieysze ło= 
Żył starania, aby mógł zostać gorliwym ich 
czcicielem. 
Akademia Krakowska dawny przybytek 
nauk w P lsce , połączona była ściśle zło- 
sem narodu , słynęła, upadała i wzrastałą 
równie iak świetność oyczyzny naszey. Ra- 
ptowny a dobroczynny wpływ Komimissyi 
Edukacyyney © na powszechne oświecenie 
kraiu, dł się uczuć skutecznie w Krako- 
wie ; odkopane i przeczysczone ognisko ia- 
snega i na wszystkie strony rzucaiącego o= 
 Żywiaiące promienie” światła , wszelki ro- 
dzay nauk po tylu kraisch znanych i roz= 
szerzanych zaprowadzony , prawda, uży- 
tek, gust dobry , zasadzon* na wł:ściwem 
mieyscu, rozsądny porządek iedynym wy- 
znaczony kierunkiem , dobierani nauczycie= 
le, dostarczane im wszelkie śrzodki po- 
trzebne ; wszystko to razem dobrze ułoża- 
ne, tworzyło, że tak powiem, nowych 
mędrców ; którzy gdyby nie niesczęsne w 
kraiu naszym zaszłe odmiany przy końru, 
ośmnastego wieku, nie ustąpiliby pierwszeń- 
stwa obcym w sławie, rzeczywiście wysłu- 
żoney. W takióem to źrzódle czerpał Szn- 
lecki umysłowe posiłki, które same Z sie- 
bie, iako nayzdrowszy żywiół rozumu i 
Serca, bystrem pojęciem , uwagą baczną, 
dokładnym rozbiorem i powtarząniem czę: 


% 
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stóm przyzwoicie przetrawione zmacniały 
dzielnie szacowne siły duszy. 
.,.  /Niezmierną jeft przestrzeń wiadomo- 
ści ludzkich, porządkowane i dzielone są 
na części:, dbjeraner w pewny układ ; dawa- 


ne sa oddzielnie „w sczególnych naukach. Na 
wszystko tworzono przepisy, każda nauka 


ma teoryą właściwą; sposób uczenia dru- 
gich, naymniey Indzi zastanawiał, nauczy 
cielstwo zostawiano losowi, rozumiano, że 
każdy posiadaiący ięzyki, lub iaki rodzay 
wiadomosci . powierzchownych częstokroć , 
nauczycielem bydź może; w naszych dopie- 
yo czasach Pedagogia zwróciła na siebie ba- 
cznieyszą uwagę, a Kommissyi Edukacyy- 
'ney. w Polsce wielką iet chwałą, że-pier. 
wsza dała wyborny przykład tworzenia w 
kraiu skutecznie nauczycieli zdetnych , w 
, „każdym względzie. oświecenia. Urządzenie 
kandydatów po akademiach użytecznóm i 
pięknóm było ustanowieniem. Z pomiędzy 
uczniów, kończących cały bieg nauk w wy- | 
działowych lub. podwydziałowych szkołach, 
wybierano nayzdatnieyszych; ci wpisani 
„w grono kandydatów pod sczególnym dozo- 
rem zostawali : obowiązkiem ich było , prócz 
pełnienia oddzielnych powinności, do ich 
stanu przywiązanych ,-ściśley nauk pilno- 
wać, i wyznaczane odbywać popisy. Po kil- 
koletniey pracy i oczywistych dowodach 
zdatności tak z strony rozumu, iak też ze 
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strony serca, otrzymywali nauczycielskie 
stopnie pa rozlicznych szkołach w kraiu; 
'z których późciey wysyłani dla dalszego 
doskonalenia się w. wiadomościach uzÿtes 
cznych i przyjemnych , na zwiedzanie ins 
("nych narodów, i na mieysca publicznych 
nauczycieli po szkołach głównych osadzani 
bywali. Szulecki okazał się godnym umie= 
sczenia w tak szanownem zgromadzeniu $ 
w licznym zbiorze kandydatów przy szkole 
główney Krakowskiey otrzymał sczególną 
nagrodę tem znakomitsza , że bardzo rzad 
ko dawaną była. pi 41078 
> Ścisły iest związek między wszystkies 
mi naukami, iedne-drugim udzielaią świa* 
tła. Niepodobną iest rzeczą, aby iedeń 
człowiek posiadał dokładną wiadomość wszy 
ftkich wcałey ich obszerności, żadna ies, 
dnak obcą bydź nie może temu, który pras 
glie oświeconym bydź gruntownie. Szus 
lecki chciwym był wszelkiego rodzaiu wia: 
domości , naywięcey iednak polubił całą Mas 
tematyke, iako mistrzynią doskonałą sama» 
woliiego i porządnego myślenia , połączoną 
ściśle. z Fizyką i Chimią; a prócz tego , u- 
znańym był za zdatnego nauczyciela da 
nauk moralnych , w ogólnem znaczeniu 
wziętych. W stolicy Króleftwa Polskiego; 
w Warszawie, prosto z grona kandydatów 
szkoły główney Krakowskiey przysłany » 
z zyskaną sprawiedliwie chwałą, dawał zas 


58 Pamiątka 


; sady prawa i historyi liczney młodzieży 
w wydziałowych szkołach tuteyszych;, w o« 
wych naypięknieyszych dla Polaka czasach; 
gdy Narod pracował z zadziwienićm i uż 
wi: lbieniem od oświeconey Ev:ovy nad wyż 
borną żmiabą i naystosownieyszem udoz 
skonaleniem rządu. | sd a: 

a Tak szybkie a zasczytne kroki na świes 
tnem polu oświecenia doprowadziłyby bye 
ły Szuleckiego do pierwszych stopni nat: 
czycielskich w krain , i iuż byłby od dawna 
znany Uczońemn światu, gdyby piorun; 
który przed kilkunasrą laty strzaskał naya 
pocblebnieysze Polaków. nadzieie, nie dał 
był uczuć naymocniey ; nisczącey swey siły 
oświecenin kraioweinu. Tak srutnemi o= 
kolicznościami wstrzymany Szulecki w dal: 
szem postępowaniu, drogą coraz wyższe: 
go oświecenia, pozbawiony licznych naro= 
dowych śrzodków ; które bardzo wielę wpty: 
waią na doskonalenie roziimu ludzkiego; w 
samym sobie szukał sposobów _ pomnaża; 
` hia coraz więcey nabytego światła; przeź 
lat trzynaście odbywał ciągle z przykładną 
gorliwością i z obfitym bczących się pożyt= 
kiem ; tem trudnieysze powidhości bauczy= 
ciela , że narzucony Rząd starał się zagła- 
dzić narodowość naszę Upadły wydziało= 
we szkoły Warszawskie, taka była wola 
rządu ; Szulecki pomimo przykrego swego 
położenia , takim tylko oddaie się zatrudnie: 


EN 
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niom, które mu nie przeszkaią do pracos 
wania w naukach. Gdy nie było dostates 
cznych śrzodków utrżymania przyzwoicie 
publiczney edukacyi, poszukiwano Szulecs 
kiego, aby iako doświadczony nauczyciel, 


„prywatnie dawał nauki. llużby tu wyli- 


czyć mioZna rodaków , którzy z wdzieciuos 
ścią wspominaią, iak wiele winni w drodze 
oświecenia swoiego; troskliwym staraniom 
i biegłemu przewodnictwu Szuleckiego! “ 

Ucząc kogo, doskonalimy się sami, 


iest to, że tak powiem , teoryą połączena 
z praktyką. Scisły zachodzi związek mie» 


dzy mową i myślą. Z wyobrażeń składaią 
się myśli, a wyobrażenia znaczymy ; zna- 
ki takie pierwotnie poprzedzane były nas 
byciem wyobrażeń, ale w teraźnieyszem 
uczeniu się tylu inż odkrytych i rozsze- 
rzonych wiadomości, słyszane lub czytane 
wyrazy rodzą wyobrażenia; ich rozbiory 
zachowują ie, przipominaią, i przez nie 
daiemy poznać dingin: zdania i czucia n4s 
sze. Trzeba rzecz dobrze poiąć, i zrozti= 
mieć z każdey strońy , zby ią można iaśnie 
wytłumaczyć, Uczenie drugich przyzwoite» 
go przysposabiania się wymaga. Jeft ré 
żnica między czytaniem xiążek dla same- 


go siebie tylko, a rozważaniem ich w ta- 


kim celu , iżby prawdy i wnioski w nich 
zamknięte mogły bydź dokładnie przedfta+ 


wione drugim, zwłascza uczacey się mias 
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dzieży. Nie tylko doskonale znać : te rże: 


czy należy, których chcemy uczyć, ale 
nadto stosować się do wieku ; do poięcia us 
czniów , wciskać, że tak powiem; potrze- 
ba w ich umysły i serca; prawdy im pos 
dawane. Trudna, iest sztuka, iak Kwińty+ 
lian iescze uważał; dobrym bydź nauczy: 
tielem, ale też nie-ieft bez wielkiego us 
imysłowego pożytku; rożwiiając siły duszy 
w uczniach, umacnia rozum nauczyciela, 
odkrywa baczney uwadze taiemiie a niefozz 
liczne ‘stopie ktoremi „wrodzona skłons 
Mość i zdatność. człowieka rośnie zlaty od 
pierwszych dni dzieciństwa iego. Dobre 
dzieła, zbiory doświadczeń, teorye hnauks 
od nauczycieli długo w iednym pracuiących 
przedmiocie wydawane widzimy, Pe" 

Całe życie Szulecki przepędził w pór 
śrzód dwoistych zatrudnień, uczył: siebie» 
Uczył drugich. Nie. wydał żadney. zna: 
Gźnieyszty, xiążki, nieprzyiacielem był äna 
toromanii. lm lepiey poznawał ważność 
przywiotów a i 
potomności ogłaszanych ; tem był trüdniey: 
szym w udzielaniu, drukiem, pomimo, via 
głych od przyiaciół hamów; obszernych i do> 
kładnie: uporządkowanych wiadomości śwo= 
ich. Skromnoéé, która ce howała wszyfte 
kie czyny Szuleckiego , wstrzymywała pio= 
te. Znane są.1 szacowane różne, pisma 
iego od osób , które znim żyły, umiesczą* 

R ne 


f 
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ñe były bezimiennie w dziennikach oyczy= 
stych. Zamyślał wydać dzieło mateu-aty= 
czne po Polsku, i ha ten koliiec pekny 
zbiór wybornych kiążek w tey nauce; pos 
imimo scziipłych przychodów; kosztem właz 
śiyńm zgromadził, Sinierć zawczesia przere 
wała uskliteczujenie tak liżytecznego zaz 
imiaru i pozbawiła naród; śmiało można 
powiedzieć; sądząc ż zdatności i pracowi= ` 
tości Szuletkiego ; wyborhego dzieła, U= 
iniat Szulecki czytać xiążki 2 pożytkiem ; 


Żostawił własną ręką pisane licziie wyiątki 


Waznieyszych mieysć ź alitorów: 


Towarzystwo Przyjaciół Nauk w roku 
1803. policzyło w grohe czynnych Ezłon- 
ków swoich Bartłomieja Szüleckiego; beź 
iego wiedzy: Przyniosł do tego Towarżys 
śtwa szacowńe światło; z ciągłego poświęż 


_ €ania się naukom nabyte; i gorliwość o ich 


Foższerzanie: Był w istocie czyhnhyiu, dzies 
lil trudy Przyiaciół Nauk, liczne dał dos 
wody wiadomości i rozsądku ; w dokładnych 
rozbiorach pism różnych , pod sąd fowarzy= - 
stwa poddawanych; wyręczał Sekretarza 3” 
dla zwiedzenia obcych kraiow na czas ode 
daloñego , pozyskał iednomyślnie szacunek. 
i serca współczłonków ; tem boleśnieysze 
liczucie po śmierci zostawił: - REA E A 

> Grüntowne oświecenie ; od lat dziecifs 
hych ciągle pomnażane , skutecznie działą 
ha zasczebienie i linochiehie prawdziwej 

TOM Vii; ii 


Murs 
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A ł 

/ 
cnoty w serćn człowieka: Prawdy zdrowe 
go rozsądkuskieruią chęciami , pilnowanie 
nauk odsuwa roztargnienie, w którem „WZTUI=: 
szenia pierwsze , zapędy nainietności , wole. 


ny bieg znayduią ; doskonalony rozum, ; 


zniewala skłonności, i użyteczne nałogi: 


wprowadza: włożony człowiek nie sądzić \ 


© żadney rzeczy, póki iey nie pozna: do 
kładnie zkążdey strony, rozróżniać praw- 
de od fałszu, istotę od pozorów, ważyć 
wszystkie okoliczności , nie idzie za ptze= 
sądami, nie chwyta się raptem odmian, uo“ 
wości, śrzodkową postępuie drogą ; pożytek, 


'przyiemność , spokoyność , rzeczywiste do- i 


bra tbwarzystwa ludzkiego , iedynym są 
celem Wszystkich iego czynności.  Uczci- 
wość, zbiór cnót towarzyskich, staie si 
zasadą życia iego, a skromność ozdobą sa- 
inychże talentów. Bydź cierpliwym w przy- 
krych odmianach, umiarkowanym w pomyśl- 
ności, stałym w użytecznych. przedsię wżię- 
ciach ; myśleć samemu przez się, nie idąc 
ER za cudzém, przewodnictwem „ 
znać swoie siły, swoię zdatność, słabości i 
wady swoie, nie udawać za Własne poży- 
czanych przymiotów, bydź osczędnym i 
roztropnym w pochwałach i naganach, a 
raczey zoftawiać ARONA aby nie sa- 
me słowa ‘i powierzchowności, ale rzecz 
i czyny zasługę iedoaly: odbywać wszyft= 


ko wprzyzwoitym czasie, w wiaściwem 


= 
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mieyscu , stosownych okolicznościach , ule- 
gać drugim w obrowanin z nimi, bez obra- 
żenia cnoty; łagodnością i przylemną moa 
wą, tłumić zapał namiętności, 'rozsądnem 
zdaniem; z powolnością wyrzeczcnem , o= 
świecać przesądy i fałsze przeważać ; uży: 
„ tęcznemi i piękoemi myślami zadziwiać mnie= 
wiadomość , i wzniecać chęć nauki; sameme 
że poważnem milczeniem pokonywać u- 
przedzenia, upór i rozwiązłość , są to sza- 
: Cowne a zwyczayne owoce ciggl go dosko= 
nalenia duszy, 

Namienione te rysy działalnego wply- 
wu oświecenia na serce wydawały się oe 
Czywiście w postępowaniu Szuleckiego. | 
-Podług zasad  Kommissyi Edukacyynéy 


W wyborze nauczycieli moraln ych nauk 
sczególny wzgląd miano ha cnotę i chara- 
kter osobisty. Szulecki pomimo wielkiey 
zdatności do matematyki, moralirym nan- 
 czycielem wyznaczony , bo do. wiadomości 
potrzebnych łączył dar przyliemnego tłnma- 
czenia uczuców cnoty , utkwionéy głęboko . 
w duszy swciey, dzielnego mówienia do sers 
ca i pociągaiącego przykładu. Przy wiel- 
skich talentach w mićrnośri zawsze zu fta= 
wał. Pochlebne nadzicie przy początkach 
nanczycielstwa iego w Warszawie, w nay- 
chlubnieyszey Epoce narodu Polskiego, w 
pamiętnym na zawsze Seymie, Koustytu- 
cyą trzeciego Maia tworzącym , zmienione 
s PEARU 
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wkrótce w nayprzykrzeysze dla nas wypad- 
ki, przerwały Szuleckiemu szybki postęp 
w sławie nauk, ale czoty iego nie zachwia= 
ły. Spokoyny umysł, nawyknione do chę- 
ci dobrych serce, skromność z ludzkością 
ściśle połączona, ciągłe pilnowanie nauk, 
"a chętne usłużenie drugim w wydarzaigs 


"cych się okolicznościach, iednały Szulec= 
kiemu powszechny szacunek À, przyiaciół 


-znakomitych , których nie iednoczy los, po- 
trzeba, maiątek ? rozrywka ; obłuda , ZNae 


czenie w oczach świata, powierzchowność, . 
próżność , przemiialność , ale osobista wars 


tość człowieka, W roku tysiącznym siedm= 
setnym dziewięćdziesiątym czwartym, we- 
zwauy był Szulecki do ważnych zatrudnień 
kraiowych, w wydziale bezpieczeństwa plie 
blicznego w Warszawie, i trudne obowiąz- 
ki powierzonego sobie urzędu chwalebnie 
odbywał. Jawne przywiązanie do Oyczy- 
zny , podeyrzanym go zrobiło narzucone- 
mu rządowi, więziony był przez rok ca- 
ły w Szpandau. Prześladowania zuoszone 
dla cnoty, zwiększaią iey szacunek. W te- 
go rocznem odradzaniu się oyczyzny nas 
szey pracował w wydziale Policyi, a za- 
wczesna śmierć iego przejęła nieznośnym 
żalem wszystkie osoby , które bliższemi 
świadkami były gorliwych iego isprzykla: 
duych usiłowań. i 

5 


VAE 5 


24 


\ starań Baa prawdzie i cnocie. 
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Jeden duch, jedne zasady A 
całem życiem Sue hd nauki, skromne 
umiarkowanie, usługa towarzyftwu ludze 
kiemu. 

Prawdziwe oświecenie z cnotą połączo= 
ne zaspokaia i usczęśliwia człowieka, uży- 
tecznym go czyni dla drugich. 

Pamiątka Bartłomieia Szuleckiego niech 
w nas ożywia przywiązanie do nauk , badz- 
my ich przyiacołmi rzeczywistemi, pra- 


cuymy dla iih rozszerzania: Nagradzay- 


my doymuiące sercu naszemu straty uczo- 


nych, i szacownych mężów , dopełniaiąc 
gorliwie iednomyślnych ich życzeń , które 


w życiu swoiém okazywali iednostaynie ; 
przez sczere poświęcanie nayusilnieyszych 
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| ROZPRAWA 


Q hoyności Królów i wzgledach Panów | 
Polskich dla rzeczy. lekarskiey i Le- 
karzów, do zeyścia Zygmunta pier- 
wszego, to ieft do r. 1548. „Przez Je- 
rzego Chryliyana Arnolda , Towa- 
rzyfiwa Przylaciół Nauk Członka, 
czytana na publicznem posiedzeniu : 
w miesiącu Maiu roku 1807. 


1 


A aa aig j 


P PRETERE 
; . Meminisse juvabit. 
PW PALNA E 


N. wpokorney poftaci, abym za moig 
„mówił sprawa, ftawam dziś przed sędziami, 

ale słodką przodków pamiątką, która wdzie- 

czne serca czułą napełnia radością, powo- 

dowany do was Kolledzy i do szanownych 

wszelkiego stanu słuchaczów , rzecz moię 
épowazam się uczynić. - 


o hoyności Królów i względach Panćw 167 


Nie wątpię, abyście dzieiów oyczy= 
stych pamięci #wietobliwie w umyśle wa- 
szym zachowywać nie mieli; atoli miło ieft 
dawne czasy niekiedy przypominać. Zeby 
ci którzy się na nas nie poznali , wiedzieli 
także, iż Królowie nasi i Panowie Polscy 
rzecz lekarską i lekarzów łaskami i dobro- 
czynnością swoą wspierali , a ci nawzaiem 
usiłowali tak iednym jak drugim odwdzię- 
czać się, postanowiłem za waszem zezwo+ 
leniem mówić o koyności Królów i wzgle= 
dach Panów Polskich dla rzeczy lekarskiey 
i dla Lekarzów. Co ieżeli mnićy skłądnie 
i mniey zręczńie wykonam, raczycie szu- 
kaiącemu prawdy wybaczyć, zwłascza, iż 
rzeczy same słowa mi wyrywaią. | 


5e X : 


Jeżeli Grammatyków iest powinnością 
nie zapominać starodawnych wyrazów ; ie- 
żeli Dzieiopisóm wolno ićst o starożytno- 
ściach wzmiankę czynić ; ieżeli naturze 
łudzkiey ieft wrodzona pamiętać o rzeczach 
przeszłych ; równie naszą ieft powinnością, 
słodką znamienitych dobrodzieystw pamiąt- 
kę wznawiać, któremi Królowie i Panowie 
Królestwa Polskiego rzecz lekarską i Leka- 
rzy w miłey oyczyznie obdarzali, którą 
rozszarpaną i ginąca widzieliśmy „a wskrze- 
szoną radośnie teraz oglądamy. Bodayby 
nam iescze godziło się zstępionemi oczy 
ma naszemi na tę Polskę odradzaiącą się 
patrzeć, którą do sczętu wywróconą tyle- 
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śmy. rązy, oplakiwali ! Bodayby z prawnu- 


çzat naszych zrodzeni , nigdy. podobnego 


lesu nie doznali. 3 

Gdy. wyrazu oyczyzny używam + nie 
tylko do was mówię, którzyście się ze maą 
w. | Polsce urodzili, a którym fortuna mniey 
się przyjazną okazała; lecz do was także s 
którzyście tę ziemię dla Lekarzy niegdyś 
sczęśliwą,.nadq wasze rodowitą przenieśli, 
1 kray Polski za matkę łaskawą dla zwo- 
las Eskulapiusza uznaliścię. 

Są tacy , co niesłusznie mniemaią, iż 
Rzeczpospolita Polska nie miała wcale Q 
sztuce lekarskićy staranności. Prawda iż zà 
panowania Piastów w płci męzkity, ledwie 
iaka ieft o niey wzrnianka ; bo, i rzecz le- 
karska wowym czasię niebyła iesczę pra- 
warmi opisana.  Woyny ustawiczne między 


następcami Bolesława Krzywouftego przez 
dwa wieki prowadzone, ledwie co za Wia- 


. dystawa Lokietka poczęły. sie, zaspokaiaé, 
gdy syn iego Kazimirz Wielki bezdzietny 
umarł; wyznaczył jednak następcą tronu 
wnuka z sioftry swoiey Ludwika Krôla We- 
gierskiego ; późniey i Polskiego, który tak- 
2e żadnego potomstwa płci męzkiey nie zo- 
stawił, Córka iego Jadwiga zaślubiona Ja- 
gielle , nastąpiła po, oycu, i berło Polskie 
do: familii, Jagiellońskićy wniosła. 


Az. dotąd sami. Benedyktyni, nauką 


długo sławni » młodzież Polską nauczali, od 
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wielkiego niegdyś korony Polskiey tworcy 
Bolesława Chrobrego do krolestwa iego spro- 
wadzeni, które oyciec iego Mieczysław w 
trzech prawie dniach od bałwochwalstwa od- 
wiódł, Teraz Władysław Jagiełło nowey 
dynastyi Królów Polskich założyciel , chcąc 
nauki w królestwie swoiem dobroczynnie o- 
sadzić, założył akadęmiią Krakowską , zac 
myst poprzedników swoich:K-zimierza Wiele 
kiego i świekra swego Ludwika do skutku 
przywodząc, tym końcem aby poddanych 
„swoich obyczaje ułagodził, Jeftto oczywi- 
sty dowód , ile nieświadowy człowiek nan- ` 
ki sobie. poważał, który naylepsze życia 
swego lata w ciemnocie przepędził, ` 
|| Założenie więc nauki lekarskićy w Kra- 
kowie pierwszem ieft dobrodzieystwem fa- 
milii Jagiellońskiey dla sztuki lekarskiey i 
lekarzy: kraiowych. Dziwnem iednak wy- © 
dawać się nie powinno , ieżeli o wychodzą- 
cych z tey szkoły owego. czasu lekarzach 
mało się słyszeć dało, gdyż to bynaymniey 
zasługi dobrego króla nie zmnieysza. 
Jescze cnego. Hippokrata zwolennicy 
nie byli tak liczni, iak są za naszych cza- 
sów. Kościół Eskulapiusza nie obrymował 
wielkiego orszaku tych , którzy syna Apol- 
lina czcili. Przez kręte drogi czołgać się 
trzeba było, aby się módz dotknąć sęczka 
kiia, który bożek w swych ręku trzymał. 
: Niepoświęceni nie zatarli iescze tych ozna. 


N 


tło 00/0 koymości królów 


ków trudney umieiętności. Nie obrzydł ie- . 


scze kogut ani ptak Minerwy tym, któ- 
rzy się poświęcali do początkowych wiado- 
ści świątyńi: Epidauru, Jeścze świętokradz- 
cy nie spodlili tego zamknięcia krętego 
szybkim biegiem, w którym zwolna i po- 
ważnym krokiem przechodzić należało, aby 
zawieszone po ścianach kościoła tablice dla 


czytania , kurzem nie były zapylone ; z 


których Hippokrates stawszy się Knidyy- 
skich taiemnic wspólnikiem , nieśmiertelne- 
go nabył imienia. Jescze w ów czas obo- 
siecznym ięzykiem nie rozcinano zawiłości 


nauki, ani sposobiący się dopiero młodzian . 


nie ogłaszał się mistrzem taiemnic. 
Przydaymy trudności w nauce lekar= 

skiey za Czasów Władysława „gdy z reko» 

pismów nabydź się z trudnością mogących 


uczyć się trzeba było , a naylepsze roba- 
kom i molom porzucone , nie były znane ; 


anatomiia bez potrzebney pomocy, w zacie 


'szu zoftawała, o którey jednak iuż pod Bo- 


lesławem Wstydliwym z chwałą wspomniał, 
teraz nawet godny czytania, uasz rodak 
Witellio; wyobrażenia zaś Rogera Bakona 


i Alberta? Wielkiego, zapomnianą Chimią , 
 ożywiaiące , bardzo rzadkie i niedostateczne 


były, aby do rodaków naszych doszły, głyż 
mim były zrozumiane, gasila te sczątki 


, prawdy szkodliwa chełpliwość , iż choroby 


samém lekarstwem leczyć można, niezwa- 


/ 


' 
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 żaiąc na pokarm, i mimo siebie pusczaiąc 
ich przyczyne i naturę. 

Czyliż dziwna, iż mężowie rzadcy ; 
długiem rzeczy rozbieraniem zasilani, au- 
stąwiczną pracą i cierpliwością zahartową= 
ni, za zdatnieyszych byli uznani i bardziey 
szacowani? Zapewne wart ten uwielbie- 
mia, który przez ciasne i chropowate ście- 
szk wyżey postępnie; i nikt zaprzeczyć 
nie może, że Polacy umieli wysoko cenić 

| tych AGA których Źrodło prawdy wyrzekło, 
iż Bóg tworcą iest Lekarza. 

Sczęśliwy Jagiellonów wiek ! w którem 
przypadł drukarni, nauk  naywiększey 
 rozkrzewicielki, wynalazek , którey sztuki 
prędko się chwycili Polacy. Dziełem tak- 


+ 


że Opatrzności: naywyżsśzey to było 3 iż 0 


wego Czasu wielu panuiących ubiegali się 
między sobą, w zakładaniu Muzom świą= 
tyń, gdy te nie tylko z Olimpu, ale teź 
z Carogrodu od: Mahometa były wypędzane. 
W tenczas i w Krakowie górami Karpackie- 
mi od ciemiężycieli zasłonione, bezpiecznie 
pod synem Wha dysława Jagiełły na tron po 
(zabiciu brata weżwanym spoczywały i wzma* . 
"gały się, 

Jak tylko wschód przywrócił zachodo= 
wi skarby nauk, dokąd ie Konstartyn wiel- 
ki wprowadził , natychmiast niknąć zacze» 
ła ciemnota, która dotąd całą Europę zd» 
krywała, Greczyzna, którey dotąd nikt nie 
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znał, przez samę nowość jak zazwyczay, 
zaczęła mieć swoję zaletę, , wraz z Arab- 
skim zwycięzców tyrannów ięzykiem. Już 
stąd sztuka lekarska odnosiła pożytek, gdy 
iak dawniey Arabskie, tak teraz Greckie 
dzieła z większą gorliwością zageRto na La- 
cinski iezyk przekładać. 

Język Łaciński był Polakom zwyczay- 

ny, i w publicznych interesach używany; 
nic wiec dziwnego, iż tłumaczenia na ten 
język uczynione, lekarzom wtey zięmi 
wielkim były użytkiem. W tych. zmianach 
nauk, gdy północy pokóy był: przywrôco- 
ny, Polska po śmierci Kazimierza IV. do- 
stała się w rządy synom iego, iednemu po 
drugim. 

Wiek szesnasty, ledwie nie wszyftkim 
narodom straszny , Polakom iedynie chwa- 
łę wróżył. Zaczynał się chwalebnie od A- 
|lexavdra który różne ustawy i prawa w 
ieduę xięgę zebrać rozkazał, iak Sta- 
tut iego Litwinom od trzech - wieków 
miły, który dotąd iest zasadą 1 prawie 
dłem w sądownictwach. Ale król ten po 
śmierci starszego brata, nie długo na tro- 
nie. oycowskim siedział, bo szóstego rokn 
panowania swego nie skończywszy , bez- 
dzietuy umarł. ; 

Nastąpił po nim królów naszych Ne- 
ftor Zygmunt, Karolowi V. Cesarzowi i 
Franciszkowi królowi Francuzkiemu Mes 
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czesny, w sztuce panowania obudwom ftós 
wnaiący się ; nad którego w zawieradiu soiu- 
szów i w publicznych interesów ułatwianiu; 
zdatnieyszego wiek iego nie miał. Mądry, 
sprawiedliwy, surowy, na woÿnie wódź 
mężny, Królów i Xiążąt obrońca i iednacz, 
nauk przyiaciel, uczonych dobroczyńca, i 
ze wszech miar godny , który przeszło ośm= 
dziesiątletni sczęśliwy nad sczęśliwszym lu- 
dem swoim paliował, i ten byłby naysczęs 
śliwszym, gdyby Bony Królową nie miał. 
Pod chwalebnem tego Monarchy pano- 
waniem, który barbarzyńców żuchwałość 
i ich naiazdy , kilkakroć żwycięzko wftrzy- 
mał, orężem ; roztropnością, zasczytem i- 
mienia i krwi związkiem , lud swóy zabez- 
pieczył, nauki także, a przy nich sztuka 
(lekarska, do tego gorliwie dążyły , aby się . 
do sczęśliwości rządu przyczynić mogły: 
". Jak wysoce pod Zygmuntem i od s3- 
mego Króla byli lekarze poważani , okazu- 
/ ią to ustawy Królestwa Polskiego. Gdy bo- 
wiem Zygmunt zamyślał 6 wyprawie prze- 
ciw Tatarom, i dlatego na wszystkich pod=- 
danych podatki nałożył, w tych okoliczno 
ściach lekarzów co do podatku z Prałata- 
mi niższego rzędu porównał, a co do põ- 
rządku pierwszeństwo nad prawników prze- 
znaczył. 
>, Że Doktorowie- praktykuiący/ między © 
'Duchownymi się liczą, dziwić się ten nie 
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będzie, któremu wiadomo, iż owego ‘czae 


su zwyczajem było, aby w każdey Ka- 


pitule znaydował sę lekarz Kanonik! Tak 
Ludwik Ifkarza Jana K d'ickiego chcąc na. 
grodz é, któremu przywrócenie zdrowia był 
winien . powracaiąc obywatela oyczyznie , 
uczynił go Kanonikiem Krakowskim i Kan- 
clerzem Królestwa, nakoniec wyniosł go 
na Biskupstwo Krakowskie, 

Ale gdy nayzbawiennieysze ustawy 


często na prywatny pożytek. poświęcone by- 


waią,. Duchowny o Kanonika honor i tytuł 
ubiegaiący się, na swôie mieysce przy fta- 
wił lekarza, i za umowioną nagrodę go 
naiął. Tym sposobem na swoię kieszeń pas 
miętny lekarz, wypadł z swoiego mieysca 
zostawszy naiemnikiem , który dawniey 
miany był za dziecko sztuki nieporównaney» 

Nie trzeba jednak rozumieć , iżby ro- 
dacy sami Duchowni odbierali zasczyty, 
iuz w wieku piętnastym Marcin Mochinger 


-był lekarzemi razem Burgrabim Królewskim 


w Toruniu, gdyż Jan Albert nie wahał się 
powierzyć mu naywyższą w mieście oy- 


\ czystém władzę, 


Póżyteczno: iest dłużey > nieco zapa” 
trywać się na obrazy dobrych Królów, 
i tey przewłoce wybaczyć trzeba : ‘lecz. 
obawiam się nadużyć cierpliwości waszey , 
bo słusznie domagacie sie rzeczy was 


źnieyszych od tych BŁOTEM dotąd przyta* 
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czył; żebym waszemu żądaniu zadosyć ue 
czynił, otoż tak daley rzecz prowadzę. 

Od poinocznicki nauk zaczynam. Gdy 
nasi rodacy imie Polskie w pośrzodku ży- 
zney Hiszpanii sztuką liter wybiiania wsła» 
wiali, przed końcem panowania Jana Al- 
berta , Jan Haller z Norymbergi , pierwszy 
w Polsce typograf, Drukarnią swoię w Kra- 
kowie założył, zktórey i sam pochwały i 
honory odbierał i bogactw nabył, i oyczy- 


zna przedziwny pożytek odniosła. Wkrot= ` 


ce wielu za iego przykład: m poszło, aż 
© też pierwszy xięgarz Krakowski Marek 
Scharffenberger, prace uczonych nagradza- 
iąc, do nauk drógę ułatwił. W tych Dru- 
"karniach nie. tylko rodaków , ale ‘też s3- 
siedzkich krain pisma z pod prasy wycho- 
dziły. Taka to rozchodziła się sława tey 
sztuki, rodzącey się w oyczyznie. 
Gdy Zygmunt rządy obiął , wynalazek 
„lekarskiey sztuki hoynością swoią w Aka- 
demii Krakowskiey dzielnie wspierał , któ- 
rego staraniem Rektorem i Podkanclerzym 
potrzeci raz był Maciey z Miechowa sztuk 
wyzwolonych i medycyny Doktor.. Nie- 
zmordowaney «staranności iego winna była 
Akademia kilka gmachów , z sczodrobliwo- 


ści panów przednieyszych , którym był mi, 


ły wystawionych, a młodzież szkolna od- 
: mowióne, pomnożone i nowo wystawione 
domy czyli bursy, nadto z sczegélniey- 
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szey gorliwości o rozmnożenie sztuki jes 
karuiczey w krain; sam Katedrę drugą wła: 
suyin kosztem w Krakowie ufundował, w 
któreyby uczono tey sztuki w tem Miuż 
Biedlisku; zatem nie brakło iey nauczycie: 
16W; ż pomiędzy których dosyć będzie wys 
mienić Cypryana z Łowicza, 

Wielu także wyszło z Krakowa naszych 
: rodaków W naukach i w Sztuce dobrze wyż 
ćwiczonych ; z których bardzo wielu wtej | 
stolicy naüki rozpoczęli awe Włoszech. 
skończyli ; iakoto Jan Astonin iJożef teks 
tander ; pożniey żaś niektórzy inni ukóń- 
czywszy riauke we Włoszech, do domu po: 
wrócili, aby ńaywyższe w tey sztuce stos 
pnie dostoyaosci w Krakowie otrzymali; jak 
Piotr Wedelicki; i Symoń z Łowicza, któż : 
ty züpelnie < sztuki lekarskiey natkę w szko 
le GyCżystey odbył ; bo wszyftkich tu wylie 
Gżać nie widzę potrzeby. = 
= jeżeli małą zdaie wam sie bydź rze 
€żą, że Fodacy di näs nauczyli. się sztuki 
zbawienney ; i wysokie stopnie doftoyności 
od naszych osiągnęli, oto macie mężów w 
_ sztuce firzewybornych i w naukach wyżwos 
lonych arcy biegłych; którzy Zygmunta 
zdrowie utrzymywali; 

Między tymi pierwszy żapewne godny 
wspomnienia ten; o którym iuż mówiłem; 
/ Maciey 2 Miechowa ; który znudziwszy 802 
` bie dwór; resztę życia Kościołówi i nau 

komi 
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kom poświęcił, i Kanonikien, Krakowskim 
umarł: Po tym kładę Adama z Bochni, tak- 
Ze akademii Krakowskiey Rektora; à Ma: 
cieia z Błonia Krakowsksy i. Poznabskiey 
Katedry Kanonika: nadto Jana Benedykta 
'zlLuzacyi, Krakowski go- Warmińskitqo i 
Wrocławskiego „Kanomka , który o norte 
Zarazie w Polsce pierwszy dzieło wydał ; 
i da którego Walenty Ecchius wierz elegi= 


acki pisał. 


Pamiętam io Janie Antóbibi ; W ęgrzyz 
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czasie wyprowadził. Dla ocalonego Kréla! 
godzien iest wiekopomney pamięci, cho- 
ciażby był powróciwszy do Węgier, pa- 
miątki swoiey Polakom pismem o winie i 
piwie nie zostawił. 2. FER 
< 0 Do tych przyłączam Jozefa Tektandra: 
Krakowiaka, który ż woli Królowey Bony : 
był córki starszey Izabelli sekretarzem ta- 
iemnym i nadwornym lekarzem , : gdy do 
małżonka swego Jana Króla Wegierskiego 
iechała. Z Węgier powrótiwszy na Cztery 
lata przed Zygmuntem umaił, ale w tyt- 
mach o podróżach swoich, do Piotra Kmi- 
ty Woi. Kr. i w wydanych przez siebie. 
dwóch xięgach Galena żyie dotychczas, - 
| Gdy żczcią winuą wymienił'm tych; 
którym Król swe zdrowie i familii swoiey 
powierzył , i których rady bynaymniéy rze- 
czy lekarskiey nie szkodzity, występkiem 
byłoby nie wspomnieć wielkomyślnych tes 
go wieku Panów, których pamięć nigdy nie 
_ æag:$nie, bo ktokolwiek nauki i lekarskie 
wiadomości lubiący wspomni sobie na da- 
wne dzieie, temu takich mężów imiona w 
„oczach stawaią. SZ l 
Z wdzięcznością i zadziwieniem uwiel- 
biam wieku Zygmunta dobroczyńcę Piotra 
Tomickiego Biskupa naprzód Przemyślkie- 
go, a potem Poznańskiego, oyca i wzór 
_ Banclerzów, którego gorliwość © nauki 
sakoła Jagiellońska, sprzyianie i wspiera- 


i waglelach Banów Polih xh 


ae Sue poleconÿ: - 


broczyńcę i opiekuna; lekarze także chwds 
ili Zteÿ przyczyny Walenty Polydainius 


Włoską oyczyżnę swoię ts Polski zamika 
y 4 ; 


iat 
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pem Krakowskim i Podkanclerzym Korońs 
nym.  Nakouiec ażcby Muzy Sarmackie. 
rzewliwiey go opłakiwały , którego za ży”: 
cia sława o Helikon się i Parnass obiiała i 
on roku śmierci swoiey wyrobił i wygotos 
wał przywiley Królewski tyczący się swos 
bód Medycyny Doktorów i innych Litera» 
tów, przez co ustalił sobie pommk nad 
"spizy trwalszy. RZEK 
Zygmunt w tym roku aby przynęcił 
młodzież Polską do brania nauk w Oyczy» : 
żuie , a nauczaiących zachęcił do wydos 
nalenia różnych umieiętności w Akademii 
Jagiellońskiey, i gorliwość ich w słażeniu 
przyzwoitem Oyczyznie, uwieńczył, ustas 
wą publiczną ogłosił: iż wszyscy Doktoroe 
wie Medycyny Akademii Krakowskiey, wszy* 
scy w niey teyże umieiętności uczący , i 
ktoby nawet teyże gdziekolwiek w Króle- 
Stwie z rozrządzenia Rektora Akademii nau 
czał , albo w sztuce takiey ćwiczył. się, ia- 
ko to Teologowie, w prawie biegli i do nas 
uk całkiem: się przykładaiący , takowych 
do wszystkich dostoyności stanu Rycerskie: 
go i do Seuatorskich nawet za ‘zdatných 
uznał, z dodatkiem, iż ktoby z Katedry 
Krakowskiey przez lat dwadzieścia ciągle 
nauczał, tem simém prawo swych prero- 
„ rogatyw i doftoyności przelać jest mocen 
na swoie dzieci z prawego małżeństwa spło+ 
dzone. te TDS Es 


+ 
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Gdy warta iet bydź powtorzoną rzecz. 


ta, która się w czasach naszych często no- 
wą bydź zdaje,“ ciekawych wiedzenia od- 
syłam do akt publicznych i do dzieiów Ji- 
terackich Krółestwa Polskiego i W.X. Li- 
 tewskiego ; ia wracam się zhowu do, dobro- 
czynności Panów na Lekarzy. 

Pod Zygmuntem mie sam Akademii Ja. 
gielońskiey sławny opiekun i rządca popie 
rał sztukę lekarską i do wzrostu iey po-. 


NEC 


magal, a oraz lekarzów wielce sobie sza- . 
'cówał i kochał; byli i inni, których pa- 


migtka dotad nie wygasła. Tak świetne i- 
mie Piotra Kmity Woiewody Krakowskie- 
go i Marszałka Koronnego , który biblio- 
tekę Kollegium większego w Krakówie prze» 
_dniemi Greckich i Łacińskich autorów e- 

dycyami zbogacił , , i dla uczących się ubo- 

giego stanu bardzo był sczodry , dway mę- 

żowie Jozef Tektander i Piotr Vedelicius , 
różnych xisg Hippokrata wydawca, to mó- 


wię: Lekarzom szanowne imie w pismach 


swoich unieśmiertelnili. 
"Seweryn Boner Starosta Biecki, wiel- 
ki Krakowski Prokurator, b bogaty i możny 


nie wstydził się dobrych - ‘a osobliwie nczo= +” J 


nych mężów Iudzko | U siebie przyymować, 
 hoynie obdarzać , nawet do poufalosci z so- 
“bal przypusczać, chociażby Mÿmerus. z Slą- 
zaka Polakiem uczyniony, swoiemi rytma- 
"mi Niemiecko-Polskiemi o tém nas był jnie 


Ba A 
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; uwiadomił , pochwały iednak tego zacnegą 
„męża nie byłyby w niępamięć pusczone. ; 


Ale końcaby mowy moiey nie było , 
gdybym chsiał wyliczać Jana Łaskiego i 
Andrzeia Kryckiego Prymasów Król: stwa 9 

razina Witelliusza Płockiego, Jana Lu- 
brańskiego Poznańskiego , Macieia Drzewic- 


kiego Kuiawskiego, Jana Konarskiego. Kra- 
kowskiego , i Jana Choieńskiego Przęmyśl-' 


kiego. późniey Płockiego , naostatek Kra- 


: kowskiego Biskupa i Podkanclerzego. Koron- 
nego: daley Jana Tarnowskiego Kasztelana 


Krakowskiego i wielk: 'ego woysk. Polskich 


Hetmana, P.otrą Opalińskiego. Kasztelaną 


Gnieźnieńskiego; oraz Litwinów Alberta 
Gastolda Woiewody Wileńskiego i Kancle- 


„rza, Jana Zabrzezinskiego Woiewody Troc= 
„kiego, i Mikołaia Xięcia Radziwiłła Mar- 
- szałków, Xięstwa Litewskiego, o którym na- 
„mienia Woyciech. Stetkiewicz ,. i wielu in- 


nych, względy i dobrodzieystwa. świadczone 


rzeczy lekarskiey. i Lekarzom ; zwłascza iż, 


w owym wieku ledwię. kto na urzędzie ta» 


ki züalazk sie, któryby nauk nie kochał, 


i czcicielów ich nie. wspierał. 
Miasto, Kraków tak wielkich przykta- 


dów. naśladuiąc , ludzi z nauki lekarskiey , 


iako. też z wiadomości prawney. znakomi- 
tych , Raycami sobie obrało. I tak Piotr 
V-delicius Polak z Obornik podwoyny obos 


wiązek Lekarza i Raycy sprawował, Poe 
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„dobnie Anzelm Ephorinus Slązak wpraw- 
„dzie, ale od młodości w Krakowie wycha- 


wany, gdy Seweryna Bonera synów, któ- . 
rym towarzyszył w drodze i przewodnikiem 
był przez Niemcy , Francyą i Włochy, zdro- 


"wych do Qyczyzny odprowadził , Fizykiem 


praktycznym w stolicy z znaczną pensyą 
był postanowiony ; ; a iako prace iego nad 


Kaiem Pliniuszem z wielkim. szacun- 
„kiem od uczonych były przyjęte, równie 
obowiązek ten zbawienną sztukę piektyka: 
igp chwalebnie sprawował. 


Odgłos. sczęśliwości naszey szeroko się 


wościennych kraiach rozszedł.  Zaczem u- 
'czeni o cy mężowie porzuciwszy powziętą 

 /boiaźń , nieznane. sobie dótąd kraie zwie- 
mę zaczęli. 


Joachim Vadianus Szwaycar rodem, 5 
takais od Zygmunta przynęcony , które- 


“go iako mowca imieniem Akademii Wie- 
'deńskiey na zjezdzie Cesarza i Króla We- 
. gierskiego witał, z bratem Benedyktem 


i z Rudolfem Kgńtolą drogę do Krako- 


wa odprawił. Tu mile przyięty i od Ju- 


sta Ludwika Decyusa, przełożonego 'nad 
mennicą Królewską, za chętnem zezwole- 


: niem Jana Bonera przełożonego nad zupa- 


mi solnemi, tam zaprowadzony ,. zupy w 


_*Wieliczce i Bochni zwiedził, i pierwszy o» 
ne opisał = — ~- 
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-= W czasie pierwszego dziesiątka pano- 
wania Zygmunta przybył także do Pruss, 
-Polski i Litwy , sczególnieyszy pomiędzy 
Lekarzami przez całą prawie Europe wẹ- 
drownik Aureol Filip Paracels _Theofrast 
-Bombast z Hohenheim ; stąd udał się do 
: Wotosczyzny i dalszych kratów:"Ten' Al- 
_chimiią i sztuką zdrowia cały zaiętry, wszę- 
dzie od lekarzy, cyrulików , bab, czaro- 
"Wników za takich mianych i chimistów, 
~ jakiegokolwiek byli stanu i kondycyi, wy= 
wiadywał się o pewne- i doświadczone le 
skaritwa; i z radością przyymował, cokol 
"wiek mu powiedziano. Ale sposobu prze- 

qłużenia życia, tylą trudami, tylą niebez= 
pieczeństwy. sżukanego , pomimo /czczey. 


chełpliwości znania sekretów, których nie- 
posiadał , nie osiągnął. bo: roky czterdzie. | 
'śtego osimego życia umarł. © 6 067 6 z ad 
> © Gdy nópotem nikt nie świał+wzru= 


APT 
a. 


-82a@-pokaiu : Polski, Prasacy przedsięwzięli 
„literackie podróżę da rozległych tego K rós 
destwa prowincyy , aby się dowiedzieć, cos 
-by zjrzeczy. przyródzonych iw tych miey- 
 scach, godne było, wiadomości. ©1505 
Tak Jodocus -Willichiis: z Akademii 28 
Frankfurtskiey przybył. do Krakowa. BE A 
gd. Seweryna, Bonera podług iego zwycza« ` 
iu, poprzyiacielsku: był przyięty, i maige | 
sobie przydanego za przewodnika Anzelma 


DER 


i względach Panów Polfkich. — “i85 
phoryna Nauczyciela , kopalnie Wielickie 
i Bocheńskie z wielką troskliwością zwie- 
"dził , z pilnością wszystko roztrząsnął, i 
uwagi swoie o Zupach Krakowskich słu= — 
sznie i przez wdzięczność iemu przypisał, ` 7) 
** Za przykładem Willichiusza roku 1548 | 
poszedł Pontanus Professor Królewiecki, któ. 
ry nie beż wielkiey chwały Polske, Raś i 
/Prussy zwiedzaiąc, nie tylko przymioty 
mni*y znaiomych roślin i ziół, ale też le- 
_ karstwą w kraiach półaocnych zwyczayne 
opisał, 523 OPZZ ZJ pen 
Pod Zygmüntem także cudzoziemcy. 
u nas przemieszkiwałi , acz się potem wra» A: 
«cali do swey óvczyzny: między tymi byk <° 
"sławny Jan Jakób Manardus, Ferrarczyk „ ` 
niegdyś Władysława'll Węgierskiego i Cze- 
„skiego Króla nadworuy Lek2rz, po króre- 
go śmierci mieszkał w Polsce ; stąd de Fer- i 
rary wróciwszy Proféssorem sztuki lekar- ; 
< skiey umarł. A ka 
(0 Pod tymże Zygmuntem uczeni rodacy 
imie Polskie w obcych kraiach wsławiali, i Se 
“Rrumyki iuż zapełniały to} źródło, z kté- 
"rego dotąd z taką chciwością aż do sytości, 
nasi czerpali. Już wtenczas czerpać mu» 
ieli Włochy w źródłach Sarmackich , giy po 
- Wielkim Koperniku, którego doścignąć nikt 


Ypie mógł ; a wielu sprzeciwiać mu się od- 
-ważyło , Jozef Struthius Poznańczyk sczę- 
R ‘sliwie ich przekonał. S "9 "z Pre Le zd à 


486 0 © hojności Królów 


Postać więc rzeczy lekarskiey w Pól- 


sce pod Zygmuntem pierszym w kraiui za 


granicą dosyć byłą przyiemna, Od Wło- 
chów sztuki lekarskiey odnowicielów. w Bo- 
monii i Padwię nasi przedziwnie ukształto- 


¿Wani do oyczyzny powracali, rozszerżaiąc 
„naukę Hippokrata iG 


Galena z obszernemi 
Arabów komentarzami; którey Teofrast 


„Paracels w tych kraiach swemi pismami nie- 


mieckiemi nie zamieszał, gdy w tych cza- 


, sach ledwie od kogo był czytany. Nasi bo. 


wiem pisąrze ściśle do łaciny byłi przywią- ` 


„zani, ani pożytku za swoie pisma nie szu- 
„kali; tych mała liczba była, i mniey dba- 


= 


li, czyli od sztuki lekarskiey osczerców 
zrozumianemi będą, byłeby Oyczyznie slu- 


żyć mogli, ochoczo: pracowali. 


Już zdatni byli Polacy swoich nauczać, 
sami wydoskonaleni w naukach wyzwolo- 
nych, imie Polskie w dziełach nieśmier- 
telnych Greków od siebie. przełożonych 


. Wiekopamneyÿ. podali pamięci. 


Odtąd nie brzydzili się rodacy nasi, 


E: podług dawnego narodów zwyczaiu, do ka- 


,płaństwa łączyć urząd ratówśnia biednych 
„À leczenia przy sprawowaniu świętego u- 
„rzędu, czego dał przykład Piotr z Poznae 
„ mia. à ssh 


Zygmunt nakoniec powagę Lekarzy 


w Królestwie swoiém ntwierdził i powięk- 


szył wydawszy prawo; ażeby Lekarze w mia« 


+ wxgldach Panów Polfhich: | $87 


Stach mieszkaiący przeglądali corocznie a- 
pteki i sklepy korzenne, i tymże apteka: 
rzy à korzenników poddał, = ooo 
|. Faka była pomyśloość panowania Zye 
gmunta, iż, Polską nawet co do sczęśliwo= 
ści rzeczy lekarskiey innym kraiom nie ue | 
stępowała. ; 
_ Trudno iest oderwać się od Króla tak 
dobrego, tak sczęśliwegą i roskoszą naro- 
(du będącego, który lud swóy wielce ko 
chł, a co większa , oswobodził go od dos 
m.wey klęski, do lepszęgo stopnia rzecz 
me-nniczną przywróciwszy , którą oyca poez 
trzeba i braci niedbalstwo znisczyło, : 
Czterdzieści dwu ląt dochodził wiek 
, złoty Iekarskiey rzeczy literackiey Polskiey, 
którego promienie dosiągnęły prawnuka te- 
go Monarchy wielkomyślnego , dopóki wie- 
czorną pomroką przyćmione nie zostały. 
Przestał żyć Król ten z dziedzicznych 
przedostatni oémdziésiat drugiego roku swe- 
go wieku, starością wynisczony , śmiercią 
tak wybornega Kroka godną. a 
Pierwszego dnia Wielkanocy Zygmunt . 
podług zwyczaiń swego był przytomny na- . 
bożeństwu ; potem przed grobowcem. któ- 
ry. sobie w kościele blizko, grobu Swiętego 
Stanisława w Krakowie wystawić kazał, 
klęcząc modlił się dłużey nad godzinę, a- 
żeby umysł starością zmordowany nadzie- 
_]Ą4 pewnego zmartwychwstania pokrzepił > 


x 


'188 - O kognót Królów iwżględach P. Pol, 


f 


i 4 gdy słowa' Joba? „Wiem, żé Zbawiciel 
*móy 2yie „, z wielkiem Hikyshi natężeniem 


wymówił, apoplexyą ruszony ED da 


wkrótce w pokoiu swoim skonał. 


* Nie oglądał Zygmunt owocu wielko- 
"myślności swoiey, gdyż i nayodważnieyszy 
nie może się oprzeć ciosom czasów , ańi 
wyroku naywyższey Opatrzności żaden mę- 
drzec odmienić nie zdoła. Tak była w wy- 


| rokach, iż ‘gdy szkoły w innych narodach 


"wzrastały i kwitnęły , Akademia Krakowska 
"od wielu dawnieysza, od Królów dziedzi- 
cznych sczepu Jagiellońskiego założona i 
zasilana, upadać miała i w ciemnocie bydź 
7 pogrążoną. 

Ta smutna rzeczy odmianą tém mil- 


szym czyni wiek Zygmuntowski , © którym - 


samo weponimenie pe iest serch „przy: 
ienne 
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| 9, 
WSTEP 
_DO SŁOWNIKA POLSKIEGO, ża 


Przez Samuela Bogumiła Linde, Rekto- 
ra Liceum Warszawskiego; Cond 
Towarzyfiwa Przyiaciôt Nauk, na pu: 
licznem posiedzeniu oyne rokib 
1307. ; 


Mova ludzka’, fen naydoskonalszy tłus 
macz wyobrażeń i uczucia człowieka, choć 
na tak rozliczne, tak znacznie między so 
bą różniące się ięzyki rozdzielona, iednak- 
że po wszystkich częściach świata, iest 
/w pewnym względzie iedna; bo iest zasaz 
dzona na iednychże prawidłach rozumu s 
: Stosownych do natury rzeczy, na iedna- 
kim sposobie myślenia, i mczncia serca 
_ ludzkiego. Chociaż, podług. dawnego, a 
` prawdziwego przysłowia: „co głowa, to 
rozum”, każdy człowiek ma Away sczegól- 


hy Sposób myślenia, w miarę wyobiażeń 


swoich ; atoli każde iestestwo , imiehietń 
człowieka zasczycone; ma ogólńe a hieżaż 
przeczofie prawidła rozuimówania; które Sta- 
howiäc osnowe Logiki i Filozofii, są du: 
szą wszystkich nalik i Umiejętności. Na te 
ogolne prawidła różumi , rożbneraiąc W 
ścz+gólńości poiedynczy iaki ięzyk, wciąż 
natrefiamy, iako na spólną zasadę wszyfte 
kich iężyków , 4 w ogólności całey mowÿ 
ludzkiey, Dochodzenie onych, właściwie 


. ieft dziełem grammätyki uniwersalnty, lecz sg 


i wtym słownikii znaydą się nie na iednóm 


Miieyscu , prowadzące do tego telu Ska= 


Si RENE pe A 

Między iężykami Européyskiemi, iez 
dnÿm ż tych, które nayobszerniéy się rože 
Ciągaią, iednyi ż Aaybogatszych ; iest iĝ» 


zyk Słowiański. Od Kamczatki albowiem 


aż do Elby; od inorzs Baltyckiega, aż po | 


odnogę Adryatycką ; ciągnie się ieden i te 
Ze ięzyk, atoli na wiele. sczególiiych ga- 
tuńków mowy fozgułężiony.  Wsżystkie te 
` naią do ‘siebie tak 

iedney matki pótońństwó, po rożlicżnych 
krainach rożsadzońe  Žbyt długie oddalez 
fie, żrywaiąc związki wzśaieinnegó abeo- 
wania, ċżyii ñas iednych dla drugich ob- 
cymi; a to Sprawüie, że hekohiec i zapo- 
fins brat 6 bracie. Odinientiosé ihieysca; 
Sąsiedztwa ; religii; rządu ; sposóbii życia, 


ie podobieństwo ; iakie 
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a'do tego zdarzenia losu, tak działają na 
odosobnienie od spólnego sczepu rozłączoa 
_mey gałęzi, że z wiekiem spólny ich ród 
wątpliwości nawet podpadać może. Atoli 
« śladów spólnictwa rodu Słowiańskiego, cza$ 
choć wszystkożerny, nie potrafił dotąd za- 
trzeć; i po dziś dzień iescze iawnie i hie= 
zaprzeczenie widać liczne to pobratymitwo: 
` Z pomiędzy ięzyków , czyli raczéÿ gâs 
 tunków mowy, albo dyalektów Słowiań= 
skich, niepoślednie mieysce żaymnie iezyk 
nasz Polski; bo nim od wieków méwioz 
no wkraiu rozległym od morza do morza; 
bo iego używano w rządzeniu państwem 
niegdyś iednem z naypotężnieyszych, nim 
~ odprawowały się obrady publiczne ; na żjazś 
, dach z licznych bardżo krain zebranych; 
nim mówiły stahy, urzędnicy, panowie ; 
królowie; w naukach i świetle "nie ustepüs 
iący spółczesnym, à w wymowie ich przes 
wyższaiący , nim pisali znakomici prawie 
we wsżystkich naukach i umieięthościach 
mistrzowie. Rożważaiąc te okolićżności; iuż 
£ądzić wypada, iesćze po nawet üie znaiąć s 
że to musi bydź ięzyk bogaty , bo tyle nauk, | 
tyle wyobrażeń obeymuiący ; iezyk polero= 
wny , bo od osób polorem słynących uży 
weny, ięzyk do udoskonalenia łatwy, ba 
wzrosły na wybornym gruncie owey ftaro: 
Żżytney Słowiańsczyzny. ,Atcli nie. taÿmÿ 
tego 'przed sobą, że podobny los spotkał 


kga „a ate 


ięzyk nasz, co i ziemię naszę, z.przyróż 
dzenia tak żyzną ; mieyscami i czasami 0= 


boie poszło w zaniedbanie: Mieliśmy wiek” 


Zygmuntéw, mieliśmy wiek ośmnasty , któż 


ty utworzył słąwną działanien. swoiem Kama 


missya Edukacyyną, otoż dwie nayświe: 
tnieysze epoki ięzyka naszego: ha pośre- 
dniczey między niemi przestrzeni, iaśnie: 


iące płody wiezyku Łacńskim, przycie: 


png oycżysty: , 
naczie odmiany ; żachodz race. w rzą: 


dach kraiowych, znacznie teź i na ięzyk 
działają, bądź co do wzrostu ; bądź co do 
upadku onego, podług zachodzących okolie 


czności, mniey lub więcey mu sprzyjaią- 


cych. W takim razie ten nay większą ięzy: 


kowi robi przysługę, kto go. w całey ob- 
Szerhości w iedno zębrawszy s podaie do 
potomności. Jeżeli upaduie , potomni be: 
dą mieli skąd go podsycić ; jeżeli wztostał 
habierze, będą mieli pamiątkę tego czem 
był , and zawsze skązówkę , czem bydź mo- 
że i powinien: 


Rożważaiąc Ż iakimby $posbbem ułożyć: 


księgę ; obr ymuiącą cały; ile możności, ię- 


Żyk; ze wszystkiemi i składaiącemi go scze=. 


gółami ; tak żeby i wygodna była do uży 
cia; i celowi swemii, iako skłed czyli skar= 
biec. iego odpowiadała ; snuły ini się na: 
$tępuiące Mag + 
Z pas 


" 
x 


m m ee 


Žial wózystk 
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Z pamięci nikt nie potrafi napisać zbioż 
ru wszystkich wyrażów , bo naprzód: „nikt. 
asię prawdziwie tym. pośczycić nie „może; 
„Słowa śą nieśmierteliego autora Gram. 
w matyki maszey narcdowey » żeby cały swóy 
; Umiał ięzyk. W iednym narodzie Polskim; 
tyle prawie różnych ięzyków liczyć trze- 
„ba, ile w nim iest stańów ;-kondÿcyy ; 


f , nt UZ 2 Za a Ak yes CRE TEA A CES 
„prolessyy, ile kunsztow i rzemiosł; że | 


» zamilczę różność prowincyy ; tak rozles 


»głego kraiu ; różnemi wyrazami iedńoż 
'» wyobrażenie maluiących: Któż tę „całą RZ 
w rozległość wyrazów Polskich ogarnął 


Naki à, p: Ja to ies 


yby teź nawet kto i 


y 


5 mięcią 20 wo 
scze dodam 


Gznych gatunkach potrzeb 
hie będzie ich sobie tam przy pomiiiał, gdzie 
które wyłuszczać wypadnie; zatym wprzód. 
potrzyba zbierać zapasy, à póteńń šamo 
dzieło układać: o o More 
| Dwoista zaś iest niwa, na którey poz 
iedynucze te kłosy zgromadzać można, ż pisms 
i z owy  potocznéy: ta iest obszerhiey= 


82a; bo się rozciąga wszędzie , gdzie tyl: 
ko ięzykiem naszym mówią; tamta upras 


Wnieyszą; a zatem w lepsze urodzaie płos 


nicysza, bo 2 większą pieczołowitością 


pielęgnowana: / Żachodżi między niemi W 


ogólności takaż różnica ; iaka w szczególe 
hości pokazie śię międży źwyczayną roż=: 
TOM Vii: ig 


y ięzyka w rozlis 
eb i sposobu życia; 
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mową, a mową krasomowcy starannie wy- 
pracowaną. Łatwo teraz wnosić można, 
która ztych niw zbieraczowi ięzyka ko- 
rzystnieysze abiecywała źniwo; łatwo sie. 
można domyślać , że chyba w takim przy- 
padku, gdy w pismach czego nie znalazł, 
udawał się do mowy potoczney. 

 Wzi gle m sie więc do czytania pism na». 
rodowych, czytałem com miał, i na co 
czas mi wystarczył. Myśliłem* wprawdzie 
pewny sobie plan czytania ułożyć; „lecz. 
giym zaczynał tę pracę, nie miałem ie- 


,scze przed sobą zbioru wszystkich książek 


do niey mi potrzebnych ; ; trzeba mi było i - 
te dopiero zbierać , trzeba było po nie ieź- 

dzić , trzeba było sześciokrotnie wszyftkie 

prawie znacznieysze biblioteki po Gallicyi, 
aż do granicy Wołoskiey zwiedzić. Bibli- 

oteka JW. Hrabiego Ossolińskiego wWie- . 
dniu , wtedy gdy mi dozór iey powierzo* 
no, nie była tém, czem się pokazała, gdym 
się z nią ZA — Ale w reszcie , ias 
kiby też plan czytania tego ułożyć ? Sło- 
wnik powinien obeymować wśzyftk:e słowa 
ięzyk składaiące , każde we wszystkich ie- 
go znaczeniach. Gdyby kto był w stahie 
przeczytać i wypisać w tey mierze wszy= 
stkie Polskie księgi i książki drukowane, 
zebrałby może wszystkie wyrazy , które 
tylko są drukowane; a czyż nasza litera= 
tura znowu tak ieft rozciągła, żeby wszy+. 
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Stkie gatunki życia i potrzeby iego obey- 
mowała? Dlatego wlasnie wyżey Wystas 
wiłem dwoistą niwę zbiorew ż.by Ma iedney 
ratować się przez drugą ; dati po Śniiew ue 
| trzymywać; że zbieracz sczepolow ięzyka 
Zaduém pisnem naroduv ém |oyperdz-ć nie 
powinien. Wada dzieła co do rżeczy, wë 
względzie iezyka i wyrazaw Statiowi nie 
raz iego zaletę. Nie byłbym Znęlazł słów 
potocznych ; powszednich, wieyskieh; riz 
basznych; swywolnych , gdybyb był przez 
stał na samych wżorcwych pisarzach. Nie 
tak o wybór pism tu szło, luku fatzey 6 
iak naywięsszą ich w każdym %zęlędzie 
rozmaitość i rożliczność, Ponieważ ezÿK 
obeymhie wszystkie czucia; potrzeby, dzias 
łania; wiadomości i wyobrażebia ludzi; 4 
ludzi wszelakiego stanu; powołsiia; Wjz 
chowaliia ; oświecenia ; równie byłoby przes 
tiw żamiarowi moiemu; bie póysć do Haye 
_ Gzrüszeuo W iakiey natice dzieła; iak omis 
'Rąć naydrobnieyszą traszkę. Krótsza; das 
€uieysza;, praÿienuieysza byłzby zaiste did 
mnie praca, gdybym był przestał ha sas 
mych wzorowych pismach, bo liczba ich; 
tak dauhych, iak fer Zuicyszyi h; wit szcziua 
kła Do tego, na starożytny: h Skażg di; 
Wuyków; Birkowskich; Gornickich; 
o td; zgadzamy Się ; Że SĄ Wżorewemi ,lecź 
, €6 do ters2nieyszych; kh lędzie śmiał 
Wyrok uczynić; żeby ż poioędzy hich 
R > 
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nie miał bydź który klassykiem ? — Z tem 
wszyftkiem było staraniem uioiem, rozło=. 
żyć sobie pisma na gatunki co do materyi, 
żebym, nie mogąc czytać wszystkiego, w | 
każdey materyi przynaymniey czytał, com, 

miał, i com mógł czytać, na waźnieyszego. 
Szereg pism przytoczonych w dziele moiems  : 


ułożonyjporządkiem «bec :dłowym fkróconych 


cytacyy, przyłączam w Słowniku na koncu 
tego wstępu , spodziewaiąc się , że iuż nikt 


"dziwić się nie będzie , gdy tam znaydzie pisa- 


rzów różnego powołania, rożney nauki, ró* . 
żnego stylu, Wuyka obok Seklucyana,. 

Skargę, Reia, Górnickiego , Kochano- 
wskiego, Szymonowicza, Petrycego, 
obok Albertusa, Meluzyny, Mä- 
tyasza, Rybałta, Trztyptyckie= 
go, Banialuki; nie ominione tam ña- 
wet Kantyczki z kalendarzami. — Je- 
żeli zaś z drugiey strony darmo kto szu- 


kać będzie iakiego pisma w tym: rzedzie, na 


to cała odpowiedź, że mi się nie zdarzyłe 
go czytać. Przywiedzionych pism wyli- - 


cezam tu same tylko tytuły; zachowniąc 


dokładnieyszą o każdym wiadomość dalsze- 


' mu czasowi i osobnemu dziełu o literatu= 


rze Polskiéy, które sobie zamierzam nkła- 
dać , skoro tylko odbiorę od J. W. Osso- 
lińskiego zrobiony przezeranie zbiór als 
fabetyczny , “w manuskrypcie tomów kilka» 
dziesiąt obeymniący, zbiór wszystkich pism, 
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nie tylko składaiących liczną iego bibliote- 
ke Polska, ale i z ubocza mi znanych. Dwo- 
ma albowiem umyśliłem przysłużyć sie ná- 
rodowi słownikami , naprzód słownikiem ię- 
zyka; późniey dykcyonarzem iego litera- 
tury. 

W czytaniu zaś pism narodowych eo 
do mego celu, za ogólne założyłem sobie 
prawidło, śledzić i wypisywać wszystkie 
"takowe 'mieysca, które lub objaśnienie ia- 
‘kiego wyrazu zamykaią, lub go potrzebu- 
ią. Nie szło mi albowiem o to, żeby pod 
słowem iakićm lub znaczeniem, wymienić 
tylko autora, w którym się ono znzyduie; 
chciałem oraz z niego. własnemi iego  sło- 
- wami to wypisać, co było potrzeba, do 
`» przekonania się o znaczeniu tegoż wyra- 
zu. Starałem się wprawdzie ile możności, 
o krótkość w przytaczaniu; taka atoli zda- 
„wała mi się bydź wadą, któraby nie była 
dostateczną do objaśnienia i udowodnienia 
słowa iakiego. — W przytaczaniu pism na- 
rodowych , wytykałem nawet i kartę , na 
którey się iakie mieysce znaydnie; gdzie 
-zas , iak częstokroć w dawnych drukach się 
trafia , liczb na kartach nie było , cytowa- 
łem wypisy podług liter arkuszowych, na 
dole kart sie znaydniących , np. REY POST. 
8. bbą., znaczy: w Reiowey Postyli na ar- 
“küszu literami B bb: oznaczonym , na 4tey 
BE — Kaźdy tutay oczywiście pozna- 


£ 
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ie, ile przez to zatwierdza się pewność £ 


niezaprzeczoność wyłusczonega znaczenia. 
Już albowiem nie pisarz słownika każe wie. 
rzyć, że iąkie słowo pewne ma znarzenie, 
ale Skarga » Wuiek, Kochanowsk (A 


Bielskis, Gornickiit,d. Nie ieden , 


piękay przykład przywodzi też i Troc, 
z Górnickiego, z Kłokockiego, z Haura, 
z Woluminó « Legum; lecz że go nie stwier- 
dza powagą, nie każdy mu Wierzy. : 

= Nadto, żeby więcey iescze udowodnić 
wył 'zone znaczenia, dodałem, gdy wypis 
był_z iakiego naPolskie tłumaczenia, gdzie 
potrzeba było, słowa oryginału , np. w tłu- 
miczóniu Owidynsza przez Żebrowskiego : 
p danmosilua Medea”! frustra tepugnans; w 
Kromerze przez Błażowski: go: „źywot cia- 


sny przeżywszy umarł”, post vitam durissi= 
> f YWSZ) U ; 


«me exactam; Żebrowski w Owidyuszu : „ by- 
ło północy, a sen trdsk i` ciał doraził ” 
Guras. ct. pectora soluerat „— Równie pożyte- 
zoa rzeczą sądziłem, znosić z sobą roz- 
maite bibliy Polskich tłumaczenia ; iako to: 
Leonolity, Wuyka , Radziwiłłowskiey, Bu- 
dnego, Biblii Gdań-kiey , Seklucyana , Cze- 
chowica , osobliwie zaś Leopolity. pierwszey 
_ędycyi z trzecią; np. co w pierwszey edy- 
cyi brzmi: = dał mu twardą, a ciężką odu 
powiedz”, w. trzeciey edycyi „ odpowie- 
dział mu srodze”. Co Leopolita tłuma- 
czy; „Stałem się sam sobie *ciężek” „ tą 


i 
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; bibliia Gdańska : „ ds sie sam sobie cie- 


żarem”. W Radziwiłłowskićy iet; „nie 


będziesz ubogiemu *ciężek ” ; w biblii Gdań- 


skiey: „nie obciążysz ubogiego”. Budny 


- tłumaczy : „z ubogiego “ciążą biorą”; bi- 


a) 


‘bliia -Gdanska : , zastawę biorą”. Gdzie 


bibliia Radziwiłłowska położyła słowa „ce- 


'klarz” ; tam biblia Gdańska „stuga sędzie- 


go”. — Podobnym sposobem postępowałem 
w czytaniu <ciekawey edycyi, którą zrobił 
Naruszewicz, tłumaczenia przez różnych 
Horacyurza. Co Korytyński tłumaczył : 

„ Ciebie, Kupidynie, się boią matki o swe 


'syny ”; to Kablański: „Ciebie sie boią dla 


swych synów : matki”; Naruszewicz zab: 7 
» W tobie się matki synów boją straty ”. — 
Tym sposobem zjawia nam się sźlad poftę- 


 puiącego à czasem poloru. naszego ięzyka. 
Nie wiem, czy się nie mylę, lecz zdaie 
smi się, że tak ułożony słownik , zawiera 


niby biiografiią każdego wyrazu; wypro- 
wadzaiąc go albowiem z kolebki. Słowiań- 
sczyzny, a czasem i z zapadleyszey iescze 


"starożytności , stawia świadków na to, co 


się znim działo w każdym wieku, tak co 
do formy , iak co do znaczenia, i czy iuż 
iako obumarły poszedł teraz w niepamięć ; 

(w takim przypadku oznacza się gwiazdycz- 


` 


ka lub asteryskiem); czy też ieszcze Żyje 


-W i iejszóm a Rp 


mao ała 


Kiedy więc zbiór ten, co do gatunky 
swoiego » iest historyczny nieiako, t.i. żę 
daie wiadomość o każdym wyrazie, w ia. 
kim stanie znaydował się dawniey i dziś się 
znaydnie; czyż. wolno było zbieraiącemą 


tylko wyrazy, nowe słowa podług upodobas 
nia tWorzyé i składać ? Historyk, tworząc 


osoby i zdarzenia » nie historya pisze, lecz 


romans ; zmyślaiący samowolnie słowa, po- 
dobną powodnie się nierzetelnością, : Łacno 
pomnażać liczbę słów. składanych, skleiae 
iąc każde z każdym koleyno przyimkiem, 
nie oglądaiąc się zwłaszcza ani na potrze» 
bę, ani na brzmienie, ańi na loiczną war- 
tość stąd wynikłego znaczenia, Takie so- 
bie założywszy źrzódło zbogacenia ięzyka, 
oszpecił zacny Bandtke szącowny z gram= 


matycznćy, pracowitości swóy: słownik, skła» 


. ` - , +, , vi 
daning i uszom i wyobraźni wstręt czynią- 


cą, np. dobarwiam, dobarwiczknię s dobe- 
„stwiam , docechuię, dochrobotywam, doco- 
fywam, doczopnię ,- doczós tnkuję. Właśnie 
dak gdyby w Niemieckim „kto chciał skła- 
dać, zergeben, begrófsern, abgriinen , behinken , 


razom i wy łusczeniom potrzebnieyszym, niż 
takiemi dzieło niepotrzebnie a mniey przys 
RY r ` ; „i Z A TY OTOZ F 


go uboższym, i mieysce ich. zostawić wy- 


zwoicie zapychać, Kto sobie „pozwala sa. 
mowolnie słowa tworzyć, nie iest autorem 


zerweifen u. f w, Wolałem kilką tysiącami 
tych i tym podobnych słów. bydź od nies : 


nz zh 


{ 
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głownika iezyka narodowego , lecz ięzyka 
swego; tu bynaymniey nie służy przysło- 
Wie: melius abundare. — Smiem na tém miey- 
scu powtórzyć własną moię uwagę, którą: 
wsparty powagą nieśmiertelnego Knap- 
skiego, przy wstępie do słów z przyim- 
kiem do — składanych, w słowniku umie» 
ściłem: „Gdy prawie wszystkie słowa z 
p'zyimkiem do — składają sie, lub skła- 
dać się moga. za.tęm niepodobna WSszYSte 
kich, nam fifa prove sunt, mówi Knap» 
-Skis et pro arbitrio, cuiurvis componi possunt 


zwłascza we wszystkich ich znaczeniach tu 
wyliczyć; umiesczą się na swoiém miey- 


scu naypotrzebnieysze, a oraz ite, na któ. 
„re się przykłady znalazły”. Podobnym spo» 


sobem i sławny Adelung w Niemieckim 


-słowniku . postepował ; wyraźnie zaś pod 
przyimkiem zer — powiada: „ da täglich neue 
Ableitungen  diefer Art gemacht werńrn . [o 
, werde ich die meisten davon im Folgenden iibere 
gehen”. Co tu względem przyinku do — 
'Ostrzeżono , rozciąga się i do wszystkich 
„innych, osobliwie da przyimkn po—, z któ. 
-rymby inaczey wszyftkie słowa z pod każ- 


dey inney litery powtarzać wypadało. Že- 


by zaś tym wiecéy uniknąć rozwlekłości 


W powtarzaniu, składane z negacyą nie —,. 
„gdzie. można było, razem z pierwotnemi ù- 
= Miéécilem, np. niecny i cny, iako oppo- 


ta; niecnota zaś potrzebuie osobnego 
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na swoiem mieyscu. objaśnienia, że nie 
wprost oppositum cnocie. łecz na inne whe 
 boczyło znaczenie. Podobnież wolą inie- 
„wola, nie mogły bydź złączone; suadnie 
-- zaś wolny i niewolny,  Zbogacił się przez 
to nie raz ięzyk mniéy używanym wyra- 
zem znaczącym twierdzenie , a/firmatiuum , 
na którym schodzić, nie powinno, skoro 
iest wyraz przeczący negałiuum ; tak nig- 
„dopędny, DP. p wyroków kresy niedo- 
pedne””, dało mi powód kłaśdź dopędny , 
TA. podobny do dopędzenia , se 
bydź mogący. 
Prawda, że i w tem dziele zada 
"się słowa, a niektóre nawet i dosyć dzi- 
kie, niewsparte powagą pism narodowych, 
ani mowy potoczney; lecz zrobione z po- 
wodu dyalektów, a zatym gwiązdrezką czyli 
asteryskiem oznaczone, np. "bęzosądny , 
"bezopalny , *bezodpowiedny , *bezoyczy i 
7t. d.; inaczey albowiem nie byłbym miał 
X gdzie umieścić bogactw, któremi nas tu i 
wowdzie inne dyalekty przewyższaią ; gdyż 
zamiarem moim było, wszystko cobykol- 
wiek tylko znaydowało się na przestrzeni 
Słowiańskiey , wcielić do tego zbiorn, Ya. 
kie przetó wyraży wolno Polakom przy- - 
iąć, wolno odrzucić; ia za powinność so- 
bie poczytałem , donieść o nich. że się 
znayduią w pobratymczych ięzykach. Po- 
dług zdania moiego, autor słowu:ka me 
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„powinien: tworzyć, nie powinien narzuraé, < 
ani praw przepisywać ; lecz zbierać , .dóna- ŻE 
sié, wyłusczać , spostrzeżenia czynić i z 
nich uwagi przekładać ; pisarze , a pisarze 
krorych naród czyta z upodobaniem , mo- 
ga v powinni doskonalić ięzyk ; Słownik zaś 
bedzie służył piszącym tu i owdzie za ska= 
zówkę, zwłascza że imię zacytowanego au=' 
tora, wskazuie im różnicę co do stopnia, 
Winkim słowo iakie ze swoiem znaczeniem 
i użyciem iest upoważnione. 
| Lecz i czytaiącym . pisma narodowe, 
osobliwie starożytne , zbiór' takowy służyć 
może za klucz nieiako , otwieraiący im przy- 
step do snadnieyszego i pewnieyszego ob- 
_Jecia: myśli, obwiniętey w niezrozumiałą 
Polsczyzne. "Starałem się albowiem o to, 
żeby ile możności, każdy autor sam siea 
bie, albo też i ieden drugiego objaśnił ; do 
czego nieraz i pobratymcze, nawet i obce 
języki, tak dawne , iak żyiące, były po- 
mocą. Jednakże nie wstyd mie wyznać, 
żem nie doszedł w dawnych -pismach wszy= 
stkiego ; i wolę niewiadomości nie zatajać, 
niż niegruntownym domysłem omamiać. Nie 
dedno mieysce , nie ieden wyraz znaydnie 
się w moiem dziele, zostawiony bez wszel- 
kiego objaśnienia, że mi sie nie zdarzyło 
go dociec. Osądziłem zaś za rzecz pozy- 
 tecznieyszą, kłaśdź go choć bez objsśnię- 
Ria, bo może z czasem ktoś mie o nimæ- 
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świeci, iak go wcale ominąć, a zatóm pue 
ścić w niepamięć ,  jak np. słowa: cenar, 
cerewizna , cerbela, czyntakor it. d. - 

> A że nie mąmy we wszystkich mate. 
ryach pism narodowych , założyłem wyżey 


za drugie źrzódło do czerpania sczęgółów | 


dęzyka , mowę potoczną. Wielki brak w ię- 
zyku naszym książek o poiedynczych kun- 
sztach i rzemiesłach, wskazywał mi pd- 
trzebę szukania ich po warsztatach; do rze- 


go% gdy sam czasu nie miałem » wyręczył 


mię wtym sławny nasz Warszawski Me- 


chanik J. P. Protessor Magier; stąd imię 


lego często iest cytówane pod słowami rze- 
‘xmieslniczemi lub kunsztowemi. Nadto za- 
Ẹni przyiaciele moi IJ. X. Kamieński Re- 


ktor Konwiktu Piiarskiego , J. Pan W o'l-. 


Ski Professor Liceum Warszawskiego, przy 
ciągłem i wytrwalém czytaniu -drugiéÿ 
korrekty, nie iednym wyrazem, znącze- 


niem, lub też i przykładem zbiór ten zbo-. 


-&acili; nie mniey J.X: Bielski Prefekt 
drukarni Piiarskiey , pilnie dogladaige dru- 
ku i rewizyi. Rzadko mi się kiedy zdarza» 
ło, abym widział potrzebę , zastępowania 
brakniącey mi cudzey, moig własną poe 
(wagą; tam iéy tylko użyć pozwoliłem so- 
bie, gdziem aż nad to był pewny i słowa 


"1 znaczenia. ` Czém zaś zbiór. ten unie- 


— śmiertelnić raczyli J; O. Xiążę Generał 
Adam Czartoryski,i Je W. Hrabia Ja» 
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zef O rsolińskiw Wiedniu; niżey w poczs 
cie autorów Się powie. — 

Zebrawszy tedy ż pism narodowych i 
zmowy potoczney potrzebne imateryały s 
zachodziło nowe żapytanie: iakim. spósóś 
bem ie ułożyć ; urządzić ; ; i przepracować; 
żeby zbiór takowy i wygodny był do iiży= 
cia, i celowi swemii, iako skład ięzyka,;, 
odpowiedział. Ponieważ tie iest przeżna+ 
czeniem takowego dzieła; żeby go wciąż 
czytano, lecz żeby go się ptzy zachodzgs 
céÿ watpliwosci o poiedynezém słowie ia- 
kiem mozna poradzić ; pozostaje więc ies 
dynie , wszystkie słowa w hiém się zawies ` 
~ raiące ułożyć porządkiem abecadłowym:; a= 


by łatwiey znaleźć to, „którego szukać kos 


"mu wypńda; chociaż nie raz życzył sobie 
autor mnieÿ bydź skrępowanym préez abez 
cadio, aby można nie przerywać łańcucha 
myśli snuiących sie ciągiem z iednego ia: 
kiego, zwłascza pierwiastkowego ; wyra: 
zu. — Większa atoli trudność zachodzi w 

tem, iak hszykować liczne częstoktcć zna= 
czenia i cienie iednego słowa, oraz służą= 
ce na ich udowodnienie wypiski. W ogól 


-ności ma tu mieysce prawidło, aby zwrós 


«cić cały szereg następnych do pierwotnego 
fizycznego czyli zmysłowego znaczenia; a 
z niego stopniami tamte wywodzić podług 
tego, iak się zdaią z pierwotnegę wywi= 
iaé, np. 
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Czoło, pierwiastkowo oznacza owę 
wydatną część pra dniey głowy nad oczae 


ihi międży skroniami; a tak podług BrRKoż 


WSKIEGO Jań Chodkiewicz czoła był wysos 
kiego: Toż czoło uważa Sie okiem mo» 
ralneń , iako Siedlisko ukontentowania ; lub 
hirükonteñtowaiia; stąd martsczyć lub sepié 
czoło, czoło kwaśne; ponure, jrosęphne; wys 
pogodzotie, Daley Czoło miane iest zą sież 


N + $ PE A A M U À 2 CHE | WIELE NOT tres 
dlisko wstydu i uiewstydu, stąd mówi siei 


Ha czele mieć napisane; czoło mieć; nie 
inieć czoła , zetrzeć wstyd z czoła, „bez 
ezola bydź; skąd przymiotnik bezczelny ; 
iak Łacitskie effrons , Frincuzhie effronté; 
z Łaćński: gó Fons: pod boież Nicmieckie 


fiirnlos; ohne Stirne ; von frecher Stine; dés” 


ley: czoło miedziane ; nawet bez dodatku! 
€zóło; z4 bezczelność ; iak w następuiąz 
cym przykładzie : po tak niegodney Spras 
wie; iakieiń czołem śmiałbyś się pokazać 
przed hi4? albo: któ ma czoło po temus 
może się podpisu swego żaprzeć; albo: cźos 
ła na to trzeba. = Już tu się kończą wzgle: 
dy moralne ; uważ-my odtąd czoło iako 
przód, przodek, wierzch rozmaitych rze» 
czy f zycznychi czoło budynku, facyata ; 
czuło okrętowe ; brzegi okrętu; czoło ko- 
la, okragłość powierżchha; czoło czyli 
przodek łoża arimatnego. W militarhości i 
€zoło woÿska, front, np. ticzynił czoło žes 
#okie; postawić czoło; stawić się czołem; 
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czołem się opierać , na czoło zachodzić, cz0= 


ło w czoło, oko w oko. Daley : na czele bydź - 


woyska, dowódzcą bydź ; kcmenderować 3 
w ogólności naczeluikiem czyli przełożo= 
nym bydź. Fizycznie,na czele; 2 przodu; 
tak up. śpiewa cHEzcHowski: Siadł przy 


ołtarzu, i zonym tak wiele Stało prała- 


tów po bok i na czele. Figurycznie zaś: 
na czoło wyjeżdżać, t.i. na popis, podiug 
przysłowia FREDRA „ze swoim ha czoło 
z cudzym do kąta, choć dobre”, Wiąże się 
tu z tym ogólne znaczenie prymu, wybo= 


ru, ckrasy, zasczyti, celności; fp. czoła | 
trzody, czoło narodu; czołó partyi (potós 


wnay słowo gło wa); czolotrzymaé, czo= 


ło mieć t.i. pierwszeństwo; prym’ miećs 
U kucharza czoło: tłustość na wierzch się | 


wzbiiaiąca, okrasa. — Nakoniec czołem bić 


ziemię, schylać się ku ziemi aż czołem iéy 
się tykaé, znak adoracyi, naywiększego u=“ 


szanowania aż do upodlenia siebie, tak da- 
leko , że Katarzyna II. „bit czełom,, zakaza- 


ła; w ogólności zaś tyle znaczy co czcić , 


np. zna on tę śliczność , aczołem nie bis 
ie! PAST. Fib.—Zadawniony wykrzyk: 6zo- 
łem ! odpowieda tersénieyszemu : nayniże 
szy! upadam do nog! np. Czołem wprzód; 


„czołen ! obay się witaią, i wzaiem dokąd 


 iskąd, się pytaią. jaBŁON., albo iak ziMoRós 


_Wicz śpiewa: „Czołem Miłości Waszéy Ross 


 Syyskię Knichynie, Czołem panienki Las 
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ckie, czołem wam boginie, żegnam was”; 
Przysłowie dawne; czułem za cześć , obia= 
Śnia KNAPSKi: conuiuio laute accepti, labos eb 
gratoi se postridie testantur: a MĄCZYNSKA pod 
słowem macte kładźie . dzięku.ęć , mey 
Cześć i chwałę ; czołem ża cześć , bywa też 
mówiono”. Re. A 
Przykład ten dosyć ieft prosty, a za: 
tymi i łatwy co do wywodu cieniów w zna* 
czeniach ; podobne znaydnią się prawie ną 
każdym arküszu ; ‘lecz znaczna też iest 
liczba przykładów daleko żawilszych , aza- 


tem przętrudiieyszych: Są słowa; których 


Wywód i rozkład znaczeń całe arkusze zdy- 
muie; i kilkuset cytacyy wymagał! dak 
praca koło tych była nieskończona i cięż- 
ka, tak też wypadek iey mnićy życzeniu 
odpowiadał. Wypracowanie iednego Z ta 
kuh artykułów ftoi za dyssertacyą , à 24: 


‘tem czasuby wymagało fieograniczonego ; . 


gdy ód pierwszego ; nawet i od drugiego i 


trzeciego razi; robota iescze się nie uda: 


Robiłem w téy mierze; co mi siły i czas 
robić pozwoliły ; oglądaiąc się zaś na cały 
ogrom czekaiącey mine ieścze, pracy ; mue 
'ślaiemi nieraz przestać ha rozkładzie znas 
cz'ń, chociśż nie odrowiadaiącym życze= 
hiu moiemu. Łacniey też będzie; maiąc 
przed sobą iuż wydrukowane, i z pierwsżeż 
go rzutu ile możności ułożone £naczenia; 


przyprowadzić ie do doskonalszego porząde 


Us 


na m nr ps 


LTC A 
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ku. Dodaię tę iescze uwagę, że iak w do: 
chodzeniu pierwotnego znaczenia , , puści- 
łem się przy pomocy pobratymczych dya= 
lektów za Źrzódłosłowem : tak w szykoż 
wanilii znaczeń, znalazłem nieraz pomóc w 
stosówzniu do siebie dwóch wyrazów wjiroft 
(sobie przeciwnych z nf: układaiąc słowó 
biały, zoka nie puściłem słow czar- 
ny. Toż było mi powodem do lmiescześ 
hia pod arcytrudném w tym względzie słoz 
vem brat té uwagę : „Ktoby: chciał roze 
Maire a liczhe znaczenia i cieniowania słoż 
wa brać należycie rozszykować; powinień= 
by to cżyhić względnie du słowa dadź; 
Pierwsza klaśsa znaczeń byłaby ; gdzie stos 


"Wo bra É Czynnie zhaczy; beż wzgledii + 


na słowo dadź ; np: brać kogo za ręke; 


driga, gdzie brb Czynnie; stosuie sig 
do 44 4€ biernie, np. gdzie wziąć; tam 
Wziąć, byle było; trzecia ; gdzie i brać 
i dadź równo czyntie 208023; bp. głupz 
stwo nie brać ; kiedy daią; czwarta; gdzie 
tak brać iak dadź niiako się liżywaią ; 
iy. mróz bierze; Piąta, gdzie brać sczeż 
gólnie bierne ma znaczebie, np breë kiieniź 
_ Wziąć karę ; policzek, wziąć po boku; wziąć 
klęskę , szkodę i t.d.” SR 
-= Nie mtiiey wielka triidność w tém 247 
€hodziła', iuk spośtrzeżone cienie ziatzen 
tak dobitnie wyrażić; żeby ie i czytelnik 
„liależycie uczuł i rozpoznat: Nieraz mu: 
TOM vii: i4 I 


210. PE EE 


siano się tu łatać łaciną, gdyż zdawało się, 

że nią naysnadniey wyrazić można, co, się 

w my2, soulo. Za przykład bierzmy. 
Co» pronomen Fun = Ktore tos 


to co; np. czynieś nieielt, tym się nie po- 


kazuy. JaBŁoN. Używaiąc co zamiast ktd- 


ry, in casibus obliquis, dodają się stosowne . 


przypadki. przyimku On ona ono; tak: 
co g0,. CO 14, co mu; mp. trzcina , co. ią. 


wiatr wszędzie miota: — Demonstratiue co, 
— to, toć to iest RE właśnie, _ Mp, Co, 
było miesczęście twoie. =- $. Co 10. 


identitatis exclurtuae „np. co matka , to mat- 


ka, a co macocha, to macocha, t. i. ma-; 


cocha za matkę nie stol; - Intensionis : Co 


matka , to matka, t.i. wzór matek, mit-. 
‘ka na wybór. &, Co — to; indifférentiae, Ae- 
stimationis ; vel contenus’; np. co dadź , to 


dadź ; co bądź, to bądź ; com napisał, tom 
napisał ; za co, za to, za bezcen; czym 
— tym, byle czym. $. Identiżatis. numeri 
co — to ; = Ale it le, n cc 
rycerz ; co głowa, to rozum. = $.. ltera- 
tionis co — to; == ile razy, tyle. razy ; 
skoro ieno — to; np. co za broń porwą, 
to im z ręku leci. wapowse Praszka za 
nogę uwiązawszy , CO ptaszek wzlecieć chce, 
to on go do siebie potargnie. SKARG. — $. 
Progressionis comparatiuae co — to, czym — 
tym; = im — tym, np. Lecąc z wschodów. 


baba rzekła: co daley to gorzey. SZYMONOW,. 


Li 


a, 


| a.) Magnitudinis vel qu 
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ES, :Quantitatis ruficientis co, = dosyć , doe 


statek , dostatecznie, np. Z tym urzędem 
mam co czynić, aiescze większe brzemię 
mam nosić! sk. Było na:'co patrzeć, gdy 


(wtakim tłumie wjeźdżał, sk., Co hiemias 


ra, t.i. niezliczonę mnóstwo. "8 Co, = 
ile relationis, co do, ile sie ściąga , mp: 
Przepędził życie w rozkoszach , tak. co do 


swobodnego życia, iako też co i do miłe» 


go towarzystwa. zag. Już co ża to ,isze= 
lągabym nie dała, że się znacie. Tear. _ 
$. Co, Partitine, cum Genitiuo: Ce nowego ? 
Co innego iest mówić, co innego pisač 
KRAS, — Nominattuum, Genitiuum et Accura- 


tinum sequitur. Genitiuus Aajectiui , reliqui casus 


sunt except, np. Ku czemu. kak 
twardym go uderzył, w czym brzydkim. 
antitatis ascendentis , ab= 


sorbentis ; co, == ile ieno + np. co woien; 
co szturmów i bitew na świecie było, niee 
mał zawżdy z takiey przyczyny rosły, 
Gorn, Wszystkę mafętność moie, cò ienó 
iey mam , tobie oddaie, sk. — Co żywo, 
== iak nayżywićy p iak naÿypredzéy, hp. | 
Już wisi nad karkiem zguba, Co żywo do 
roboty p komu „dusza luba: NARUSZ. — Co 
żywo, co nayżywićey , obacz pod słowerń 


żywo, — Co żywo ;,= ile tylko było ży= 


wych, np. Biegło co Żywo » chłopi, chłoe 
Pięta; niewiasty i baby. Bikk. =— b.) Co; 
== ile, magnitudinis dercendentie , = by w ney= 

3 RE EE à z s 14” E > 


BIZ Wstęp 
mnieyszéy cząsteczce , np. Póki co krwi 
w ciele, bedziemy kraiów naszych bić: 

| 


co widzą, ciemn ść na nie pada. zag. CO stąpi, 


jeno co stapi, co się ruszy, lezie, nogę za no- | 
ge kładzie. on. 14 — Ą. Plzonastice: Trwogi | 


nikt po nich nie znał , cobynaymniey zgoła. 
Gkoci. Głodem ich morzono, i ledwie in co ` i 
-trochę chleba w wieczor dawano. CU 3 
Co, — ile, indifferentiue quantitatis et quali< ,. 
tatis, — by naymhieysza rzecz, by nay- 
niższa, naylichsza rzecz, cokolwiek bądź, | 
czy wiele czy malo, by tylko nie nic, nie- 
co, cóś; np, Lepiey co przed czasem, niż. 
po Czasie wszystko. WARG, — $. Co, ehh 0 
mérando, ile, np. co Kwadrans, co półgó+ | 
dziny , co półkwadrarisa zażywać lekarftwa. 
KRUP. — $. Co, całóidlć, = że , ponieważ, 
dlatego że, bo, np. Umarł biedny, co go 
niemiał kto ratować. wosk. — §. Co ante 
adverbium Comparatiui tt. Superlatiui znaczy 
‘iak, np. Radzono mu, aby co ‘naymaiéy 
„spał. sx. Ochrzciy się. co prędzey. sK. Nie- : 
wdzięcznicy maią bydź znoszeni co nayła=  . 
skawiey, co naydubrotliwiéy, i co nay- 
wspanialóy. GÓRN. — Ante adjectiuum Com- | 
paratiui et Superlatini co znaczy iak naj; 
np. W co urodziwszych tylko zwierząt lwy” 
zęby utapiaią, A zwierz co mnieysży!, mi- 
mo się pusczaią. P, can. Jir., Dał jm cot 
naylepszą ziemię. sk, Co naywiększe drze- 


~ = ZD PZPC 


f 
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` 


wa podrsbili. srRyik. — $. Co, loci, — 


_ gdzie, p, Boday tę, u nas na wsi, co: 
wszystko tanio. TENT. — $. Co gdy , = 
co ieśli ‚copula. transitianis conditionalis, La- 
cińskie quodsi vero, np. Uwarowali sobie 
przeszłych krzywd.zapomnieć ;.co ieśliby 
która strona woyne odnowiła, aby podda- 
nym iey wolno było panom nie dopoma- 
gać. &ROM. — — S$. Co, interrogationis vel 


> exclamationis a.) indirecte, — iak wielkie ! 


ile! np. Otoż , „co tu kłopotu ! Patrz, co 
się ich, „buntuie ! — $. Co, elliptice; np. Co: 


. mi sie tam w cudze PRET) rachunki! Co , 


to do mnie, quid mea ? — - Cum enclitico cóż, 
np. „mądry, poczęiwy., cóż kiedy niemo- 
„dny : ? KRAS, t. i. co potym » la co się zda? 


[== $. Coś, cosi, cosik, cóż toż) indeter= 


minate Substantiue np. Znać było, że skry- 
tego cóś w. serch ntaiła, — $ Cóś aduer- 
bialiter , rationis incognitae , iakoś ; Francuz- 
„kie comme ca, np. trzeba ich pożenić, bo 
cóś miłosiernie na siebie z boczka pogląda- 


„ią. TEAT., lub też: Cóś się niedługo ba- 
wil. 18. — 6, Nakoniec ‘Co interrogationis 


` directae , cum enclitico cóż , np. Cóż ieft ta 
„piękność ciała ? oto wór gnoiu! Cóż iest 
to wdzięczne śpiewanie? oto lekkie powie- 
trza poruszenie! Co są potrawy ? oto tru- 
py zwierząt! Co, wonie ?: dymy ! Co są o- 
dzienią i szaty ? wnętrzności robaczków , 
s albo, „skóry ZWIERKAĆO BALS. — SG. Co caus- 


{ 
7 


l 


/ 
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gale, czegoż, ala czego, czemu, = dla. tam 
kiey przyczyny 3 z iakiey przyczyny np. 
Ale: co nosimy tu i owdzie oczy “mszy 
swoie' po świecie % ‘Ww Polske , to ięst, sa- 
"mi w się: weyrzyyiny l orzec | 1S 
Zastanawiający się (nad tym ż6żkłAREh, 
łatwo. sie przekona, że ‘sig. tu bez. Łaciny 
„nie obeszło , : aby cienie znaczeń. *odbitnie 
'a krótko” wyrażać. Toż i na’ lyyrażénie 


! ! względów grammätyéznych} gdzie niegdzie 


* użyć iey wypadało. Przyiąłem Wyrazy : 

„słowo: czynne , bieyńe; -niiakie:/dokońsńe , 
niedokonane , częstótliwe, iednotliwe; lecz 
nie stałó mię na wyrazenie tego, Bota 


 zywam kontyfikaty uć: ti. słowo ciągły 


Czyn oZnaczaigces Należy mi także zalta- 
mawiać czytelnika nad potrzebą > którą czu- 


„łem dzielenia niektórych czasówników Czyli. 


Hero na transitiva i i: OPAD Ra ROG 


jie 
AE Sitet Me 
à mogło bydź i niiakietn , ba 
zawsze inusi, duż fiawet z imienia! swego, 
czynność oznaczać ; dakie zaś nie Qzna- 
"gza, ani czynności , ani cierpienia wpływu 
czyieysiś czynności, . lecz pośrzedni sta 
między, tem dwoygiém , ‘iak np. stoWa stać. 


siedzieć, leżeć, spół Słowo: zaś bić © 


zawsze wyraża czynność ruchu uderzaią- 


cego, czy bakałarz chlopca a; ay też 


N 


UMA 
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zegar, puls dub serce biie ; Ft z tą ró- 
Zuica ; W pierwszym. czynność przechodzi 
na zewnetrzne objektum, na chłopca, któ. 
rego. Świczy bakałarz, więc żramsiłiuum ; w 


' drugim zamyka się w sobie ,. co nazywam 


intransitinum. Podział takowy nieraz, mi był 
pomocą w rozszykowaniu znaczen słów czy 
„Ji werbów, np. czestuie, grą, "babki daie, 
suto szafnie , pieniędzmi ; otoż tn. czestuie 
intranyitiue ; transitine. zaś, gdy BIELSKI pi- 
SZE}. Jagiełło czestował posty Czeskie do- 
brze, albo w PZW. „Kucharza. rad 


, prze- 

z e A 

RAR a w “przenogném ` zaś znowu. 

‘xozréénitem nieraz „metonymiią , synekdo- 
che » ironiią. 

Cena np. właściwie wymiar wartości, 


_szacunek, taxa, ilość pieniędzy , za któ- 
| Ją się co przedaie; tak : Woiewodowie ma- 


ją ustawy i cenę rzeczom £zynić, ‘Gos TOM; 
Cena raz schodzi , > drugi raz. wstępnie , 


. Wzgôre idzie, EN. Figurycznie: . Daleko 


„ bogactwa w większey kładłeś cenie, nad: 
ten szacunek, który im wyznaczyła patu- 
1a. ZAB. — Allegorycznie : : Poszła w cenę 
„Aiecnota , aci inż pogui, Co.. prawdę bez 
obrzesków 'bezpiecznie* mówił: Nar. — $. 


6 Waste 
; 2i H $ H £ p wA 
"Por sdcóllentiam. „ czyli emphatice cena, = 
wysoka cena, np. towar ten w cenie , SA i. 
popłaca , płaci , cenią go wysoko. ANS 
Translate czyli przenośnie; cena, 5 wzię- 


tość , szacunek, wysoko ważenie ‘czego, 


| waga, np. Mądry aptekarz ma w cenie Zio= 
ba, z których bierze pożywienie. PASY. FID. 
~ Cel, właściwie punkt lub rzecz, da 
“ktôrey się”. Strzéla, np. cel est Strzelcowi 
na to „wystawiony ; aby. go trafił, BACHÓW, 
"Niepodóbia , aby ten w Cel trafił, który 
„niej strzela. "ZAB. RR £. Figurycznie i alle- 


| gorÿeznie ; „Ap. Wszyscy iednęgo przekona- , 


nia byli, i do iednego* celu wszyscy strze- 


"dali: SK. ti, wszyscy w iedno bili). Da : 


“eko człecza myśl od celu strzela. waCt. 

FOT. Gdy strzela , celu Kupido. nie mjia. 

„BAST. FiD. Siedziemy wszem na celu # wszy- 

Sy W las strzelaig, za nami, iak, za mu- 

rem,, wszyscy. pokoy maia, BIEL, s. M. Wiel- 

„kie, „państwa stoią Jortunie na € celu, KDZ. — 
ranslate cel zs irak, | 


A 


koniec, - np. We : wszystkich ne ludz- 


kich iest cel, do którego miłość własna cią- 


nie. Mon. Od celu, do którego FOR 
ią, cnoty ludzkie szacunek biorą. 18, Cel 
lekarzów” iest zdrowie ludzkie. GORN; Ty 
iestes celem sekretaym i lego, miłości. TEAT. 
Niech cię mam przed oczyma, Bóże stwo 


rzycielu, Ty sam bądź tylko wszystkich pras 
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gnien mych na Se pmocH. t. i iedynym ob- 
ektem mych pragnień). Sa Metonymice cel na 
strzelbie. celik, znak, podług krérego celuią. 
Cele, celowniki , przez które geometra liniie 
wzrokiem prowadzi. — $. Translate per simili= 
tudinem : cele na podkowach, ocele > brodki, i 
Ce gta, właściwie z z gliny robiona pe- 
"wney. formy massa do murowania, „np. Ce- 
gła ieft dwoiaka , ,„ iedna wypalona W piecu, 
druga i na słońcu hsuszona. Paszk. Sławna 
iest z czerwoności. cegła Toruńska ; stąd 
przysłowie przez ironiia : zbladł, iak cegła 
Toruńska. RYS., t.i. zczerwienił się, zru= 
"mienił się, raki upiekł.) — Fighrycznie : : 
mowa. ta Cegła bez. wapna. OPAL. , 
klei się. „nie trzyma a si sie. Jedno drugiego). 
BE Metonym : "ce zła,” miara milarska , np. 
grubość muru na „cegłę, » na dwie, „na pół: 
„torey ; toż i forma cegły, np. zerznąć ry= 
“dlem darnia na dwie cegły. Dubz. — Per 
` sunecdochen, pars pro toto, cegła, budynek 
zcegły, np. Przyszliśmy do tey pustéy 
| cegły na grób twóy patrzeć. MORSZT. 
i Metonymii osobliwie rozmaite ros 
dzaie , z rozmaitych rzeczy przymiotów 
wyprowadzone , odkrywamy w nastepuia- 
cym artykule: 

"Dym, właściwie wyziewy z podniet 
ognia nad płomień się. wynoszące, np. z la- 
- su podpalonego dym się wzbiia pod same 
obłoki, ZAB, Dymy bure, WACH, BOT, — 


as AAS” 


„Figurycznie :, pasorzyt patrzy tylko dymu 
z komina. zAB., szuka, obiadu). — $, Trans- 


„łate ogólnićy : dymy, ==. pary, wydhe : 


„chy , wyziewy, wapory, np. Dymy., któ- 
re z zapalenia krwi pochodzą , Sprąwu- 
ią, iż się każda rzecz większą staie; ią- 
ko też i słońce zda się bydź większe, gdy 
„kto na nie przez dymy patrzy; a tak wszy- 
„stkie rady maią bydź odłożone, aż ono ża- 
- palenie krwi opłonie , a dymy wewnętrzne 
_ucichną. MODRZEW. BAZ. — Metonymiia „ od 
„własności, że dym zasłania; dym , = fałsz, 
 marą » Cień » przeszkoda do widzenia, biel. 
„mo, obłuda, mamienie, ornamienie , "np. 
„Obie strany chytrością swnią chciały sę= 
dziemy dym w oczy puścić, MobRz. BAZ. ; po- 
rown. oczy zamydlić ; porown. tuman), Dy- 
mem karzą, kto dym przedawał. Kosz: LOR. 
„płacono. WERESZ. RGL , REY ZW.; porówn. ia- 
ik, praca, taka” płaca; obłudnika niedobry 
koniec). — $. Od nierozkładney gestwy , 
„dym, ==gmatwa, ćma, chmara , mnogość 
„wielka nierozszykowana , tuman, np. Bani. 
_cye lecą, iak dym. mn: Uderzyłem w dym 
„do niego. TEAT., obses, prosto, wzrecz , z 
„kopyta, zgóry natarłem nań). — $. Ze du- 
si, gryzie , dym, = rzecz przykra, np, Ju« 
„Żeś mu w.ocząch dymem, gorzka, zanie- 
dbana. ZAB. KOSSAK.; porown. Sól w oku, kość 
w gardle, szydło. — $. Od nikłości, zaikod 
N 


Kto wiatrem służy, temu dymem ma bydź 
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i ; ć 
/ mości, dym, = rzecz marna, czczą, a.) | 
fig.. kadzidło ,, fałszywe pochlebowanie , np. 
© Ktośw pochlebnym kocha się dymie, Ten ` 
"we mgle grubey osiędzie. zas. Ma on dos - 
esyć takowych dymów, co się niemi rad 
“pasie, bo iest chciwy sławy, i w małych 


dir e 


minami, np. Gdzie włok wymierzanych 
mie maią, iedno dymy, iak na Podlasiu, 


„380 Sa Wstęp ar. a 


(tam po dwa dymy na ieden złoty poboru 
składać się maią vor. LKG. | AT | 
Ironiig dobitnie się wydaie w słowie : | 
„Dobry „w przykładzie : Będzie - ć ona tak do- 
„ bra, tak inne, t.i. nielepsza od'drugich, Albo 
„gdy się mówi : dobry człowiek, dobra dusza, 
„%. 1. poczciwiec , barszczyk, ni go weź, ni 
-80 połóż , ciastuch, ciapu kapusta, ciapu 
groch, xrozlazły , do prowadzenia za nos. 
= Podobnież Cnotk a, ti. cnota mnie- 
mana. fałszywa , pozórna, np. Te są. tey - 
płci cnotki, Sarkać na los kochania » czuć, 
że iest słodki. Tmar. — Toż Cnotka per- | 
sonifić, np. Chłopiątka złodzieie z.początku, | 


* więc dla dobroci cnotkami one przezywaią, ` | 
iakoby rzekł niecnotka, rozumieiąc to po | 
mich, że sie na cnotę bardzo przesadzaia; | 


u 


i mają iey tak wiele, jak na wróblowey 
goleni mięsą.. GLicz. WYCH, 


à PRE CAR | 
ZNA tych przykładach, rozumiem, że bę- 1 
dzie dosyć, aby okazać, że należyty wy | 
„Wód i rozkład znaczeń, nie jest bynay- 
„mniey mechaniczną robotą, arininu, fabor; 
. Ze owszem, wyciąga naywiększego -Zastano= 
wienia, a-czasem naygłębszey rozwagi, U- | 
znaję, że ta naytrudnieysza część moiéy ‘| 
pracy, nie tak mi sie udała, iakby bydź \ 
powinna podług mego uczucia; atoli -po~ 
„chlebiam sobie , żem następcom drogę gdzie 
„niegdzie utorował ; a,winszować sobie  be- 


de» ieécli stąd rodacy wezmą pochop, aby | 
| ; í 
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obrócili uwagę na ten rodzay pracy dotąd" 
mało co praktykowany. 

Przeyście z jednego znaczenia do drlie 
„giego rzadko kiedy liczbami , iaki ieft zwy 
'czay wsłownikach, częściey oznaczyłem 
znakiem pars even $., lub też tyjko 
laseczką poprzeczną, — ; bocienie tych znas 
czeń tak są po większóy | części delikatne ;, 
że może właśnie. w tenczas naylepiey są 
rozłożone, gdy naymniey rozerwane iedne 
od drugich , razem się z sobą stykaią. — 
Strzedz się nadto potrzeba , żeby znaczeń” 
zbytecznie i niepotrzebnie nie drobić; co 
częstokroć ieft skutkiem nieuwagi na różni= 
ce zachodzącą między znaczeniem poiedyn- 
czem słowa , a znaczeniem z całego 0 sens 
wypadaiącem , diserimeń inter significationem. 
et significatum uerborum, z których ostatnie 
czasem pierwszemu wcale przeciwnie się 
wydaie , np. doczekać czego, samo z sie- 
bie nie,znaczy uśrzeć co; lecz rozwa- 

żaiąc cały sens w przykładzie: , doczekam 
tego, da- li Bóg, Zeé tego będzie żal; mo- 
żna tłumaczyć : uźrzę to. — Tak dat za- 
pewne nigdy nie znaczy czapki, ani 
czapka daru; atoli do objaśnienia przy- 
słowia : dar za dar, darmo nic, dołożyć 
można było : czapka za biret, stosuiac to; 
iuż nie do poiedynczego zaaczenia słowa; 
lecz do ogólnego sensu. Oczywisty: przy= 
Kad ay nieuwaga na tę różnicę w błąd 


, 


w 
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nieraz wprowadziła rRoca, mamy u niego 
pod słowem plerzczyć się, bo on to tłus 
maczy, courir. lire vagabond. , aller d'un pays 
a un autre; herum ` treiben, im Lande herum 
laufen Jużci tego znaczenia. plesżczyć, 
sie. iako. żywo nie ma, i mieć nie może , 
skądże, tedy ten błąd? Oto może czytał: 
TROC w Argienidzie , na to słowo ten przy. 
kład: „pleszczy się an po morzu“; co tam. 
z całkowitego sensu może znaczyć : tula 
się po morzach, niby. to „pluska się ; Ieez 
zatym nie idzie, żeby . samo plerzczyć, 
się znaczyło tułać się. 

Naywięcey ząś przechodzą poiedyncze. 
słów znaczenia na sensa generalne w przye. 
słowiach, które iako pomniki dawnych 
zdań, zwyczałów, przesądów, iako próbki. 
filozofii ludu , troskliwie zbierałem, Pra- 
wie pod każdem słowęm, owszem "nawet 
pod każdem : znaczeniem, znayduie się mie 
iedno | przysłowie, * objaśnione częstokroć 

jrugiemi przysłowiami , hp. na pochyłe 
drzewo i kozy. skaczą; porównay ; na li: 
_ bogiego wszędzie kapie , ubógiemu wszędzie 
piskorz. | — Dopieroć to początek ; porcs 
wnay : ieszcze nie amen; nie mów hup, aż 
przeskpczysz : daleko Raby grzanka. — Po 
obiedzie łyżka; porównay.: lekarstwo. po 
śmierci; dopiero koniowi owsa, kiedy. idzie 
do psa. — Cnota sama się chwali; „porównt 
dobremu Piwa, nie potraeba. wiechy ; „dos 
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bry chrzan: z miodem, 8 miód: sam. =. 
Co kogo boli, o. tem. mówić «woli; poe 
równ. gdzie kogo boli, tam rękę kładzie; 
gdzie boli tam ręka, gdzie miło tam oczy; 
(po Stowacku ; kde bolest , tu ruka, kde mie 
lost, tu oti; po Kroatsku radsze vszaki pi- 
pa, gde : ga rana tiszka) ; ; czego człek żar., 
łuie, o tém rad mówi; co na sercu, to i 
ma języku. — Chociaż mamy iuż dosyć bo- 
gate zbiory przysłowiów, przez Rysiń- 
TEED Knapskiego, Fredra, Ze 
glickiego , przez autora książki ` pod 
tytułem Gemma; atoli zdaie mi się „ że. 
nam schodzi ieszcze na dziele, w któreme 
by, przysłowia nasze , tudzież pobratym=, 
czych dyalektéw, ułożone były, nie iak doe; 
tąd zwyczaynie,. porządkiem | à ‘abecadlo-. 
wym - pierwszego słowa; lecz stosownie 
do sensu niem wyrażonego; takby się z 
‘nich, wynurzylo nieiakie niby systema fi- 
lozofii ludu, iego spostrzeżeń, uwag, prze- 
strog, zabobonów i przesądów. Tak np. 
ważne szlady dzieiów opinii ludzkiey, znay- 
duią się tu pod słowami chłop, czło- 
wiek, dziewka, awa Francuz, 
Niemiec. 
W czasownikach , in verbis, eines 
sobie. pracy oce „ aiak sobie pochle- 
biam, nie bez korzyńci i wygody dla czy- 
telnika zrobiłem , kładąc na czele , nie iak 
dotąd. mie było , z PIEWAGA „osobę 


l 
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czasu terażnieyszego , lecz tryb' bezokoliż. 
cziiy ; mfinitiuum. Kto obeżrańy z wybor 
nią Grammatyką ńasżą narodową; od, razu 

mi tę nowość pochwali; innych zaś uży” 
wańie przekona, iak się tym dogadza nie” 
tylko grammatycznena wyłuszczenii Uza> 
'sowuików Polskich; lecż i ,tósuńkowi: ich 
db słowiańszczyżny ; 1 do. dodariey w té 


| dziele Niemczyzny ; np. słowo: D ob 


Do by dź, dobyt. dobedé , dok., DV 
ńidk:, kontyn. et freju , — np. dobywać mieye 
sca, miasta, fortecy , == obłężeniem lub> 
szturmowańiem brać micysce , einen Ort bz. 
,lagtrn , bóstiórineń , einzunehmen Juche: douydz! 

rbieysca ; == po dobywańiu wziąć , entre 
vien. einnehmen, erobern; Boh: dobeyt, do: 
byt , dnbyti, dobyl, dobudu , dobeywati. dż 
Dywałi; w innych dydlektach ma znaczenie 


-ekol éysze dostaWanid; habywania, zy- 


skrwania, Wygrywanid, korzystania, żwy= 


ciezanrd ; (co właśnie: faprowadza na wyc 


br-zerie objęte naszém słówem : zdobył 24 
SF i dobj, dobydi, dobyd'zen , dobjwant 
dobe wam ; Sa 2 dobujch , dobiidnufch, do: 
binfeh (tu sie pokażuie w formie słówa 
Fa wtliwego), Vd. dobit; sadobit ; prédobis 

; Crn dobiti; dobim ; RE: dobitti; Sid, 
doba ; Bs. dobitti ; Oro. dobiti , dobivati ; 
dabsvlyati; Rs. dobyt’; dobywat.. — Jedy: 
fie tymi sposobem ; kładąc za thema” tryb 
beźokolicziiy ; możną było iawnie wytykać 

ró 
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różnicę owę , tak ważną we wszyftkich dya= 


łektach Słowiańskich, zachodzącą między 


słowem dókondnćm, a niedokonanóm; Niema 


cowi nie trudno teraz powinno bydź poiąć ;, 


że się ż tem w Słowiańszczyznie prawie 
tak ma, iak w Niemieckim iężyku ze słoz 


(wami: /chaffen, erfchafjen, Jor/chen, erfor- 


„hen » taihen , errathen, morden, ermorden: 
* Przez wyłuszcżenie czyli opis każdego 
słowa i każdego iego żnaczeńia , mianowicie 


W umieiętnościach , kunsztach, rzemiosłach ; - 
-iib w życiu potoczném!, dzieło to nieraz wy: < 
‘` chodzi prawie ż obrębów slownika igzykowe- 


80; a dochodzi granic dykcyonarz 
wią, rzeczowego , Renllexicon, t. 
rzeczy, objektów., np. kunszt 
tności ; rzemiósł, Nie obawiam się, żeby 
mi to haganióno; bo związek imienia tze= 
czy ż rzeczą samą, iest tak ścisły; iż 
chcąc tamto objaśnić, koniecznie tey do- 
tknąć potrzeba. Tego sie raczćy obawiam; 


a, iak zo- 


żeby nie żądańó w umieiętnościach i kun: 


sztach takowey dokładności i ścisłości; iaz 
kiey sprawiedliwie w dziełach, temu iedyz 
tie celowi poświęconych wymagają. Mia: 
łem zlbowiem wydadź słownik ięzyka, nie 
encyklopedyą. Nigdybym nie był skończył; 
gdybym chciał dadż każdego słowa i zná: 


czeńia ścisłą, logiczną podług reguł finis 
cą; mhsiałem naywiecey przestawać na 0- 


, pisach ; na Wÿtÿkaniu iakiémkolwiek bądź 
TOM VJI: 16 


i zbior 
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znaczeń; zwłaszcza tak mało maiąc przed 
sobą przygotowanego zapasu. 

- Układaiąc słowa Polskie, > z 
‘oka nie spnściłem pobratymczey Polskiemu 
ięzykowi Słowiańszczyzny, . Starałem się ze- 
brać ią troskliwie z iak naylepszych źrzodeł, 
których poczet na końcu wstępu do Słownika: 
przyłączam; tu tylko wspominam imiona 
szczególnych dyalektow, z dodatkiem ŚR: 
niegdzie krainy , w którey nim mówią: 1.) 
| Czeski , 2.) Morawski. 3.) Słowacki, w We- 
grzech, w okolicach Presburga i t.d.. 4.) 
'Kroatski, 5.) Dalmacki, 6.) Bośnieński, 
8.) Windyyski w Styryi i t.d., 9.) Krain- 
ski w Karnioli, 10.) Slawoński w Slawonii, 
rr.)i 12.) niższy i wyższy Sorabski w Lū- 
zacyi, 13.) Rossyyski, 14.) Kościelny czy- 
li Cerkiewny ,. Æcclesiastica, iaki się w ksie- 
gach cerkiewnych wyznania Greckiego znay- 
dùie.. W wynaydywaniu tych żrzódeł mia- 
dem w Wiedniu wielką pomoc od J. Pana 
Złobickiego Sekretarza Kancellaryi 
Czeskiéy, który mie, (z naywiększą chęcią 
wspierał biblioteką SWOJĄ, - w tym gatunku 
dokładną; radą zaś oświecili mię J. Pan 
Konsyliarz Konsyftorski de Engel, sławny 
autor historyi Kozaków , Gallicyi i Węgier; 
i Literatury Czeskiey naczelnik J. X, Do» 
browski w Pradze. — Chociaż tedy po- 
łudnowym Słowianom bardzo zwyczayną. 
iest rzeczą, obeymować imieniem //liry- 


! 
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tżyzżny, bądź wszystkie dyalekty f Słoż 


' wiańskie , które my Polacy pod ogólnem 
imięniem Słowiańszczyzny zamyka: 
my ; bądź wszystkie dyalekty południowe ; 


iako to: Kroacki, Bośńieński, Slawoński;- 


nawet i Windyyski z Kraińskim ; tak to wiz 
dać na słownikach wspomnionych dyalektów; 
fa których prawie żawsze znayduie się ty- 
tał Iiliryyskiegó, a dopiero dochodzić 
trzeba, iakiego on iest szczególnie dyalez 
ktu; ia się Starałem; by te wszystkie dya: 


lekty rozróżnić; tak dalece, Żeby nigdzie 


hie zostawić wątpliwości, w który to częz 
ści Słowiaiiszczyżny tego lub owego wyra- 


Zu; wtóm lub inném znaczeniu używaią: 


Forównywaiąc ząś z Polszczyzną dyalekty 


pobratymcze, uważałem : i.) czy toż sło: 
wo; choć z odmianami w swoim składzie ; 
Which się znayduie? 2.) Czy się zhaÿ- 
dnie w tychże znaczeniach, co u nas? W 
przeciwnym zaś przypadkii , wypadało mi 
dodadź , 3.) iakież tedy odmieniie Znacze: 
tia słowo to bierze uhich? a 4.) iakie 
innę słowo u nich Używa się tia zastapiés 
hie naszego ? — Nie trzebą się żatetn dat 
wowąć, że czasem, iak np: pod słowami : 
biesiada, gody i t. d., rzecź się zrobiła źa= 
Wilsżą, przyczyna takowey zawiłości poz 
chodzi ż pogmatwania znaczeń po dya: 
lektach. Obok zaś słów takowych tém wię: 


cey odbiiaią owe, Które po wszystkich dya = 


* Ig” 


1 


* 
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lektech ,'we wszystkich swoich odmianach 


gramatycznych ; na ieden i teńże sam 
„kształt się formnią ,i iedno w drugie toż 
"samo zachowuią znaczenie, np. Dosiąc, do- 
siądz, dosiągi , dosięgnie , dosięże , dasię= 
goa, dosiegatt, Bh dofaknautt, dofaël y 
dofainu , dofahowati dofycy , dofyhnu ; - Sto. 
dofchugi; Śr. 1. dofsahnu, dofzahwam, “do- 


| fzahtym s: dozczahny; Vd. dosezhi śię 


zbi; Kg. dosechi., doséghnnti, doseżati; Br. 
dose , doseghnuti; Cr. doszechni, do- 
SZ: gati, doszegnyem; Re. dosjazat', do~ 
sjahnut”, deszczahaut’, dosjazaja desja- 


' þåju.— Tak słowo bydź, ief é, 150,17 qe 


i niezliczona moc innych wszelkiego ro- 
dzaiu, z małemi tylko odmianami, zupeł- 
nie prawie prz zypadaią na nasze, tak da- 


deko, Że się zdaie rzeczą nie zbyt 


trudmą, tak zbliżyć te pobratymcze 
 dyalekty, Żeby ie powszechnie zro: 
zumiano ; wszakżei iwe Włoszech kaž- 


da prawie kraina. gada. inrzym, “dya 
lektem: od czasów zaś DANTA ufor- 


mowat sig ieden igzyk Włoski pi- 
śmienmy, 


Oprócz takowego zbliżenia tych 5 
lektów , a zatym ułatwienia z czasem po- 


wszechnóy Słowiańskicy grammaty- 


ki, i powszechnego Słowiańskiego 


ięzyka, radzenie się ich, nieraz mi slu- 


„ żyła do objaśnienia naszey Polszczyzny» 
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tak co do śpóldytkżizo znaczenia słowa 
którego, iako też co do sposobu , wywodu 
bądź zmadzeń iego', „bądź znaczeń słów z 
niego pochodzących. Pisze NASZ ORZECHO» 
Wsie „niechay niewola na bedewixzch har- 
dzie iedzie, zawsze niewolą będzie” Ę w Ra. 
guzańskim Dedev == equus generosus , rue. 
mak, Słowo ćma, oprócz zuaczenia cie- 
mnoty, znaczy tum, chmurę czyli gę- 
stwę 'Czegó taką, że się aż zacimia, np. 
„pytał Jezus ducha: co za imię masz? a 
on „odpowiedział : *dzieią mi cma, bo nas 
sam wiele; „tak Leopolita ; biblija Radzi- 
wiłłowska kładzie huf;  bibliia Gdańska 
woysko; Kuczborski w- Katechizmie Or- 
> szak, Karnkowski w *katechizmie : : niezli- 
 czona rzecz szatanów ; ce Budny zaś na in- 
szem mieyscu używa tego słowa ściśle za 
Greckie kvgias, t. i. 10,000; iakoż zafta- 
rzałe Rossyyskie tma dziesięć tysięcy, 
przymiotnik źmoricznyi dziesięć tysięczny; 
w Cerkiewnym zaś tmà decies centena millia 
Harorranienveiss źmiszczno , w desiat” tysiat” 
krat”, Gr. Hugian ess decies millia ; temnik nas 
egee Ka 10,000; Bh. tem regiment, à 
liczba 15,000. Ze wszystkićm tem póró- 
wnaymy następniące mieysce z biblii Bu- 
dnego: n była ich liczba ćmy ciem , i ty- 
"siące tysięcy”. — Piekne nasze słowo Do- 

ba, a po dawnemu Dob: , znaczy naprzód 
część czasu „chwilę, iakiś czas; np. wiedz 
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że w każdey życia dobie, dla oyczyzny tył 
ko Zyiesz. NieMc., t.i, w każdym” momen- 
‘ie. /Powtóre pewny czasu punkt, porę, 
up. przyydziesz do mnie iutro o tę *dob*: 
ŁĘOP.; O tym czasie, BIBL. GD. Dobry sko- 
wxroneczku, iuż ty spiewasz sobie, A ia 
poczynam także o twey robić dobie. caw. i 
Feńże ną inszem mieyscu: czuycie psi 
wierni, naywięcey uieprzyiaciel w tę dob” 
trzodom szkodzi. A u LEOFoLIrY zw iednę 
dob” ucichał ogień, a o drugiey zaś dobie 
ogień się rozgorywał, — Daley znaczy u 
nas doba , pewny czasu rozmiar , przeciąg; 
stąd na dobę, albo od doby do doby , t. i. 
na 24, godzin, po Ross, rutki , posuteczno, 
noszczedenstwo, — Także doba y sam czas, 
sama pora, w raz, mp. W ARGIENIDZIE : W. 
tem wskok do Selenyssy, żeby ulżyć so- 
bie , Kwapi Królewna, a ma ią na dobie, 
_ Mączrński zaś pubescere, tłumaczy : podra- 
stać, prawie na dobie bydź , niektórzy mó- 
wią”.  Niedoba zatóm niedoźrzałość; np. 
Wyście mnie z dziecinnéy ćwiczyli nie- 
doby, I wychowańcem u siebie widzieli. 
GHROŚC. Czas na dobie, w dobie, czas po - 
temu; czas służy; tak PĘTRYCY z Horacyn- 
szem śpiewa: Jeśliś mądr, używay, póki 
zas, na dobie ; porównay : pókić służą la- 
ta. Używay świata; ZABŁOCKI zaś: „ tak 
prędko nasze zmykaią lata, Więc trzeba 
wcześnie. używać. świąta „į Póki czas w des 
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bie, — Nakoniec doba, dola, stan, poło- 


żenie, np. Dziś koniec klęskom, legne spo- = 


koyny iuż w grobie, Gdy zostawię oyczy= 
znę i was w lepszey dobie. nieme. Niedo- 
ba zaś niedola np. Boleie hetman, z tey 


'swoiey niedoby, Że dla choroby daremnie 


upływa mu lato, JaBŁ. =— Teć tu są zdaie 
mi się, wszystkie znaczenia i cienie tego 
u nas słowa ; trudno z nich wywieśdź zna- 
czenie słów pochodnych, iako to: nadobą, 


nadobny, podobać, podobać się, upodobaé 


sobie , podobny, podobieństwo , ozdobny, o- 


“zdobić, przyozdobić; bo te się ściągalą nie tak 
do czasu lub czasowego stosunku , iako ra- 
czey do kształtu, Chociaż tedy we wszy» 
stkich prawie dyalektach doba oznacza czas, 
wiek , godzinę (stad u Window dobnik ze- 
gar); u Czechów oprócz czasu , punktu cza- 
su, chwili, doba znaczy jeszcze kształt, 
figure, formę rzeczy ; z czem więc nietru- 
dno znosić znaczenia nadoby, nadobności , 
ozdoby , podobieństwa i t.d. 

Ckociaż ięzyk nasz Polski, co do obe 
fitości i poloru, zapewne żadnemu z Sło- 
wiańskich , a podobno i z innych nie uste- 


pnie ; atoli takowe zbliżanie do siebie dya- | 


lektów pobratymczych, może bydź iednem 
z naydogodnieyszych Źrzódeł, z którego 


oczerpaćby można, na czem schodzi mu ie- 


Szcze ; bo któryź to ięzyk iest tsk- boga- 
ty, tak' dokładny i doskonały, żeby mu tu 


+ 


+ 
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4 owdzie czegoś w témnie brakowało, czém 
zaszczycalą się inne? W Słowiańszczyznie 
osobliwie, czego iedney mowie mie dofta- 
ie, tem druga celuie. ĄAzaliż „więc nie 
przyzwoiciey nam, przyswoić pokrewne i 


pobratymcze słowa, niżeli nadstawiać La- 


çina, Niemczyzną, Francuzczyzna, Wio- 


szczyzną?” Na słowo Kontent np. znay-- 


‘duie się w Kraińskim, Windyyskim, Sla- 


wońskim , Kroatskiw zadouolny, niby to, . 


że komu do woli zadósyć uczyniono; 4on- 
tenteca po Windyysku sadostnost , po Kro- 
atsku zadovólnorzt, zadovolschina ; 
kontentować , ukontentować , po Windyy- 
sku sadouoliti, sadovoljati, sado- 
stiti, susititi, dopokojati, pomirnati; 
po Kroatsku zadovolyujem, po „Ross. do. 
wolstwowat”, udowolstwowat” , w Cerkie- 
kiewnym dowolit”. — Na słowo dach, ży- 
wcem, Niemieckie Dach, znayduie się w 
Czeskim kryt , krytka , krow , od słowa kryć; 
"Sr. r. czjocha, tzecha , C porównay strzecha , 
krew (od krycia); Sy. 2. tfchecha , kfchiilo , 
kfchiiwo , kfchifcho , Cra. stręha , ftreika; Vd. 
streha; Cro, sztroha, sztrossina , krou, króv; 
Di: sztruha; Br. krov , strehha; Rg. krooy , 
pokróy, streha; Say. króv; Ross. strie- 
cha, krowlia, kryszka, pałuba ; Atol. krow, 


2: 


pokrow , zda, zdo, strop; z tych wszyst=- 
, kich możeby się nam naylepiey zdało Cze- 
skie kryt, kryśka, ponieważ słowa strze 
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cha, strop, pokrowiec, poszły iuż u nas 
na insze znaczenie. — Podobnież na wy- 
razy budować, budynek, dom, mur, 
4 na niezliczoną liczbę innych makaro- 
nizmów , znayduią się starożytne słowa 
Słowiańskie; niechby! tylko pisarze nasi 
Klassyczni , w których pismach naród sma- 


knie , przystosowawszy takie słowa do ge- 


niuszu ięzyka Polskiego, zwolna ie Wpro- 
wadzali. — Nad to w samém nawet skła- 
daniu i formowaniu słów znaleźć można 
gdzie niegdzie rzucone po obszerney Sło- 


| Wiañszczyznie ziarnka, godne przeniesie- 


nia do naszóy ziemi. Osobliwszéy w tym 
względzie uwagi godzien starodawny Cer- 
kiewny , a ponim Rossyyski, dyalekt, któ- 
ry przez ścisły związek wiary. z Grekami, 
i częste tłumaczenie OO. SS. Greckich, 
przeiął zupełnie tok składania słów Gre- 
ckiego ięzyka, co w czasownikach szczegól- 


*, miey się okazuie. Greckie čun% dobrooby= 


czayny , w Cerkiewnym dobroobycznyi, Rad 
czasownik dobroobyczestwuju ». Gr. évite, 
'lestem dobrych obyczaiów, Zakon, w zna- 
czeniu prawa legis, składa w Cerkiewnym 
błahozakónie niby to *dobroprawie recta lez 
gum conséitutio, Gr. śwczdia; stąd przymio- 
'tnik błahozakonnyi Gr. śwezes, czasownik 
zaimkowy reciprocum błahozakonjusia, Gr. 
twagttotey, bonis lęgibus regor ; czasownik czyn- 
ny, błahozakonstwuju , „błahozakonju. Gr. 


} 


= 
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iowonia Bonar leges fero. — W tymże dyalekcie 
odkryłem nawet zakończenie odpowiadaiące 
w znaczeniu, Łacińskiemu imiesłowowi przy” 
szłego czasu słowa biernego , participio futu= 
yi passivi , tudzież Gerundio, iako to amandur, 
Pgendus, amandum est, legendum ésts tak 

np. concedendum est trzeba dopuścić , w Cer- 
kiewnym popustitelno; concedendus maïacy ` 
bydź dopuszczonym popuftitelnyi, w Pol- | 
skim zaś *dopuścitelby znaczyłoby raczey, 
mogący bydź dopuszczońym >» gdy zakońe 
czenie na — Iny u nas poszło na ozna- 
czenie możności porribilitatir ; za tym wy- 
padałoby , na owo wyobrażenie konieczno- 
ści i potrzeby, o innym od tego odmien- 
nym zakończeniu pomyśleć. 

Lecz pomimo tego wszyftkiego iesz- 
cze w tym zbiorze odkryie czytelnik nie 
iednę ciekawą osobliwość Słowiańską. Po- 
miiam tu stosunki szczególnieysze , w fra- 
zesach , czyli sposobach mówienia, -że Po», 
dak np. mówi: „ięzyk i do Rzymu dopro. 
wadzi” : Rossyanin: jazyk i do Kiewa do- 
wedet; bo Rüësyanin, nie maiąc związku 
z Rzymem, kładzie faczey Kiiów , dokąd 
bądź dla nabożeństwa, bądź dla handlu u- 
częszczał. Zastanawiaią mię ślady ż my- 
tologii i religii Słowiańskiśy tutay zebra- 
me. Pod słowem bożek, bożysko, Bh. bú- 
zet, pabuh: Vd. boshizh, malik ;qSr. pzibok; 
Ch, Bs faush wugh, malik ; Rt. cztiliszcze 
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€'czcilisko, od słowa czcić ), znaydnią się 
imiona bożków Słowiańskich , ile na nie na- 
trafiłem w czytaniu. Bożek domowy go- 
spodarski, Vd. domazhi bug, sbratel, Crm 
sidek ; Bh. (/kritek , kriftek, chriftek, diblik, 
. hofpodarjcek, nad to Czesi ieszcze mieli : 
Hel, Marot, Radamas; Kraiaczyki : Rugo- 
vid, Fermensvel » Podaga, Tolistobog, To- 
- listowoj, Paramuz (bozek / pięciogłowy J, 
Króde (bożek zdrowia , Aeskulap) , Jodu- 
te, Zedût, Jodit (bozek siły), Flins ( bo- 
żek czasu), Anek (bożek dziewcżąt) ,* Je- 
sizhnik (bożek mowy); Barovit odpowiada 
naszemu Boruta. W Cerkiewnym Móksża, 
Makosz, Mokosz, Mokost, pewny bożek 
czczony w Kjiowie, może bożek słoty , od- 
mięczy ; Kupało bożek płodów. ziemskich ;. 
Chors bałwan Kiiowski; Dażba ; Daszuba, 
dażboh , bożek szczęścia ,. 'porównay nasze 
Dadzibog ; Rado bożek wesela , Łada bogi- 
ni wesela; ob, Ladon, BIEL. KR. 55. cf. ład, 
ładny; u Czechów zaś Ladon: Smstonos, u 
Krainczyków Ladon; Tor, Tórk Mars, cf. 
Wtorek dies Martis; Eccl. Pozwizd, Wichor, 
Pochwist” Aeolus bożek powietrza, poró- 
 Wnay nasze Swist, Poświst, Lelum, Po- 
lelum, Marchułt; Koljda , Kaleda bożek świa- 
ta „Janus, którego: święto w Kiiowie obcho- 
dzono 2480 Grudnia z weselem i biesiado- 
waniem, czego slady w tamtych stronach 
ieszcze się pokaznią w igrzyskach , tańcach, 
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pieśniach: boday nie stąd nasza Kofenda, 
ieżeli nie wolisz z Łacińskiego a Kalendis- 


wyprowadzić. U Czechów i Słowaków Do. 
bropan Merkury. Cerera , Marzanka , u Czet 


. chów Ztwena , u Kraincz. Sejvina, u na- 
szych zaś Dziewanna, Dziewena , Ziewo- 


mia, Diwa toż co Dyana. Bachus u Kra- 
inczyków Pwt, cf. zapusty , pustak ; Nit- 
$y lasów i wód, w Cerkiewnym Rusałki; 
Bogini deszczu u Windów i Krsince. Mar- 
ma ; Bogini pracy u Kraincz: Marza; Bo- 
gini zboża- Volusia, Voluta. — Boże a= 
rodzenie u Kroatów , Slawonczyków , Ra- 
guzanów , Wiodów , Krainczyków Boshizkę 


wiliia bożego narodzenia zaś u Kroatow, 


Raguzanów i Bosneaczyków Badnyańk, ba- 
dayi vecher , badnyi den ; słowo zaś badgnak 
w słownikach swoich tłumaczą: truncus na- 
żalitius , truncus pervigilii nativitatis Domini ; 
po Włosku : tronco, che si mette al fuoco 
la sera del natale ; t.i. kloc, któryw wi- 
liią Bożego narodzenia w ogień kładziono ; 
zapewne znaczył wróżbę.  Otoż znowu wa- 
żny ślad zwyczaiów i opinii. | 

Łącząc wszędzie Polszczyznę z Slo- 
wiańszczyzną, snuł mi się ustawicznie 
przed oczami rys nieiakić zjednoczo- 


nego w myśli moićy powszechnieysze. 


go ięzyka Słowiańskiego, 2 stosuakat 
mi jeszcze rozciągleyszemi co do. 0 götu 


mowy ludzkiéy.: Uformowala mi się - 


$ 


do Słownika: Pol/kiego. 237 


prawie mimowolnie, iż tak rzekę algiebra 
słów i ięzyków , podciągaiąca wszyftko pod 


, powszechnieysze prawidła , obeymuiące sam 


ogół, gdzie potrącić wypada, tak z jedney, 
iak z drugićy strony, szczegóły w całość 
ogólną nie wchodzące. Postrzegłem , że dą- 
żąc do ogólnego a pierwotnego Zrzodla, 


nie wszystkie głoski czyli litery słowo skła- 
,dalące, są równie istotnemi, że ie w tym 


względzie koniecznie potrzeba iak nayści= 
śley rozróżnić, i przemiany ich wzaiemne 
między sobą, podług nieomylnych spoftrze= 
żeń udowodnić ; że tak wynalezione treści, 
czyli pierwiastki słów , znosić należy ż pier- 


wiastkami inszych dyalektów i obcych ie- 
zyków , atak dopiero okazać, że źrzódłem 


wszelkich `na świecie ięzyków iest rozsą- 
dne natury naśladowanie w wyrażeniu tych 
poruszeń, które ludziom uczuć się dały, à 


stąd wznieconych wyobrażeń; okazać pos : 


trzeba na szczególnych ięzykach , iak mowa 
ludzka z niewielu drobnych pierwiastków wy- 


+ wiedziona , podług pewnych prawideł , przy» 
-ewoitych umysłowi ludzkiemu , wzmogla się 

w niezmierne bogactwa. Otóż ten jest cel 
„nauki nazwaney Etymologiiq; prawidła iey 


starałem się wyłożyć w rozprawie do Słownia 
ka przyłączoney ; w słowniku zaś, przy poie= 


dynczych słowach , gdzie mi się rzeczą pos - 


trzebną zdawało , umieściłem etymologiczné 


: bądź: uwagi, bądź skazówki. W poczat- 


7 
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kowych nawet arkuszach. dÿkeyonarza, przy 
niektórych wyrażach pierwotnych , iako to; 
bania, baran, barwa, bażant it. d 
` hà brzegu wydrukowałem głoski radykajz 
me; czego potym dla zbytniey niewygody 


w druku, zaniechać musiałem. Żeby zaś 
wystawić całkowity obraż ciągłego rozraz 
dzania się słów fiaszych że Zrzodtostowo- 
wych pierwiastków, pod pierwotnemi sło: 
wami w Hocie wypisywałem szereg pochos 
dnych, których bynaymnićy dlatego nie os 
pusżczałem w szyku abecadłowym , gdzie 
każde ż nich podług kólei należycie objas 
śnione położyć przypadało, Ták czytająz 
cy ma przed oczyma razem i rożległość À 
treść iężyka. TE ET ; 
Lecz w tych badaniach etymologi= 
cżnych zawieraig się miiogie nasiona rozə 
maitych zagadnień, których rozwiązanie 
zostawmy dalszemu czasowi, mianowicie 
- po ukończeniu całkowitego dzieła , iako to : 
4., O pierwszey zasadzie mowy ludzkiey 


` üa poruszeniach i posttzeżeniach żmysło+ 


wych; *2., O wpływie postronnych , oso: 


bliwie sąsiedzkich ięzyków; ha nasz Poliki; 


5., Oodmianach w tymże żasżłych; 4.; 
O rozmaitych sposobach. bogacetia i doska- 
- halenia ięzyka naszego; 5.,. O chtonoló: 


gi i różtiych epokach słów. Polskich; 6,3. 


stosunkach Polszczyzny do innych Sło: 


Wiańskich dyalektów ; z podaniem osiowy 
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powszechnéy _grammatyki i powszechnéy 
synonimiki Slowianskiéy, a zatym uniwer= 
salney grammatyki filozoficznéy mowy ludz- 


kiéy; 7., O śladach dzieiów życia domo» 


wego w ięzyku. 

Jeszcze 2 jedney okoliczności tu sie wytłua 
maczyć muszę, w któreyby mógł kto uczy- 
nić zarzut dziełu moiemu , gdybym ią mimo 
się puścił; t. i. z pisowni czyli ortografii 
w niem użytey. Jak w każdym , osobliwie 
Zyiacym ięzyku, tak i w Polskim, niemasz 
powszechney żgody na prawidła ortografii: 
to zdaie mi się stąd pochodzi, że różne , 
dalekie od siebie, nawet sobie wprost prze” 
tiwne, stanowi każdy źrzódła, z których 
też czerpa prawidła ortograficzne; Jeden 
np.| raz każe pisać tak, iak się mówi; in- 
ny znowu : pisać, iak dawni pisywali; gdzie» 
indziey: stosować sie do teraźnieyszego 
trybu; raz, każą się ściśle trzymać etyn 
mologii; drugi raz bez potrzeby wcale ią 
krzywdzą. Naynowszych przepisów orto- 
graficznych, naycelnieysi nawet: pisarze 
nasi nie zachowuią, Cóż tedy w takiey 
sprzeczności zdań , autorowi słownika pos 
zostawało ? Uważaiąc, że dzieło iego wy» 


Stawia nieiako historyą ięzyka , że w nićm 


żywcem przytacza wyimki z pism rozmai= . 
tych wieków; nie potrzeba się dziwić , że 


. zostąwniąc ortografiią każdego z sutorów , 


nie. zachowuie wniey iednostayności, Była 
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bym to sobie poczytał ża nieiakie zgwal: 
cenie textu pisarzów, i sfałszowanie hiftos 
ryiięzyka, gdybym przekształcał w wyim= 
kach znich przytoczonych, sposób ich pie 
sania na teraźnieyszą ortografią. Tego 
tylko pozwoliłem sobie względem nich, żem 

' maddatki dawney ortografii uchylił. Nie pi- 

` sałem żhżn, tho, ani używałem y zamat 
å, np. “chlopyatko, zamiast chłopiątko. Z 5 
zesżtą, Co do moiey własney ortografii ; 
założyłem sobie ża główne prawidło, trzy= 
mač się, ile tylko można, etymologii ; po= 
nieważ tem iedynie dogadza się Słowian- - 
szczyznie , i przepisy iéy sprostowańe, iuż 
nie będą dla cudzoziemców tak uciąźliwemi. 


Nakoniec niech mi się godzi na uspra: | 
wiedliwienie moie wystawić Prześw: Publi: | 
czności przeszkody, z któremi w wydawa: - | 
niu dzieła tego musiałem, i dotąd sieszcze | 
walczyć muszę. Nie wspominam 'ogtomii | 
sameyże pracy, wymagaiącey ciągłego a 
niezmordowanego wytrwania , (gdyż hp. sas 
mo czytanie biblii Lmorotarx, i porówna< 
nie pierwszey iey edycyi ź trzecią, pół | 
ku mi czasu zabrało); lecz tegc przem = 
czeé nie mogę, żem się sam podjąć musiał 
wszystkich mozołów tak: drukarskich , iak 

ui księgarskich , pónieważ ha tak obszerne; 
do drukowania trudne i kosztowne dzieło. 

żaden się z Księgarzy nie ośmielił Zatym : 
| nie* 
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niedosyć , żem inusiał każdego arkusza pier 
wszą korrektë, haytrudnieyszą ze wszyft= 
kich; sam utrzymywać; lecz sam też müz 
- siałem myśleć o zapisywaniu , sprowadzanit 
i doftarczaniu wszystkich potrzeb drukarz 
skich , iako to, charakterów; papietu, i liidzi; 
w £żEm choć na początki doznałem czynnéÿ 
_ pomocy Zachego przyiacięla mego JP. Fran 
ciszka Dmochowskiego; atoli. wkrótce ( 
słabość zdrowia iego nie pozwoliła mu true 
dów tych tak zemną dzielić; iak przeź ` 
przywiązanie do dzieła narodowego i przy- 
chylność do mnie; radby. chciał i mógł to 
` mczynić: Naostatek; żebym ibź z moiey 
strony wszystko "wykonał; do tzego przeź 


wzgląd na tak wielkie zaufanie Przeëw: Puz © 


liczności ; czliłem się bydź obowiązahyłn: 
' poświęciłem część własnego mego pomiesz- 
kania na drukowanie dzieła tego; tak dla 
bliższego dozorti, iak dla prędszego pośpie- 
thu; bynsymniey przeź to nie -zrywaiąc 
"związków z drukarnią JXX, Pigrow i za 
tnym iéy przełożonytn JX. Bielsk im, Przy” 
taczam te sźczegóły; żeby Prześw: Publi= 
. czność ; Zastanawiaiac Sie nad tylą około 


. tey roboty mozołami; prędzey mi darować. 


taczyła, zwłokę w wydaniu; aorżż nieia- 
kieś ustawanie w pracy i żmordowanie, któ* 
ego może ślady w tem dźiele spostrzeżć: 
| Jako zas z jedney strony ; ile tylko mo: 
| glem, pracy; sił, zdrowia i czasu nie Zac 
‘TOM VII: 16 
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JĄ : Jowalem:, tak z druziey, że i kosztów nie ‘. 
BEŻ. Sloan, charaktery i papier są fego 

dowodem; wszakże samo składanie i. na | 

ianie iedurgo arkusza kosztnie zH: dzie: | 

j więćdziesiąt , nie rachuiąc wydatku na pa" | 

’ pier i pisma. Stąd łatwa bardzo rachuba, | 

ZB zebrane dotąd fundusze , pomimo- moye | 

; nego wsparcia łaskawych móich Protektos | 

rów, na połowę ledwie całkawitego kosztu | | 

wystarczą, i że pomyśleć trzeba będzie RE. 

A> podwyższeniu. na dał ceny prenumóraty; bo | 

| 

| 

$ 

} 

| 

£ 


się zanosi na to, że cafe dzieło do 809. 
arku;zy drukowanych uczyni, że zatem 
to,.co się teraz od 4 od FP wydaie, nie 
‘est tylko osmą częścią całości, ** "456 gl 

© Podaie więc iuż i obecnemu i przy> 

szłemu narodowi w ręce zbiór .oyczystego 

se iezyka, owoc kilkonastoletnié y pracy. mo- 

iey, , któremu raylepsze lata: mojego życią 
poświęciłem. Już teraz ziomkom moim tru- | 
dno nie będzie, czego brak pododawać, | 
Fila w znayduiącem się przebierać , znaczenia | 
doskonaley: wyłuszczać, stosunki dokładniey | 

AMIE powytykaé, atak z czasem zaszczycić ię 

ES zyk Narodowy słownikiem ,iakiego on wart : | 
ke „est wsamey istocie, i którym go chyba | 
| ( iedno Towarzystwo Krol: Przyjaciół Nauk 
obdarzyć może. Maie się zaś na zawsze 
zostanie to chlubue uczucie, żem tą mpig 
poprzedniczą pracą był do tego powod. maa | 
-winszowaé sobie nie przestanę, ieżeli dzie- 


f 
r | 
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ło moie będzie pómocne órzeźwionemiu 'dii= 
chowi ‘narodowemn ; do nadania świetności 
temu. baydroźszemu dla niego kleynotowi $ 
bi ięzykowi oyczystemii: 


i 
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Sur Pobjet de cet ouvrage: 


| Jı me suffira pouf cenx, qui ne savent 
|. pas le polonois, et qui veulent se servit 
-de Cet ouvrage, de faire un exposé som: 
maire de ce que j'ai traité plus au long 
dans l'introduction polonoise: - Cet exposé 
| les mettra suffisamment au fait du but, que 
|, je me suis proposé, celni de former poux 
| la langue polonoise un corps d'ouvrage, qui 
réunisse autant que possible lé double a= . 
Vantage d’être complet, et de faire autos 
Kite. 3 Z RE ŻE 
|, >. Bersiiade , que les ouvrages de l'esprit 
des plus distingués, étoient les seules sour= 
ces, . dans lesquelles le Lexicographe póćt 
püiser les mots et les phrases, qui coińpo= 
Sent le trésor complet d'une langue; je 
ie suis entièrement livré à la lecture de 
.-tolis les auteuts polonois; dont la liste se 
trouve à la tóte de mon dictiotiaire Dans ce 
RZA 16* 
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pronédé je: me suis sich à prendre. no» 
te des passages , qui pouvoient servir d'é» 


cläircissémens et de preuves , comme: ause 


si de reux, qui en avoient besoin, 

La signification de chaque mot appuyé 
de la citation de l’auteur, de la page et. 
de la ligne; la comparaison constante des 
traductions ‘avec Jes mots de l'original, et 
des traductions entre elles , telles p. e. que 
les differentes versions de la bible etc. ont 
encoré-été un ‘moyen, dont je me suis ser- 


"Vi, pour donner aux mots et aux expřesw 


sions lẹ plus haut degré possible d'autori- 
te. Les locutions Bières , Jes manières 
de s'exprimer dans la conversation et ma 
propre autorité dans les significations gé- 
néralement reçues, sont aussi- les gnie 
des que j'ai suivis, mais seulement dans 
‘les cas, où le témoignage des ecrivains ne 
me fournissoit rien. Quand aux nuances 


- qui se trouvent entre les différentes siguis 


fications, je me suis efforcé, autant que 


la grandeur du travail, le temps et mes. 


forces me lont permis; de les présenter 
dans l’ordre qui m’a paru le „plus naturel 


relativement 4 |? étymologie et a l’acception 


physique ; et en saisissant et rassemblant 
les idées autour du mot qui en est deve- 
nu le sigue, j'ai évité toutes ces minu- 
ties, qui ne sont fondées que sur la foible 


1 


t 
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- difference que l’on met entre signification 
(et chose signifiee. EE, 
Pour rendre cet ouvrage plus complet 
et lui donner plus d'autorité, j'ai sans 
cessé compare les expressions polonoises- 
avec celles des autres idiomes sclavons. 
‘Par ce moyen j'ai expliquè certains mots 
vieillis on inconnus, j'ai rétabli des raci- . 
nes perdues, et ces racines ainsi rétablies 
m'ont avtorise à proposer -des expressions 


/ et des Ormes, qui manquent au połónois, 


de nié qu'à eurickir la langue non seule- 
mer: de mots isolés, mais encore d'in- ` 
fisions, de manières de parler et: de pro» 
„erbes. z = Re 

., Cette comparaison devoit naturelle- 
ment amener une conséquence plus éten- 
due encore , c’est la possibilité de démon- 
trer, que les idiomes sclavons ont des dif- 
férences si légères et si accidentelles, qu’il 
seroit facile de les rapprocher pour faire 
du sclavon une langue ecrite universelle Ę 
Comme depuis le Danté, I'Italie a une lan- 
gue littéraire, quelque différers que so- 
ient les dialectes des diverses provinces de 
ce pays. — f 

| C'est aussi par la comparaison conti- 
nuelłe du polonois avec les idiomes scla- - 


0| vons, et souvent avec les langues qui lut 


Sont étrangères, que je suis parvenu aux 
principes de Fétymologie, principes que 


f 


+ 
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Von, trouve dans nn trajte 6 P2 joing 
à cet ottyrage, Ces priacipes se réduisent 
à distinguer dans les. mots les lettres es- 
sentielles , à saisir leur rapport avec la si- 


gnification , 4 tirer des conséquences. sur lą 


nature des syllabes, sur la derivation des 


mots et des langues, et 4 démontrer eq. 


dernière analyse , ‚que l'imitation raisonnée 
de la nature dans. la manière. d'exprimer 
les impressions reçues , et les. idées ‘qui 
en résultent, est la source comhune, de 


toutes les Jaugues du monde , et de cç eft- 


. dela combinaison des plus petites ties 
primitives Ą arrangées d’après les laix bn 
formes, a la raison humaine, que le. à | 
gage des hommes a acquis un degré 
richesse inépuisable. 

Ce petit traité présente de plus diffé. 


rentes idees dont on trouve , il ef vrai Ka 


„ Jes principes établis dans le dictionaaite , 
mais qui, après la publication de cet ou- 
Yrage, ‘pourront être plus amplement : déve- 
- loppes par des recherches sur les sensati- 
ons et les réflexions qui les ont suiviés, 
comme base du langage. humain ; syr Fin- 


. fluence des langues étrangères , et surtout 
de celles des pays voisins, A l'égard de la : 


| 
| 
| 
* 


langue polonojse ; ; sur les changemens qu 'el- 
Je a éprouvés ; sur les différentes maniéres 
at les différens moyens „de l'enrichir ; sur 
la chronologie *et les différentes "Ar 


Ho Stownika Polfkiego. > oA 


À 


qu regardent les mots qui- la composent; 


sur les rapports de Pidiome polonois avec 


les autres idiomes sclävons , _pour servir 


d'introduction a une grammaire générale et 
à Une synopimie sclavone, de même qu’à 


| „ une gramm ‘aire générale philosophique; en= 


fin par des recherches sur les différentes 
révolutions que la langue a éprouvées, et 
Sur les indices que Pon peut découvrir par 
rapport aux moeurs domestiques de la 
nation dans Ka différens RIEPIfE de sa lan- 


gue. 


Je présente done au public le commen- 
cement d'un oùvrage, fruit don travail 
pénible et de longues annees., travail dont 
les dificultés ont” été. encore augmentees 
par la nócessite de prendre sur moi tous 
les details fastidieux de l'impression et de 
ła correction. Ces considérations me font 
espérer que le public me jugera avec in- 
dulgence et équité; surtout mon unique 
voeu etant d'avoir comme Adelung, un 
Voss ou un Campe qui me surpasse dans 
Ja carrière que je viens, de parcourir, “et 


-donne àla nation un ouvrage digne de F ex- | 


cellence de la langue. 
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P śmierci Zygmunta. 1. sya, iego, jedyny 
„ ębiął rządy Królestwa, bez burzy elekcyy- 
ney, któręy Polacy pierwszy, raz doznali, 
gdy Król Kazimierz LV. długo wzbraniał 
się. przyjąć ofiarowaną sobie koronę. Tego | 
Zygmunta, Augusta w dziecinnym, bo dziesie- | 


7 


7 a 
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= gioletnym wieku widział oyciec koronowa= | 

nym. Tak Węgrzy dwuletniego Ludwiką 
wnuka Zygmunta od naystarszego brata 
idącego, a Czesi trzechletniego za że» 
Władysława II, ukoronowali. 

"Z dziecinnym wiekióm Zygmunta Au- 
gusta wzrastały. nauki, a postać rzeczy 
lekarskiey w Polsce stała się zczasem ©- 
zdobnieyszą; czegoż się spodziewąć nie a= 
leżało po Monarsze dorosłym, gdy kiegyá 

- sczęśliwym ludem rządzić zacznie ? : 

i- Polska przez zmianę rzeczy ludzkich 
'wypłaciła się Włochom z tego, co im od 
dawnego czasu winna, była. Jozef Strut 
` Poznańczyk, w Padwie iescze pod Zygmun- 4 
tem tak | dalece imie Polskie wsławił, żen= © | 
czniowie lekarskiey sztuki, zbiegali sieze — ` 


© wszech stron na słuchanie z ust tak wiek- 
kiego nauczyciela przepisów Hippokrata, 
' ato tem zaufaniży, im pewnieyszemi by- 
li, ze Strut dni i nocy trawił na wartowa- | 
„niu dzieł oyca lekarzy i Galena. EE 
4 Nie próżne były względy Jana Æa/fie | 
go Prymasa królestwa , i „Jana Choieñfhiego, ` ! 
pod 6w czas wielkiego Sekretarza Koron- | 
nego, zlane,na ucznia Cypryana z Łowicza; ` | 
niebył także hoyności Jana Łata U/kiego Bi- |. | 
skupa Poznańskiego niegodnym ten, , który | 
już wKrakowie dał tyle dowodów swoiey. ; 
biegłości, iż. otrzymawszy pewny Wstęp, | 
` do Katedry, i ztóy wielką sai lekcyie, i 
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daiąc takiey nabył wziętości, iż iego prze- 
kładanie Galena miane było za klassyczne; 
asgdy Kięgi swoie o pulsach wydał, w Pa | 
dwie: osimset exemplarzy w duin iednym | 
: było rozerwanych. A 
ee die w rozprawie sczodrobliwości Kró- | 
~ lów, i wzgledom Panów ku rzeczy lekare 
M skiey i lekarzom poświęconćy, nie jesť 
| miéysce mówienia o literackich prywatne- 
Bi go człowieka zasługach ; iest to iednak 0z- 
3% " dobą Polski, że od Galena aż do Strata i` | 
RES którzy po nim wsto lat nastąpili, lubo tę | 


naukę wysoce powazali , żaden atoli róż 
wuey nie przyłożył pilności , gdy ten nie- 
tylko starożytności doświadczenia wznowił, 
lecz nadto swe własne do nich. przydał. è 
Przywrócił Zygmunt August kraiowi 
swemu , równie w naukach „dako i w swey. 
sztuce biegłego obywatela, .tego nieuftra- 
szohego męża , który podczas morowey za: 
razy nie lękał się dotykać pulséw, z Ka. | 
tedry zagraniczney , z którey z wielką swo | 
ią wzietoscia sztuki Hypokrata zwolenni- | 
"ków nauczał , król. do domu przywołał, a: 
żeby Królowey řgabelli starszey siostry Kró- 
e Jewskiey podowczas w Polsce bawiącey się, 
| słabe zdrowie poratowałyc ONAR 
Zita Królewną starszą udał sie do Wẹ- 
gier. a stamtąd do Solimana Cesarza Tu. 
|. meckiego, którego z niebezpieczney: choro- 
RAZ ` by sczęśliwie wyprowadził. Gdy z Kon- 


m eee 


nee j z 
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* féantynopola do Polski wrócił, Filip drugi 
`- Król Hiszpański, który czesto rady iega 


zasiegals zapraszał go do Hiszpanii, lecz 


Zygmunt August z sczodrobliwością i hoyno= — 
ścią Królewską Struta w poczet swych les - 
< karzy. przyymniąc dostoynościami i wszel- 


kiesni dobrami fortuny obsypuiac, zatrzy- 


mał go w swem państwie, w którem ua czte- 


ry lata przed ze ycie Króla swego ore 
swoje zakończył. 


Zygmunt August w młodszym - ee 3 


Piotra Poznąńczyką it Jakoba: Ferdynanda 


Baryenczyka za, nadwornych lekarzy uży- 
wał; po śmierci zaś Zygmunta (Qyca) o- 
prócz, Strutta , miał lekarzy , Hieronima Spi- 


_czyńfkiego „ Bartlomieia Sabina Regiopontana, 
Antoniego Snecbergera-wieice o zdrowie żoł= 


nierzy. troskliwego, i Woyciecha Oczko. 
Gdy sie tak liczbą i domowych lekarzy.i 
przychodniów powiększała, inne także mia- 
sta prócz Krakowa, z których dosyć iest 
wspomnieć Poznań, biegleyszych do siebie 
zapraszały , do poruczenia zdrowia ludzkie- 


go: ich staranności: Zygmunt August zaie= 


ty troskliwością o-dobro pospolite , odnowił 


znowu prawo, aby lekarze: corocznie zwie- . 


dzali apteki pilnie; rozkazał nadto, aby 


à Senat. Gdański za zdaniem. Lekarzy i Fi- 
'zyków mieyskich umiarkował cenę rzeczy | 


w skiepach korzennych, i tak umiarkowaną 
tre Awe RENE kazał ; prócz tego na- 


.mieyskim równą zapewnia wolność i swo= ` 
‘body, iakich inni doktorowie doznaią. 


858 0  hognaki Królów i | 
kazał dla doba łódż , aby odtąd z aptek 


żadnego rocznego czynszu nie wymagano. 


Tak Zygmunt August zaradzaiąc dobru |. 
. narodu „nie zapomniał o poświęcaiących sie 


zdrowiu publicznemu lekarzach ; bo gdy 


niektórzy muiemali; że płatni ód, miast, 


swoieby swobody utracić. mogli ; Król aby 
ztak fałszywego mniemania lud odwiodł, 
wydaną ustawą ogłosił, iż tymże Fizykom 


Było i to chwałą dla czciciełów sztu- 
ki lekarskiey , a pożytkiem dla publiczno» 


ści, iż pod Zygmuntem Augustem Jakób z Biz 


skupic , Archidyakon Łowicki , Krakowski 
i Poznański, i Wincenty Oczko Kanonik 
Gnieżnieński , byli Doktorami; ani kupnym 


cieszyli się tytułem, ale z własney w tey 
sztuce zasługi chlubüe odnosili honory, i 


praktyka zbawczey 'sztuki nie uwłoczyła 
bynaymniey świętości charakteru kapłań: 


skiego, gdy Erazm Wolski Proboscz i Of, 


_ficyat Biecki, nauk wyzwolonych i medy- 


cyny doktor, chorych ratował. 
"_ Podobnie byli na urzedach mieyskich 
Krakowskich , Hieronim Spiczyńjki , Andrżry 


. Opoczna i St ańisław  Rożanka : ten 'oftatni 
( podpisał akta publiczne znane: w dzieiach 


pod nazwiskiem / Consensa Sandomirskie. 
Lecz nie brakło i na Panach, którzy 


> idąc za przykładem Króla, rzecz lekarską 
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- 4 lekarzy sczodrobliwemi podsycali wzglęż 
„ dami; o wielu wspomniałem inż pod Zy- 
gmuntem, nie mogę iednak pominąć. Alberta 
Łajkiego Woiewody Sieradzkiego; który ia= 
(ko maiętny, dla wszystkich był nader sczo= 
drobliwy. Pierwszy on w Polsce uwiedzio- 
ny od naśladników  Teofrasta Paracelsa po+ 
nowił badania Chimiczne Bormbasta z Hos 
henheim, przez Adama Schrottera, który ze 
Szlązaka został Polakiem'opisane = ` 
Pod Królem łaskawym, i sczodrobli- 
„wemi panami, pee się lekarze kras 
iu Polskiego, (teraz lepiey od zagranicz- 
nych poznanego, skoro Wacław' Grodecki 
wydał mappę Jeograficzua tego Króleftwa, 
dotąd nigdy niewidzieną ), że z nowych 
rzeczy lekarskiey wynalazków , w które 
obfitowały Włochy , rzecz lekarska w Pol- 
sce większe odniesie pożytki, tém pewniéy, 
dż teraz za wydoskonaleniem sztuki le- 
karskiey, ułatwiał się wzrost nauk, w 
którey Łazarz Andrysowicz drukarz w Kra= 
kowie chwalebnie się Polakom przysługi= 
wał. M ee prie ; 
Zaledwie dzieło Piotra' Krescencyusza o 
- gospodarstwie na Polski ięzyk przeiłuma= > 
«czone; dwieście czterdzieści figurami zrznię* 
tómi na drzewie ozdobie, wyszło -z druku; 
pośpieszył Hieronim Spiczyński Doktór na- 
dworny Królewski, i Krakowski Rayca zwy- 
 €zaiem innych narodów, wydać swą roz< 
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l pfawę Oinatiize rzeczy ięzykiem 'oycży: 
„R stym ; gdy Szymon z Łowicz zbiór: tylko 
ee "nazwisk. ięzykiem. Polskim niektórych ro- 
| Slin kraiowÿch i chorób, niegdyś był. wy= 
- dał Tak powoli odstępowali od zwyczaju /— 
Rae przodków Lekarze Polscy, gd Zygmint Aú- 
| ; gust sprzyiaiąc ięzykowi dia swego; pra» 
|. wa śwoie i ustawy w nimże wydawał, a 
' naśladuiąc przykładu Króla stawali. się: lis 
` żytecznemi Oyczyźnie , którey skarby 6- 
pisywali „ iakoto Marcin Siennik i Martin ea 
„Urzędowa. $ OOM: SPORZ 
Schroeter 'opiewał wierszem: Elegii Zu: 
py Nasze solue , iescze od czasów Bolęsła: 
„wa Wstydliwego znane, 
Około tego czasu wsławić się üsilos | 
Wal Walenty ż Lublina, i byłby. się wdzięs . | 
_cznieyszym swemu nauczycielowi okazał; 
gdyby był z większą pilnością pisma iegd 
wartował. Nie należy także zamilczać Ale 
berta Nowokampiana Kanonika Krakowskiego, 
którego Zygmunt August anowi Zygmunto- 
wi wnukowi swómu z siostry Izabelli Jagiel: 
lonki dał za nauczyciela. Ten, aczkolwiek . 
„mu sztuka lekarnirga iako Teologowi obcą cd 
była, iednak za żasczyt sobie poczytał roz= 
prawiać i pisać o rzeczach Fizykomedÿ- 
À „cznych. re RE ; ; 
i -. Ale wypadek niepomyślny dobrą na: À 
i = „dzieię omylił, którą byli uczeni lekarze 


— — 
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pod Królem z linii męzkiey Jagiellońskiey 
ostatniey powzieli., = 7 
Naypierwszą klęskę rzeczy Lekarskiey 
w Polsce sprawił rozruch uczniów Akade. 
mii Krakowskiey, gdy wszyscy co do ie- 
dnego wj-dnÿm dniu miasto Kraków porzu= 
-cili; i udali się do Niemiec i prowincyi im- 
przyległych, tudzież do Królewca , gdzie iuż 
na lat cztery przed śmiercią Zygmunta , Ál- 
bert z Mistrza Krzyżackiego Xiążęcićm Pru- 
skim zrobiony, Akademiią założył. Tak 
 opusczona où synów swoich matka przefta. 
łaiuż bydź iak dotąd oyczyźnie użyteczną, 
i mało lub żadnych nie wydała lekarzów. 
Gdy mi potrzeba było dotknąć tey ftró- 
ny nieprzyiemny dźwięk uszom wydaią- 
cey, ftarałem się przezacni Słuchacze, a= 
„bym powolności uszu waszych na złe nie 
użył. z 
X Powróciwszy z kraiów zagranicznych 
tak ci iako i owi, którzy, za ich przykła. 
dem poszli, rozmaite i sobie przeciwne do 
domu przynieśli zdania. Widziała zasmue 
cona ich opusczeniem matka, wzraftającą 
wkrótce znaczną Szkół liczbę, z których 
każda nowey opinii sprzyisiąc, miedzÿ soe 
ba w nieporozumieniu , owszém w poróŻnieś 
` niu zoftawały. D de 
Zaprzeczyć nie można, że w tych spo- 
"ach nauki {umaniores nazwane , równie jak 
ięzyków owczesnych polor, a oraz dawnych 


$> a 
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Sap 1. on 
. Aumieiętność , i wiadomość oboyga hiftoryi, 
wielki wzrost wzięły; tak że wyższe nawet 
nauki łatwo stąd korzystać mogły, smie- 
ley dochodząc prawdy, i w samey  rzeczÿ 
korzystały, Zaiste spot ten w opiniiach nie 
byłby szkodliwym Rzeczypospolitey, gdyz - 
by kłócący się w zapale swoim zamiaft ro- 
bienia sobie gorliwych obrońców każdey os 
pinii potrzebnych, którzy pospolicie do= 
skonalenia się swego w obcych 'kraiach sżu: 
kali, starali się byli oyczyznie swoiey les. 


„PSY sig gaslusiwde ee 
„Odtąd zdawały się Szkoły, Polskie, zas 
_imienione w Gymnazya Polemiczne, gdzie 
| każdy 'swoiey „tylko popierał opinii, Do- 
_ftrzegłszy tey wady Zygmunt August; uftas à 
-Wwa na Seymie Piotrkowskim wydaną nakaz 
zał poprawę szkół Krakowskiey ; Poznana 
skiey i Pułtuskiey ; ażeby olie Xięża Bisku=. 
/„pii Rektor akademii Krakowskićy do lez. 
psżego porządku przÿprowadzili, Eo S 
-  ChociaZ także za panowania Zygmun: 
„ża Augusta Biskup Protasžewitš założył w - 
_ Wilnie Akademiią, z'niey atoli podówczas 
aden pożytek dla rzeczy lekarskiey nie 
wypłynął; ponieważ iey założyciel myślał 
tylko o ustanowieniu w niey Teologicznych. 
nauk; ; RZECE No 
Lecz spory: w opiniach tnie tąkby dużo 
„$zkodziły wydoskonaleniu umiejętności le- 
karskiey w oyczystey akademii, gdyż ta 


prze- 


as 


, 
Vär 
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zawada nie była wzrostu iey zupełnie za: 
tłumiła. “Oto w tymże samym czasie nad- 
chodziła znaczna Rządu Polskiego odmiana; 
. gdy Król ostatni swey linii bezpotomnym 
będąc, królestwo swych‘ przodków którego 
rozmaite Prowincyie iedności węzłem spoić 
- wypadałó, tylą zamieszkami skotatane ty- 
` Sigcom głów zostawiał, iż dziwić się nalez 
ży, że nowy kształt Rządn po zeyściu Zy= 
<gmunta Augusta mógł się ułożyć bez woyny 
wewnętrzney. To tedy było tak ważną 
rżeczą , iż wszystkie inne starania ustąpić 
AR ne 
-Z tém wszystkiem wracaiąc do mego 

; założenia , rzecz lekarska w ‘Polsce tego 


wieku nie tak nagłe gasnąć zaczynała ; | 
„lecz iako z wiekiem wżrastaiącym okazałe= ` 


go nabywała wzrostu ; tak przy końcu Ga: 
nego, powoli słabieiąc , między zastarzałć 
a mniey ważne rzeczy policzong żostała. 
~  Kommendoni’ Kardynał przejeżdźzaiąć 
prżez Ukrainę, świadczy , że pod Zyemun- 
tem Augustem Żydzi w tey Prowincyi mieli 
wiek złoty, że ten żyzny ogród Polski i 


spichlerz ićy doftathi, obfitował w lekarzy 


tego narodu. cia En © 
` W tym albowiem wieku tak dalece sła= 


wa lekarzy żydowskich wzrosła, że Frón: 


cirzęk Król Brancużki na długotrwałą febrę 
TOM VII. 17 
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przeszkoda starannością panuiącegó łatwe, 
'przątniońą bydź mogła , gdyby większa , 
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chorniący ,,z tego tylko narodu lekarza 
chciał używać ; à gdy wiago państwie nie. 
znaydował się Zydowin » à neofity naitre- 


czaiącego się, Ba medyka nadwornego pray= 


_ jaé niechciał , wolaf Król śpegwadzić z 


Konstantynopola prawdziwego Izranlitgs 
aby nie był bez doktora. 
Jednakowoż geniusz Maymonida nie 


wszystkie skarby Kpidyyskie sławney szko= - 
ły Jagiellońskiey wyczerynął, aby ie cał- 
` kiem do swego rodu przeuiosł. Źnaydzie- 
my albowiem w tym ‘czasie rodaków nge 


szych lekarzy, mężow niezmordowanych , 


którzy w domowem źrzódle nauki i umie- 


iętność tey sztuki użyteczney wyczerpnęli, 
albo z obcych kraiów przyniesh. Nie ieft 


tu mieysce ich wypisywać , przywiodę tyl- 
ko dla przykładu Stanisława Nigra rozsła= ` 


wiaiącego Cieplice Karolińskie , i dwóch Wae 


lentych Reszków , również iak tamten w Poe - 
znaniu żyiących, nie miey Łukasza Moz 


reckiego Krakowianina, 


Nakoniec za czasów ee Augusta ; 


naypierwsza iest wzmianka o Cyrulikach i 


Łaziennikach: Aptekarze też Polacy po przys 
-chodniach następować zaczęli. 


Ani bezkrólewie po zeyécin ostatniego 
z dziedzicznych Królów , ani rząd przemi- 


iaiący pierwszego z elekcyynych wkrótce ` 


zbiegłego króla, nic.dobrego dla rzeczy lez 


MBZ w Polsge nie przyniosły, A nawak, 


A 
N 


} 
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w szkołach Krakowskiey i Wileńskiey inna 
nie wzrosła stąd doskonałość , prócz tyl- 
ko, że w nich sztuka wymowy z większą 
starannością dawana była, którey zaniechać 
nie można było w Rzeczypospciitey ; pos 
nieważ w niey wszystko głosami traktowas 
ło się. publicznie, i podobnymże sparokem 
sądy się odprawiały. 

_ Stąd dali się widzieć. jekarze mówcy: 
"1 tak w rym czasie słynąć zaczął Stanislaw 
Zawadzki nazwiskiem Picus, Doktor nauk wy= 
` gwolonych i medycyny, oraz Professor o» 
nychże w Akademii oyczystey , potem Les 
karz Zygmunta LI. i miasta Krakowa Rade 
ca, mąż nader wymowny, któremu aby wy- 
„rownał Szymon Halicki , chłopcem iescze bes- 


dąc, zadziwieniem ku niemu przeiety, 


całą resztę życia swego na nauce wymo»= 
wy strawił. 

Stefanowi _ sczęśliwemu bokatyrowi; 
z Królów obieralnych Polskich naywięk- 
szemu, woyņy  ustawne nie dozwolity 
zaśilać w swem państwie rzecz lekąr= 
“ska; lubo swobody: szkoły główney Kra= 
,kowskiey i erekcyią Wileńskiey Akademii 
potwierdził, a Xięży Jezuitów dó Polski 
przybywaiących sczodrobliwie wspierał, za» 
radzaiąc przez to, aby zaniedbani nieia- 


cko dotąd lepszą brali edukacyią , i aby nie- 


uciskał nikogo, sądząc o zacności obywas 
tala z cnoty, anie z opinii. Gdyby nieus 
ADA 236 à 17* 
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mieiętność lekarza uie była- mu skróciła 
Życia, zapewne troskliwszem staraniem za- 


siletuy był te zbawczą sztukę, któreyby. 
„życie swoie był winiem, a które przedłu- 
"żyć zapóźno po śmierci iego usino les 


karzy nie mogła. ` 


Atoli z« panowania kia Bała dość. 


znaczna liczba Panów Polskich orme 0- 


wagą i sczodrobliwością przewódniczył aw, 


który doradzał Królowi, aby ustanowił Prys 


bunał, w którymby łatwiey i zgodniey z siue 
sznością wymierzana była sprawiedliwość , 


to iest, an Zamoyski Kanclerz wielki Kos: 
ronny i Hetmao. Ten poświęconych nau. 
kom a znakomitych męzów z obcych kras 
dów przywracaiąc oyczyzuie, równą frosklis. | 
_,wością swoią raczył i lękarzów; a nie prze-. / 


staiac na tem, że ich do domu sprowadził, 
nadto poufałemi sóbie przyiaciołmi porobił,, 


iak Kasper Malińskt którego ze Strazburga. 
pue swymi dowodzi przykładem z do- 


ra dla czcicielów zbawczey. sztuki wrcź» 


bas że Zamoyski tę upadaiącą w oyczy: 


znie swey miciętność , kiedyżkolwiok po 


dźwignie. 
Nie zbywalo pod tym Królem na E > 
karzach miłych wspołczesnym i szanow-. 


nych u potomności. Bo komuż nieznaiorny 


, pieką swą lekarzy wspieraiących. Tak po- 


iest Jan Chrosciewski, Poznańczyk? któ- 


ry nauczyciela swego Hieronima. Merkurialą ~ 


Xięgę o chorobach dzieci, drukiem wydał ? 


t 
r 
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iako i Weyciech Oczko którego dzieła ię- 


_ zykiem oyczystym wydane w bibliotekach. 


liczbę rzadszych xiąg pomnażaią. 


Nie przepominam też Symona Serenius 
sza Sakrana, ani M oyciecha Szeligi, ani BLA 
na Haslera Berneńczyka, który żył w Pol- 


sce. 


Jakoba zaś Montana Kanonika Krako- 


wsbieso, Jana Miączyńskiego, tudzież Sta<- 
` nisława Zawadzkiego Krskowczyka, o któ- 


rym nie dawno mówiłem ,. iako też Adama 


Ma 


-` Poulina Radcę Poznańskiego , niemnicy Wa-. 
Le £ ait EM 4 à s | RC 
wrzuńca Pontificiusza i Erazma Lipnickiego,. 


wraz z innemi do Historyi hterackiey 20- 
stawuiemy. | 


E któremu tylekroć przymówiono, że sprzy- 
iaiąc Teologom, poświęcaiących się iunym u- 


mieliętnościom mężów z wiełą innymi zą-. 
pominał ; i lubo za iego panowania o rats 
czy lekarskiey w Polsce mało co słychać 
było, ani o publicznem koło niey staraniu;. 


byli ieduak , którzy pod Zygmuntem UI. 
nauczali sztuki lekarskiey w szkole Jagiel- 
lonskiey, iakoto, Sebastyan Petrycy, Wa- 


denty Fontanus, Gabryel Joannicki, „jerzy PT- 
pan, Andrzey Grutinius , Stanisław <Jacobeus 
i inni; nie zbywałoi na takich, którzy iak 


ny. Sebastyan Szlerzkowski cdbyli z chwałą - 


_ Wtey Starozytnéy Polskiey „kademii nau- 


ki, tych imiona tu wyliczać na nicby 


Niechcę i ia powstawać na Monarchę,. 
ie < VAA 


“262 0 hoyności Królów | SĘ À 
sie nie przydalo. Lecz ponieważ walki ZWO= 
„dzono niso to, czego kto miał nauczać TE 
le kto szkołą miał żarządzać, upadła w- 
* niey nauka lekarnicza nie maiąc protektora. 

— Aby przecię ze wszystkiem nie' usta- 
ła, przybyła iey na pomoc możnieyszych 
` Panów hoyność, którą łaskawie obdarzali ` 


lekarzów ; między nimi znaydowali -się na- 

. wet z familii królewskiey naukę. lekarską. 
„ wspieralący, f EEV tete 
Niechay sobie Pergam wychwala At- 

tala, Pont Mitrydata, Królów swoich le- ` 
Kkarzy; Nie będziesz  policzona w. poczet 

 Monarchów.boskiey sztuki czcieiełów , Ans. 
na Szwedka Zygmunta II. rodzona siostra 
a Zygmunta I. z córki Kótarzyny wnuczka, 
'którey ręce i dostatki zawsze były otwarte 
sierotom i ubogim, łaskawość strapiony n, 
apteka chorym, sczodrobliwość zasłużo- 
— nym?” Ta Pani własną ręką zrobiła wy- 

= borńy zielnik roslin , iakie Polska wydaie „` | 

którego dwie wielkie xięgi dostały się w rę- 


t 


ce Xiążat Radziwilów., Nie przesfaiąc na 
tém aswoiey zadosyć czyniąc ciekawości 
kazała z tego rysunku w rzeZbie zrobié wyo- 
brażenie roślin, iakie widzimy w dziele Sy. - 
mona ŚSyrenniutza , ua rozkaz królewney ię: : ; 
zykiem oyczystym napisanem : Ten albo- 
wiem maiąc od matki naybardziey lubiła; 
„ażeby użyteczną była temu narodowi wpo- 
śrzód którego żyła, oraz pamiętna rodu 


/ 
xi 
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swego Z naddziadów , to dzieło Syrenniusza 
` po śmierci iego swoim kosztem wydruko- 
wać kazała. : 
6 Tkwić także będą w wdzięcznych -ser= 
‘cach przezacne imiona Andrzeia Tęczyń/kie= 
go Woiewody Krakowskiego, „Jana Tarno- 
'w/fkiego Podkanclerzego Koronnego , Mikofu- 
ia Krzysztofa Xięcia Radziwiła Woiewody 


Trockiego, Leona Hrabiego Sapiehy Kancle-. 


fea W. Xiestwa Litewskiego » Andrzeia Hra- 
bi Leszczyńfkiego Woiewody Bełzkiego , i 
wielu innych , które Historya nauk świę- 
tobliwie czci i uwielbia. ea 
Krzysztof też Moniwid na Dorostaiach 
„nie brzydził się wydać Xiepe W jezyku Pol- 
skim o chorobach bydlęcych, osobliwie kań-= 
skich z figurami na cynie pięknie rznięte- 
mi. I pod Zygmuntem. trzecim znaleźć mo= 


ua kraiowych i z zagranicy przybyłych le- 


karzy, godnych zalet, i do funkcyy pu- 
blicznych używanych. Jakoż wspomnie 

tu należy o Sanie Chrzcicielu Gemma Wene- 
cyaninie , przez lat 15. lekarzu Królew= 
skim, o Joachimie Pośselius i Piotrze Umia- 


stowskim, który więzyku oyczystym pisał 
o zarazie morowéy, w roku zeyścia Zy- 
gmunta Augusta w Polsce grassuiącey » a w 
poźnieyszych czasach często powracającey 
Przychodzą mi takoż na pamięć Kanonicy 


Piotr Sławacki Krakowski, „jan Alanesse 
Płocki , Tomasz Zakrzewski i Kasper : Lindt- 


* 


N 


264 - O: ltoyności Krélow | 


ner.(Wrocławski, łączę do ich liczby Rad, 
ców „Jakoba Roszkowicza Krakowskiego, tus- 
dzież Lwowskich Stanisława Dybowickiego i 
Erazma Sixta, który wody. Skielskie ięzy- 23 
kiem Polskim opisał. Nie można iesczezą+ © | 
milczeć o Baltazarze Rachockim, który akta * 
„publiczne Synodu Toruńskiego podpisał, a- | 
mi o Franciszku Tydyceurzu fizyku Toruń. 
ski | / RAA A 
Lecz nie skofńiczyłbym szeregu nazwifk 
gdybym wszystkich którzy w przeciąga lat. 
44ch żyli (tak długo albowiem ten Monar 
cha berło Polskie piastował), chciał wyli- 


7, S 


o SN A TEA 
sie, abym. 
ku mężówi 


Sozwolono iest, upadły los. publiczny do 
dawnego „stanu: przywrócić, i ieśli się to 
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A przytrafia, pospolicie. z śmiercią ludzi nade 
'zwyczaynych rzeczy publiczne w ciemno- 
ści nocne wracaią, z których ie oni wy- 
-dobyli ; okaznią to okoliczności Toruńskie 
' 2 przykładu  Strobanda. Fak Jan Zamoy= 
Ski wieku swego dobroczyńca Polski, gdy 
Dauka lekarska w Krakowie własnemu by. 
ła zostawiona losowi „.i niestałości fortuny 
dekala się, czemu nikt nie chciał, ańi mógł 
"zaradzić, w swem nowóm które 'założył . 
„mieście, i nadał mu swe unie, ustanowił 
„mową akademiia w któreyby. i lekarze od 
sławnych mężów zewsząd. do Zamościa we= 
zwanych , byli nauczani; iakoż wsławili ią 
` Krzysztof Sapellius Kanonik Krakowski, Szymon: 
Bięrkowski kilkakrotnie Rektor, i Wawrzy- 
miec Starniegel prócz wielu innych znakomi- 
tych ludzi. Lecz i te dabrodzieystwa dla 


„sztuki zbawczey w Polsce świadczone przez 
Zamoyskiego, nie wielkim dla niey były 
_zasiłkiem ; śmierć albowiem. sławnego iey 
„Założyciela wkrótce zaszła, znacznie o= 
słabiła nadzieję, którą powzięli nauczycie- 
le medycyny sz sczódrobliwości męża „ ałe 
mnieysze dary umysłu iak fortuny : posia- 
„Maiaceba A 20a se Se 

_ Już za panowania Władysława IV. wie. 
„la uczniów sztuki lekarskiey. obcych bo- ` 
gW szukać musieli , aby wróciwszy. do dô- 
mów swych, dobrze ukształceni ji, sobie i 
©yczyźnie stali sie użytecznemi ; że zaś 


N 


ae e Ô hoyności Królów 


òbeyèh szukali nauczycielów, niechtiałbym | 


im przyganiaé, kiedy szukali za granicą , 
, €zego:w domu znaleźć nie mogli, ani ma. 


iątków swych nie żałowali , ani się lękali | 
miebeżpieczeństw , aby się tylko KiedyZkol- >` 


wiek zasłużyli Rzeczypospolitey: synów 
tych naylepszey zalety i wybornych obywae 
telów , nie zapieraiąc wdzięczności ich nati- 
ezycielom, Hiftoryia Literatury mile Wspo- 
minai 5% SS 


= Nie będzie od rzeczy wspomnieć tu 
Waleryana Magnusa Zakonu S. Franciszka 


Kapucyna, który acz Medyclańczyk, w 


Warszawie przecię w obecności Króla Mta- 


dysiawa czwartego pierwszy w Polsce ży- 
we srebro w rurce na 30. calow długiey , 


z jednego końca otwartey , z drugiego zam» ` 


knietey, blisko 28. calów zaymuiace pokazał. 
Trafił on na ten experyment z czytania Ga 
lileusza i z użycia wagi Archimedesa, któ- 
ra w Krakowie od Tyta Liwiusza . Boraty- 
nigo w podarunku otrzymał ; gdy właśnie 
tegoż czasu. Torricelli we Florencyi trafem 
takiż skutek odkrył: stąd Włochy wynala- 
„zek Baronietru sobie przypisuią, który ie- 
dnak odmówić Polsce byłoby rzeczą niesti- 
szną ; albowiem nie uwłaczaiąc nic sławie 
-wielkiego Torricellego, zdarzą się niekie- 


„dy , iż kilku iednegoż 'czasn tęż same rzecz 


wynaydnią, 


À 
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` Ludowika Marya wprowadziła do War- 
szawy Siostry Miłosierdzia S. Wincentego 


a Paulo, końcem polepszenia stanu cho. 


rych osób. Jednakowoż ta ulga' dla cier- 
piących, przykrey prawdy nie znosi, że 
przez niedbalstwo panuiących , i'tych do 
których należało radzić o dobru publiczne 


rzecz lekarską. była nieiako z Polski wy- : 


gnaną. . Gdy albowiem owych czasów ma- 


rody chociaż ód źrzódłą nauk odlegleysze, - 


tę boską sztukę z wielkim staraniem i hoy- 
nym nakładem publicznym chwalebnie u- 


trzymywały, czyli to używaiąc pokoiu mu- 


zom przyiaznego, czyli w zewnętrznych 
woyny zatargach zostając, albo co naygor- 
sza wewnętrznemi rozterkami szarpane , 
dub burzami elekcyynemi kołatane , alla 
_dostąpiwszy. wolności odmieniały kształt 
Rządu, gdy mówię Anglik, Batawczy!, 
Duńczyk, Francuz, Niemiec, i Szwed po- 
święconą zdrowiu ludów sztukę u siebie pie- 
lęgnowali; Polak zostawił ią własnemu lo- 
Sowi, którą inż chwieiącą się aby zacho- 
wał pod.: Janem Kazimierzem, Kasper Sol- 
ski. Professor akademii Zamoyskiey przed 
swą śmiercią tysiąc złotych rocznego do- 
chodu naznaczył temu, któryby odwiedza- 
iąc chorych, podiął się oraz dawać lekcye 
wszkole wzmiankowaney o śztuce lekar 
skiey, rzucaiąc pieniążek na Sarmacki dł- 
tarz Eskulapiusza, nimby go przytłoczy» 
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7 : } R 3 
ły ciemności zapomnienia. Tak na gwia: 
zdzistym niebie ciemoą noca pokrytem , 
drobna czasem polyskuie gwiazdeczka, | 

, Lecz chociaż i twoia szacowiy Solski 
sczodrobliwość nie osiągnęła zamierzonego 
'celn, nie zbywalo atoli Królom ani króle- 
ftwu Polskiemu na kraiowych lekarzach, ani 
zbywa na przewodnikach naszych tego wie- 
ku, których naśladuiemy, Tak niedawno | 
przypomniałem pamięci waszey Jonstoha + 
"ziomka, który pod Królatni ze krwie Jagiel- | 
łońskiey żył zwielkim zasczytem. Nie mo-' 
ge nie wspomnieć krom inszych, © Krzy. 
stofie Niklaszewskim , który swym przy- 
kladem nauczył, że przy sczupłości ma-. 
.lątku, mieścić się może wielka i wspónia- 
ła umysłu sczodrobliwość. NISKO 

1 pod następuiącemi Królami wsławiji 

się niektórzy nasi rodacy tak dalece , że 
ich uczeni cudzoziemcy do swych przybie- 
rali: towarzystw. Z pomiędzy. mich Jerzy 
Seger Torunczanin z wykładu bu owy cia- ` 
Ja ludzkiego, nie mńiey Szymon Szulc tas 
'koż Toruńczyk, i Gdańsczanin Jan Schmidt, 
wsławiony u Ańglików i Niemców z chi | 
rurgii, nad innych wspomnieni bydź mogą. | 
Jakób zaś Breyniurz uczeń sławnego Bota- 
«nika Chrystyana Wentżfa, tyle pozyskał 
zasczytu ż historyi naturalney w Gdańsku, 
, -ile tamże Jan Hewefiun wsławił się w nan- 
, ce Astronomiczney. ©'. BEN 


x 
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~ Nie należy wtóm mieystu opusczać 
Jana Brosciurza z Kurzelowa, tudzież Mars 
Cina Berharda Bernickiego, ten bowiem ‘piera 
Wszy. mapisał Katalog Rośliń około Warsza- 
wy rosnących ,.i gabinet rzeczy natural. 
nych zostawił, który syn iego Xieciu Doe 
minikowi Kadziwiłowi W. Xiestwa Litew- 


„skiego Kanclerzowi za sześć tysięcy tala 


rów przedał, Ten gabinet za czasów Ais, 
gusta Il. wraz z wyborną Xiężnicą w wya 
stawionym od tegoż Xiążęcia blisko XX. Kas 


, pucynów pałacu umieśczony , ciekawya: pos 


azywano, 


Wielu także cudzoziemców nie naprós 
żnoi nie ze stratą oyczystą ziemię na Polską 
zamieniali. Tak Andrzey Knoeftliusz, Niemiec 


z familii Chimików pochodzący, Królów 
Władysława WW. i Jana Kazimierza nadwor- 


ny lekarz taiemnych lekarstw przedąwca , 
do takich tu bogactw przyszedł ,-iż  po- 
wszechnie mówiono , że Polskę przedażą $e- 
kreti*g0 preparatu złupił. Inni zaś iako» 
to Klaudyusz de la Courute Francuz, Ber- 


nard 0-Connor. Irlandczyk, i Michał Aloi- 


zy Synapius Węgrzyn, pismami swemi 


- wsławić się usiłowali. 


Se Trzeba w tem oddać sprawiedliwość a= 


kademii Krakowskiey, co z chwałą dla niey 


À 
t 


zo © © hoyos Krdldw - 


wprzód niżeli brał lekcyie sztuki lekar= 
skiey w Królewcu. Zdaie się rzeczą do 
prawdy podobną, że Kaempfer raczey dla 
ięzyka Polskiego i Historyi tego narodu, nis 
, żeli dla nabycia umieiętności lekarskiey ba- 
wił w Krakowie, chciwym będąc nauczyć 
“sig ięzyków i wiadomości dziejów dla żą- 
dzy zwiedzenia różnych kraiów,. którey 
ze znacznym pożytkiem dostatecznie dogo- 


dził. Jakoż zaprzeczeć temu nie można, że - 


ten mąż ciekawy znać przyrodzenie każdey 
rzeczy znaywiększą uwagą skarby ziemi Pol: 


- skiey roztrząsał, który. pierwszy co dotąd w 


nayoddaleńszych wschodnich kraiach ukrytóm 


było, za powrotem do Europy wiernie do. 
wiadomości publiczney podał, Tymże koń 
cem Mitschke z Leszna w ostatnich dziesię- 


ciu leciech tego wieku zwiedził szkołę'Ja- 
_ giellońską dla nauczenia się nadewszyftko 


 ięzyka Polskiego, aby. oyczyźnie swóy m- 


| Sytecznieyszym stał się lekarzem. 


Oby był Jan LI. wielki ów Wiednia 
od Turków obleżonćgo wybawiciel, nie wie 


le iednak od poprzednika swego Michata 


sczęśliwszy, którego na kamień choruiące= 


go użyte nie wswym czasie lekarstwo | 


(croci metallorum ) zabiło; oby: mówię nie 


było, że sławny _wędrownik Engelbrechh 
Kaempfer z Lemgowa słuchał wniey nauk : 
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padł był ofiarą Żyda „imienia xoztropnege 
Medyka niegodnego, gdy podany sobie od 
niego preparat z żywego srebra połknął przez 
zbytnią ufność w empiryku położoną. 


- , Atoli nie o lekarzach złych, ani o ich 

'ohydzie, lecz. o sczodrobliwości Królów i 
Panów Polskich ku rzeczy lekarskiey `i le- 
karzom mowić sobie zamierzyłem. , 


‘Im więcey zaś rzecz lekarska zdawa- 
ła się wychodzić z pod pieczołowitości pa- 
 nuigcych, tem bardziey zasczyconą była 
opieką Panów możnieyszych , którzy z nay- 
większą troskliwością zasilaiąc synów E- 
skulapiusza , po dobrach swoich utrzymy- 
«wali hoynie medyków dla zachowania zdro- 

wia swych poddanych i mieszkańców kra- 
iu, skąd i Oyczyzna nie mały odnosiła po- 
żytek, pe 

Widziano nakoniec Polaków. Szlach- 
te zwolennikami Hipokrata. Tak staro- 
scic Janusz Abraham a Gehema chociaż żył 
za granicą, wsławił jednak swe imie pi- 
smami o staranności około zdrowia panu- 


iących i woyskowych , prócz: innych dzieł ` 


na świat wydanych , a tytuł Nadwornego 
Krélewskitgo lekarza za chlubę sobie po- 
czytał. , DR 

De Przebiegłem iuż półtora wieku od 
` Smierci Zygmunta 1. w którym po zeyściu 


r 


£ 
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` Zygmunta: Augustä wydane od przodków 
względem sztuki Jekarskiey ustawy , ` pod 


obieranemi Królami nienaruszone zostały, 
Płonną wprawdzie uprawiałem tu rolą, nies 


koniecznie atoli nieżyzną. Lubo do końa - 
ca wieku siedemnastego rzecz lekarska w 
Polsce zdawała się bydź Opusczoną, dzies 


‘ki iednak względom Panów naszych, przeź' 


których lekarze Polscy  dawnemi ‘prawami - 


zabezpieczeni nieporuszenie się utrzymali. 
t boy > Faj) 


PEES 


Koniec Części Drucres 
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Z niewydańego, pisanego w Ameryce Poe: 
AAC CADDY EG OM AMEI ECE E 
” oma Czterech Por życia Ludzkiego 
| przez J. U. Niemcewicza, na posież 
dzeniu publicznem Towarzyjiwa Kró- 
” dłewskiego Przytaciół Nauk czytane 
SU szyki dés TO YOU. COVERAGE 
EU, Grudniu t807 roku (*): za 


3 Š 
ETA s. ESA SZA 
SE © LIES 
ri > 3— 
EF a FRS 
Sartor CRT) 


: À PIESNI, PiERWSZEY, 
Diiget ns wo: 
Ki dni naszÿch przeciąg smutki i wesela; 


Chwilę co tirodzeńia od śmierci przedziśla; 


sà R Ad 


tój Ż ułomkow tych beż spoienia i zwiążku; cieżko 6 €4: 
łym Poema do 4000 iwiexsżóow żawieraiącym sądzić 3 
'. bzytelnik da wydania dźieła całego; raczy zdahie so: 

~ ie zawiesić ~ x A 


+ TOM Vii: : 13 


LE Ye 


274 | Utomki z Poema 


Wiek dziecinny , wiek młody , czerstwą wieku 


À porę, 5 ee 
I ciebie cna starości, nucić przedsiębiorę. 
O ty! co w krótkich chwilach powodzeń oyczy- 


stych , 2: 
Wzbudzałaś rym môyis dałaś czerpać Ww źrzós 
dłach czystych, Z à 


: Muzo Słowiańska! i dziś użycz twćy pomocy, 
Ach! gdy iestestwo Polski wieczna kryje nocy. 
Kiedym ia przymuszony przez zburzone fale, 
Nieść skołatane życie, i ciężkie me żale , 
W nowe świata krainy: Muro! twe natchnienia, 
Niech słodzą me tęsknoty i ciężkie strąpienia. 
Ty chciey opuszczonemu towarzysząc wiernie, 
Kryślić życia ludzkiego i kwiaty i ciernie, 
Przygód i uczuć naszych rozliczne koleie, 
Rzetelne umartwienia i błędne nadzieie. 
Człowiek którego Tworcy dobroć niepoieta, 
Tak znakomicie wzniosła nad wszystkie zwie- 
rzęta, à GZ i 
Rzewnym czuciem , umysłem obdarzyla dziel- 
© mym, REAN 
Człek ten pyszny iak słaby iest w swoim po- 
R czątku! 
Ledwie z pierworodnego wywinięty wątku, | 
‘Pierwszym słabiuchne piersi wznosi odetchnie= 
niem , ' aA ; 
Gdy iuż świat ten napełnia żałosnym kwileniem, 
Rzekłbyś, że świadom iaki los go poéniéy czeka, 
Dziecina opłakuie niedolą człowieka. © 


m m = m a = = = æ in = - ró 


x 
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Lube niemowle! gdy dziś nagie i pr 
Łeżysz na łonie matki: a w koło stoigce ; ` 


Cieszą się przyjaciele z twego urodzenia , 
Żyi tak, by kiedy doydziesz dni SA aa 


j 


-mienia » 
Iz pogodnym uśmiechem legniesż w przodków 
= à grobi re » 


. Stoïacy na około płakali po tobie. - 


O wy coście przytomni iego urodzeniu ! 
Przybliżcie się do małóy kołyski w milczenia: 
Z zmrużonemi powieki zaledwie ru: homie 
Zyie wątłe stworzenie, Życia nieświadome, 


I gdybynie płacz, którym często się odzywa, | 


Rzekłbyś, że nieiestestwa ciemność go okrywa; 


Dźwięk głosu o słuch iego próżno się obiia 


Próżno światło słoneczne- przed "oczyma miią. 


W martwych zmysłach nic iescze nie czyni 


wrażenia , 
Jedno zna tylko czucie ian i A 
Odchwili w którey światło dla ciebie yat 
Całe iestestwo twoje od matki zawisła. 
Ona zrosiwszy łzami bolu i radości, 


(Strzeże cię wiernie w twoićy niemoty, słabości: 


Śnieżne ićy piersi słodkie sącza ci strymienie, 


Zgaduie każdy ruch twóy, płacz i usmiechnieńie: 


Nieraz po dziennych trudach, gdy słodko fw 
"czywa» 


Obudzona twym. głosem ; s złoża się. porywa, 


Nożką: kolebkę wolnym wahaiąc ruszeniem; 
Uciszą twoie płacze dawnćy nuty pieniem; 
1a8* 
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Ty Spisz a ona w ciebie ma wlepione oczy ; 

O tkliwa matko! słusznie miłość twa iednoczy, 

Twą chlube , twą PER twe repe nar 
dzieie poo : 


w tym wątłym tworze , co sie iescze z życiem \ 


) chwieie. ; 
Nieba może wielkiego aek dore laly, 


"Nieba w dzieciństwie Zbawcę: narodów wiska» 


zaty., ? PY 
Jak dziś ciebie wprzód matka olała, do tona, 
Cezara, Alexandra i Napoleona: + peo 


= m = a - - - - ay gala: ać ja le 


dec „próżna piecza Bogów „ieśli twe starania 


Uchybią rozsądnego z młodu wychowania, 

Do ciebie, coś w wnętrznościach twoich płód 
ten drogi; ci 

Nosiła pełna słodkiey nadziei i trwogi, : 

O matko straż należy twoiego dziecięcia , 

Swit, życia jego, pierwsze umysłu pojęcia; 


Niechay inni gdy przyidzie do dozkalekiy 


- doby, % A 
Udzieläig mu nauk, kształtu: i so 
ne pielęgniy dzieciństwo s i «w: staraniach : 

dziennych, 


Sposób młodą latorośl do owoców  pleńnych 
Jak miłe zatrudnienie z re iednak - 


,. nym, 


Powierzone iest nieraz rękom te nym, 


Jakże drugićy ustąpisz tey lubey. słodyczy, 
Kiedy dziecię twe kilka miesięcy iuź 2 


Vs 


czterech Por Życia ludzkiego. = 277. 


‘ Kiedy rączkami śnieżne piersi twoie trzyma, - 

A z łagodnym uśmiechem szukając oczyma, 

Pierwszy raż rzewnym matki woła cię imie- 
niem ; 

Kiedy  poźnićy nieśmiałe z boiaźliwym drże- 
niem, 

Zdziwione wahaiąc się na obadwa boki, 

Spiesząc do łona twego wątłe stawia kroki: 

"Ta która patrząc nato łzą powiek nie zrosi, 

Nędzna , imienia matki niech nigdy nie nosi, 

ROZDZ POUR ESS | 

Natura przezornością w czynach swych nie- 

` mylną, 

Wlała w serca żyiących dzieci miłość ali 

J nie jest to Pilea działem tylko rodu, 

patres ‘iaka zwierząt nid dla te 

ŚĆ płodu, 

Drobna! ptaszyna co ią ledwie oko ściga, 

Kiedy sie 'szparkim lotem, tu i owdzie miga; 

Co gdy szyia iéy złotem i szmaragdy błyska, 

Rzekłbyś, że drogi kamień w powietrzach się 
ciska , © 

Hamuie żywość: w lubym zatrudniona dziele - 

Uplecione gniazdeczko miętkim puchem ściele: 

Przyszłe nadzieie piersi własnemi ogrzewa, 

l kiedy się płód drobny z skorupki dobywa, 

Ssie dla nich wszystkie kwiaty, żer częsty 

przynosi, 

Lub siadłszy na gałązce, radość swoię głosi. 


("7 Ptaszek Kolibris zwany, wielkości bąka. piorka iego 
lskną się złotem , lazuxem i purpurą. 
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{ 
Tiwozy ją szelest. liścia , niech pasterz: swe 
dłonie, à 
Sciagnie do małych. piskląt, ginie w ich obran 
nie.. . BA : 
Co mówią w onych kraiach, gdzie Tygrzyca 
dzika; 2% 
Okropnym wyciem puscze hyrkańskie prze. 
nika , Ę 
I ta tkliwa dla dzieci wypada z leżyska, | 
Łamie zawadne {ozy , gęstą pianą pryska; . 
Rozdziera w ostrych szponach struchlałę zwie- 
rzęta s RA RAR 
I wracaiąc. gdzie srogie czekaią/ kocięta s 
Łiże ię, krwawą pasczą przygarnia do łona, 
A zgłodniałym nabrzmiałe podaie wymiona. | 
Inne czucia świat nieci, daie wykształcenie ka 
Lecz miłość dzieci samo wlewa przyrodzenies 
Widziałem ia. w okropnych pusczach, Ameryki 
Obłędnych Indyanów od. srogi i dziki w, 
Obcemi u nich były słodkie rozrzewnienia , 
Ale gniew , czarną zemsta, wściekłe uniesienias 


Szarpały twarde dusze; płci u nas, kochana , 
U nich na ciężkie pace obelgi skazana, 

W cierpieniach Bić / njezna 
Jak tę, co w sercu, matki, nay pierwszą się 

liczy... ch $ 

Nie. raz mąż idzie letko, gdy się żoną kłoni à 
Pod ciężarem Saydaków , i zboięckiey broni; 
L gdy iuz zmordowana' potem zlewa ziemię s. 
Kładnie na wierzch swe dzieci, i letkim iest, 


| brzemie.] : 
= ~ - - ww UWE Ge PGM RE = Ą 


h innéy nieznała słodyczy 


Demme» 
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UŁOMEK 


a PIEŚNT: DRUGIEY 


ZĘ | 


M £ 0 mó ść, 


Po wjiępie, autor tak opisuie „nłodzień- 
ca, na wfiępie swymi na świat, — > 


Jaz sam zwodny obraz wiek ten okaznie! 

Młodzieniec na nieznanym stawaise zawodzie, 

Krewki, żywy w uczuciach, nadobny Ww uro- 
dzie , 

Niepowéciggniony w żądzach, w przedsięwzię: 
ciach śmiały , 

Popędliwy w swych chuciach, i razem niestały; 

Na młodych zmysłach PAGES przedmiotów 20+ 
czenie, #2 

Zachwyca g go i silne sprawuie wrażenie, 

Co powabami łudzi, albo blaskiem świeci , 

Za tym, skutków niebaczny zaślepiony leci. ‘ 

W ucztach, tłumie, zabawach, rozkosz swą Zas 

| -kłada : 

` Na widok wiatronogich biegunów przepada , 

Drży w nim serce ogarów, gdy usłyszy g granie, 

: Lubi w zielonych lasach dziarskie gonić łanie, 


és 


880 ont HUfomkiyż Poematy so | 
W gronie piękności kazdéy czucia swe udzie: 
: dać, , ES e) 
I za małą urazę z rywalem się strzelać, 
Chlubny ilekroć może swe,okazać męstwo, 
Zuchwały ; bo niepoznał co niebezpieczeństwó: 
Łatwowierny we wszystkim, prędki z powie- 
rzeniem , 


Bo iescze nieoświecon długim doéwiadezeniem, | 
Smutnemi zawodami do tych czas niezgięty, 


Głuchy ną głos przyjaźni, i w błędąch zacięty. 


Damon mniemaiąc dochod swóy niewyczer- 


Pany » 


AnA EPEE > EZR RARE PRE POZZO RER UE Ew EZR TRES SE 


Dobrocią serca, częścićy proźnóścią łechtany, - 


Wzięcią marnotrawnemi szukaiąc wydatki, = 
Trwoni śwoie, i ciągłych pokoleń dostatki, à 
Olbrzymi sługa w hafty przyodziany kłote y 
Dźwiga krocie Rolinków, żywność i robotę, 
$to rumaków wędzidła pozłociste Zuie Fa 

JĄ niekiedy użyte pasąc się próżnuje: 


Gną się stoły pod srebra i potraw ciężarem ne 


Kiedy młody. gospodarz z ogromnym. puharem, 
Wina dostałe wieku całego obrotem., 


I co pradziad herbogrnym naznaczył kléyno.. 


po wł tem > | ; 
Strumieniami wylewa : w napełnioney sali, 


Zgiełk serdecznych przyjąciół i kocha i chwali:. 


Krótki zawrot maiątek iuż przenoszą długi, 
4 lichwiarz dobroczynney odmawia usługi, 
Tłum przyjaciół zmnieysza się, przeżąża, i znia 


ką i: | i . i R ! 
Ten co w zbytkach pochlebiał w niedoli 4. 
nika. Ken 220% 
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Sez gliny do$wiadezeniem gdy błąd swóy o+ 
chi płaci, 
Jeśli pracą are co szaleństwem straci, 


o Inni" niesworni wchuciąch niecierpiąc przeż 
strogi, ; 
Truia pozniéysze latą wczesnemi nałogi. 
Próżnowaniu „i światą ponetom eus ; 
MWichrem szalonych 'chuci ze wszech stroń 
miotani; 
Niebaczni lecą w przepąść ren krasne lice. 
Wiednieia przy naietéy za złoto! podwice; 
Ow na ucztąch wśrod głośnych: oklaskówi: i 
śmiechów ; - i ; 
Szuką stawy z wielości spełnionych kielichó Wy 
Į rozumie, że mężny, gdy burdy wyrządza, 
Na widok kupy złota , iuż chciwości Żądza 
Pożera graczów w koło stolika zasiadłych , 
W twarzach ich raz ognistych , drugi raz wy- 
bladtych, = - 
Trwoga w nadzieie, radość w rozpacz się za” 
mienia, 
I serce biie podług karty pociągnienia. 
Noc bezsenna i światło gdy zorzą przywodzi, 
. Ten co usiadł bogaczem , ubogim odchodzi.. 
Niewczesne żale z zdrowia, i chwil ody 
ja stratą , 
Nędzna zee niebaczney młodości zapłatą. 


Ale; Fe płci mezka w miłości! zapale, 
Burzy | się, gardzi radą, i, czyni zuchwale, 


ohne: PE WET Ti S 


RE 2 Ułomki z Poematu- 


Miło na słodszy widok obrócić zrzenice, 

Na te w pierwotnym kwiecie niewinną dzie» 
wice Ae ET. i 

Jak róża z barwą łzami Jutrzenki Zroszoną, 

Gdy przed słońca światłością otwiera swe łono, 

A nieśmiała za każdym Zefira dotknieniem, - 


Pali fiście, i żywszym zachodzi spłonieniem, 
Tak się w dziewicy lube rozwiiaią wdzięki, - 


ł'czucia źrzódło przyszłych roskoszy i męki: 
Patrz iąk włosy przez letkiéy ręki utrafienie, 
Na białe czoło w geste spadaią pierścienie , 

Pod dłngiemi rzęsami wzrok pełen piesczoty , 
Niechcący może., sieie iuż niechybne groty, 
Czy z uśmiechem rozsunie usta koralowe, -> 
1 ukaże twym oczom\dwa rzędy perłowe, 


Czyli śnieżnych pagorków postrzeże wzruszes « 


nia, 
I wstydna szerzćy mna pierś bukiet rozprze= 
 strzenia ; ; A ` 
Czyli hoża krok stawi Zrzenica znużźoną , 


Wszędy ićy lubych wdzięków towarzyszy. gro- 


"Nóg RAA 
Niewinne ićy są myśli, niewinne i czyny, 
W użytecznych zabawach uchodzą godziny. 
Znaiąc swe przeznaczenie wolna od przesądu, 
Naucza się od matki domow ego rządu, 3 
Į pomaga ićy w pracach ; częstokroć wieczo» 
pa rem zd 
Tę różą co iéy hożćy postaci jest wzorem, 

: Skrapia rzęsistą wodą , lub białe lilie , 
Narcysy, i gwoździki, i „bluszcz co się wiie, 


ź 


rit Por życia GRR. _283 


loue przyiemną napawa się wonią 55 
Nie raz uiąwszy igłę, bielsza nad śnieg dłonią, 


Osczedna gardząc ręki naiemnéy wytwory; . 


Sama kształci swe wstęgi, i skromne ubiory: 
Albo też z książką w reku pod lipowym çig- 


niem p 


Unosi się nad wieszczków nieśmiertelnym piee 


niem, 
Nie czyta ona,dzieł tych , gdzie cnoty mor» 
derce; à l 
Obłąkiwaiąc rozum, zarażaią serce, 


Ale to przekładaiąc „ co wzorów udziela , 


Rozrzewnia się z Klaryssą, lub z biedną Pamelą. 


Przy nićy równa w postaci. z lat jescze dzies 


cinnych.. Ź I + 


Jedyna powierinca taiemnic niewinnych, 


Pędzi dni swoich. wiosnę przyjaciółka. młodą s. 
W obu też same myśli, taż sama uroda. 
Nieraz: widzisz, schylone nad małą krosienką 


Wyszywaiące ieden kwiatek wspolną reką, 


Siedzą około siebie , a wśród prac osnowy» 
Spiewanie , lube śmiechy, ustawne rozmowy 3,. 
Tak nigdy nierozdzielne z sobą przyiaciołki „ 
Jak drzewo. iedno spodem , kiedy swe wierze 
chołki 

Dwoi w równe gałęzie , albo.iak dobrane, 
Na iednymże preciku dwie wiśnie rumiane. 
W takich to zatrudnieniach uchodzą godziny} 


„Na „spokoynych rozkoszach , zabawach bez 


winy ; 


I 
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Miłe ićy są rózrywki, wiekowi właściwe, 
Kiedy usłyszy granie,'i skoczne, i żywe; 
Krokiem którego szybkość ledwie możesz zo. 
HE EZY OS # 
Zażywiona wesołym tańcem lubi toczyć, 
Ale tych tłumnych biesiad starannie się strzeże, 
Kiedy w bezczynnych nocach więdną lice 
świeże, | 
Gdzie pod dzikiem przebraniem, pod zwodni- 
czą maską, ? ; 
Nie przystoynemi żarty, wesołością płaską, 


Smie obrażać niewinność rozpusta zuchwała, 


Raz je uyrzy , nie będzie wiecéy o nie dbała, 
Milszą zabawę niesie domowę schronienie, - 
Gdy się zniżą na ziemię, pokóy i milczenie, 
A xiężyć biiąc blaskiem po szkląnnć y powodzi 
Nad ustronną dolinę okrąg swóy zawodzi. Ę 
W pośród wonnych Jaśminów gdzie się strue 
_mieñ sączy , E AO a 
Z żałosnym iękiem lutni, słodkie pienia łączy, 
„Uięte lubym głosem i wieczorną ciszą, 3 
Zefiry sie na krzakach rożowych kołyszą, 


Ustaie szeleść liści, wszędzie cichość głucha, 


Błowik czasem znią śpiewa, znów milczy i 
; slucha. 3 
Może w tenczas kędy ten Jawor okazały, 
Ukryty patrzy na nią kochanek nieśmiały. | 
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GAR 
Autor. mówiąc o podróżach dzieli ie na 


podróże bogatych dla ciekawości ; à 
nabycia przyiemnych wiadomości ş ý 
pannes LE pui z potrzeby: 


vs ży 


Bogaci znalą tylko roskosże pódróży s 


Lecz trudy przeciwności a niebezpieczeństwas 

Udziułem niedostatku i czynnego męztwa : 

Patrz młódzieniec co wstanie. Ztodzóny nie 
; świetnym; ie 


Mle z gorącą duszą, ARS lachietńynsji 


Hy mu ay własny wszelkich sposobów. ode 
ć ` mawia 5 

A przyszłość, nędzę smutną, podległość wy- 
Stawia ; 


'Chciwy zawistnych losów polepszyć koleie 5 


W pracy rąk własnych mieszcząc wszystkie 
'swe nadzieje; 


dzie w dalekie kraie , i osady nowe, 


Rzucając 2 płaczem krewnych, i bogi domowe, 
Itẹ, co swą pieknością , i spoyrzeniem tkli- 
Wym; 


Zajęła duszę i jego ogniem niesczęśliwym y 


Próżno czułe ich serca wierną 'miłość spaia, 
Co skłonność połączyła, ubostwo rozdwaia. 
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ola aey więc by z nig kiedyś i dni + 
Se dE 


Br wiatr H pówstaie 3 aż" SA stos may od- 


A AT SĘ ét 

Sels zarytą ste zgłębi wód ee 

Przyszędł żałosny moment ciężkiego rozstaniay 

Kiedy sciśnionym sercem w śród płaczu i łką. 
nia, 


Žegna krewnych, peyia i Tube siedliska, 


Raz ostatni kochankę do łona przyciska, 

Ta z włosem rozpusczonym- wpół. martwa ł 
blada, i 

Jęk rozpaczy wydaiąc na brzegach upada, 

I gdy żal ciężki serce-młodzieńca napawa, 

Tegim pędzona wichrem oddala się nawa. 


Nazaiutrz, ledwie z czarnych świt powstale | 


cieni „i. aj 


x Ww pośród tła niebios, iwod jean, prze. 


i strzeni, 
Słabo miga się jescze stóapioneńm oku, 
Szczyt:lubych siedlisk, w- szarym PRE: 0a 
Fos btoku, FRL y 
Wkrótce z całym go Ematen dore. dzielą fale, 
Szybki okręt po wodacii raz buia wspaniale» 
I żnowu silnym wichrem natężona burza y 7 
Płytką sztabę w bezdennych przepaściach za. 
nurzas 
Między: okropną $ Piec; i człekiem zuchwa- 
"łem, 
Spoionych kilka desozek pay przedziałem, 
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Komu przebywać morza nadał los zbyt srogi, 
Zna początków Żeglugi przykrości i trwogi ; 
Gdy się natura wzdryga na żywiół nieznany 
Gdy.człek w ciasnym zamknięciu. ze wszech. 
stron miotany , | 
Czuie niesmak, tęsknotę, i ten stan niemiły , 
W którym zemdlone cierpią, i umysł i siły : 
Lecz w żegludze iak w życiu niezawsze dni 


Š ciemne , : 
Znaydziesz na morzu nawet zdarzenia przy» 
Zo iemne. ACH 
W iednostayności ważnym każdy przedmiot 

nowy, : : H 


Tu ołbrzymi wieloryb wzniesion do: połowy, 
Ogromną postać w pośród fal spienionych ciska, 
Nurza się, wznosi, szumne. potoki wypryska: , 
Bliżćy oko postrzega wskroś wód przezroczy- 
UG. Se BtychĄ, SE tez, De se 
Jak blaskiem farb tysiącznych à skrzeli złoci. 
ja stych, 
Lsknący się Delfin pędzi za rybką skrzydłatą, 
Biedna, szparkości jego stać się ma zapłatą y 
AZ gdy żarłocznik iuż inż pasczę na nia godzi, 
Rozwiia mokre skrzydła, i lotem uchodzi. : 


„beczbardzićy żaden widok nie iest pożądanym, 


Jak gdy długo samotnie po morzach miotanym 


„W niezmiernćy odległości żagiel się zabieli , 


Sami wśród.oceanu co ich z światem dzieli, 

Zbliżają się na wzaiem, ach co za przeiecie! 

W sercach żeglarzy ; milczą, wiątrów tylko dę- 
Mer 55 


je 


l 


258: eb. ż Botmakt = is 


Uroczyście > gdy trąba s > px: 
Zibliskieÿ nawyi Se słowom się. eee 
Wa; ee + 


Bye, u6ży; 7 kąd plynie 5 W które: strony aaier ; 


CZA» 
A głos ten ludzki śnile: skęskaiońych uderzaj) 
Tym czasem gdzie; ki śnośziii: tło” A niebiof 


z “2h s 
Słońce a tokiem zachód. ady przy 
í bhzas f Ferm y TSA 45 


i tool 2stépuiac wdd iee syste; 
Miota na wszystkie strony: strzały płomieniste; 
Morze ; obłoki wolńyń unoszoné lotem , 
Rumienią się püurpüra albo: błysczą złotenig © 
Wkrótce żywość. jasnego słabieląc potoku; 


Gubi się w słodkich cieniach Pitt en) hird 
küs | SRi 


Cicha spokoynoté: W tenezas ni się noc PRE 
EN. „bliży »- 5 6 MARS rk 


Słyszyśź ięczące brźiiienie udeszónćy spiży ; 


Co dożwykłey modlitwy: zwoluie żeglarżyy 


Nielnasż dfi niemisż tai Pańskich of- 


n tarzÿs, “oi 
Ale sedziaryć kaplan 2 głębi Oceanii, 
Niebios Ziemi i wichrów wszechmocńetmii Pani 
Modli się : „O ty rzécsé,:co dźielną prawicą ; 
„Władasz zhukañÿ Motzen; i chmiir öteki 
Wicà, 
„oo wśtód grzmotti na skrzydłach wiatrów w 
tżdanych ; 
 Otdeżon nocą latasż górą wód A 
Na 


| 
| 
| 
| 
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„Na. tę so Żeglarzy >» natę wątłą nawę; 
„Z ciemnych zastępów twoich spuść oczy ł4= 
~ skawe, i R 
Prowadź ią w pośród wirów, B „wśród skał 
: zdradliwych, 
„Strzeż ` od srogich nawalnic, i rożbić stras 
szliwych ; 
»Niechay | niesiona wiatrem co iey ciae 
sptzyla s.“ 3 


| „Do pożądanych lądów sczęśliwie żawiia: 


Rzekł, iak woń całopaleń z ołtarza św iętego; 
Wznoszą się czyste OWY». przed tron Nay: 

i wyższego. | 
Tym czasem noc nad światem swé KOZERA: 

$ ré Clente yi 
Czuwa Żeglarz u stéru Smetne nuege pienie, 
Cznwa młodzian, ale w nim ta spakoyność cia 

f €ha | 5 . 

Powiew wiatru co. okręt łagodnie popycha ; 
Ten tłum świateł w laz 


urze niebios rozsypany; 
LE(M sżmer w koło 


sztaby iskrzącey się SĘ 


i oct dE wspaniałe milczenie ; 
Upły nionych chwil rzewne przywodzi sa: 
mnienie.- 


z téy to nawy z pitat RER sztanków może 


świata, 


Przenosząc się niescigłym torem myśl skrzy 


dlata b 
W zaciszy doinowego stawi go siedliska, 


Kędy sędziwa Matka w około ogniska, 
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Wspomina go, gdzie słysząc to kochanka tkli- 
wa, 
Rumieni się, i wzdycha i łzy swe ukrywa. 
Takim dumaniem kiedy słodko się uwodzi, 
Bezsennego poranna Jutrzenka znachodzi. 
Ufniéyszy maytek z Słońcem na niebie wznie- 
sionym, ; 
Podaie wszystkie żagle wiatrom natężonym, - 
Ale nieraz w tym biegu wiatr raptem omdle- 
(PNR 
`- Nieruchoma się cisza po wodach rozlewa. 
I każdy wiew. Zefiru usypia i koi, | n 
W szklannéy równinie morze błysczące się 
stol : 
Jak ogniem roztopione kiedy srebro płynie, 
Lub marmurowy pomost w Gotyckiey świą- 
tynié, 
Ta głucha ciszy, niebo co się zwolna chmu- 
rzy, : ; 
Okropną są oznaką nadchodzycéy burzy: 
Czy słyszysz, iak się wicher SO szumem 
zrywa, ` 
“I świat czarnych obłoków ktebami okrywa 2 
Huczą pioruny , burza tęgość swą wywiera, 
Slad krwawey błyskawicy ciemnote przedziera, 
W znoszą się wały, krytym wirem nawę dręczą, 
,Skrzypią maszty, i reie natężone ięczą. 
Okropny zgiełk i wrzawa, Ks stracheńa 
zdięty , CZE > 
Pnąc sie po linach żagićl zwięznie rozpięty. 
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Przykro patrzyć, na słabćy iak się Żerdzi 
> chwieie , ; . ; Š% 


‘Jeden krok śliski, lub gdy sztürm tego żawieie; . 


Zrzüca go na łeb w przepaść rozhukaney fali, 
Ża nim maszt ż przykrym iękiem łamie się i. 


Śchylońa nawa wagą , która ią obciąża 


Zalewa się falami, i w głębi pogrąża ; 
Albo na osttych skałach w poprzek się roża 
pada: ; 


W tym okropnym momeñcie strach i fożpacź 


blada < 


_ Sfoga śmierć i grób w nioïskich potworów pas 


` scżęce; 
a 


, Przerażają niesczęsnych mdłe podnósząć ręce: 


Tong w słonych bałwaiiach: à w zaćmioney ` 

>> © Mysli Le PSP ne 
Obraż lubey Oyczyzny raz się jeszcze kryślk: 
Giną; nad smutnym zgonem nikt łzy nie wy: 

„ lewa, : 
Morze ciało ich długo miotaiąc wyziewa 
Na brzeg obcy ; gdzie twatdćy mieszkanieć 6- 
poki RY z 
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Wkrótce Duch wszechmocnego ma SWOw 


iemi, ct 
Rozdmuchnie ich szeroko. po przestrzeniach 
ziemi. “i 
Ledwie dzień razem żyie niesczęsna ródzina, 


Ledwie syn oyca, córka matkę przypomina. 


Dab widzi, iak się przy nim liczny aż 


wznasza , ' 


: Niestałe plemię człeka wszędy się rozprasza. 


TE romeo 


SE 
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ROZPRAWA 


O światyniach u Starożytnych i o Słowzań=- 
skich, przez Piotra Aignera Człon- 
ka Towarzystwa Królewskiego Przy- 

 iaciół Nauk, czytana na posiedzeniu 
 publicznem w Maiu 1808. - je 


> 


O żadnym rodzaiu budowy starożytnych A 
nie możemy 's taką pewnością mówić , iak 
o Swiątyniach ; tych bowiem tyle gruzów. 
1 sczętów pozostało, ile ich wszystkie ín- 
ne rodzaie razem wzięte, dostarczyć nam 
nie mogą. . Gdy się nam iednak zastano- 
"wić przyydzie, iak wielkie mnostwo bo- 
- gów czcili Rzymianie i Grecy, gdy uwa- | 
żymy , iak wiele narodów , iak wiele osób SZ Ę 
prywatnych przesadzalo się na wzaiem w 
ogromnych nakładach w dziwnym wykwine 
cie i naywyższey wspaniałości przy wysta- 
( wianin Swiątyń , iużto na cześć bogom o- 
piekunom narodu, iużto sczególnym bo- 


N 


\ o fo 
* 


= 
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stwom , na wypełnienie ślubów poświęco: 
nych, gdy spomnimy, ile się nadarzalo o: - 
koliczności do dawania dowodów uszano- > 
wania bóztwa , do popisywania się ze skłon: = 
nością do przepychu i rozrzutności , gdy 
-to mówię wszystko roztrząśniemy ; dziwić 


się nie będziem mnóstwu poświęconych * 


gmachów, których sczęty do dziś dnia przed 
oczyma naszemi leżą. Te zaś tąk są roz- 
licznych postaci, a częstokroć tak okazałe, 
12 wszystkich prawie podróżnych Uwagę ną 
siebie ściągaią ; gdy tym czasem gruzy in- 
nych publicznych gmachów , ani w takiey . 
liczbie, ani w tak dobrym stanie zachowa: 
he, nikną przed okiem przechodnia, 
(Pewna iest, że budownictwo świątyń 
doświadczało kolei podobnych , iak wszyft-. 
kie inne ludzkie wynalazki. Natura pos” 
wszechna wlała w duszę człowieka, tak 
Żywe wyższey istności uczucie, iż każdy 
„natód stauowił sobie pewne bogochwalstwą 
obrzędy , do okazania winney czci Twor- 
cy, którego wielkość zdawała się wymagać 
mieysc sczególuiey sobie poświęconych , a> 
te świętą wrazaly gróżność , i odpowiada- 
ły każdego narodu wyobrażeniom +».© Czci 
Wszechmocnego. 
Niektóre narody czyniły ofiary Bogom 
pa mieyscach wyniosleyszych, i gór wierz- 
chołkach. Noe ze swem rodzeństwem u- 
szedłszy sczęśliwie potopu , wzniósł ołtarz 


i - 7 RES 
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Bóstwu na mieyscu wysokiem. . Abraham o- 
fiarowat na sczycie góry Moriiahu. U lu. 
dów pogańskich bogowie wyżsi czyli nie 
biescy mieli swe ołtarze po wzęórkach, 
nizsi zaś po dolinach. U Greków Jowiszo- 
wi oddawane ofiary na sczycie góry Olym- 
pu, Idy. i Hebkon na swym wierzchołku 
tegoż bostwa miał ołtarz. W poźnieyszych 
czasach, ydy inż stawiano świątynie : zwy- 
czay obierania mieysc wyniosłych ku służ- 
bie bogów , zachowano, a przybytki bóztwa 
lub na górach i wyższych mieyscach bu- 
dowane- były, lub kiedy ie na równinach 
stawiano, wtedy ie wyniosłe podmurowa- 
pia utrzymywały, a na około liczne sto- 
nie do ich podwoiów wiodły. 

Inne ludy czciły swych bogów w po- 
święconych gaiach. Lasy , owszem bory 1 
gęstym drzewem zarosłe miesca, gdzie świę- 
te cienie wrażały uszanowanie, i W roz- 
myślaniach pogrążały duszę, miano za nay- 

zdatnieysze do wzbudzenia ku nabożeństwu. 

Pliniusz nas zapewnia, że w dawnych cza» 
sach piękne drzewa zamiast świątyń do 
czczenia bogów służyły. U dawnych Pru- 
sów bożek Patelo podobny miał przybytek. 
Byłto w okolicy dzisieyszego Bartensztey- 

nu, wśrzód gęstego lasu dąb ogromny z 
trzema wyrębniami, w których potroyny 

posąg Patela był umiesczony, do koła drze- 
wa opony były zapusczone , które tylko dla 
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nabożnych przychodniów odsłaniano, a przed. 


zasłoną wieczysty ‘z drew dębowych, palił 
się ogień, od samego Kirwayła , lub teź 
niższych kapłanów Waidelhotami zwanych, 
utrzymywany. Tacyt podaie nain toż sa- 
mo o starożytnych Niemcach, Kurcyusz o 


Jndyanach : a któż nie wie o Druidach,ich 


dębach i borach, gdzie w czasie iednego 
święta Apollina, zbierał się lud do. śliczne- 
go gaiu, dla czynienia tam ofiar. Rzywia- 
nie w śrzód swoich pomieszkań i mias 
li gaiki rozmaitym bóstwom poświęcone. 
W następnych czasach wiele świątyń miała 
około siebie łaski , albo przynaymniey przed 


świątynią sadzono pewną liczbę drzew, któ» 


rym imie gaiku dawano, 


Takie były niiesca ku służbie bożóy: 
„przeznaczone; gdy iednak niepogody czę: | 
$to się 2darzaiace wskazały nieodbitą * pos 


trzebę mieysc nakrytych, poczęto więc wy- 


- Sléé o budowach pierwszym potrzebom do» 


godzić mogących. Bez wątpienia każdy. na- 
ród musiał swym bostwom tegoż samego ra. 

dzaiu przeznaczać mieszkania, iakich i dla 
siebie używał, iedna tylko wielkość czyni: 
ła różnicę. Mieszkańcy iaskiń czcili swe 
bogi w iaskiniach ; ludy w szałasach miesz-' 
kaiące, poświęcały Bogom. sałasze; a ludy 
błąkaiące się rozpinały kwoli temu namioty, 
Znaczna liczba.pogańskich świątyń byłą w po- 
czątkach, tylko nagrobkami , które władz 
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ycielom nowych. 
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Com narodów, lub założ 
państw stawiano, i w nichże cieniom ich 
błagalne ofiary czyniono. Tym sposobćm 
powstawały zwolna świątynie. Te Bogom 
poświęcone domy we Wszystkich narodach 
pierwey się od budowy innych wznosiły. 
. Jedni tylko Persowie, którzy sobie Boga 
|. nie wystawiali pod postacią ludzką, ale o- 
À | gniowi cześć Bozką wyrządzali, nie znali 
> świątyń ; mieli bowiem za rzecz nieprzy», 
zwoitą Tworcę Naywyższego, którego świąa: 
tynią i przybytkiem iest ogół świata, chcieć 
w zacieśnionych mieyscach ograniczać. 
W którym zaś czasie lub narodzie pier= 
_ Wsze świątynie powstały » nic nam o tóm ża 
dzieie nie wzmiankuią, _ Pewna iest iednak, 
że żadnemu narodowi dzielnie tego wy. 
nalazku nie można przypisywać , każdy : 
bowiem, skoro tylko iakiżkolwiek krok w 
swem oświćceniu uczynił, i przestał. czci 
swym Bogom wyrządzać po górach i ga- 
iach , musiał koniecznie pomyśleć o budo» 
waniu świątyń. 
SE Egipcyanie wprawdzie udawali się za 
Pierwszych wynalezców tych gmachów , 
Ztém wszystkiém ten naród zasługę tę 
niesłusznie sobie przywłasczał. Fenicianie 
owiem , Syryanie i iane ludy razem z E- 
gipcyanami zaczęli wznosić świątynie; Nam 
rody: zaś , które w zachodniopołudniowey 


| Azyi mieszkały, Chaldeyczycy i Babilonez y= 


` 
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~ kowie, zapewne iescze Egipcyan uprzedzili 


w tey mierze. W Grecyi Deukalion zaczął 
pierwszy stawiać bogom przybytki. We 
Włoszech Etruskowie innym wzór dali. U 


Rzymian Janus iest za ich. wynalezcę po- ` 


dany, lubo inni przypisuig ten zasczyt 
Faunowi, od którego imienia, wszystkie 
świątynie fana się nazywały, Z 
Świątynie zrazu były nader sczupłe , 
często posąg bostwa, któremu budowa by- 
łą poświęcona, naywiększą część onego we- 
wnętrzną zaymował. Postać ich była po- 
spolicie czworogranua, u Greków iednak 
dawano im i okrągłą. , Naysczególniey bu- 
dowano świątynie po miastach , z term wszy- 
stkiem , obierano iescze i inne mieysca, 
gwoli temu. Otwarte pola, wierzchołki, 
spądzistości gór, porzecza, pobrzeża stru» 
myków i źrzódeł, doliny w reszcie miały 
przybytki; szukano bowiem zawsze dla każ- 
dego Boga takiego mieysca, które podług 
ich wyobrażenia, było mu nayulubieńszem, 


a nadto, każde z podobnych miesc oso- . 


bnemu bóstwu poświęcano. 

Za rozszerzenićm granic państwa, i 
wykształceniem ludu , za pomnożeniem bo- 
gactw i dostatku przez kupiectwo i zdoby- 


cze, umysł czlawieka, zawsze ku udosko- ` 


naleniu dążący , nie chciał przestać na bu- 
dowach nikczemnych i prostych. Jeden z te- 


goczesnych pisarzy słusznie uważa , że ci, 
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którym wszyftka idzie po myśli, zawsze 
daley swą żądzą sięgaią. Buduie ktoś dla 
pożytku, skoro temu zadosyć uczymł , za- 
cznie natychmiast budować dla zabawki i 
próżności; myśl iego i zamiar posunie się 
az do granicy sił ludzkich, a kto wie, czy 
wkrótce iescze nowe żądze w nim się nie 
obudzą. Podobným torem szła cześć Bo- 
gów i sprawowanie ofiar. Ulepszenie by- 
tu i polepszenie bogactw „ zwiększyło chęć 
przepychu, i hoynieyszą ręką kazało sypać 
nakłady na bogochwalcze obrzędy. Te po- 
większone i urozmaicone iuż wymagały 
rozlegleyszego obrębu i stósownieyszey o- 
kazałości: potrzeba było piekniéyszych 
świątyń, przestrzeńszych budowy , sutszych 


- przyozdobień , dla wzbudzenia tym sposo-. 


„bem naywyższego uszanowania i nabożeń- 
stwa ku bóstwu, a często dla okazania wła- 
sney wspaniałości i potęgi. Nie osczędza- 
no niczego, „byleby świątyniom nadadź po- 


stać świetnieyszą, starano się by gmachy: 


poświęcone bogom odpowiadały , wystar- 


czały wysokości swoiego przeznaczenia, i 
wielkości narodu. Przestrzeń świątyni zy- 


skała na obszerności, a wspaniałe wysta- 
wy (Fronton) rzędy kolumn tak ścian ze- 
wnętrznych samey świątyni iak i podwo- 
rze (Anticour) przed niemi w około stoią- 
ce ozdoby im dodały. 


f 
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- Takim sposobem. od nayprostszych bu- 
dynków postąpieno do naypysznieyszych 
gmachów. Powstawały świątynie w przo- 
dostołpach (Antis) , Przedstołpiach ( Prosty= 
‘los) i innych rodzajach w Grecyi, poki 
dowcip i duch wynalezcy nieosczędną-sczo= 
drobliwością zachęcany nie uwieñczÿl ca- 
dości rodzaiem ze wszystkich naywspanial- 
szym Æyparthros podnicbie zwanym.  Pod- 
Zegani przez dumę i przesyceni niezmier- 
nemi. bogactwami, których niewyczerpa- 
nem Źrzódłem były ogromne posiadłości i | 
żyzne prowincye, uyrzeli się Cesarze Rzym- 

‘Scy, a nawet i prywatni ludzie w stanie 
budowania Swiatyn, których padzwyczay- 
ma wielkość, gust i przepych wzbudzaią po- 
dziwienia. 

Nim przystąpimy do okazałych gma- 
chów Grecyi i Rzymu, miło nam bedzie 
poświęcić kilka słów pamiątce baułwo hwał- : 
czych niegdyś iescze przodków naszyc 
Siiwiau. Proste ich budowanie może nie 
æabawi cudzoziemskich Dziełmistrzów, lu- 
be iednak pewnie sprawi uczncie w cieka- 
wym rodaku. Krotkość ninieyszego pisma 
nie pozwala nam obszernie. w tym -wzglę= 
dzie mówić , cokolwiek więc tylko namieni- | 

| 
| 


my, odsylaigc w reszcie czytelnika do Hel. 
moda, Dytmara, Saxona Grammatyka, A- 
dama Bremeńczyka, i obu bezimieanych 
autorów życia S. Ottona. 


U 


‘Goncianami (*), 
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Miasto Arkona stolica wyspy Rogii, 


'i Reda starożytnych Wendów główne mia. 


sto , były tem dla wszystkich Sławian , 
czem dl: M hometanów Mukka. Liczne ka- 
rawany Sławiańskie od kończyn Europy i 
Azyi, tam się z bogatemi darami groma= 
dziły. Sławianie swoie świątynie zwali 

~ W A konie była murowana świątynia 
czworo obliczaego Swantowida, która Wal. - 
demar Król Duński około roku 350. E. chr. 
dobywszy tego miasta, złupił i. zburzył. 
Ta świątynia miała czworo wniyścia ku za- 
chodowi , wschodowi, północy i południu 


© Anonym Histor. S, Ottonis in Ludevigi ser. 
Bamb: T. x C. XXXI. p: 630: zowie świą- 
, tynie Słowiańskie Gontinae seu Continae. Dithm. 
Restit in ser: Res. Br. Leibn. T. I. p. 381: 
toż samo im daie nazwisko. > Dzieło Rhetra 
und dessen Goetzen- Biczow und Wismar 1775. 
Jędrzey Bogumił Masch nadworny kaznodieią 
Fryderyka W. w dziele Gottesdienstliche Al- 
terthiimer der Obotriten » wydarem 'w Bezli- 
nie in! 4. 1771 Jan Thunmann Professor Li- 
teratury i Filozcfii w Hali w dziele Abhan- 
_/dluugen über einige nördliche’ Völker Euro- 
pens. Wspomniony Masch w dzicle Masii de 
Miis Obotritis Schediasma. Samuel Buchholtz 
Oberpfarrer zu Cremmen w dziele Topographi- 
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„zwrócone. Te budowę składały cztery wiele 
kie przedziały, pod osobnemi. krytami, Z 


tych trzy zawierały w sobie składy łupów;, - 


ślubów ; znaków zwycięzkich , podarków i 
ofiarnych naczyń, czwarta żaś była stay= 
nią białego konia miańowanego świętym. 
Węgły tych czterech dzielnic spaiał mu- 
ry czyniące czworgrauna izbę śrzod da 
w którey ogromny posąg Swantowida maa 
iący cztery twarże ku czterem drzwiom 

świątyni obrôcone, stał na wysokim podno- 
gu, trzymaigc w prawey ręce róg wielki 2 
winem, a wlewey łuk z kołczanem strzał 


FN ARETA TES R a ZLE RÉ 2) nm ES 


sche Beschreibung der Mark.  Wspomiiiony 
Thunman w dziele Untensuchungen ueber die 
alte Geschichte einiget Nordischen Voelker. p: 
286. Wspomniony Thunman w dziele Unter: 
suchungen uebet die alte (Geschichte einiget 
Nordischen Voelker p: 286. Wspomninny 
Masch w dziele Beytraege zur Erlauterung 
der Obotritischeń “Alterthuemer . wydaniém 
- Schweriu und- Guestrow * in 4. 1774 p. 355 
wyraźnie mówią, że te świątynie po Słowiańs 
sku zwały się Gonciany , dlatego iż Z począł- 
ku będąc Stawiane z drzewa, miały nietylko 
dachy , ale i ściany pokryte gontami (iak 
dziś iescze po niektórych starych kościołach 
widzimy ), a choć potem były murowane; das 
` waoe iednak zatrzymały nazwisko; F 
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pełnym. W każdym śrzodkowym mtrże, 
była brama, do którey otwarta ulica po- 
między ścianami dzielnie prowadziła Ta 
krzyżowatą budowa licznemi stopniami nad 
poziom uniesiona , była otoczona w tymże 
kształcie rzędem kolumn. czyniąc w po- 


mienionych ulicach ozdobne ciągi słupów. - 


Prócz. tego wewnątrz śrzednicy izby po 
przyścianiu okazałe słupy sklepienie utrzy- 
 mywały. D:koła posągu stół służebny na 
którym czynił ofiary kapłan zawsze od tey 


strony, w którey się nisprzyiaciel znaydo»= . 


wał. Obręb śrzodkowy izby, musiał bydź 


„dosyć mały, gdyż kapłan dla każdgego os © 


 detchnienia musiał wychodzić aż do progu 
izby, aby snać śmiertelnym oddechem Bo- 
ga nie obraził W obszernym podwórzu, 
stało sześć wspaniałych kolumn we trzy 


rzędy poprzecznemi tramami, przez które | 
przeprowadzano konia świętego, dla po=- 


wzięcia wiadomości, o sczęściu lub też złey 
doli oyczyzny. 

|. Roku Ery Chrześciańskiey 443. za pa 
nowania Arkadyusza i Honoryusza Cesa- 
rzów Rzymskich , Radogost Król Obotrytów 
wtargnął z licznem woyskiem do Włoch, 
gdzie zrabowawszy Rzym, na przeprawie 


przez iedrę rzekę w śrzód bitwy poległ 


bardzo młody. Liczne dzieła odwagi iego, 
skłoniły Sławian do uznania go zą Boga, 
został więc Bogiem przyiażni, gościnności, 


+ 


t 
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'woyny , umiejętności , nauk i kunsztów, £ 
„otrzymał świątynią w stołecznóm 'swoiem 
- mieście Redzie (*) nad ieziorem Dolinicg ` 
R (dziś Thollénzsee) położońem , przy polu- 
dniowey bramie : a ten przybytek wkrótce 
| stał sie naysławnieyszym wcałey Sławiań- 
sczyznie. Była to budowa czworogranno « 
obdłużna, do którey wchéd był od potu- , 
dnia. W głębi świątnicy na wysokim ołtaa 
rzu stał posąg Radogosta z odkrytą głową o | 
i kędzierzawym włosetn , na którey wierz 
| chu stał z rozpostartémi skrzydłami złoa 
i ty kogut; ten Bóg w lewey ręce miał diu- 
gi dziryd , prawą trzymał się za serce , à 
piersi okrywała tarcza, maiąca na sobie 
rzniętą wołową głowę. Sciany przybytku 
były zewnątrz okrytć rzeźbą, malowidłem 
i zwierzęcemi rogami, a wewnątrz stały 
przy nich na osobnych podstawach posągi 
licznych bogów rozmaitéy wielkości; za 
' ołtarzem znaydowała się ustroń do chowa» 
nia łupów na nieprzyiacielu zdobytych, . 
MS ŻA: Sczecinie była sławna Świątynia .. 
Woydana, Wewnątrz i zewnątrz okrywa. ` 
ły iey ściany rznięte obrazy ludzi, żwies. 
rząt i ptaków, Oprócz tego naczynia sres 
i brne 
a 


- į 


annaba es 


Ć) Reda była zburzona przez Albrechta zwanego A Wyk 
Niedźwiedziem około r. 150. i kościół ićy do 
sczętu znisczony, 2 A 
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brne i złote, rogi turów i żubrów drogié: 
ini kamieńmi wysadzane , kosztowne noże 
i miecze do koła w niey się świeciły, 

W dlinie (dziś Julin) była znakoinita 
Świątynia Tryglawy w troygrań budowa- 
na. Troygłowy Posąg bogini ze złotych 
blach ukuty , stał w głębi przybytkn , a ine 
Sze bostwa na ławach koło ścian SWoiB 
inieysca miały, "A 

O Świątyniach Kräsopani w Bryńie, Ży: 
2lili i Perota w Krakowie, Pochwista w 
Gnieźnie, Perkunasa w Wilnie pa górze 


żatnkowey , Kroda i Kupola w Kiiowie, któż 


(te aczkolwiek znakomite były, hit z dzie: 
iów sczególnićyszego hie wiemy. 

___ Mieli jescze Stawianie Gonciatiy mhićya 
Sże , czyli raczey modlitewnie, w których: 
przodkowie nasi oprocz modeł, składali ie= 


z sċż2e rady i uczty. Byłyto budowy €zwós : 


fogranne, w których prócz kilku małych 
posągów , prócz stołów i ławek dla rodzie 
ców i biesiadników Żadna inna nie żhays 
dowała się ozdoba, ; 

> Kiedy Sławianie żaczęli swe Świątynie 
StaWiaé, nic ż pewhością powiedzieć nie 
nożna.  Stem wszystkiem ; uwazaige w ialé 
dawnych czasach kupczyli ze Sławiatami 
Grecy i Fenicyanie ; itiż to po zboże i wel: 
hę morżem czarnóńi; iuż po bursztyn i 


_ Przédziwo przeż Gibraltar i Sund przeby- 


waląc, twierdzić możemy, że początek 
+ pri &o ~ 
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świętych budowy u Sławian musi bydź na- 
der dawny. Ale zawiść sąsiedzka iuż da- 
wno te współ braci naszych pemiątki aż Ź 
do naymnieyszego śladu zuisczyła, i moe 
\. Zemy stosownie wzpledém nich użyć Os» 
syana wyrazów: ! WSZ 
Już oni nawet w własnym kraiu zapomnieni ; ~ 
Zniknęły ich grobowce na smútney przestrzeni p 
Przyszły lata, po latach, burze i zatopy + 
I do sczętu zamszone spotkały okopy (° Sy 
Wypadałoby sie tu nam zastanowić nad 
różnemi rodzaiami Greckich i Rzymskich 
SŚwiątyn, i powrócić do każdego z nich 
w sczególności za przewodnictwem Witru- 
wiusza, ale krótkość roZprawy nie dozwaa 
la nam obszerniey mówić. Przystąpmy w- 


krótkości do pomieszkań u a starożytnych i 
Sławiańskich. 

Grecy w złotych żak nawet kun- 
sztu w wieku Peryklesa, iescze w nikcze- 
mnych chatach mieszkali. W naywiększych 
Grecyi miastach , które sie ńaywspanialsze- 
mi Swiątyniami , i innemi publicznemi gmae 
chami zasczycały, mieszkania tak iak i zna- 
cznieyszych obywateli były chatkami, iea 
dni tylko bogacze „ai te iedynie po wsiach 
mieli okazalsze i wygodnićysze mieszka: £ 


‘ 


wa 


-s a 
() Powieść Ossyana Kalton i Kolmala przełożona 
a Angielskiego przez Jozefa Sygierta. 
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nia. Większa część:domów w Atenśch skłas 

dała się z poziemie iiednego piętra > w pier= 

wszym mieszkali mężczyzni, 'w drugim kos 

biety. - 

+ Za wzrostem zbytku, gdy Grecy swo: 

de bogactwa bardziey ku własney wygodzie, 

niż ku pożytkowi narodu æbracali, poka- 
zał się przepych i w zakładaniu mieszkań ; 

powiększono i i rozszerzono domy , prze stas 
no dawać pomieszkań kobiecych nad męze 
kiemi, ale ie obok siebie stawiano, dodas : 
no im więcey pokoiow i MEN Ines ze do= 
mu rozporządzenie. 

Rzymianie także , iuż w ogasach nay= ' 
_Wyäszey potęgi i ogromnych bogactw, ie= 
scze wciaśnych, poziomych, gontami pos 
krytych domkach mieszkali. Dopiero po 
skończeniu drugiey punickiey woyny, i zdo= 
byciu Macedonii, przypatrzywszy się pie 
knie zabudowanym Greckim i Sycyliyskim 
miastom, i wygodność ich mieszkań pozna: 
wszy, zaczęli obszernieysze i pięknieysze. 
wystawiać domy; natenczasto wzniosły się 
wspaniałe i rozległe bogaczów mieszkania» 
po wyższych mieyscach miasta, i na przodź 
kach ulic, gdy tym czasem uboższych o% 
bywateli chaty , po ża pięknemi gmachzmi, 
‘na schyłkach siedmiu pagorków Rzymskich 
i na przyrzeczach Tybru ukryte leżały A 
lubo nie wszyscy możni. w przepysznych 
i gmachach mieszkali, tak Pompeiusz , Cea 

j ; Bo? 
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zar i Oktawian, muiéy w tey mierze oO- 
kazywali przesady , stem wszystkiem więe 
ksza część maiętnieyszych Rzymian starała 
się na wzaiem siębie w okazałości budowy 
przewyższać „a te nietylko co do rozłoże- 
nia, i wielkiey obszernośni, ale tez nawet, 
co do gustu, przepy: hu i świetności nie 
ustępowały w niczem co do wspaniałości 
naypięknieyszym publicznym gmachom ; 
prócz tego zachwycaią: e ogrody i gaiki wie- 
le powabu ich mieszkaniom dodawały. 
O pomie»zkaniach Sławiańskich bardzo 
mało powiedzieć można, zdsie się iedńak, 
że przed przyyściem iescze w te sirony 
Sławian Sarmaci lud spokoyny i rolniczy 
musiał mieć iuż mieszkania przynaymniey 
drewniane , iako potrzebne do uprawy lnu 
i konopi, o których z taką mówi pochwa- - 
łą Warnefryd pod imieniem Pawła Dyako- 
na znany ; „więcey powiem, że musiały 
bydź nawet i porządne domy , gdy ten pa- 
ród kupczył z Fenicyanami iescze przed 
założeniem Kartaginy. Ptolomeusz umie- 
scza na swych kartach trzy Krako- ` 
wy. Za przyyściem Sławian zbudowane 
miasto obronne Detinee nad Wołgą, któ- 
rego materyały musiały bydź trwałe dla 
niebezpieczeństwa od nieprzyiacielskiego 0> 
gnia. Miasto Parmogóra w Tamyce za- 
świadectwem Tzetzesa było murowane. Czy- 
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tamy w jedney dumie starożytnych Harwa- 
tów nasiępuiące cztery wiersze: 
* Jos niebisse zora zabilila , 

Ni danicza promalila licza, 

Zawa willa z Prologa Planine 

Witezowe od rawne Czetyne. 

Toż po Polsku. 
_Jescze nie zabicliła zorza niebios proga, 
"Ni rumieńcem nawiodła jutrzenka swey twarzy, 
Willa wołała z wierzchołka Prologa s 
|, Od równiczney Czetyny walecznych Boiarzy. C) 

Z których widzimy odległą staroży- 
tność miasta Dalmackiego Czetyny. Fał- 
szywie zatem utrzymuie Autor D. « - . 
w swych pierwszych rysach o starożytnych 
Sławianach , a my odwołuiąc się do naszey 
zasady, że świątynie Bogów były zawsze: 
iednegoż rodzaiu z mieszkaniami narodu , 
śmiało twierdzić możemy, że Sławianie i 
Sarmaci od naydawnieyszych czasów mieli 
porządne mieszkania. 

Smiesznąby rzeczą było, gdybyśmy 
chcieli przypuścić, że Sarmaci mieszkali 
zawsze na wozach dlatego że ich Grecy 
od wozu Sarmatos nazwali; wspólnictwo 
ich sczepu ze Sławianami 1 Gotami, każe 
(mam spoyrzeć na te budowy, które dziś 
rażą gust dobry, lecz które były i są za- - 


z = 
C) Erazm Janiszowski. 
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wsze klimatowi nayprzyzwoitsze. : Te oa 
gromne massy murów przy częstym Feu. 
tonów naieżdzie były żawsze przedpiersia- > 
mi oyczystych kraiów, i każą uwielbiać ` 
dowcip wspólnych przodków naszych za 
pobiegaiący, razem wielu potrzebom w swym 
wynalązku. A ieżeli używali namiotów na - 
wozach , było to tylko wśrzód woyny , lecz. 
i wtéy mierze oddadź sprawiedliwość na 
leży ich przemysłowi dla nie bawienia się 
przy rozwiianiu i zbieraniu namiotów. Do- 
świadczyła Jtalia ich szybkości, gdy poma- 
gaiąc Brennowi , po; wszystkich. iY LOZ» 
sypali się prowincyach. es 


Nadto gdy Ruryk, ówszem dałey ięscze 
zasięgaląc wódz Wołków czy  Wołkowieę 
zwany, przybyły z gór Azyatyckich usta 
lili posady Sławian ponad brzegiem Wol- 
gi i Ladogi, iuż na ówczas Sławeńsk dziś 
Nowogród wielki, i inné obronne miasta, 
w tych okoligach się znaydowały, Odyn i 
Tot czy Teut przybywszy ze swey oyczy- 
zay. z Azyanami (którzy iak nas uczeni 
Niemieccy zapewniaią, Sławianami byli } 
pierwsi nakłaniali Niemców do życia toWa= 
xzyskiego „i sztuki. ich budowniczey uczyli. 
Nigdyby Reda i: inne Sławiańskie miastą 
nie wytrzymały tylu nieprzyiaciół napa». 
ści, gdyby- murowanemi nie były, Te à 
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inne powody zniewalaia nas do przekona: + 
(nia się, że nasi przodkowie nie byli ofta- 
tnimi w sztuce Budowniczey. A. ieżeli 
(kto zaprawiony na Greckich i Rzymskich 

pieścidłach , zarzuci im brak gustu , niech 
raczy obeyrzeć się na twarde klima, mno- 
stwo wrogów i tysiąc innych okoliczności. 


guz 
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© przymiotach i usposobieniu se do spas 
nu nauczycielskiego >» Czyłaną przez 
X. Edwarda Czarneckiego , na po- 
siedzeniu publicznem Towarzystwa 
Królewsko- Warszawskiego Przyiacióć 
Nauk, dnia 14. Maia 1808 roku. 


> W szystkie stany Społecznóści ludzkiéy 

À sczególne iéy osoby według swoiey zda- 
tności do powszechnego iey dobra przykła- “ 
dać się powinny. Wszyscy w porządku 
przyrodzenia, do obszernóy cały okrąg ziem= 
ski zaymuiącey należymy familii, lecz 
Kształt rządu, położenie mieszkania , oby- 
czaie, stopień oświecenia, ięzyk i inne o- - 
koliczności widoczną między ludżmi stano- | 
wią różnicę. Z tego powodu pewna liczba 
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giemskich mieszkańców mocniey zbliżaiąc . 
się do siebie, mnieyszą czyni społeczność, 

którey państwa, narodu lub kraiu, daiemy 
nazwisko. Są wprawdzie pewne stosunki 
interesów , dla których uważamy narody 
iakoby de związku z sobą mieć niemo- 
gące ; lecz dobroczynne światło nauk, sza- 
cowne kunsztów i rzemiosł wynalazki, ob- 
fite gusin i geniuszu płody osób sczegól- 
"nych w iakimkolwiek narodzie, do całego 
ludzkiego rodzaiu należą. Kto więc okiem 
oboiętnem na dobro publiczne nie pogląda, 
kto cenić umie świętą obywatela powinność, 

tego statecznie będzie ożywiał chwalebny 
zapał w szukaniu powszechney dla swoich 
wspołziomków korzyści. Dobrze myślący 
obywatel rozliczne widzi środki snuiące sie 
w jego umyśle, przez które może się przy- 
łożyć do dobra i sczęścia swoiey lubey Oy- 
czyzny. Każdy stan, każdy członek Na- 
rodu wiernie dopełniaiąc swego obowiązku, 

i wnim zmierzaiąc do doskonałości maiąe : 
cey na celu sczęśliwość i dobro powsze- 
chne, może sobie bezpiecznie pochlebiać , 
iź usługi iego dła kraiu godne SĄ prawdzi- 
"wego szacunku. 

Stan nauczycielski w całey swéy ob- 
szerhości uważany, jest ftanem niepospo- 
litym, pelnym w Narodzie zasługi „,aniin= ` 
nym, idąc drogą słuszności, zacnością SWO- 

ich zamiarów ustępować nie może. Ba 
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"cóż iest człowiek z rąk przyrodzenia po- 
czątkowo: na świat przychodzący? Istota 
maiąca do wszystkiego sposobność, co ią 
dobrą uczynić, lub do złego pociągnąć i 
zepsuć zdóła, a która sama sobie zostawio- 


na szkodliwym zarastaiąc chwastem zupeł- 
mie dziczeie, Przyiemność obyczaiów, grune 


towna rzeczy znaiomość, dar rozsądnego 
z ludźmi pożycia, szacunek i. wierne po 
winności obywatelskich pełnienie , jeśli w 
kim z nas widzieć się daią, ieft to szano- 


wne dzieło dobrego wychowania i tróskli=. 


wego ze ftrony nauczycielów dozoru. Nay- 
pięknieysze z urodzenia skłonności w czło» 
wieku żadnego nie przyniosą pożytku , ie- 
sli bacine przewodnictwo nad nim czuwać 


nie będzie, i nie okaże mu prawdziwego . 


władz ludzkich użycia. 

Prawda: iest niezaprzeczona , wielu 
„Wieków , Narodów i dobrze myślących osób 
wsparta doświadczeniem i powagą , iż sczę= 
śliwaść kraiu i dobry wewnętrzny w nim 
porządek zasadza się na rozsądnóm wycho. 
waniu młodzieży. Niknie widocznie ray 


doskonalszych praw powaga, ieśli Obywa- : 
tel do ich przestrzegania , Ałuchania i peł. | 


nienia obowiązany zaraz w młodości nie ma 
wpoionego sobie sentymentu, iż znać po- 
trzebę prawa i o iego wypełnienie usilnie 
starać się powinien. Co za obfite korzy» 
„ści spływaią dla dobra owego Narodu, gdzie 


EA 
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iakiegokolwiek rzędu nauczyciele „wszyscy 


iednemiż myślami zaięci, wszyscy powo- 
duiący: się szlachetnémi- iedneyże wartości 


- zdaniami, uważaią młodzież pod swoim do- 


zerem będącą iako skarh naydroższy , z któ- 


-rego: Naród ma czerpać w. latach poźniey: 


szych, moc swoię; radę skuteczną i dziel- 
ną w interesie publicznym podporę ! Niech 
głucha niewiadomość. w skrytości zagrzes | 
bie całe owego nauczyciela staranie, który | 
przyymuiąc świątą kształcenia młodego po- 
winność , i siebie samego i powierzonego 


"sobie młodzieńca oddzielnie od Narodu ua 


waża! Przyznać należy , iż rozliczne nau= 


ki i umieiętności są wspolnem dobrem dlą 


wszystkich okręgu ziemskiego mieszkań- 
ców , w którym wszyscy iedenże cel apatru= 
ią, ina tych samych wspieraią się zasa- 
dach, a zatem ścisły wzgląd nie ieft po- 
trzebny , w iakiém mieyscu lub' przez ko- 


go udzielane bywaią: Lecz nadanie chara= 
"kteru narodowego, wpoienie miłości oyczy- 


zny , dobra publicznegoj wielu szanownych 
cnót obywatelskich i domowych, intereso- 
wnych dla sczególney społeczności osób , 
i-z mocną: duszy energiią : koniecznie wy 
maga. , | 

Gruba iest- bardzo wielu omyłka. są: 
dzących., iż do początkowey edukacyi dzie- 
ci na pomiernym nawet przewodniku , a co 


większą niewiele maiącym= zdatności: prze- 


À 
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stać można. Zdanie takowe płodem iest 
wielkiey bardzo liczby osób, których zna: 
iomość niewiele wyobrażeń rzeczy zaymu- 
ie, a które rozciągaiąc się pospolicie do 
pierwszych potrzeb przyrodzenia, do ob- 


szernieyszego zgłębiania rzeczy mało co : 


albo żadnych nie nastręczaią pobudek. Lecz 


prawdziwego oświecenia przyiaciel, znaiąc 
dostatecznie, iak wielką troskliwość mieć 
należy w wyborze nawet mamek 'i piastu- 


riek przez wzgląd na przysżłe dobro dzie- 
cięcia, gruntowném ukształceniem duszy 
zaięty, iak naymocniey iest przekonanym, 


32 wielki wpływ maig do dalszych usiło= 


wań w udoskonaleniu człowieka pićrwsze 
umysłowi udzielone wrażenia. Nigdy prze- 
to nie powierzy duszy młodocianey , dozo- 


rowi osoby, która małe ma, albo niedokta- 


dne lub błędne rzeczy poznanie, która mię- 
dzy rozwiianiem się władz ludzkich żadne” 


go nie zna porządku, która w działania due. 
szy nie wchodzi, ani środków ułatwiaią- 


cych iey ukształcenie obiąć i przystosować 
do praktyki nie umie. . 
Każdy stan i óbowiązek, czy dobro- 


wolnie przez nas samych obrany, czy włos. 


żony na nas przez społeczność, pewnéy 
zdataości i pewnego usposobienia wymaga, 
Stan nauczycielski, iako niepospolite dzie- 
ło, bo ukształcenie człowieka na celu ma- 


dący, na pomiernćm usposobieniu się żadną 


wek 
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miarą przestawać nie może, Nie chcąc wee 
dług moiego widoku tworzyć doskonałego 
nauczyciela obrazu, dla sprawienia wię= 
kszey zdaniu memu powagi niedawnémi 
czasy zmarłego a wstanie nauczycielskim 
niepomierne maigcego zasługi Męża niekto= 
re myśli przytoczę. Prócz niepospolitych, 
ieśli to bydź może „ ciała własności, mówi 
Gedike w jednéy swoiey o sposobie ucze- 
nią rozprawie, pożądane są w nauczycielu 
"rozliczne duszy i serca przymioty , z któ- 
remi człowiek do stanu nauczycielskiego 
rodzić sig powinien. Owa żywość z wy: | 
trzymałą cier; pliwością połączona , która w 

rozpoczętym . swoim zamiarze nigdy nieu- 
ftaie : ów duch przenikliwy obeymuiący ca- 
( łą obszerność umieiętności , i oraz nays 
mniéysze iéy sczegóły i cząfteczki, a we~ 
dług potrzeby do poięcia ucznia swoiego z 
rzeczą i sposobem mówienia przystosować 
się mogący : ów talent szacowny zgadywae 
nia zsamey twarzy i oczu iakie przymio- 
"ty dusza młodego posiada, lub iaką skrytoa 
ścią i życzeniem serce onego jeft zaięte 3 
"ów sposób postepowania z uczniami, przez 
który łagodność z powagą złączona nie o= 
… deynuie wprawdzie młodemu poufalego 
przystępu we wszelkich zdarzeniach, lecz 
oraz o winnem dla nauczyciela uszanowa- 
niu zapominać nie dozwala: ów duch pa- 
tryotyczny dobro powszechne iedynie ma- 


318 .  Rozprawa:o: przymiatach ZE 


idący na celu, dla którego pomnożenia przes 
dobre oświecenie zrzeka się własney korzy» 
ści i rozrywki i prawie sam o sobie zapoe 
mina, byleby uczeń z radością w dobrem 


czynił postępek : ów chwalebny zapał. do, 
całey nauk rozciągłości , ich mocne obięcie 


i równy dla wszyftkich szacunek : owa fta: 


teczność w pracy żadnómi przeszkodami nież 2% 
ustraszona , chociaż ztępemi dowcipami à. 


zbałamuconą młodzieżą walczyć przypadnie: 


ów zwrotny duszy charakter do nagłych 
wypadków i zdarzeń sczególnych przysto+ 


sować się umieiący, czy to łagodność okas 


zać, czy ton surowszy przybrać należy i . 


owa duszy nadzwyczayna przytomność przy 
wszelkich z uczniami pracach i zabawach ; 


aby wzbudzona uwaga rzadko kiedy odbies 


gała na stronę, lub odwiedziona aby. powra+ 


cała z łatwością do swego zamiaru: owo | 


szlachetne uczucie, aby chroniąc się w postę: 
powaniu piesczoty i miękkości , ducha grubis 
iańskiego rządzonego od gwałtownych i po- 
rywczych namiętności nie przybierać: ów na- 
reście geniinsz wspaniały , żadnem opacznem 
sądzeniem , żadną czarną potwarzą, żadnómi 
przesądami, żadną niewdzięcznością ,  2as 
dną podłą intrygą, Zadném widocznóm na+ 
wet od nierozsądnych osób skrzywdzeniem 
niedaiący Się w swoićy. pracy. wstrzymać 
lub osłabić. Otóż krótki obraz przymiotów 


dobrego. nauczyciela,» z któremi : do. swego . 
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stanu przychodzić powinien, ieśli pragnie 
uczciwie służyć swoiey Qyczyźnie. 

Lecz przebóg ! iakiem niesczęsnem dziea. 
ie się zdarzeniem, iż osoby w innym wzgle= 
dzie mniey użyteczne kraiowi lub wcale 
niezdolne do inney iakieykolwiek usługi s 
są tego przekonania, iż do stanu nauczy- 


: cielskiego dosyć: w sobie maią zdatności ! 


Skoro takie. osoby chociaż niedoskonale 
czytać, pisać i cokolwiek liczyć umieig, 
odwazain się bezczelnie sobie pochlebiać , 
iż bydź mogą przewodnikami dzieciom i 
młodzieży w początkowem ich usposzbianiu |: 
do nabycia gruntownego oświecenia, do któ. 
rego przez Edukacya i Instrukcyą nauczy 
ciele uczniów swoich doprowądzić powinni. 


` Lecz iakież skutki ciemnego ich dozoru ? 


Oto młodzież odurzona mnóstwem nayfał- 
szywszych wyobrażeń , związku między 
rzeczami óbiąć , ani w przyzwoitym stanie: 
onychże uważać nie może. Co większa spo- 
sób ich poftepowania zasadzony na własnem 
przywidzeniu tłum łatwość rozwiiania się 
wrodzonych przymiotów, i wszelką mło= 
deniu w dochodzeniu prawdy odeymuie cie= 
kawość. - Bałamntne pierwszych lat wieku 
ludzkiego przewodnictwo tworzy nieskoń- 
„czoną liczbę głów bez rozsądku > ślepych 
niewolników zdania cudzego, nic własnym 
rozumem rozpoznać i ocenić. nieumiejących, 
których człowiek pospolity bez żadney na- 
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bytéy wiadomości za cudzą pomócą , zdęóz 


wem sądzeniem o rzeczach częstokroć przes 
chodz go 8 $ = 

Żadną więc miarą ważnego obowiązku 
kształcenia człowieka nikt przyymować nie 


powinien, komu i natura Sama potrzebnych 


do tego nie udzieliła przymiotów , i kto 
przez zebrane wiadomości do oświecenia ros 
zumu i poznania władz duszy i ciała wio- 
dące, sam się podług potrzeby” nie uspo» 
sobit. W różnych sztukach do użytku ludze 
kiego służących i ręcznych zabawach, sac 
mo ćwiczenie się sposobnićyszym go czy: 
ni i do pewney doskonałości prowadzi; lecz 
ftan nauczycielski rozlicznych poprzedni- 
czych wiadomości , dokładnego poznania naa 
tury człowieka, zupełnego nad swemi naa 
miętnośćiatni panowania wymaga Înaczéÿ 
bowiem zabieraiąc się do téy waënéy w 
ludzkiey społeczności usługi, i chcąc przeć 


praktykę tego obowiązku z błędami rożli=' 
cznemi połączoną, wprawy i pewnéy dosko= ` 


` nałości dostąpić, zawód nieñagrodzony, hat. 
bę dla nas ża sobą wiodący, beż wątpienia 


sprawimy, Trzeba więć dla własnego oe 


świecenia pierwćey ñiemało zażyć mozołu i 
długo siebie samego i obowiązek nauczy- 
cielski rozważać , nim ódważymy się w tym 
przykrym a częstokroć mniéy ceniotiym 


prac wydziale; zabiegi nasze i usiłowania 


dla społeczności poświęcać. 


Po: 


act 
EE ca E 
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Powszechnem ludzi oświeconych zdas 
hiem nayważnieysza iest i naypotrzebniey- 


$ 


tys i co za środki doskonalenie się onych 
ułatwiają. Nie wszystkie władze duszy na» 
dane nam od przyrodzenia stać się mogą 
razem czynnémi, lecz ‘iedne poprzednicze 


, nieiako doskonaląc się i wprawy nabywziąc, 


dokładnie ludzką naturę, i wiedział iakie- 
mi stopniami rozwiiaią się duszy przymio. - 


PAT I ARNI ZYDZI 
SPSK WY PR Š sy 


szá dla nauczyciela wiadomość, aby poznał 


do kształcenia innych nieréwnie wyższych 


prowadzą. Samo przyrodzenie drogę dzia- 
łań duszy pilnemu postrzegaczowi wskazu- 
ie, a do nas iedynie należy iéy samey W 
jey działaniach pomagać. Lecz: ta ieft waa 


da wszyftkim nam prawie właściwa, iż 


nad sobą nie wiele zastanawiąć się umie- 
my, i dlatego bardzo małe mamy mas sa- 
mych poznanie. Ludzie iednak miłością do- 
bra powszechnego zaięci, przypatruiąc się 
wszystkim od początku duszy ludzkićy dzia» 
łaniom, i postrzegłszy , iż we wszystkich 
rozumnych stworzeniach wszystko się ode 
bywa podług pewnych zasad nieodmiennych 
i wszystkim właściwych , pewne Z postrze= 


gania ludzkićy natury wyciągnęli prawidła, 
i innym iako skarb kosztowny da wiadomo. 


ści podali. Tak dobroczynną uczonych Me- 
żów pracą sczycą sie z korzyścią sąsiedzkie 
Narody, a nam zasczyt pozoftał, iż z jch 
szacownych mozołów pod naczelnictwem 


TOM VII. ` 21 


SV 
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czynney około oświecenia narodowego Kom» 
. missyi Edukacyyney wolno nam było ko- 

rzystać, Czytane przez rodziców lub nau- 
czycielów zagraniczuych pisarzów o Edu- 


kacyis szacowne dzieła, daiąc poznać za- 


cność ludzkiéy natury i iey porządne dzia- 
łania obszerne oraz rzucały światło, iakby 
można było władze człowieka udoskonalić, 
a zrobiwszy ie podług zamiaru przyrodze- 
nia czynnómi, drogę do oświecenia wiodącą 
sprostować, i światło prawdziwe między ludz- 
„mi, a zatem zgodę i spokoyność rozszerzyć. ` 
Od lat trzydziestu blisko porządnieyszą po- 
stać przybrał u nas sposób uczenia , bo da 
oświecenia rozumu samegoż rozumu uży» 
wać na pomoc zaczęto, a do postępku w 
cnocie samem przekonaniem się o iey po- 
trzebie i zacności nayskuteczniey wzbudzae * 
no. Trzymaiąc się zdrowego rozumu oba- 
lono mnóstwo zastarzałych przesądów, w 
rozumowania o rzeczach wprowadzono ia= 
*sność i dokładność, a ton groźney surowo= 
ści w sposób Fagod postępowania z mło» 
dymi zniewalaiący rozum i serce zamienio- 
no. Przykre dla patryotyzmu polityczne 
zmiany od lat kilkunastu w naszym naro- 
dzie oddawszy nas pod obce panowanie, gdy 
wielu Polakom wszelką odięły sposobność 
służenia oyczyżnie przez prace publiczne, 
tę nam przynaymaiey korzyść zostawiły, 
iż żal zutraty bytności narodowey łago» 


—— PARIS ES: 
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dziliémy mocniéyszém iescze poświęceniem 
się naukom. Miłość do krain Polakowi wro- 
dzona, po stracie oyczyzny, w utrzymaniu 
i doskonaleniu oyczystego ięzyka, prawdzi. 
wéy zaczęła szukać ulgi i pociechy, Na- 
dziela, ten wielki światłych i mężnych iu- 
dzi przymiot, zagrzała dusze szłachetnych 
rodaków , którzy tworząc Szanowne Towa- 
rzystwo Przyiaciół Nauk, ieśli nie meftwem 
i polityką, przynaymniey pracą około Neuk 


(1 pożytecznych wynalazków z sąsiadami 


* 


swoimi walczyć pragnęli. A gdy każdy 
Towarzystwa Członek ma sobié za powin- 
ność Literaturę oyczystą według możności 
nowościami zbogacać, stosownie do moich 
zatrudnień , iako nauczyciel publiczny, a 
„oraz zachęcony wielu światłych Mężów pu- 
blicznego oświecenia Przyiaciół, a sczegół- 
niey szanownego Naczelnika Zgromadzenia 
môiego i Prześwietney Izby Edukacyynéy 
życzeniem, szacowne dzieło w języku Nie- 
mieckim napisane pod tytułem powszechne 
Zasady Edukacyi i Instrukcyi przelać na 
ięzyk Polski tem śmieley przedsięwziąłem, 
IŻ nasza Literatura wtym rodzaiu nic po- 
rządńego dotąd nie posiada. Wyborne to 
dzieło zacnego i w każdym Rządzie bardzo 
dobrze cenionego Niemeyera, dzisieyszego 
w Króleftwie Weftfalskiem Kanclerza i Re- 
ktora Akademii Halskićy . maige Autorem, 


iako kosztowny owoc długiego doświadcze= 


E b 
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nia w stanie nauczycielskim i treść SZACOs 
wnieysza przez długi przeciąg czasu prze- 
czytanych w różnych ięzykach o Edukacyi 
ilInstrukcyi Pisarzów , stanie się, il: śmiem 
sobie pochłebiać , przyliemną dla światłych 
moch, rodaków przysługą. 


przyjażni, znaydziecie w dziele Niemeyera 
z naywiększem nkontentowaniem grunto- 
wne Zasady Edukacyi i i Inftrukoyi, » na któ. 
rych wspieraiąc się bezpieczniey posteno- 


wać się może w doskonsłeniu człowie- 


ka. Ponieważ mi jędzy ciała i duszy dzia» 
łaniami ścisły związek zachodzi, i że te 
różne wprawdzie istoty wspólnie na siebie 


działają, aod ukształcenia władz do ciała 


należących łatwość wudoskonaleniu wszel- 
kich duszy przymiotów, a zatém moc o- 


świecenia zależy , znaydziecie. przeto roze 


sądne przestrogi, iako co do ciała nawet 
bardzo potrzebne iest iak. naybaezniéysze 


dzieci wychowanie. Spostrzedz się dadzą 


porządne wskazane środki, przez które wła- 
dzom rozumu , czucia i woli dopomódz mo= 
żna, aby się łatwiey rozwiiały , a zmocnio- 
ne przez ćwiczenie większą korzyść w pos 
znawaniu rzeczy przyniosły , a przy tem 
oraz praktyczne namienione sposoby , któ»: 


Szanowni Wspétziomkowie ! BA: wy 
wszyscy Literaturze Polskiey i -Narodowi 
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re w duszy młodocianey miłość dobrego 
wzbudzić, i moralny charakter ugrunto- 
wać zdulaig. Bez uczucia prawdziwego sza- 
cunku dla Autora czytać nie można owe- 
go trektatu, gdzie od pierwszych począt- 
ków nauk zacząwszy przez wszystkie w 
sczególności przechodzi, a przytem natu- 
ralne wskazuje stopniowanie, od czego w 


którey nauce i umieiętności z dziećmi za- 


czynać, i jak ie coraz bardziey pomnażeć 
należy. Nareście czytaiąc obszerne iego 
uwagi o przymiotach uczącego i przyspo- 
‘sobienin się wielkiem' do stanu nauczyciel. 


skiego koniecznie potrzebnóm, przekonamy 


się widocznie, iż wszelki w Edukacyi i Jne 
ftrukcyi zamierzony niknie pożytek , ieśli 


przy naywiększym nanczycielów mozole i 
mocney ich chęci służenia dobru publiczne- 
mu, zestrony Rządu Kraiowego i samych- 
że interesownych o swoie dzieci rodziców 
i wszystkich wspołziomków , potrzebney 
w różnym względzie mieć nie będą pomocy. 


"Na samo nareście tłumaczenie dzieła 
tego na język oyczysty zwracaiąc uwagę , 


dwie względem niego potrzebne przyłączę 


dla czytelnika z moiey strony przestrogi. 
Pierwsza, iż to tylko pominąłem w tłuma- 
czeniu, co mi się nadto rozwlekłem i dłu- 
giem rozumowaniem , subtelnem zbytecznie 


l 
i 
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a częstokroć nudzącem powtarzaniem bydä 
zdawało. Uwagi także Autora umiesczane 
pod głównemi a liczbą oznaczonémi pun- 
ktami często skracałem, biorąc z nich ifto- 
tie, a wiele też opusczaiąc w tem przeko- 
naniu, iż rozum zdrowy i doświadczenie 
wiele uwag podobnych, czy rodzicom, czy 
nauczycielom, czy inszym osobom do E- 
dukacyi i knstrukcyi dzieci interesuig- 
cym się , nastręczyć mogą. Z dodatków Au- 
tora niedawno do tego dzieła uczynionych — 
i w trzecim nieiako Tomie zawartych bars. 
dzo mało w tłumaczeniu użyłem, niechcąc 
wielością uwag subtelnych zrażać czytels 
nika, mogącego w niektórych wzgledach no- 
wość znaydować , do ktoréy powoli i ftos 
pniami przyzwyczaiać się należy. Zdanię 
czytelników i własne moie dalsze postrze- 
żenia do nowych dodatków i powtórney 
dogodnieyszóy tlumaczenia tego edycyi , w 
dalszym czasie stać się mogą pobudką, Dru- 
ga przeftroga zmierza do uniknienia kry- 
tyki, którey może podpadtbÿm u niektó- 
rych czytelników znaiących oryginalne dziea 
ło Niemeyera, iż pod osobnemi artykuła- - 
mi w materyi Ædukacyi i Instrukcyi ró- 
żnych i licznych pisarzów nie wzmianku: 
ię. Lecz zdrowy rozsądek nie pozwalał 
mi tłumaczowi dzieła z Niemieckiego ięży- 
_ ka dla zbogacenia Literatury oyczystey, Ro. 
ZĘ 7 0 Ż 
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daków moich, znaiących inne ięzykiiźró- , 
dła do czerpania oświecenia w tey materyi, 
do samych Niemieckich. autorów odsyłać. 
Wzmianka tych zasłużyłaby na słuszną wy- 

( mówke. gdyby mi czas był pozwolił z in- 
nych zuaiomych nam ięzyków zebrać liczbę 
autorów , którzy o wychowaniu i uczenia: 
cokolwiek pisali. ; 
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: e pożytkach wynikatących z wiadomosci 
Starożytnych Numizmatów Greckich: 
2 Rzymskich. Dyssertacya czytana 
dnia 14. Maia 1808 ma posiedzeniu 
publicznem : Towarzystwa Krolewskie- 
go Warszawskiego Przylaciół Na- 
uk, przez Krzysztofa Miesiołowskiegą 
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Nar starożytnych numizmatów nie iest 

płonna avi daremna , jak wielu niewiado-. 

mych mniemaią. Kto tylko się zastanowi 

~ zuwagą nad poznaniem starożytnych NU» 
= mizmątów, uzna i przekona sie, że to są 
szanowne ruiny, na których znayduią się 

wyryte nie tylko położenia dawnych miaft 

i kraiów teraz gruzami przywalonych , i 

„ których imiona tylu niesczęśliwemi rewo- 
lncyami tego świata zatarte zoftały; ale 

też znakomite dawnych czasów dzieje i róż 
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ne wypadki, których albo Historya do 


wiadomości nie podała, alboli też kopiści 
dawnych Historyków przed wynalezieniem 
druku, tak przez niedbalstwo ,. lub nieo- 
strożność zmienili i pomieszali, że bez po- 
mocy. Numizmatów ciężko © tych wypad- 
kach historycznéy powziąć pewności. 

", Numizmata starożytne nic innego nie 


býły, iak tylko moneta którey w handlu 


i innych potrzebach używano, 
(Między szanownemi mężami, którzy 


się okiaśnieniem starożytnych Numizmatów 


zatrudniali od czasu wskrzeszenia nauk w- 


„Europie, (nie przepominaiąc tych , którzy 


naypierwsi tę naukę pismami swoiemi u- 


` łatwili) naysławnieysi są: Goltzius, Begerus, 
Vaillant, Frölich, Havercamp, Paciaudi , Tor- 


re-Muzza , Heckel, Neüman, Barthelemi i ów 
sławny Pellerin nie tylko przez pisma Swoe 
ie, ale też i przez zebranie licznych i rzad 
kich Numizmatów , które przed śmiercią 


 swoią do zbioru dawnego krajowego w Pa- 


ryżu przyłączył. 

Naypierwsze monety były lane; — po- 
czątek bitych monet ieft niepewny i niewia- 
domy. i 
Zdaie się rzeczą pewną, że dawni E- 
gipcyanie (od których piękne kunszta i nau= 
ki początki swe wzięły ) nie znali bitey mo». 
nety -przed panowaniem Persów w Egipcie; 
przynaymniey naydawnieyszy - Historyk 
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Moyżesz niewspomina o tem w wiedze Exo- 
di, chociaż dosyć iaguie namienia o naczy- 
niach złotych i srebnych których Egipcyanie 
używali; zkąd wnosić można, że interesą 
handlowe zamiańą ułatwiane bywały. ` 

… Czytamy wprawdzie w międze rodza- 
ów (1), że Jozef syn Jakóba odsyłaiąc Be- 


niamina z bracią oycu swoiemu, dał hu 300 


sztuk srebra (2); ałe to srebro musiało 
` mieć tylko cechę i wagę wewnętrznego wa- 
loru podtenczas ustanowioną bez znaków 


monety, tak iako się i teraz praktyknie 


w Chinach, gdzie monety zlotéy i sre- 
brnéy kraiowey nie znaią stępłowaney , i 
ten zwyczay musiał się bardzo długo w 
pierwiastkowych utrzymywać  społeczeńe 
stwach À 

Ale iak tylko chciwość ludzka pocze- 
(ła fałszować srebro i złoto, tak co do was 
gi iako też i do wewnętrznego waloru; dlą 
zabezpieczenia handlu i maiątków przymu» 
szone natenczas były rządy ustanowić ce- 
nę monety, i dać iey cechę powszechną 
dla uniknienia fułszów i oszukania. Jee 
dnakże ciężko iest doyść , w którym cza- 
sie i w którym kraiu zaczęto bić monetę. 


6) CXLV: v. 22. 


(2) Takie sę wyrazy Hebrayskie , Cap. XIII, 
EF, 81, 


f 
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Naydawnieysza moneta w Egipcie bi- 
ta przed panowaniem Piolomeuszów zdaje 
się bydź ta, o którey pisze Pellerin w ofta- - 
tnim dodątku do sławnego Swego dzieła ; 
na którey z ieduey strony mąż ma konia 
w ubiorze Azyatyckim 3 Z drugiéy wół leżący 
mający na głowie kulę i pół Xiężyca, podo- 
bnie iak Apis bożek rolnictwa i. AE 
z charakterami dotychczas. nieznaiomemi. 

Będzie to pewnie pieniądz srebrny o+ 
wego Æriandesa 1ządzcy Egiptu za czasów 

* Daryusza , o którym pisze Herodot w xie- 

dze IV. $. CLXVI, który śmiercią był ska» 
Tany za to, że się WA bić monetę pod 
swoiem imieniem i wyobrażać na niey ie= 
dnego z bogów Egipskich, któremi się Per- 
sowie brzydzili. 

Fenicyanie naród dowcipny i handlo- 
.Wny, mieli monetę bitą iescze przed pano- 
- waniem w Egipcie Ptolomeuszów, i zdaie 

sig, iż ze wszyftkich narodów naypićrwsi 
zaczęli bić monetę dla wygody znacznego 
‘handlu który prowadzili, 

Naydawnieysze między inszemi iest 
Numizma trzy drachmy ważące, które się 
w'moim zbiorze znayduie, z Epoką Feni- 
 cyanów. (obacz Nro 1.) 

"Z iedney strony Neptun wstroiu A= 
zyatyckim dawnym, na konin morskim 
skrzydlastym z łukiem w ręku natężonym 
po morzu pływaiący ; z drugiey strony: So- 
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wa, emblema czuyności i pilności rządo- 
wey, na lewym skrzydle berło maiąca s 
znak rządu i panowania przyzwoity Feni» 
cyanom, którzy gpodtenczas byli panami 
śrzodziemnego morza, i wszędzie nad brze- 
gami iego osady swoie zaprowadzali aż do 
Gades. sa) : 
To Numizma ciekawe i bardzo rzadkie 
okaznie , że Fenicyanie nie tylko zwyczas 
ie Egipskie, ale też i wyrazy emblema- 


tyczne , które na obeliskach tego krain wie 


dzieć się daią, (lubo dotychczas do wytłu+ 
 maczenia niepodobne) do swoich zwycza- 
iów i użytków stosowali; a potem ie wraz 
- Zinnemi naukami do Grecyi przenieśli. 


- Assyryyczykowie nie mieli bitéy mo: 
nety, żadną się przynaymniey dotychczas 


nie znalazła moneta tamtych wieków. 


Herodot, który długo bawił w Bala” 


| nie, i który tak dokładne w Historyi swo- 
iey zostawił nam opisanie obyczaiów, praw 
i obrządków dawnych Assyryyczyków, nic 


o monetach nie wspomina. f 

Po zawoiowaniu państwa Assyryyskie=- 
go przez Cyrusa, naypierwszy Daryusz 
król kazał bić monetę złotą i srebrną, któ- 


ra Darykami nazywano. Temi to Daryka- > 


mi bardzićy aniżeli licznemi woyskami , u- 
siłowali królowie Perscy podbić Greków : 
ale prawdziwa imiłość oyczyzny walecznych 
Milcyadów i Arystydów dała im poznać, że 


A PROBIE 
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naród w którym cnota panuie, iest trudny da 
_zwyciężenia (*). To Numizma złote Nro: 2. 
żnayduie się w moim zbiorze i ief wiel- 
kiey rzadkości. Z iedney strony osoba 
klęcząca na lewym kolanie, w stroin A- 
zyatyckim, maiąca koronę na głowie i łuk 

w ręku. Druga strona nie ma żadnego wy» .: 
razu, tylko figurę kwadratu, na którym 
‘kładziono złoto i srebro dla pewności, Że= 
by się nie usnnęło w uderzeniu. Te znaki 


\ 


C) Otey monecie wspomina Plutarch in A= 
- gesilao. Subacta magna Asiae parte, statuit 
adversus ipsum regem ducere, finemque otio 
ejus imponere , quo is abusus Graecorum oram 
tores solebat corrumpere. Evocatus antem ab 
Ephoris ob bellum quod a Graecis: Sparthae 
imminebat, cujus causa erat pecunia a Rege 

o“ Persarum transmissa, fatus: bonum. Principem 
debere parere legibus; ex Asia abiit magno 

sui desiderio Graecis ibi degentibus relicto. 

Et quia Numisma Persicum Sagittario erat sia 
gnatum » Castra movens dixit:  Triginia Sas 
gittaniorum millibus a Rege ex Asia exe 
pelli. Tot enim aureis Daricis a Timocrate 
Athenas perlatis ac inter oratores divisis, pos 

„y puli ad Bellum contra Spartanos suscipiendum 
concitati erant. Plutarchi Apophtegmata 
Laconica de Agesilao. Strabon Lib: XV. 

: Diodorus Siculus Lib: XVIII, ; 
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kwadratowe znayduią się tylko na naydas. 
wnieyszych Numizmatach , których używa» 
no kiedy iescze sposób bicia monety wy- 
doskonalony nie byk = 

Używano i w Grecyi kwadratów w bi- 
ciu monety. Jedno z naydawnieyszych Nu- 


mizmatów tego krain, które się w moim 


zbiorze znayduie, iest moneta miasta A: 
canthus w Macedonii. Nro. 5. 
Ziedney strony, Lew wołu pożeraią- 
cy z literą Grecką © Theta, z drugiey tyl- 
ko kwadrat: To Numizma iest bardzo 
rzadkie, ale sztuka żadney w rysunku nie 
okazuie doskonałości, co iey dawność o- 


„ znacza: ; 


` Miasto Pestum ża czasów Greków Pos- 


seidon zwane, Metapontum i niektóre inne 


miastą w Kalabryi, biły monety na kwa- 
dratach : ale w poźnieyszych czasach spos 
sób ten odmieniły, i monety ich rak są 
piękne i: doskonałe , iak innych miast Grece 


kich. 


Grecy za czasów Alexandra W. pod 
którego krôtkiém panowaniem sztuki wy. 
zwolone przyszły do naywyższego dosko» 
nałości stopnia; Grecy mówię, wydoskona= 
lili sztukę Numizmatyczną. Re 

Już za czasu Filippa oyca Alexandra 
W. Numizmata daleko pięknieysze bito ; 
niż za Alexandra pićrwszego , iednakże 
znać w nich iescze ostrość stępla i niedoe 


f 
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skonałość w rysunku. Ale za panowanią 
Alexandra W. i iego następców , do tey doe 
skenałości przyszła moneta złota i srebrna 


nie tylko w dawney Grecyi , ale i w kolos 


niach Greckich , tak we Włoszech iako też 
i wSycylii, że dotychczas Numizmata ich 


staią się naypięknieyszemi wzorami dla te» . 


raźnieyszych artystów. 

Naród który naypierwszy użył Numi- 
zmatów do uwiecznienia dzieiów swoich p 
iest bez wątpienia naród Rzymski, 

Rzadko na Numizmatach Greckich znay= 
duią się pamiątki dzieiów Historycznych, 
Grecy w powszechności wyobrażali na swo» 


-ich monetach albo Bogów których czcili, 


albo też płody kraiowe któr 


'e oznaczały 
własności miast Greckich. ZAŁ, 


Na niektórych, ale bardzo rzadko, wys 


xaZali dawne dzieie baieczne swoiey mitoe 
logii. Tego rodzaiu znayduie się w moim 
zbiorze Numizma sławnego miasta TEAAA, 


CPella) w Macedonii , wktórem się rodził 


Alexander Wielki; Numizma bardzo rzad- 
kie i dotychczas w.dziełach numizmatys 
cznych nieumiesczone. Nro.. 4. 

- Z'iednéy strony daie się widzieć po: 


piersie Helly, z drugiéy Phryxus wsiadaią- 


cy na barana. Wiadomo z mitologii , że 
Phryxus syn Nephely à Athemasa Tebańskie- 
go króla, chcąc uniknąć nienawiści macoe 
chy swoiey /no, wsiadł na okręt nazwąe 
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ny Baran zsiostra swoią Helle, i popłynął 
do Colchos , gdzie panował: król Ates iego 
. krewny; przypadkiem Helle w tey podróży 
utonęła. Grecy których żywa imaginacya 
dawne podania lubiła baiecznemi zdobić kos 
lorami, wymyślili, że Phryxus i Helle, 
chcąc przepłynąć pewną cieśninę morza, 
wsiedli na Barana. Helle przelękniona nas 
. wałnością morską wpadła w morze i wie. 
kopomną tey podróży zostawiła pamiątkę, 
od którey imienia, ta cieśnina morza Hel- 


lespontem nazwaną została, - í 
SEX p j > s: s 
, Rzymianie, iakom wyzéy namienił 
naypierwsi poczęli wsławiać przez monetę 
znakomite dzieła przodków swoich, iczy= 
ny poźnieyszych wodzów okrytych sławą. 
Tym sposobem każdy Rzymianin miał zae 
wsze przed oczyma Historyą kraiu swego; 
zdaie się, iakoby ten naród myślał uprze- 
dzić wynalezienie druku; ponieważ można 
bezpiecznie uważać Numizmata Rzymskie, 
iako naypewnieyszy i naytrwalszy pamię- 
tnik wszelkich dzieiów które się zdarzyć 
mogły, od początku założenia Rzymu, aż 
do końca panowania ostatnich Cesarzów. 


1 tak zaczynając od Konsularnych mo» 
met, na nümizmacie familii -Sexta Pompein- 
szą wyobrażoną widzimy wilczycę karmias 

RZE À a) 
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cą Romula i Rema, pierwszych Rzymu 
fundatorów ; baieczne- wprawdzie podanie 3 
ale powsżechnie od Rzymian przyjęte. Na 
Numizmacie familii 7yżuryi , widzimy o+ 
wę niesczęśliwą corke Turpeiusza kommen: 
danta Kapitolinu, która zdradą wprowadziz 
ła woysko Tatyurza wodza Sabinów do tey 
twierdzy: a SSA 


Na inszym teyże familii daie się wia 
dzieć porwanie Sabinek. APA 
Juiusza Brutusa tumizma przypomina 
sławną epokę historyi Rzymskiey , kiedy 
po wypędzeniu Tarkwiniuszów , pierwsżym 
wraz z Kollatynem był obrany Końsulem. 


Na Numizmatach familii Kornelii, stas 
Wie zwycięztwa wielkich Scypionów i Syla 
li dyktatora. 

"0. Na Pawła Kmiliusża , pamiętne zwys 
tieztwo iego nad Perseuszem ostatnim kró: 
lem Macedoińiskim, który do Rzymu przy: 
prowadzony z synami swemi dla ozdobienia. 
tryumiu żwycięzcy swego, w niewoli ży= 
cie zakończył, 

Jest wiele inszych Numizmatów, a 
których waleczne dzieła dawnych Rzymiańi 


TOM Vit. | a 
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i przysługi oyczyźnie czynione wyobrażoe. 


ne zostaią.. 


„.' Dosyć tu powiedzieć, że nie masz ża» 
dnego tak z Numizmatów Konsularnych , 
iako też i ztych, które za Cusarzów. bi= 
„te były, żeby nie wzniecały ciekawości 


i nie wystawiały różnych wypadków hi-- 


storycznych , godnych uwagi i zastanowie» 
nia. 


( Dalszy ciąg potćm, ) 


(GOA 1 
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PAMIATKA 
Krysztofá Wilhelma Chiebowskicgo; 162 


ku 1868. w Maiu; przeż JX: Czanta: 
wskiego; 


di żwiążki między ludźmi taga 

.pomyślnieysze w każdym rodzaju sprawli= 
ią skutki. Gdyby wszyscy ludzie samotnie 
żyli, gdyby z nich każdy w oddzielnem tiz 
Stronilt siedlisko zakładał tylko dla samego 
Siebie; gdyby każdy cżłowiek był przymiie 
szoóny utrzythywać się iedynie ź własny. 
pracy, Z osobistych sił i przemysłu; plisty= 
hią byłaby ziemia, roźpierzchnione gdzie 
niegdzie nędzne chaty, zaymowałyby miey- 
($ca Wsi. i miast obszernych; a tem sä- 
mem wszelki gatunek wygód; pomocy ; ża: 
baw; ani byłby znanym. Małoby się człóz 
Wiek różnił od innych źwierżąt; nie wiós 

} 4 | \ 82" 
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działby: nawet, czy może bydź iaka nau+ 
ka. Ale próżna iest obawa tak nieprzyie- 
mnego wypadku : gdzie tylko iedni ludzie ' 


postrzegaią agih tam zaraz odzywa się 
w ich duszy, czułość ; przyieźń, . wsparcie 
_wzaiemne. Wspólnie R udzielaią SWO% 
ich wyobrażeń y łączą zdania, i zręczność 
śczeg: ną, nadzwyczayne dzieła wykony= 
waią razem , O iakichby sam _ ieden przez 
wieki nawet ani pomyślił. Porównaymy 
zamieszkałe od dawna kraie z rozległą zies 
mią, aa którey człowiek pierwszy raz o% 
siada; a oddamy hołd uwielbienia niezmier- 
nym pożytkom z towarzystwa między ludże 
mi wynikaiącym. 
Jeżeli w każdym względzie towarzys ` 
skie związki są szacowne, to nauki scze- 


gólaiey naywiększą z nich korzyść okazue 
ią. Wszystkiego uczymy się od drugich, 


wszystkich narodów i wieków zebrane wide 
domości zasilaią nasz umysł , zatrudniaią 
ciekawcść , daią poznać” istotne prawdy i 
porządek powszechny , prawa nieodmienne, 
pomnażaią wygody nasże i rozrywki, roze 
szerzaią dzielność myślenia , odkrywaią. 
przedzi. wne talemuice natury , i dostarcza» 
ią wszelkich sposobów , do wiernego ićy nas 
śladowania. 
Łatwość w rozchodzeniu się oświecenia 
gruntownego, pierwszém iest: źródłem 0» 
gólnego dobra narodów. 


Aai 
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Jeżeli wynalazki i wiadomości ludzkie, 
podawane nam przez pisma, irżeli wszel- 
kie dzieła, i ślady rozumu ludzkiego, wpły- 
waią znacznie na doskonalenie nasze ; ie- 
żeli rozważanie prac uczonych, martwe 
że tak powiem obcowanie z niemi, wska- 
zuie nam wysoki cel przeznaczenia nasze- 
go, i bezpieczną drogę da zbliżania się ku 
niemu; to daleko większą iescze poinocą 
bydź może żyiących towarzystwo, wzaie- 
mne obiaśnienia , połączone usiłowania ra- 
zem, do odkrywania i rozszerzenia pra- 
wdy, i rzeczywistego użytku podzielane 
zatrudnienia, i roztrzgsania,  sczególuych 
przedmiotów w naukach , aby porównywa- 
ne zsobą iaśnieysze światło wydały, roz- 
wiązywanie wątpliwości iednych osób, przez 
uwagi drugich, wspólny skład doświadczeń 
i wyobrażeń. Ileż to towarzystw uczo- 
nych, do iednego zamiaru dążąc natęże- 
niem Wzäiemném, zadumienie sprawiły 
światu ogromnemi skutkami prac swoich! 

Towarzystwo Warszawskie Przyisciół 
Nauk, małą iest tylko gałązka podobnych 
zjednoczeń , w chęciach swoich obeymuie te 
wszystkie po: blebne widoki , które zgroma- 
dzenia poświęcone naukom nskuteczniać mo- 
83; ale bardzo iest ograniczone w sposobach, 
z naywiększą pociechą przyymuie do grona 
swego pracowników , których przymioty 
Szacownę, pomyślne dla oświecenia wznie- 
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gaią nadzieie ; Nauki tylko w sczególnyni 
względzie maiąc, z nauk tylko znaio 


ça się. | 
: Braterstwo nauk niema granic, gdzie 


tylko iest człowiek, gdzie rozum, i cnota, 


tam się tworzy przylazny węzeł zamiło+ 
wania prawdy i użytku. © ` 
Świąt cały. iest przedmiotem nauk, u- 
czeni wszyftkich narodów i czasów do ie- 
dnego towarzyftwa oświecenia powszechnę- 
go nalężą, i w nim są uwieczniani. Z ra- 
dosnem uniesieniem wspominani, są od ty- 
lu wieków , i wspominani będą Zawsze » 
Homer, Sokrates, Plato, Cycero, Hora- 
cyusz , Wirgiliusz, i wielu innych mędrców. 
świata, ozdób, rozumu ludzkiego : i w Ta- 


warzyswie Warszawskim Brzyiaciół nauk ,. 


amiątką członków iego nie zgaśnie z ich 
śmięrcią, oddąwanę iest uwielbienie przy- 


„miotom niebosczyka, dla zachęcenia żyią-. 


<cych,itęraz z smutney kolei mówić wypa- 
da o Krzysztofie Wilhelmie Chlebowskim, 


Urodzony. w Wschodnich Prusach, wy. 


chowany w szkóle Kadetów w Berlinie, prze- 
szędł przez wszystkie stopnje woyskowea« 
go stanu , 
świeceniu i cnocie. zasadzoney. 
Wychowanie z lat młodych wpływa 
 zmacznie na dalsze życie człowieka. Wyo- 


drogą prawdziwey zasługi nao- ` 
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Breżekia w dzieciństwie zasczepione, piere 
wszy zwrot rodzących się skłonności ser- 
ca, iednostavne kierowanie uczüciami i 
zdaniami, ciągły sposób rozszerzania i 
doskonalenia sił moralnych i fizycznych , 
trwałem są nasieniem myślenia, i poste 
powania, mocne tworzą nałogi, bywaią po- 
wszechną miarą i zasadą niewzruszoną , 
do którey zwyczaynie odnosi człowiek 
wszelkie okoliczności , w iakich znaydować 
mu się wypada w całym ciągu życia iego, 
Tem widoczniey to się prawdzi, w takich 
wychowaniach. w których nie ten iest za- 
miar, aby doskonalić wszelkie zdatności wro- 
dzone w młodzieży , lecz sczególniey do 
iednego stanu, od lat pierwszych usposa- 
 biać i wprawiaé ustawicznie w podobne za* 
trudnienia. W woyskowych szkołach , szko» 
łach Kadetów , taką drogą prowadzony ieft 
młody , wtych naukach ćwiczony naywię- 
cey, które w szacownych obrońcach oyczy- 
zny, łącząc ściśle trudną' woiowania sztu- 
kę z dzielnym męztwem , potężną siłe na= 
rodu stanowią, przeciw którey sama tylko 
liczba ludzi, próżną staie się zaporą; żoł- 
nierz w takiey szkole wychowany zupełnie, 
za iedyny cel zakłada wszelkim sprawom 
swoim honor woyskowy, naydroższe hasło 
rycerzoin , stałą wierność , i pożyteczną u- 
sługę kraiowi, w którym szacowny zada- 
‘tek oświecenia odebrał. 


-844 Pamiątka 
Życie Chlebowskiego sprawdza te uwa. 
1; Oyciec iego. i bracia w woyskowey służ: 
ie u Króla Pruskiego zostawali, Oddany 
_do szkoły Kadetów w Berlinie, w pamię- 
tpych cząsach panowania Fryderyka IL ce-, 
Jował między współuczniami pilnością, szybe 
kim pożytkiem w naukach i cnotliwém po- 
stępowaniem; całą daszą przywiązał się do, 
stanu i narodu, w którym wziął pierwszy 
początęk życia, i fizycznie i moralnie, w 
którym wzrosł, i stał się mężem iednym 
z rzadkich co są podporą i ozdobą kraju. : 
Jak wielkiego szacunku godzien stan- 
Woyskowy, iak rozliczne a piękne przys 
mioty łączą się w prawdziwych rycerzach, 
iak mozolne i pracowite są zatrudnienia ,. 
dak wielkiey nauki, rozsądku, i ZYĘCZNO - 
ści wymagają w osobach poświęcaiących ży 
cie swoie na obronę oyczyżny ? znamy ta 
dobrze, i powszechnię uwielbiamy, 
|. To wszystko czuł dokłądnie Chlebo- 
wski. W przyiemney postaci okazał woyż 
skowość, w rozprawie na iednćm publiczaem 
posiedzeniu Towarzyftwa Warszawskiego. 
Przyląciół Nauk czytanéy; umiał słodko 
przekonywać i zachęcać współtowarzyszów © 
broni, do nabywania i doskonalenia się 
w tem, wszystkiém, cokolwiek szanownym s 
à Użytecznym czyni żołnierza ;: calemi si- 
łami przykładał się. do utworzenia szkoły 
regimentowey ; sam chociaż. był naczelni» 


f 
+ 
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kiem regimentu , dawał w tey szkołe scze- 
gólne nauki, pomimo licznych obowiązków, | 
i z powodu wysokiego stopnia swoiego, i 
zinnych zatrudnień, tak dobrowolnie PO= | 
deyinowanych, iako też z woli rządu, któ- 
(ry doświadczywszy talentów iego i gorli- 
wości, częste i w rozmaitych- gatunkach 
dawał mu zlecenia ZE 
Starał się Chlebowski z usilnością o. 
założenie przyzwoitey biblioteki , dla gar-" 
nizonu Warszawskiego , który przeszło dzie- 
sięć tysięcy ludzi składało, aby z niey sku- 
 teczne posiłki i pociechy umysłu i serca, 
"tak znaczna liczba mężów odnosić mogła. 
Ba o wiele pisał uczonych i rostropnych 
UWag, Sczególniey o celu i stosownych do 
“miego śrzodkach, dla siły zbroyney w kra= 
iu, i wiele w tym zamiarze układów poda- 
wał rządowi, a nadewszystko ciągłym przy- 
kładem swoim w nayściśleyszym pełnieniu 
* licznych i niełatwych obowiązków żołnier- 
„skich. W każdym stopniu , na którym się 
znaydował , chętną usługą i pomocą dzieł- 
ną naczelnikom', którzy go ze wszech miar. 
zdatnego do boku swoiego przybierali nie- 
zliczonemi ofiarami osobistemi dla krain, 
o których dzieie monarchii Pruskiéy świad- 
czyć będą, i nieskażonym postępowaniem 
pełnym dobroczynności dla wszystkich, z 
któremi życie prowadził, doskonałym był 
obrazem znakomitego człowieka w woysku 
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© Pruskiem. Ze szkoły kadetów wyszedł ną 


Podchorążego do Regimentu, wprawiaige | 


się bezprzestannie w służlę woyskową, i 
rozprzestrzeniaiąc wiadomości swois, cią- 

łym czytaniem dzieł użytecznych i ro= 
bieniem z nich ważnieyszych wyiątków, 


które w znaczney liczbie znayduią się wśród , 


papierów ieso , szybkim krokiem postępo- 


„ wał, na Chorążego, Porucznika, Adju. . 


itanta , Kwatermistrza , Sztabsoficera, Na- 
„częluika Regimentu, Generał-Mejora. W 
wielu bitwach znaydował się zchwałą, o- 
trzymał Order zasługi i czerwonego Orła, 
i byłby zapewne doszedł do naywyższych 
stopni woyskowych , gdyby w pieédziesiatym 
trzecim roku swego wieku, niepadł ofiarą che: 
xoby , którą przez niezmierne trudy , i skut- 
ki zwyczayne nieprzyjazney między uaro- 
dami walki, prawie z większey liczby rye 
cerzy ogolaca kraie, niżeli narzędzia krwae 
wych woień śmierć zadaiące raptownie. 

} 'W znacznych zbiorach ludzi trafiaią sie 
Gieniusze, których wyższość bardzo po- 
trzebna dla dobra ogołu, którzy obeymuią 
uwagą swoją rozległą przestrzeń zbiegu ra-- 
zem niepoliczonych. okoliczności, postrze- 
gaią właściwe między mnogością rzeczy 

stosunki, umieią czynić pomiędzy niemi 
przyzwoity wybór, i układy zgodnie z na- 
turą rzeczy, i z pożytkiem towarzystwą 
ludzkiego, chwycić zawsze śrzodkową miętę, 


j 
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Kierowanie tysiącami ludzi, zaprowa- 
dzenie, i utrzymanie dostatecznego porząd= 
ku, prędkie zaradzenie potrzebom, i ob- 
myślanie śrzodków wszelakich , na każdym 
mieyscu i czasie , są to zatrudnienia nad: 
to ważne ; pospolite dusze upadaią pod ich 
ciężarem. 3 ; > f 

. Dokładne porządkowanie woyską cho- 
giaż w czasie pokoiu, sztuki, pracy, i 
zręczności wymaga. Kierowanie żywnością, 
i niezliczonemi potrzebami regimentów , w 
ustawicznych przechodach , odmianach $ta- 
nowisk i bitwach; Poznanie w krótkiey 
chwili położenia mieysc , we wszelkich 
względach, i stosownych przepisów poda- 
„wanie, są to zatrudnienia bardzo rzadkich 
osób, których wybor iest trudny choć w 
milionach ludzi. ; 

Chlebowski uznanym był za zdatnego 
do czynności takich, od lat młodych przy 
naczelnikach woyska pracował. Bardzo ieft 

„ wiele własnoręcznych 'iego mapp, i pism 
. w archiwach rządu Pruskiego. W każdey 
woynie za ięgo służby woyskowey przy 
głównym sztabie był użytym. 2. 
-W pamiętney na zawsze przeszłoroczney 
walcę pokoiem w Tylży zakonczoney, Ale- 
xander poznał wielkie zasługi Cblebowskie- 
go, i zasczycił go orderem Swiętey Anny. 
Doskonalone ciągle umysł i serce czło» 
«Wieka, nie przestają na samych tylko poie- 
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dynczych zatrudnieniach , na pracach do ie- 
dnego stanu zmierzaigcych; ale w wolnych 
od obowiązku godzinach , staraią sie zaiąć 
przedmiotami uboczuemi, ogólnemi wido- 
‘kami, z których nietylko ciekawość zasile- 
nie odnosi, ale też poznane prawdy więcey 
dostarczaią porównań, zaostrzaią rozsądek, 
roztropność rozszerzaią, pożyteczne wnio= 
ski rodzą. Każda nauka miła iest temu, 
który gruntownego oświecenia wyszukuie, 
Chlebowski starał się nabywać wszel. 
kiego rodzaiu wiadomości , czytanie ksią- 
żek, rozmowy z uczonemi, pisanie wa, 
snych uwag w różnych okolicznościach, zwy. 
czayną były dla niego zabawą; Nie prze- 
stał na powziętych i umocnionych wyobra- 
żeniach, i zdaniach swoich, chciał ie beze 
przestannie rozszerzać , i pożytkować z po* 
mnażaiących się coraz więcey wynalazków 
4 myśli w towarzystwie ludzkićm. 

_ Tak rzadkie przymioty umysłu, połą- 
czone były w Chłebowskim z naylepszem 
sercem. Powszechne iest zdanie osób, któw 
re go znały, że dobrym był meżem, do- 
brym oycem , dobrym przyiaciclem, nay- 
przywiązańszym do ludzi , któremi rządził, 
'wylanym na wsparcie drugich, zaiętym za- 
wsze i w chęciach swoich, i w uczyńkach 
-dobrein ludzkości, : z 

Męstwo istotnym iest przymiotem woy- 
skowego. stanu. Postać. marsowa rostropno- 
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ścią Minerwy kierowana , czułe. serce do- 


1 ÿ 


2 


broczynnością zaięte, są to celnieysze rye 


sy, które postrzegać można w przyiemnym 
~ obrażie szacownego obrońcy krain, przy- 
daciela ludzi. Pamiątka Wilhelma Chlebos 


wskiego w umysłach osób, które go zna* 


ły, taki obraz odnawia, - i 
* Rozum i cnota zniewalaią serca wszys 
stkich , są to naypieknieysze ozdoby czło- 
"wieka, i na rzeczywisty szacunek zasługue 
ią. Szukaymy tych istotnych znamion goa 
dności naszey, gdy chcemy sądzić o ludziach: 
uprzedzenie , pozory , związki osobiste, nie« 
„chay nas nie łudzą; okazuymy własnym 
przykładem, iak wiele wartości przywięzu- 
iemy do rozumu i cnoty, tym dwom naye 
lepszym przewodnikom człowieka, oddaiąc 
. zupełny kierunek wszelkich czynności na 
szych. g 
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